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DBUDOWA 1 ROZBUDOWA NAUKI NASZEGO 
KRAJU W LATACH 1944—1954 ODBYWAŁA SIĘ 
RÓWNOLEGLE Z ROZWOJEM PAŃSTWA LUDO­
WEGO, ŚCIŚLE Z NIM ZWIĄZANA. p O  WOJNIE, 
KTÓRA PRZYNIOSŁA OLBRZYMIE ZNISZCZE­
NIE CAŁEGO KRAJU, PALĄCYM ZAGADNIE­
NIEM STAŁA SIĘ ODBUDOWA WSZYSTKICH 

DZIEDZIN ŻYCIA PAŃSTWOWEGO, ZAPEWNIENIA LUDZIOM PRACY 
MOŻLIWYCH WARUNKÓW ISTNIENIA. H flE  ZAPOMNIANO TEŻ O OD­
BUDOWIE ZRUJNOW ANYCH WARSZTATÓW PRACY NAUKOWEJ I DY­
DAKTYCZNEJ. O  ZIĘKI WYSIŁKOM UCZONYCH POLSKICH WSPARTYCH 
WYDATNĄ POMOCĄ MATERIALNĄ ZE STRONY PAŃSTWA, DOSKONALE 
ROZUMIEJĄCEGO POTRZEBĘ I WAGĘ NAUKI, REKONSTRUKCJA PO­
STĘPOWAŁA W SZYBKIM TEMPIE. A ŻEBY W PEŁNI OCENIĆ OGROM 
WYKONANEJ NAD ODBUDOWĄ PRACY, NALEŻY SOBIE JASNO UŚWIA­
DOMIĆ ROZMIARY SPUSTOSZEŃ WOJENNYCH. W ROKU 1937/38 POLSKA 
MIAŁA 27 WYŻSZYCH UCZELNI Z 93 W YDZIAŁAMI I 603 ZAKŁADAMI 
NAUKOWYMI. %  BIBLIOTEKACH NAUKOWYCH ZNAJDOWAŁO SIĘ 
OKOŁO 8 MILIONÓW TOMÓW. OJNA DOPROWADZIŁA DO CAŁKO­
WITEJ ZAGŁADY 357 ZAKŁADÓW WYŻSZYCH UCZELNI I ZNACZNEGO 
USZKODZENIA 246 ZAKŁADÓW. TRATY BIBLIOTEK NAUKOWYCH WAR­
SZAWY WYNIOSŁY 76%, POZNANIA 68%. TRATY PERSONALNE W NIE­
KTÓRYCH DZIAŁACH NAUKI PRZEKROCZYŁY 40%. UŻ W DNIU 30 PAŹ­
DZIERNIKA ROKU 1944 UKAZAŁ SIĘ DEKRET, POWOŁUJĄCY DO ŻYCIA 
UNIWERSYTET LUBELSKI, A W ROKU 1945/46 POLSKA W ZAKRESIE 
SZKÓŁ WYŻSZYCH PRZEKROCZYŁA PRZEDW OJENNY STAN POSIADA­
NIA. W  ROKU 1954 LICZBA WYŻSZYCH UCZELNI WYNOSI 84, SAMO­
DZIELNYCH INSTYTUTÓW  NAUKOWO-BADAWCZYCH POSIADAMY 85 
(PRZED WOJNĄ BYŁO ICH 11). W  64 BIBLIOTEKACH ZGROMADZONO 
OKOŁO 12 MILIONÓW TOMÓW. JVJ A POLSKA 65 TOWARZYSTW NAUKO­
WYCH, KTÓRE ŁĄCZNIE LICZĄ 45.000 CZŁONKÓW. O WSTĘPNYM ZA­
GOSPODAROWANIU KRAJU, PILNĄ STAŁA SIĘ POTRZEBA WALKI 
O NOWĄ IDEOLOGIĘ, O LIKWIDACJĘ REAKCYJNEGO PODZIEMIA, 
O PRZEZWYCIĘŻENIE PRĄDÓW WSTECZNYCH W ŻYCIU PARTYJNYM.



NALAZŁO TO I NA POLU NAUKI DOBITNY WYRAZ. PIERWSZYCH 
LATACH OMAWIANEGO OKRESU SZYBKA ODBUDOWA WARSZTATÓW 
PRACY BADAWCZEJ I DYDAKTYCZNEJ ODBYWAŁA SIĘ PRZEWAŻNIE 
NA MODŁĘ PRZEDWOJENNĄ. N  AUKOWCY POLSCY WKŁADALI W PRACĘ 
TĘ MAKSIMUM WYSIŁKU I DOBREJ WOLI, NIE ZAWSZE JEDNAK UMIELI 
NALEŻYCIE OCENIĆ NOWĄ FUNKCJĘ, JAKĄ NAUKA POWINNA PEŁNIĆ 
W ŻYCIU PAŃSTWA DEMOKRATYCZNEGO. 1  RODZIŁA SIĘ NA TYM TLE 
WALKA O NOWĄ POSTAWĘ UCZONEGO, O PRZEZWYCIĘŻENIE ZACO­
FANYCH KIERUNKÓW  NAUKOWYCH, WROGICH RODZĄCEJ SIĘ NOWEJ 
PAŃSTWOWOŚCI. 1 Ę DONIOSŁĄ ROLĘ WZIĄŁ NA SIEBIE 1 KONGRES 
NAUKI POLSKIEJ, ODBYTY W WARSZAWIE W LIPCU 1951 ROKU. D o  
NAJWAŻNIEJSZYCH ZAŚ ZDOBYCZY KONGRESU NALEŻAŁO OPRACO­
WANIE PROJEKTU ORGANIZACJI POLSKIEJ AKADEMII NAUK. OWA 
AKADEMIA OGARNĘŁA PONAD 150 NAJWYBITNIEJSZYCH UCZONYCH 
WSZELKICH SPECJALNOŚCI, STAŁA SIĘ W PEWNYM SENSIE WIELKIM 
JEDNOLITYM INSTYTUTEM NAUKOWYM, Z WIELOMA RÓŻNYMI WAR­
SZTATAMI PRACY BADAWCZEJ, OPARTYMI NA WSPÓLNYM PLANIE 
I PODLEGŁYMI WSPÓLNEMU KIEROWNICTWU. OSZCZEGÓLNE WY­
DZIAŁY ROZPORZĄDZAJĄ SIECIĄ PLACÓWEK NAUKOWO-BADAW­
CZYCH, KTÓRYCH W ROKU 1954 AKADEMIA POSIADA 50 (W TYM 15 PLA­
CÓWEK SAMODZIELNYCH I 35 POMOCNICZYCH), A LICZBA ICH WZRA­
STA NADAL. PLACÓWKACH TYCH OKOŁO 2000 PRACOWNIKÓW NAU­
KOWYCH PROWADZI BADANIA Z ZAKRESU 43 DYSCYPLIN NAD OKOŁO 
1400 TEMATAMI NAUKOWYMI. NALEŻY ZAZNACZYĆ, ŻE AKADEMIA 
OPRACOWAŁA WYTYCZNE DO BADAŃ SZCZEGÓLNIE WAŻNYCH DLA 
GOSPODARKI I KULTURY NARODOWEJ I WYTYCZNE TE STANOWIĄ 
GŁÓWNĄ PODSTAWĘ PLANU BADAŃ ZARÓWNO PLACÓWEK AKADEMII, 
JAK I WSZYSTKICH INNYCH PLACÓWEK NAUKOWYCH KRAJU. RÓCZ 
WYDZIAŁÓW I PLACÓWEK BADAWCZYCH MA AKADEMIA SIEĆ KOMI­
TETÓW NAUKOWYCH, DO KTÓRYCH NALEŻĄ NIE TYLKO JEJ 
CZŁONKOWIE, ALE I WYBITNI NAUKOWCY POLSKI W AKADEMII NIE 
ZRZESZENI. A POŚREDNICTWEM KOMITETÓW AKADEMII WYWIERA 
ZNACZNY WPŁYW NA ŻYCIE NAUKOWE CAŁEGO KRAJU, INICJUJĄC 
I KONTROLUJĄC SZEREG BADAŃ O PODSTAWOWYM ZNACZENIU DLA 
ROZWOJU GOSPODARCZEGO I KULTURALNEGO POLSKI. NATURY 
RZECZY OLBRZYMI WYSIŁEK, WŁOŻONY W PRACĘ ORGANIZACYJNĄ, 
W BARDZO ZNACZNEJ MIERZE ZAABSORBOWAŁ PRACOWNIKÓW NAUKI 
I DOPIERO W OSTATNICH LATACH WSTĄPILIŚMY W FAZĘ SYSTEMA­
TYCZNYCH, PLANOWYCH BADAŃ NAUKOWYCH, KTÓRE MOGĄ JUŻ 
WYKAZAĆ SIĘ WAŻNYMI ZDOBYCZAMI. ŚWIADCZY O TYM FAKT PRZY­
ZNANIA WYSOKICH NAGRÓD PAŃSTWOWYCH WIELU WYBITNYM



228

UCZONYM POLSKIM. \ \  LATACH 1949— 1953 UCZENI POLSCY, PRACU­
JĄCY W BARDZO RÓŻNYCH DZIEDZINACH NAUKI OGÓŁEM OTRZY­
MALI 178 NAGRÓD PAŃSTWOWYCH. ZCZEGÓLNIE ŻYWE STOSUNKI 
ŁĄCZĄ SIĘ Z NAUKĄ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO. CZENI RADZIECCY 
BYWAJĄ NASZYMI CZĘSTYMI GOŚĆMI, DZIELĄ SIĘ Z NAMI SWYM ROZ­
LEGŁYM DOŚWIADCZENIEM I POMAGAJĄ SKUTECZNIE W WYTKNIĘ­
CIU NAUCE POLSKIEJ WŁAŚCIWYCH DRÓG ROZWOJU, f DZIAŁ UCZO­
NYCH RADZIECKICH W WIELU WAŻNYCH POCZYNANIACH NAUKO­
WYCH POLSKI ZAZNACZYŁ SIĘ W YDATNIE NP. W OBRADACH I KON­
GRESU NAUKI POLSKIEJ, KONFERENCJI BIOLOGÓW, AGROBIOLOGÓW 
I MEDYKÓW W KUŹNICACH, KONFERENCJI FIZJOLOGÓW W KRYNICY, 
ZJAZDU HISTORYKÓW W OTWOCKU, SESJI KOPERNIKOWSKIEJ POL­
SKIEJ AKADEMII NAUK, SESJI CHEMICZNEJ PRZERÓBKI WĘGLA I IN ­
NYCH. BECNIE PONAD TYSIĄC NASZYCH STUDENTÓW I ASPIRAN­
TÓW STUDIUJE W SZKOŁACH WYŻSZYCH I INSTYTUTACH BADAW­
CZYCH ZSRR. IĘKNY DAR ZWIĄZKU RADZIECKIEGO W POSTACI 
WZNOSZONEGO W CENTRUM WARSZAWY PAŁACU KULTURY I NAUKI, 
SŁUSZNIE UWAŻAĆ MOŻNA ZA SYMBOL TRWAŁEJ PRZYJAŹNI I WSPÓŁ­
PRACY NASZYCH NARODÓW. PAŁACU TYM, KTÓRY BĘDZIE SIEDZIBĄ
POLSKIEJ AKADEMII NAUK, ZNAJDZIE RÓWNIEŻ POMIESZCZENIE TO­
WARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ. CZY NIE NABIERA SZCZE­
GÓLNEJ WYMOWY FAKT BEZPOŚREDNIEGO SĄSIEDZTWA NAJWYŻSZEJ 
INSTYTUCJI NAUKOWEJ KRAJU Z TOWARZYSTWEM, KTÓREGO ZADA­
NIEM  JEST POPULARYZOWANIE WIEDZY, ODDANIE ZDOBYCZY NAU­
KOWYCH NA UŻYTEK NAJSZERSZYCH MAS LUDZI PRACY. AWIĄZU- 
JEMY TEŻ PRZYJAZNE STOSUNKI WSPÓŁPRACY Z POSTĘPOWYMI 
UCZONYMI CAŁEGO ŚWIATA, WYSOKO CENIĄC NAUKĘ ZACHODNIĄ. 

EDEN Z ZACH. UCZESTNIKÓW KONGRESU NAUKI PISAŁ: U  PODSTAWY 
ROZWOJU NAUKI NASZYCH CZASÓW LEŻY ZAGADNIENIE, JAK ROZ­
WINIE SIĘ NAUKA W PAŃSTWIE POSTĘPOWYM, W KTÓRYM ROZPO­
RZĄDZA ONA PRAKTYCZNIE BEZGRANICZNYMI ŚRODKAMI, W KTÓ­
RYM SŁUŻY LUDOWI, WCIĄGAJĄC DO WSPÓŁPRACY ELEMENTY NAJ­
LEPSZE, DOBIERANE WYŁĄCZNIE POD KĄTEM WIDZENIA ZDOLNOŚCI 
I CHARAKTERU. O ZAGADNIENIE MOŻEMY DZIŚ UWAŻAĆ W ZASA­
DZIE ZA ROZWIĄZANE: PRZED NAUKĄ W PAŃSTWIE LUDOWYM 
OTWIERAJĄ SIĘ BEZGRANICZNE MOŻLIWOŚCI.
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A N T R O P O L O G I A

ostatniej wojny  
w yszła  antro­
pologia polska
z w ielk im i stra- f
tam i zarówno  

personalnym i, jak i m ate­
riałow ym i. Straciliśm y k il­
ku w ybitnych  antropolo­
gów , zg in ęło  rów nież w ie - — 
lu  m łodych, dobrze zapo­
w iadających się pracow ni­
k ów  naukow ych. Zniszczone zostały n iem al w szystk ie  
placów ki antropologiczne, przepadły cenne m ateriały  
oraz prace gotow e do publikacji lub znajdujące się 
już w  druku.

A jednak  m im o tych  strat antropologia polska w y ­
kazała bezpośrednio po w yzw olen iu  n iezw yk łą  żyw o­
tność i prężność. W P olsce L udow ej znalazła ona sze­
rokie m ożliw ości rozw oju. P ow sta ły  now e katedry  
i  zakłady antropologii w  un iw ersytetach  w  Lublinie, 
Lodzi, W arszaw ie, Poznaniu i  W rocław iu, a ostatnio  
w  r. 1952 w  Toruniu. Szybko odbudow ał się stosun­
kow o najm niej zniszczony zakład U niw ersytetu  Ja­
giellońskiego. O dżyły daw ne i pow stały  n ow e p laców ki 
antropologiczne na studiach w ychow ania fizycznego. 
Już od sam ego początku rozpoczęły sw ą działalność  
organizacyjną i w ydaw niczą P olsk ie  T ow arzystw o A n­
tropologiczne oraz K om isja A ntropologiczna PA  U. 
Cały okres od roku 1945 do końca roku 1950 znam io­
nuje w ytężona praca nad zorganizow aniem  w arszta­
tów  pracy oraz ożyw iona działalność dydaktyczna nad 
kształtcen iem  now ych  kadr naukow ych.

Już w  tym  p ierw szym  okresie pow ojennym  żaczyna  
antropologia w yglądać odm iennie aniżeli w  czasie m ię­
dzyw ojennego dw udziestolecia. Początkow o n ie  w szy­
scy antropologow ie zdaw ali sobie z tego spraw ę, że 
punkt ciężkości naszej dyscyp liny  przesunął się zde­
cydow anie w  k ierunku zagadnień  biologicznych, kiedy  
daw niej leża ł raczej w  zagadnieniach  typu  hum ani­
stycznego. B yło to konsekw encją  w łączenia antropo­
logii jako niezbędnego przedm iotu do kształcen ia  ogółu  
biologów . Do obow iązków  dydaktycznych antropolo­
gów  w łączona została rów nież anatom ia człow ieka dla 
przyrodników . To ważne zarządzenie stało się podsta­
wą do utrwalenia bytu antropologii jako gałęzi w iedzy  
mającej w ażne znaczenie wychowawcze, a nie tylko 
poznaw cze. O czyw iście pun kt ciężkości pracy dydak­
tycznej antropologów m usiał być przesunięty w  ten

sposób na zagadnienia bio- 
logiczne, przede w szystkim  
na zagadnienia paleoantro- 
pologii i pochodzenia form  
ludzkich oraz na zagadnie-

/mS  I  B m i nia rasizmu.
Produkcja naukow a jest 

od początku dość duża. 
Ukazują się do końca roku 
1950 trzy tom y Przeglądu  
A ntropologicznego  (XIV—  

XVI) i  ostatn ie zeszyty  tom u X III rozpoczętego przed 
wojną. Oprócz tego prace antropologiczne drukują się  
w  A nnales UMCS, w  w ydaw nictw ach  Łódzkiego T ow a­
rzystw a N aukowego, krótkie kom unikaty w  S praw o- ■ 
zdaniach, z  P osiedzeń  P A U  i  w  w ie lu  innych.

W iększość publikacji ukazujących się  bezpośrednio  
po w ojn ie —  to prace w ykonane przed w ojną lub też 
w  czasie trw ania w ojny. Jest to  zatem  dalszy ciąg  
produkcji przedw ojennej zarów no pod w zględem  m e­
todycznym  jak  i ideologicznym . W pracach tych  n ie  
znać na ogół doniosłych przem ian, jakie się  dokonały  
w  życiu społecznym  i politycznym  narodu. Tem atyką  
prac je s t  bardzo rozproszona na izolow ane w ysiłk i po­
szczególnych badaczy. G łębokie przem iany, jak ie do­
konały się  w  biologii, zrazu n ie  znalazły żadnego, od­
zw iercied len ia  w  antropologii. Co w ięcej, daw ne spory 
na tle  osobistym  zaczęły odżyw ać i w  okresie pow o­
jennym .

Co praw da należy  zanotow ać i szereg objawów; po­
m yślnych  obok dużego rozm achu organizacyjnego. 
Przede w szystk im  zaczynają się ukazyw ać prace z dzia­
łów , które przed w ojną n ie  były  upraw iane w cale albo 
też w  bardzo n iew ielk im  zakresie, jak  np. prace odon- 
tologiczne lub  paleoantropologięzne. P ozytyw nym  ob­
jaw em  b yło  rów nież rozpoczęcie na dużą skalę popu­
laryzacji zagadnień ew olucji człow ieka. W ten  sposób 
antropologia w łączyła  gię w  nurt przebudow y ideo­
logicznej całego społeczeństw a, w pływ ając na kształto­
w anie się  naukow ego, m aterialistycznego poglądu na 
św iat.

N iestety  n ie  w szyscy  antropologow ie rozum ieli d o ­
kładnie przem iany, jakie się w okół nich działy. N ie  
w szyscy uśw iadam iali sobie, jaka jest rola nau,ki 
w  ustroju socjalistycznym , n ie  zdaw ali sobie spraw y, 
że w szyscy  ponosim y całkow itą odpow iedzialność za 
budow anie now ych form  życia, że całą naszą pracę 
należy w łączyć do gigantycznego planu przebudow y
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społecznej. Zresztą podobna sytuacja  jak  w antropo­
logii istn ia ła  także w  innych dziedzinach w iedzy. P ra­
cow nicy naukow i i nauka n ie  nadążali za szybkim  tem ­
pem przem ian ustrojow ych.

Dziś z pew nej perspektyw y m ożem y sob ie lep iej 
uśw iadom ić, na czym  polegały  n iedom agania  m ery­
toryczne antropologii tego początkow ego okresu pow o­
jennego a także całego okresu m iędzyw ojennego. Otóż 
przede w szystk im  n ie  um iano stosow ać m etody m a­
terializm u d ialektycznego i h istorycznego w  antropo­
logii. D latego też antropologow ie n ie  u św iadam iali so ­
bie, na czym  polegają i w  czym  s ię  uzew nętrzniają  
w p ływ y rasizm u na naszą dyscyplinę, w  znakom itej 
w ięk szości uparcie trw ali przy koncepcjach  genetyk i 
form alnej, n ie  przeprow adzając szczegółow ej analizy  
biólogicznej podstaw , na których opiera się  typologia  
antropologiczna. B udow ano przy tym  syn tezy  oparte  
na żbyt szczupłych  m ateriałach. Jedn i antropologow ie  
ulegali urokom  form alistycznych  koncepcji m atem a­
tycznych  i przez to odryw ali się  od rzeczyw istości — 
inn i znów  chcieli odrzucić w szelk ie  dążenia do ob iek ­
tyw izacji m etod w  antropologii, popadając w  prym ity­
wizm  m etodyczny i w  ja łow ą faktografię.

Dopiero przygotow ania do P ierw szego K ongresu N a ­
uki P olsk iej przysp ieszyły  proces przebudow y ideolo­
gicznej całej nauki polsk iej, a z nią i antropologii. 
Jeszcze na przedkongresow ym  Zjeździe Z oologów  
i A ntropologów  w  Łodzi w  grudniu 1950 r. dyskusja  
po referacie program ow ym  z antropologii w ykazała , że 
w iększość n ie  zdaje sobie spraw y z przem ian, jak ie  
w  nauce polsk iej zachodzą. K lęska antropologii, po­
niesiona dnia 9 grudnia na w spólnym  zebraniu zoolo­
gów  i antropologów , sta ła  się  silnym  bodźcem  do przy­
sp ieszen ia  procesu  przem ian, co zrozum iano już naza­
jutrz, tj. 10 grudnia, czem u dało w yraz nadzw yczajne  
w aln e zebranie PTA  w  Łodzi, a co pogłęb iło  zw yczajne  
w alne zebranie P T A  w  P oznaniu 3 lu tego  1951 r.

Od tej ch w ili rozpoczyna się  drugi etap  rozw oju  
polskiej antropologii w  okresie pow ojennym . N ow y  
zarząd PTA , z siedzibą w e  W rocław iu, podjął się  trud­
nej i n iew dzięcznej roli realizow ania  w ytyczn ych  obu  
ostatn ich  w aln ych  zjazdów  T ow arzystw a.

P racę nad przebudow ą antropologii na leżało  rozpo­
cząć od stw orzen ia  bazy organizacyjnej. Tą bazą stała  
się  kom isja koordynacyjna PTA. W eszli do niej k ie ­
row nicy zak ładów  antropologii oraz prezydium  PTA. 
W  ten  sposób uchw ały  kom isji sta ły  się  bezpośrednio  
w iążące dla w szystk ich  czynników  k ierow niczych  w  an­
tropologii. K om isja koordynacyjna sta ła  się  w ażnym  
ciałem  opin iodaw czym  dla w ładz T ow arzystw a, opra­
cow yw ała recenzje w szystk ich  artyk u łów  przeznaczo­
nych do druku w  organach T ow arzystw a. R ecenzje re­
ferow ano jaw n ie  w  obecności autora, w yw ołu jąc  po­
w ażne dysk usje naukow e. K om isja ponadto opiniow ała  
program y kszta łcen ia  antropologów , p lan y  badaw cze  
zakładów , w n iosk i o  su bw encje na badania, robocze 
konferencje problem ow e itp. N iem al com iesięczne po­

siedzenia kom isji i dyskusje w ytw orzyły stopniow o  
poczucie odpow iedzialności zbiorowej za całość an­
tropologii i jej rozwój. R zetelna praca kom isji zdobyła  
w krótkim  czasie całkow ite  uznanie, w  dowód czego, 
z chw ilą  utw orzenia Polskiej A kadem ii N auk, kom i­
sja koordynacyjna w  pełnym  sk ładzie została przem ia­
now ana na K om itet A ntropologiczny PA N , z funkcja­
m i tym i sam ym i co  poprzednio.

B yło  to jedno forum , na którym  w  drodze w ym iany  
m yśli, zw łaszcza w  dyskusji nad pracam i referow any­
m i m ogła się dokonyw ać przebudow a ideologiczna an­
tropologii. Drugim  czynnikiem , przyspieszającym  pro­
ces przebudow y, sta ły  się  robocze konferencje proble­
m ow e. M iały one znacznie szerszy zasięg obejm ując 
w szystk ich  czynnych naukow o pracow ników  antropo­
logii. D otychczas urządzono trzy konferencje tego ro­
dzaju na tem aty m etodologicznie w ażne, które z dawna  
b yły  w śród antropologów  polsk ich  sporne.

P ierw sza  konferencja, odbyta w  grudniu 1951 r., do­
tyczy ła  m etod taksonom icznych w  antropologii; druga, 
w grudniu 1952 — w spółpracy antropologii z innym i 
dziedzinam i w iedzy w  rozw iązyw aniu  zagadnień etn o ­
genezy ludności Polsk i; i w reszcie trzecia, w  lutym  
1954, pośw ięcona była  typologii antropologicznej.

Poza stroną m erytoryczną w ażnym  osiągnięciem  
tych  konferencji było  naw iązanie ścisłego kontaktu  
z m atem atykam i i statystykam i, co m a duże znaczenie  
dla ob iektyw izacji m etod badaw czych. A ntropologo­
w ie w esz li rów nież w  b lisk ie kontakty z p rzedstaw i­
cielam i tych w szystk ich  dziedzin nauki, które zajm ują  
się badaniem  gen ezy  ludności Polski, a w ięc  z h i­
storią i etnografią. Do k ierow nictw a badań nad po­
czątkam i pań stw a polsk iego pow ołany był sta ły  pra­
cow nik  z dziedziny antropologii. W w yn iku  tej w spół­
pracy pow stało  dokładne zestaw ien ie  całej bazy m a­
teria łow ej, którą antropologia dysponuje, a w ięc  m a­
teria łów  kostnych, cm entarzysk, stanow isk  archeolo- 
giczno-antrópologicznych  oraz u jaw n ien ie  braków  i luk  
w  dotychczasow ych  m ateriałach. N astępnym  w ażnym  
osiągn ięciem  tej w spółpracy jest zestaw ien ie  w yczer­
pującej b ib liografii dotyczącej polskich' m ateriałów  
antropologicznych.

N aw iązano śc isły  kontakt z Instytutem  N aukow ym  
K ultury F izycznej poprzez utw orzoną tam  placów kę  
antropologiczną pod nazw ą Pracow ni D iagnostyk i Mor­
fologicznej.

K ontakty z naukam i b iologicznym i istn ieją  przede 
w szystk im  dzięki tem u, że w szystk ie  zakłady un iw er­
sy teck ie  są w łączone do in sty tu tów  zoologicznych. A n­
tropologow ie uczestn iczy li też zarów no w  konferencji 
biologicznej w  K uźnicach (1951), jak w  kursie biolo­
gicznym  w  D ziw n ow ie (1952) i w  konferencji m łodych  
biologów  w  K ortow ie (1953).

W ażnym  osiągn ięciem  w szystk ich  w ym ien ionych  
konferencji było  zrozum ienie przez antropologów, że 
gruntow nie przygotow ana w spólna dyskusja stanow i 
w ażn y elem en t zespołow y pracy naukow ej.
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D alszym  środkiem  ideologicznej przebudow y antro­
pologii sta ły  się w ydaw nictw a. G łów ny i centralny or­
gan T ow arzystw a, P rzegląd  Antropologiczny,  stał się 
najw ażniejszym  czasopism em  antropologii polskiej, 
grupującym  olbrzym ią w iększość prac z tego zakresu  
oraz obrazującym  całokształt ruchu naukow ego w  tej 
dziedzinie. D zięki recenzjom  i dyskusjom  nad artyku­
łam i n iew ątp liw ie podniósł się  poziom  drukow anych  
tam  prac oryginalnych. Od tom u X V II wprowadzono  
dział artykułów  problem ow ych i spraw ozdań z konfe­
rencji antropologicznych. M ateriały z konferencji ob­
szernie inform ują o przebiegu toczącej się  dyskusji. 
Sta le  rozw ija się  dział obejm ujący przegląd zagadnień  
antropologicznych, dających aktualny stan om aw ia­
nych problem ów. W każdym  tom ie Przeglądu  ukazują  
się  prace i notatk i dotyczące historii antropologii, 
zw łaszcza polsk iej. Coraz żyw szy  staje się  dział arty­
ku łów  różnych i drobnych, w  którym  ukazują s ię  nie 
ty lko  notatk i o w ażnych  naukow o w ydarzeniach czy 
now ych m etodach, ale rów nież oryginalne krótkie w y ­
niki prac w łasnych. P ocząw szy od tom u X IX  urucho­
m iono dział artykułów  dyskusyjnych, który zyskuje 
Coraz bardziej na atrakcyjności. Zreform ow any został 
dział p iśm iennictw a zagranicznego, w  którym  oddziel­
n ie są om aw iane prace z ZSRR i krajów  dem okracji 
ludow ej, a  oddzielnie z innych  krajów . Cały ten  dział, 
jakkolw iek  pozostaw iający dotąd jeszcze dużo do ży­
czenia, udoskonala się  jednak z każdym  tom em . S tały  
rozwój P rzeglądu  A ntropologicznego  jest dowodem  sta­
łego rozw oju polskiej antropologii. W latach 1951 do 
1954 w ydano tom y X V II do X X I o objętości przeszło  
dw ukrotnie w iększej niż w  latach 1945— 1950.

W reszcie w  roku 1953 uruchom iono now e w yd aw n ic­
tw o nieperiodyczne pod nazw ą M ateria ły  i Prace A n ­
tropologiczne,  które odciążyło P rzegląd  od prac m ate­
riałow ych i stanow ić będzie n iew ątp liw ie cenne źródło 
archiw alne.

W celu  przygotow ania m łodych antropologów  do roz­
poczęcia zakrojonych na szeroką skalę prac tereno­
w ych  przeszkolono ich  na specjalnym  kursie w  dziale 
eksploracji i konserw acji polow ej szkieletów .

D zięki program om  w ydanym  przez M inisterstw o  
Szkolnictw a W yższego kszta łcący  się  obecnie m łodzi 
antropologow ie otrzym ują znacznie lepsze i gruntow - 
niejsze przygotow anie n iż ich .starsi koledzy. W ykształ­
ceni już po w ojnie, m łodzi pracow nicy naukow i zaj­
m ują obecn ie stanow iska asystenck ie w  poszczególnych  
zakładach. Stopniow e w zrastan ie ich  dojrzałości n au­
kow ej obserw ow ać m ożna w  ich  coraz aktyw niejszym  
udziale w  kolejnych  konferencjach antropologicznych. 
D oskonałe rezultaty w ydała  prow adzona bardzo sprę­
żyście w śród grona m łodej kadry antropologów  tzw. 
„akcja kortowska".

U koronow aniem  rozw oju organizacyjnego antropolo­
gii w  pierw szym  dziesięcio leciu  P olsk i L udow ej jest 
pow ołanie do życia Z akładu A ntropologii P A N  i stw o­
rzenie mu n iezw yk le korzystnych w arunków  rozwoju

Zakład, obok w łasnej pracy badaw czej, m a pein ie  
funkcję usługow ą w  stosunku do całej polskiej antro­
pologii. U tw orzenie tego Zakładu jest jednym  z prze­
jaw ów  w ielk iej troski naszych W ładz L udow ych o roz­
wój nauki i pieczy nad nią. A ntropologia w  P olsce po­
siada takie w arunki rozw oju, jakich nigdy przedtem  
n ie  m iała. D zięki tem u antropologia rozporządza dziś 
w s?elkim i m ożliw ościam i do podjęcia się  dokonania  
w ielk iego zdjęcia antropologicznego całej ludności do 
celów  norm alizacyjnych w  przem yśle, zw łaszcza lek~ 
kim . Św iadczy o tym  uchw ała sekretariatu naukow ego  
PA N  z lutego 1954, w  spraw ie K om isji A ntropologicz­
nej przy PAN .

W dziedzin ie etnogenezy szerokie dyskusje, przepro­
w adzane na kolejnych zjazdach i konferencjach, ujaw ­
n iły  n iew ystarczalność dotychczasow ych syntez z punk­
tu  w idzenia antropologii. D aw ne przybliżone uogóln ie­
nia m atem atyczne, w  postaci tzw . praw a liczności ty ­
pów  i praw a średniej arytm etycznej w skaźnika głow y, 
można uw ażać za należące już do przeszłości, jak  to  
w ykazały: dyskusja z 13 października 1953 r. na sem i­
narium  w e w rocław skim  O ddziale P. I. Mat. i dysku­
sja na konferencji w  spraw ach typologii antropolo­
gicznej. Opracowano now e, oryginalne m etody, jak  m e­
todę dendrytów  i m etodę stochastycznych korelacji 
w ielorakich. W toku dyskusji uśw iadom iono sobie, jaka  
pow inna być rola m etod m atem atycznych w  antropo­
logii. Pow inny one być jedyn ie narzędziem  badaw czym  
w  rękach antropologa, dającym  ścisłość i obiektyw izm  
w  ujm ow aniu  rzeczyw istości, natom iast n ie  można 
z w zorów  m atem atycznych dedukow ać koncepcji an­
tropologicznych, to bow iem  prow adzi do fa łszyw ych  
w niosków  i w ypacza rzeczyw istość. Zrozumiano rów ­
nież, że jakkolw iek  stosow anie m etod m atem atycznych  
w  antropologii kryje w, sobie n iebezpieczeństw o ze- 
ślizn ięcia  się  w  kierunku form alizm u, to jednak sto­
sow an ie tych  m etod je s t niezbędne, dają one bow iem  
dc ręki badacza n iezw yk le czuły aparat, bez którego  
trudno byłoby zobiektyw izow ać osiągane w yniki. U ka­
zało s ię  k ilka pow ażnych prac z tej dziedziny, dalsze 
prace, idące w  kierunku m etodycznym , są w  toku.

W zagadnieniach antropogenezy ukazało się  kilka  
cennych prac i rozpraw, które pogłębiają zagadnienie  
bądź też dają syntetyczne u jęcie stanu naszej w iedzy
0 ew olucji gatunku ludzkiego czy też odsłaniają pod­
łoże ideologiczne toczącej się  na ten  tem at dyskusji. 
P unkt ciężkości jednak w  tym  dziale leży  w  szeroko 
pojętej popularyzacji, 'prowadzonej na różnych pozio­
m ach i różnym i środkam i: od w ydań książkow ych, 
przeznaczonych dla najw yższego poziom u czytelników , 
poprzez broszury W iedzy  P owszechnej,  B ib l io teczk i dla  
każdego  (dwa kolejne w ydania), tom iki M ałej  B ib lio ­
teczki W ied zy  Powszechnej  aż do w ykładów  w  skryp­
tach W szechnicy R adiowej i  licznych artykułów  rozrzu­
conych po rozm aitych czasopism ach. N a szeroką skalę  
prow adzi się  akcję odczytow ą, pogadanki, konsultacje
1 urządza lokalne w ystaw y  na tem at antropogenezy.
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W dziedzinie badań nad dynam iką rozw óju m łodzieży  
t  w p ływ em  środow iska na organizm , tj. na jego m or­
fologię  i funkcję, m iała już antropologia polska dość 
duży dórobek z la t ub iegłych . Ta p iękna tradycja  jest  
dziś n ie  tylko kontynuow ana, ale została  tw órczo roz­
budow ana i  ożyw iona now ym i osiągnięciam i. Ś w iad o­
me zastosow anie m etodologii m arksistow sk iej o tw o­
rzyło perspektyw y w ielk iego  rozkw itu  ty ch  badań. 
U kazały s ię  now e, oryginalne prace, k tóre tw orzą i roz­
w ijają podstaw y teoretyczne do zagadnień  zw iązanych  
z w ychow aniem  fizycznym , m edycyną sportow ą, pe­
diatrią i ochroną pracy. U m iejętn e stosow an ie  p recy­
zyjnych m etod statystycznych  pozw ala  w y n ik i tych  
prac ob iektyw izow ać w  sposób jak  n ajściślejszy . Ich  
zgodność z rzeczyw istością  je s t w eryfikow ana przez 
praktykę.

N ie  ulega w ątp liw ości, że  jakkolw iek  św iadom ość  
antropologów  zaczęła się już w yraźn ie zm ieniać i prze­
staw iać w  k ierunku ideologii postępu, to istn ieją  prze­
cież  jeszcze pow ażne braki i niedociągnięcia. P rzebu­
dow a ideologiczna antropologii n ie  je s t  oczyw iście za­
daniem  ła tw ym  i dającym  się  szybko realizow ać. Jest  
to proces, który trw ać m usi jeszcze dłuższy okres cza­
su, a osiągn ięcie  tego celu  w ym aga w ielu  w ysiłków .

Szerokie perspektyw y dla pracy naukow ej, jak ie daje 
nam  now y ustrój, opieka, jaką otaczają naukę w ładze  
P olsk i L udow ej, oraz rosnące pokolen ie now ych  pra­
cow ników  naukow ych, pozw alają patrzeć w  przyszłość  
z dużym  optym izm em . N iew ątp liw ie  antropologia nasza  
pójdzie zdecydow anie naprzód i zajm ie jedno z czoło­
w ych  stanow isk  w  skali św iatow ej.

JA N  M YDLARSKI (W rocław)

A R C H EO LO G IA  I N A U K I PR Z Y R O D N IC Z E

artykule n in iej- .
szym  pragnę 
podać k ilka da­
nych o stosun- ' /y M  /
ku archeologii 

do nauk przyrodniczych, ze |
szczególnym  u w zględn ię- —-
niem  rozw oju w spółpracy • |
m iędzy tym i dyscyplinam i 
w  ostatnim  dziesięcioleciu , ~ 
tj. w  okresie istn ien ia  P o l­

skiej R zeczypospolitej Ludowej.
D ziś już do przeszłości należy okres, w  którym  ar­

cheologię, w zorem  p ew n ych  kół zachodniej n auk i bur- 
żuazyjnej, próbow ano zaliczać do nauk przyrodniczych, 
a szczególn ie do tzw . nauk antropologicznych. W  rze­
czyw istości, m im o pew nych  trudności w  zakresie  uo­
góln iającego zaszeregow ania archeologii w  m arksi­
stow skiej system atyce nauk, tę  część archeologii, która  
zajm uje s ię  badaniem  społeczeństw  przedklasow ych  
(daw nych), a poniekąd także w czesnok lasow ych  uznaje  
się ża naukę historyczną, badającą ca łokształt procesu  
dziejow ego tych  społeczeństw  z pom ocą W łasnych źró­
deł i  m etod. N a tym  odcinku m a ona zadanie rów n o­
rzędne z h istorią w  w ęższym  tego słow a znaczeniu, ba­
dającą proces dziejow y g łów nie przy pom ocy źródeł 
pisanych. Innym i słow y, archeolog P o lsk i je s t  h istory­
kiem  w  szerszym  tego słow a znaczeniu, zajm ującym  się  
badaniem  dziejów  społeczeństw  p ierw otnych  i w czesno- 
klasow yćh, jak ie  zam ieszk iw ały  w  przeszłości obszar

Polski. Zakres rzeczow y, 
I A *  a zarazem  chronologiczny

archeologii jako sam odziel­
nej dyscypliny historycznej 
w ykreśla  charakter źródeł. 
K ryterium  n ajistotn iejsze  
stanow i jakościow y w  sto­
sunku do danej epoki udział 
źródeł rzeczow ych. O ile  

/ y W .  w ięc dla ujęcia procesu
dziejow ego dańej epoki 

źródła n iem e będą m ia ły  jakościow ą przew agę nad p i­
sanym i, o ty le  udział archeologii w  jego ujm ow aniu  
będzie m iał znaczenie decydujące.

U h istoryczn ien ie archeologii P o lsk i jest jednym  
z ogrom nych osiągn ięć w  dziedzinie rozw oju nauk h i­
storycznych  ostatn iego dziesięcio lecia . D oszło zaś do 
niego  dzięki stosow aniu  w skazów ek  k lasyków  m ark- 
sizm u-len in izm u oraz tw órczem u w ykorzystan iu  do­
robku archeologów  radzieckich. L ojaln ie trzeba jednak  
przypom nieć, że  dość trudno było archeologom  polskim  
(a w  każdym  razie ich  w iększości) przyjąć pow yższy  
aksjom at. P osługiw ano się  w ięc  n iem al pow szechnie  
w  pierw szych  latach  pow ojennych, podobnie jak  
w  krajach burżuazyjnych, term inem : prehistoria (lub 
archeologia przedhistoryczna), daw no już uznanym  
przez F. E ngelsa  za n ienaukow y. P rzełom  w  tej dzie­
dzinie, podobnie zresztą jak  w  niektórych innych , na­
stąp ił dopiero ok. 1950 roku.

U nau kow ien ie archeologii przyniosło w ażne w yniki
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praktyczne. P ozw oliło  na pogłęb ien ie naszej w iedzy  
o dziejach P olsk i i um ożliw iło  w łaściw e spojrzenie 
na całokształt procesu h istorycznego, jaki rozgryw ał 
się  na jej obszarze.

O siągnięcia ostatn iego dziesięcio lecia  spraw iły, że 
orientujem y się dziś np. doskonale, iż pow stanie pań­
stw a polsk iego nastąpiło  w  w yniku  długiego procesu  
dziejow ego, w  którym  rozwój elem entów  m iejscow ych  
odegrał rolę decydującą. W ten  sposób archeologia  
w płynęła  na zrew olucjonizow anie poglądów  na prze­
szłość Polski, w  podobny sposób jak zrew olucjonizo­
w ała w  ogóle naszą w iedzę o w ie lu  działach dziejów  
ludzkości, przełam ując np. b ib lijne m ity  o ich  począt­
kach, w p ływ ając decydująco na unaukow ienie poglą­
dów  na ten  tem at.

U historycznienie archeologii Polski, przejście z po­
zycji prehistorii na h istorię  P o lsk i starożytnej nie  
zerw ało kontaktów  archeologii z naukam i przyrodni­
czym i. W ręcz przeciw nie, popraw ne sform ułow ania  
zadań archeologii z całą ostrością ujaw niło  koniecz­
ność jak najściślejszej z n im i w spółpracy. W ostatnim  
dziesięcioleciu  doszło, tak  pow iedzieć można, do bar­
dzo pow ażnego w zrostu w ym iany usług, w zrostu, k tó­
ry m ierzony być m oże w  n ieporów nyw alnej z okresem  
m iędzyw ojennym  skali ogólnego rozwoju nauki pol­
skiej. Stw ierdziw szy, że kontakty te m ają charakter 
obustronnej w ym iany usług, w skazaliśm y, że u trzym y­
w anie ich w p ływ a zarów no na rozwój archeologii, jak  
też różnych nauk przyrodniczych.

Trudno b yłoby  sobie w yobrazić rozwój antropologii 
bez udziału archeologii. B adania nad antropogeńezą  
nie w ykazałyby się  ty lu  doniosłym i osiągnięciam i, 
gdyby n ie  w spółpraca archeologii dającej często m a­
teria ły  do tych  badań. D la P olsk i szczególnie doniosłe  
znaczenie m iało odkrycie (n iestety przypadkow e) we 
Frankach Suchodolskich najstarszych znanych dotąd  
szczątków  człow ieka. P oczątkow o m yln ie w praw dzie  
orzeczono w iek  tego znaleziska datując je  na dolny  
paleolit. W rzeczyw istości pochodzą z górnego paleo­
litu . Szczegółow e obecnie dokonujące się opracow anie

w ydobytych szkieletów  przyniesie n iechybnie także na 
m ateriale polskim  oparte now e elem enty do zagadnie­
n ia antropogenezy.

W iele w reszcie cennych m ateriałów  przy pomocy 
archeologa uzyskuje geologia, botanika, zoologia. 
Pierw sza z nich  zw łaszcza w  zakresie znajom ości epoki 
lodow ej i zmian, jak ie  przyniosła ona ze sobą. Badania 
przeprowadzone w  ostatnim  dziesięcioleciu  w niosły  
w  tej dziedzinie w ie le  now ych elem entów  o znaczeniu  
nie tylko polskim , lecz ogólniejszym . Do n ajciekaw ­
szych z tego zakresu należą w ynik i badań prow adzo­
nych od 1948 roku na Zw ierzyńcu w  K rakow ie. Rzu­
ciły  one now e św iatło  na proces kształtow ania się  
lessu. Stw ierdzono k ilka poziom ów  deform acji po­
w ierzchniow ej i p łyn ięcia  gruntów  na skutek rozm a­
rzania w arstw y pow ierzchniow ej. Poziom y te  w ska­
zują na istn ien ie przerw  i w ahań k lim atycznych w  tym  
czasie. Istn ien ie ich zostało stw ierdzone z całą precy­
zją dopiero w  toku badań na Zwierzyńcu.

Podobne korzyści odnoszą ze w spółpracy z arche­
ologią botanika, zoologia i inne nauki przyrodnicze.

Odwrotnie, osiągnięcia archeologii n ie  b y ły b y  do po­
m yślenia  bez w szechstronnej w spółpracy nauk przy­
rodniczych. Bez przesady pow iedzieć można, że ar­
cheolog niem al w  toku całej sw ej czynności badaw ­
czej m usi korzystać ze w spółpracy i pom ocy nauk przy­
rodniczych — od m om entu przystąpienia do prac ba- 
daw czo-w ykopaliskow ych, poprzez analizę, aż do syn ­
tetycznego historycznego ujęcia ich  rezultatów . Ko­
nieczność ta w ynika z zastosow ania norm y m etodolo­
gicznej, zgodnie z. którą należy  w  badaniach stosować 
syn tetyczny punkt w idzenia ujm ując zjaw iska w  ich  
pow iązaniu w zajem nym , a n ie w  oderwaniu.

N iestety  w  ram ach artykułu, tego pow iedzieć zdo­
łam  tylko o niektórych rezultatach tej w spółpracy.

W zakresie np. ustaleń  chronologicznych, obok astro­

nom ii, w ielką  rolę odgryw ają spostrzeżenia geologicz­
ne. W ostatnim  dziesięcio leciu  w spółpraca m iędzy ge­
ologią i archeologią zacieśniała się szczególnie, a le n ie  
w yłączn ie na odcinku badania paleolitu . Przełom ow e
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dla ustaleń  chronologicznych odnoszących s ię  do n ie ­
których przynajm niej epok będzie jednak  zastosow a­
nie  w  szerszej n iż dotąd skali m etody C14. Chodzi tu
0 w ykorzystan ie odkrytego w  r. 1940 przez R ubensa
1 K am ena prom ieniotw órczego izotopu w ęg la  C14 do 
u sta len ia  w iek u  zabytków  organicznych. A k tu a ln ie  m e­
toda ta n ie  w yszła  jeszcze ze stad iów  dośw iadczeń, 
których  celem  jest zm niejszenie do m inim um  m ożli­
w ośc i b łędnego obliczenia. N iew ątp liw ym  suk cesem  
nauki polsk iej jest fakt, że  rów nież u nas prow adzi 
s ię  w  tej dziedzin ie sam odzielne prace, które zapo­
w iadają osiągn ięcie bardzo pow ażnych rezu ltatów  
o doniosłym  znaczeniu dla najdaw niejszej h istorii ziem  
polskich . N atom iast, o ile  m i w iadom o, n ie  b yła  dotąd  
stosow ana w  P olsce m etoda fluorow a.

Fluor, jak  w iadom o, jest p ierw iastk iem  należącym  do 
rodziny chlorow ców . W m ałych ilo śc iach  znajduje się  
w  popiele roślinnym  i w  kościach. W zasadzie chodzi 
o ilość fluoru, która zw iększa się  w  kościach, w  m iarę  
w zrostu  la t spoczyw ania okazu w  ziem i. N ie  m ożna  
jej jednak  stosow ać absolutnie, ilość b ow iem  fluoru  
zw iększa się  w  różny sposób w  za leżności od środo­
w iska.

W ym ieniłem  tu ty lk o  przykładow o n iektóre z no­
w ych  m etod ustalan ia  za pom ocą nauk przyrodniczych  
chronologii absolutnej zabytków . Do tych  przykładów  
n ie  ograniczają się jednak  m ożliw ości pom ocy nauk  
przyrodniczych w  zakresie u sta leń  chronologicznych, 
jak  rów nież b łędne byłoby przypuszczenie, że jed yn ie  
opierając s ię  na danych nauk przyrodniczych arche­
olog m oże ustalać w iek  zabytków . Z astrzeżenie to  
szczególn ie podnieść n a leży  w  odniesien iu  do stu lec i 
m łodszych.

M oże w ażniejsza jeszcze od usta len ia  chronologii jest  
otw ierająca się, dzięki naukom  przyrodniczym , przed  
archeologiem  m ożliw ość uzyskania w iadom ości o śro­
dow isku  geograficznym , w  jak im  ży ły  grupy spo­
łeczne w  danym  czasie, a przede w szystk im  m ożność  
znacznie dokładniejszego określen ia  dzięk i tym  d yscy­
plinom , jak  n astępow ały  decydujące o rozw oju prze­
m iany w  podstaw ow ych  gałęziach  gospodarki. M ów ić  
o rozw oju s ił w ytw órczych  bez w ykorzystan ia  dorobku  
przyrodników  w ła śc iw ie  n ie  m ożna. D latego zrozu­
m iałe, że w  ostatn im  dziesięcio leciu  zacieśn ia ły  się  
szczególn ie kontakty  archeologów  z tym i dyscyplinam i 
przyrodniczym i, które u łatw ić m ogły zrozum ienie pro­
cesu  przem ian w  najw ażn iejszych  dla rozw oju  S ło­
w ian  i ich  przodków  gałęziach  gospodarki, tj. w  rol­
n ictw ie, hodow li i  rzem iośle.

D w ie zw łaszcza dyscyp lin y  przyrodnicze w  sposób  
w yją tk ow y  w zbogaciły  m ożliw ości poznaw cze arche­
ologów  w  zakresie rozw oju gospodarki na ziem iach  
polskich, a  m ian ow icie  zoologia i botanika.

Podczas badań archeologicznych prow adzonych  
w  Ć m ielow ie w  pow. opatow skim  na teren ie  osiedla  
z m łodszej epoki kam ien ia  natrafiono na dużą ilość  
kości zw ierzęcych. A naliza  szczątków  kostnych, w y ­

konana przez zoologa, w ykazała, że szczególn ie obfi­
cie w ystęp u ją  tu  kości bydła. Fakt ten  w  pow iązaniu  
z innym i spostrzeżeniam i archeologów , pozw ala do­
m niem yw ać się, że odkryto osadę, w  której z dobyw a­
nego w  pobliżu system em  górniczym  w  kam ionkach  
opatow skich  krzem ienia pasiastego w yrabiano s ie ­
kierki, w ed ług  w szelk iego  praw dopodobieństw a, w y ­
m ien iane następn ie na w oły. J eśli spostrzeżenie to po­
tw ierdzi się  na innych  stanow iskach, będziem y m ogli 
także m ów ić o istn ien iu  społecznego podziału pracy.

A naliza  kości u jaw niła  także, że tylko n ik ły procent 
(5°/o) zw ierząt konsum ow anych pochodził z polow ania, 
co jeszcze bardziej podkreśla znaczny rozwój u tej lud­
ności hodow li zw ierząt dom ow ych i kopienictw a. 
D zięk i analizie zoologa zastosow anej w  P olsce do na­
rzędzi znalezionych w  Ć m ielow ie i B iskupin ie w iado­
mo także, z jak ich  kości czy rogu ludność neolityczna  
i późn iejsza  produkow ała n iektóre sw e narzędzia.

Zoologom  zaw dzięczam y także potw ierdzenie sugestii 
o dużym  znaczeniu  hodow li zw ierząt dom ow ych na 
przełom ie kam ien ia  i brązu. W śród znalezionych pod­
czas rozkopyw ania kurhanu unietyck iego w  M ałych Ł ę­
kach, w  pow. kościańskim , gdzie spotykam y się  z bo­
gatym  w yposażen iem  grobów, okazało się, że duży od­
setek  kości zw ierzęcych  stanow ią szczątki m łodych ko­
ści. M ożna śm iało zgodzić się  z przypuszczeniem , że  
konina stanow iła  w ów czas pożyw ien ie  ludności. Spo­
strzeżen ie to przeczyłoby w ypow iadanem u daw niej zda­
niu, że  ludność „unietycka“ z la t około 1600 p. n. e. 
trudniła  się  g łów n ie  roln ictw em . N ow y szczegół, uzy­
skany dzięki pom ocy zoologa, pozw ala w łaściw iej spoj­
rzeć na  praw idłow ość procesu dziejow ego, jak i m iał 
m iejsce  na ziem iach  polskich.

B adania  kostnych  szczątków  zw ierzęcych  pocho­
dzących z m łodszych epok ujaw niają  rozwój hodow li, 
pozw alają  także na obalenie m itu  o rzekom ym  niskim  
poziom ie hodow li u  daw nych Słow ian. Podobne ko­
rzyści przyniosła w spółpraca ichtiologa z archeolo­
giem , że w spom nę tylko o w łaściw ym  określeniu jam  
odkrytych  w  B iskupinie, a przeznaczonych do w ędze­
nia ryb.
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A nalogiczne korzyści w yn ik ły  ze w spółpracy arche­
ologa z botanikiem , która w  ostatnim  dziesięcioleciu  
pogłębiła  się jeszcze bardziej an iżeli w spółpraca z zo­
ologiem . Przy K ierow n ictw ie Badań nad Początkam i 
P aństw a Polskiego stw orzono bow iem  specjalną pra­
cow nię zajm ującą się analizą szczątków  roślinnych  
w ydobytych podczas prac w ykopaliskow ych. N a pod­
staw ie określonych szczątków  roślinnych zorientow ać  
się  m ożem y w  głów n ych  nurtach rozwoju w  zakresie 
roślin  hodow anych, a także uzyskaliśm y w ie le  da­
nych  pozw alających  w niknąć w  zbieractwo. Jednym  
z najciekaw szych  w yn ik ów  było  stw ierdzen ie w y stę ­
pow ania na jednym  ze stan ow isk  ż V i VI w ieku  ziarn  
żyta. P ow iązanie tego spostrzeżenia botanika z innym i 
elem entam i spotykanym i w  badanej osadzie pozw o­
liło  na zakw estionow anie pow szechnie panującego  
prześw iadczenia o regresie w  gospodarce rolnej w  V  
i  VI w iek u  na ziem iach  polsk ich . Stw ierdzen ie to sta­
now i jeden  z w ażnych w skaźników  dotyczących prze­
obrażeń jak ie  zachodziły na ziem iach  polsk ich  na prze­
łom ie epoki w spólnoty  pierw otnej i  epoki feudalnej.

N aw iązano także ściślejszą  w spółpracę z chem ią  
i  fizyką. W ten  sposób uzyskano lepszy aniżeli dotąd  
pogląd na rozwój różnych rzem iosł na ziem iach pol­
skich.

W organizacji tej w spółpracy najw ięcej zasług po­
łożyło b. K ierow nictw o Badań nad Początkam i P ań­
stw a  Polskiego, na którego bazie stw orzony został In ­
sty tu t H istorii K ultury M aterialnej Polskiej A kadem ii 
N auk. W szechstronne jego i  p lanow e badania przynio­

sły  w łaśn ie rezultaty o w adze n ie  dającej się  porów ­
nać z okresem  poprzedniego i w  dużej m ierze zadecy­
dow ały o w spaniałym  rozw oju archeologii w  Polsce 
Ludowej.

W sum ie można pow iedzieć, że archeologia znaczną  
część sw ych  sukcesów  zaw dzięcza pom ocy nauk przy­
rodniczych. Ponow nie jednak z nacisk iem  podkreślić 
należy, że m am y tu  do czynienia z dw ustronną w y­
m ianą usług. D latego na podstaw ie osiągnięć dotych­
czasow ych, szczególnie w  w arunkach w ładzy ludow ej, 
należałoby dążyć do centralnej organizacji w spółpracy  
m iędzy archeologią ‘) i naukam i przyrodniczym i, k tó­
rej koordynacją pow in ien  zająć się  specjalny kom itet 
pow ołany przez Prezydium  PAN . Jedyn ie w  oparciu  
o taką organizację m ożna by m ów ić o w łaściw ym  ro­
zw oju archeologii w  P olsce i  o m ożności należytego  
w ykorzystania jej w yn ików  w  innych dyscyplinach, 
szczególnie w  przyrodniczych. W ówczas dopiero prze­
w rót, jak i dzięki badaniom  archeologicznym  dokonał 
się  w  poznaniu najstarszej przeszłości św iata, a jeśli 
chodzi o nas, w  szczególności ziem  polsk ich  przynie­
s ie  w łaściw e owoce.

WITOLD HENSEL (Poznań)

1 A rcheologia w  swoich badaniach w miarę rozwoju nauki w  jeszcze 
większym stopniu niż dotąd korzystać będzie m usiała ze współpracy z  na­
ukami przyrodniczymi.

D ołączone do artykułu ilustracje obrazują zabytki, których właściwa 
interpretacja jest możliwa jedynie przy pomocy nauk przyrodniczych. Np. 
d om  — dendrologa, grzebienie —  zoologa (rodzaj surowca).

A S T R O N O M I A

s t r o n o m o w ie  
polscy praco­
w ali w  okre­
sie m iędzyw o­
jennym  w  oko­

licznościach n ie sprzyjają­
cych rozw ojow i badań na­
ukow ych. O bserwatoria pol­
sk ie w yposażone w  apara­
turę przestarzałą, z bardzo 
nielicznym i etatam i, n ie  
daw ały  astronom om  m ożności brania udziału w  roz­
w iązyw aniu  w ie lu  podstaw ow ych  zagadnień nauko­
w ych, które dla rozw oju nauki polskiej m iały  znacze­
n ie  bardzo istotne. W ojna zaś przyniosła ubogiej astro­
nom ii polskiej d otk liw e straty zarów no m aterialne, jak  
i  osobow e. Zostały ca łkow icie zniszczone oba obser­

watoria w arszaw skie (uni­
w ersytetu  i politechniki), 
straciło życie  w ielu  zasłu­
żonych dla nauki astrono­
mów. O calały ty lko ob­
serw atoria astronom iczne 
w  K rakow ie i Poznaniu, 
które poniosły stosunkowo  
niew ielk ie  straty. W obu 
w ięc tych  obserw atoriach  
m ogła rozpocząć się  w  r. 

1945, zaraz po w yzw olen iu  Polski, norm alna praca 
naukowa.

W jesien i 1945 r. zostało objęte przez w ładze polskie  
O bserwatorium  W rocław skie w raz z jego filią  w  m iej­
scow ości B iałków  (pow. w ołow ski). Oba te  obserw a­
toria bardzo ucierpiały  w skutek  w ojny. W prawdzie
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Fragm ent urządzeń w ew nątrz O bserw atorium  A stronom icznego w  W rocławiu

podstaw ow e lu n ety  O bserw atorium  W rocław skiego  
ocalały, jednak zaginęła  lub została zniszczona cała  
aparatura astrofizyczna, najdotk liw szą przy tym  stratą  
było rozbicie 30 cm  zw ierciadła reflektora horyzontal­
nego. W O bserw atorium  B ia łk ow sk im  ocala ły  ty lko  bu­
dynki, aparatura praw ie w  całości przepadła z w y ją t­
k iem  częściow o zniszczonego m ontażu do 245 cm re-

W r. 1949 przybyło now e obserw atorium  w  m iejsco ­
w ości P iw n ice pod Toruniem  (U niw ersytet Toruński), 
a w  roku 1950 zaczęto organizow ać stację  obserw acyjną  
U n iw ersytetu  W arszaw skiego w  m iejscow ości O strow ik  
na południow y w schód od W arszawy.

W ysiłki astronom ów  polsk ich  po roku 1945 ześrod- 
kow ały  się  przede w szystk im  na napraw ie zniszczeń  
w ojennych i k ształcen iu  kadr naukow ych. R ów nolegle  
z tym  kontynuow ano rozpoczęte przed w ojną prace  
badaw cze i przystępow ano do now ej aktualnej tem a­
tyki. Ś w iatłem  w  tej pracy była  trosk liw a opieka roz­
toczona nad nauką przez w ładze odrodzonego państw a  
polskiego oraz liczny  dopływ  m łodzieży pragnącej po­
św ięcić  się  pracy naukow ej.

W k ilka la t od zakończenia w ojny czynne już były  
obserw atoria przy p ięciu  un iw ersytetach  (K raków, 
Poznań, Toruń, W arszaw a i W rocław) i przy jednej 
p olitechnice (W arszawa). W tych  sześciu  zakładach  
koncentruje się obecn ie ca łe  polsk ie  życie  astronom icz­
ne, dydaktyczne i badaw cze.

B adania naukow e rozw inęły  się  w  P o lsce  w e  w szyst­
kich trzech podstaw ow ych  dziedzinach astronom ii, tj. 
a strom etrii astronom ii m atem atycznej i astrofizyce  
z astronom ią gw iazdow ą. N ajrozleg lejsze badania  
astrom etryczne zosta ły  podjęte przez O bserw atorium  
W rocław skie. O bserw atorium  to posiada zespół dw óch  
instrum entów  południkow ych, in stru m ent przejściow y  
i  koło w ertykaln e, analogiczny do zespołu  p osiada­
nego przez O bserwatorium  P u łkow sk ie pod L en in gra­
dem i nadający się  do tzw . obserw acji absolutnych. 
U m ożliw iło to O bserw atorium  W rocław skiem u przy­
stąp ien ie  do pracy nad katalogiem  słabych  gw iazd, 
w ielk iego zbiorow ego przedsięw zięcia  naukow ego

astronom ii radzieckiej. C elem  tych  badań jest uzyska­
n ie układu odniesien ia  m ożliw ie najbardziej zbliżo­
nego do układu inercyjnego, co da się  osiągnąć przez 
oparcie położeń słabych, a w ięc odległych  gw iazd k a­
talogu, na położeniach  jeszcze odleglejszych m gław ic  
pozagalaktycznych. W spółpraca efek tyw na O bserw a­
torium  W rocław skiego z astronom ią radziecką rozpo­
częło  się  w  roku 1949. P ierw sza  seria obserw acji czy ­
n ionych  w  O bserwatorium  W rocław skim  w  latach  
1949— 1953 dotyczyła zw iązania położeń 560 fundam en­
ta ln ych  gw iazd katalogu  słabych  gw iazd z podstaw o­
w ym  katalogiem  fundam entalnym  oznaczonym  w  astro­
nom ii skrótem  FK3. Seria tą została zakończona w  r, 
1953. D w a katalogi gw iazdow e, jeden  zaw ierający rek- 
tascen sje  gw iazd, drugi ich  deklinacje, są  w  opracow a­
niu, a obecnie O bserw atorium  W rocław skie przygoto­
w u je  się  do rozpoczęcia obserw acji absolutnych.

W spółpraca astronom ii polskiej z astronom ią radzie­
cką rozszerzyła się  od r. 1951 na badania w ahań  b ie­
guna ziem skiego. O bserw acje w  tym  kierunku zostały  
zorganizow ane w  filii O bserw atorium  W rocław skiego  
w  B ia łkow ie, a na szeroką skalę są p lanow ane w  orga­
nizow anej przez prof. J. W itkow skiego stacji szerokoś­
ciow ej P A N  pod Poznaniem  (Borowiec).

W dziedzinie astronom ii m atem atycznej najw iększym i 
osiągn ięciam i m oże się  pochlubić O bserw atorium  K ra­
kow skie. R achunek krakow ianow y, w prow adzony do 
n auki jeszcze w  okresie m iędzyw ojennym  przez prof. 
T B anachiew icza i nadal przez n iego rozw ijany, zna­
laz ł liczne zastosow ania n ie  ty lko w  astronom ii, lecz  
i w  innych  naukach, przede w szystk im  w  geodezji. 
Z nany jest on daleko poza granicam i Polski.

D ruga dziedzina badań upraw iana w  O bserwatorium  
K rakow skim  dotyczy ruchów  K siężyca. Zagadnieniu lir 
bracji K siężyca b yła  pośw ięcona obszerna praca doc. 
K. K ozieła, który uzyskał znacznie dokładniejsze stałe 
libracji od znanych dotychczas. W tej dziedzinie praco­
w a ł rów nież prof. T. B anachiew icz.

T rzecia grupa zagadnień, opracow yw anych  w  O bser­
w atorium  K rakow skim  dotyczyła  w yznaczania  orbit 
gw iazd  zaćm ien iow ych . Dr S. P iotrow ski (obecnie pro-
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fesor U niw ersytetu  W arszaw skiego) opracow ał now ą  
m etodę w yznaczania orbit gw iazd zaćm ieniow ych, która 
zdobyła w śród badaczy gw iazd zaćm ieniow ych zarówno 
w  Związku Radzieckim , jak  i na Zachodzie w ielk ie  
uznanie.

Tradycyjnie kontynuow ano w  P olsce badania ruchów  
komet. N ajpow ażniejsze prace z tego zakresu w yko­
nali prof. M. K am ieński (kom eta W olfa I i kom eta H al- 
leya) prof. F. K ępiński z P olitechnik i W arszawskiej 
(kom eta Kopffa) dr F. K oebcke z O bserwatorium  P o­
znańskiego i dr S. W ierzbiński z O bserwatorium  W roc­
ław skiego (kom eta Reida).

W dziedzinie now oczesnych aktualnych zagadnień  
z astrofizyki i astronom ii gw iazdow ej na p ierw szy plan  
w ysunęły  się  badania astronom ów  toruńskich (prof. W. 
Iw anow ska i prof. Wł. D ziew ulski). Badania te  doty­
czą gw iazd różnych podsystem ów , na które rozpada się  
układ gw iazdow y D rogi M lecznej. Prof. W. Iwanowska;’ 
w ykryła  istotne różnice w  w idm ach krótkookresow ych  
gw iazd zm iennych należących do różnych populacji 
gw iazdow ych, przy czym  w raz z m gr C. Iw aniszew ską, 
m ogła stw ierdzić, że  gw iazdy typu RR L yra e  rozpa­
dają się na dw a podsystem y. Prace te  znacznie pogłę­
b iły  nasze w iadom ości o gw iazdach należących do róż­

nych populacji gw iazdow ych. Badania te um iejętn ie zo­
sta ły  uzupełnione badaniam i dotyczącym i w łaściw ości 
kinem atycznych gwiazd, należących do różnych podsy­
stem ów.

Badania astrofizyczne były w ykonyw ane i w  innych  
obserw atoriach, w  szczególności w e  W rocław iu i w  K ra­
kowie.

We W rocław iu prof. E. Rybka zain icjow ał badania  
z zakresu fundam entalnej fotom etrii fotoelektrycznej, 
do czego zostały zastosow ane now oczesne fotom etry  
z m nożnikam i elektronowym i. Fotom etry te um iesz­
czono, jeden w  r. 1950 przy 20 cm refraktorze w e Wro­
cław iu, a drugi w  r. 1952 przy 25 cm refraktorze w  B ia ł- 
kow ie. B adania m ają na celu  zapew nienie punktu ze­
row ego dla fotom etrii jasnych gw iazd i obejm ują gw ia­
zdy około 6m w  pobliżu w ybranych pól gw iazdow ych  
nieba północnego. W Obserwatorium  W rocław skim  były  
w ykonane w ażne prace dotyczące w p ływ u  lin ii absorp­
cyjnych na obserw ow any rozkład natężeń  prom ienio­
w ania gw iazd (doc. A. Opolski) i w pływ u  ich na e fek ­
tyw n e d ługości fal w  fotom etrii gw iazdow ej (dr S. K o- 
sibowa).

Już w  okresie m iędzyw ojennym  upraw iano w  Polsce  
bardzo in tensyw n ie badania gw iazd zm iennych za-

Jeden z tarasów  O bserw atorium  z anem ografam i 
szybkościow ym i, k ierunkow ym i i frygorygrafem

Zespół k latek  m eteorologicznych do badań  
m ikroklim atycznych
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równo zaćm ieniow ych, jak i cefeid . Po w ojn ie  O bser­
w atorium  K rakow skie kontynuow ało obserw acje m in i­
m ów  jasności gw iazd zm iennych zaćm ien iow ych  (dr K. 
K ordylew ski, dr R. Szafraniec i inni). P row adziło  ono  
ew idencję e lem en tów  zm ienności w szystk ich  gw iazd  
zaćm ieniow ych, ogłaszając co rok efem erydy o charak­
terze m iędzynarodow ym , cieszące się  dużym  uznaniem  
w śród obserw atorów  gw iazd zaćm ien iow ych  w  w ie lu  
krajach.

B adania gw iazd zaćm ien iow ych  rozszerzały się  w  k ie ­
runku badań subtelnych  efek tów  astrofizycznych  w y ­
stępujących  w  tych  układach podw ójnych. N a szcze­
gólną uw agę zasługują tu  badania prof. J. M ergenta- 
lera  (W rocław), który w yjaśn ił w ystęp ow an ie  asym etrii 
u krzyw ych  jasności tych  gw iazd absorpcją przez u jem ­
ne jony wodorowe.

N ow ą dziedziną badań astronom icznych, która roz­
w in ęła  s ię  w  P olsce dopiero w  czasach pow ojennych, 
jest astronom ia gw iazdow a. P ow ażne prace naukow e  
z tej dziedziny w ykonan e b yły  w  obserw atoriach  T o­
ruńskim , W arszaw skim  i W rocław skim . O badaniach  
toruńskich była  ju ż  m ow a w yżej. W O bserw atorium

Fragm ent ogrodu O bserwatorium  w e Wrocławiu

U n iw ersytetu  W arszaw skiego prof. W. Zonn zajm ow ał 
się  zagadnieniem  absorpcji m iędzygw iazdow ej, a dr K. 
R udnicki w p ływ em  układu lokalnego na ruch gwiazd. 
W ażne zagadnienia rozw iązał w  O bserwatorium  W roc­
ław sk im  doc. A. Opolski, który w yk ry ł n ieciągłości w y­
stępu jące na w yk resie  H ertzsprunga—R ussella, zw ią ­
zane ze zm ienną zaw artością w odoru w  atm osferach  
gw iazd  i rozkładu ich m as.

W  O bserw atorium  W rocław skim  zain icjow ano bada­
nia z zakresu fizyk i Słońca (prof. J. M ergentaler), w ią ­
żące się isto tn ie  z rozm aitym i zagadnieniam i gospodar­
czym i, jak  potrzeby telekom unikacji, zagadnienie pogo­
dy  itp. U zyskał on skrom nym i środkam i dość rozległy  
m ateria ł obserw acyjny, dotyczący częstości w ystępo­
w an ia  plam  słonecznych i podał w ytłum aczen ie zw iąz­
ku rozbłyskó-w chrom osferycznych z polam i m agne­
tycznym i plam .

P o raz p ierw szy i jedyny w  bieżącym  stu leciu  przez 
P olsk ę  przeszedł częściow o pas całkow itego zaćm ienia  
Słońca, 30 czerw ca 1954 r. Z ostały zorganizow ane ob­
serw acje  w  pasie całkow itego zaćm ienia (na północo- 
w schód  od Suw ałk) przez w spólną ekspedycję astro­
nom ów  z obserw atorium  w e W rocław iu (obserw acje  
astrofizyczne) oraz K rakow a i Poznania (obserw acje  
astrom etryczne). N a zaproszenie A kadem ii N auk ZSRR  
udała  się  do N alczyku  na K aukazie dziesięcioosobow a  
grupa obserw acyjna, złożona z astronom ów  z Torunia  
i W rocław ia i geofizyków  z W arszaw y, by dokonać ob­
serw acji całkow itego  zaćm ienia.

N a zakończenie tego przeglądu badań poczesne m iej­
sce należy się pracom  kosm ogonicznym . Za szczególnie  
w ażną należy  uw ażać pracę dra S. P iotrow skiego  
(K raków), k tóry badał zjaw isko w zajem nego zderzania 
s ię  planetoid , stw ierdzając, że w  ciągu roku rozkrusza  
się  p rzeciętn ie k ilk a  m iliardów  ton m aterii p lanetoid, 
które przechodzą w  stan pyłu  m iędzyplanetarnego. 
D rugą zaś pracą kosm ogoniczną polską z okresu dzie­
sięc io lec ia  jest praca prof. J. W itkow skiego z Pozna­
nia, dotycząca tzw . efek tu  Oppenheim a, zw iązanego  
z pochodzeniem  kom et. B adając rozkład peryheliów  
kom et, autor doszedł do w niosku, że kom ety przycho­
dzą na ogół z przestrzeni m iędzygw iazdow ej w brew  
dotychczas przyjm ow anym  tw ierdzeniom  o pow staw a­
n iu  kom et w ew nątrz układu planetarnego.

Z tego krótkiego przeglądu n ajw ażniejszych  osią ­
gn ięć  astronom icznych w  okresie dziesięcio lecia  -w i­
dać rozległy  w achlarz zainteresow ań naukow ych astro­
nom ów  polsk ich . U praw iana jest w ięc  w  P olsce za­
rów no astronom ia klasyczna, jak  i astrofizyka. W dzie­
dzin ie  astronom ii k lasycznej, ściślej w  dziedzin ie astro- 
m etrii, O bserw atorium  W rocław skie bierze udział w  re­
a lizacji w ie lk iego  zagadnienia postaw ionego przez na­
u k ę  radziecką —  katalogu słabych  gw iazd. W astrofi­
zyce  w  O bserw atorium  T oruńskim  rozw iązuje się pod­
staw ow e problem y dotyczące gw iazd w chodzących do 
różnych  populacji gw iazdow ych. Znikają przeto drobne 
nie powiązane ze sobą przyczynki, astronomowie zaś
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polscy koncentrują coraz w ydatn iej sw e w yn ik i na 
istotnych dużych zagadnieniach  nauki w spółczesnej.

Jest to w yn ik iem  pom yśln iejszych  w arunków  pracy  
naukow ej w  P olsce L udow ej, a przede w szystk im  — 
opieki nad nauką ze strony Rządu R zeczypospolitej 
Ludowej. W tych  pom yśln iejszych w arunkach ożyw ił 
się  znacznie kontakt m iędzy pracow nikam i naukow y­
m i z różnych ośrodków . W roku 1948 zostało reakty­
w ow ane P olsk ie  T ow arzystw o A stronom iczne, którego  
pierw szym  prezesem  został prof. E. Rybka. W ciągu  
6-lecia  odbyło się 5 zjazdów  naukow ych: 1948 (Wroc­
ław ), 1950 (W rocław), 1951 (Toruń), 1953 (Wrocław) 
i  1954 (Kraków). W zjeździe w rocław skim  z 1950 r. 
w zięła  udział 12-osobow a delegacja  radziecka, która  
zaznajom iła astronom ów  polsk ich  z zasadniczym i pro­
blem am i astronom ii radzieckiej. Ż yw a w ym iana m yśli 
oraz odw iedzenie przez astronom ów  radzieckich w szyst­
kich  polskich obserw atoriów  spraw iło, że w ięź łącząca  
astronom ię polską z astronom ią radziecką od roku 1950 
bardzo się  zacieśniła . D otyczy to n ie  ty lko  om ów io­
nych  w yżej zagadnień astrom etrycznych (katalog sła ­
bych gw iazd i w ahania  bieguna), lecz badań astrofi­
zycznych gw iazd różnych podsystem ów  gw iazdow ych.

A stronom ow ie polscy  brali czynny udział w  pracach  
M iędzynarodow ej U nii A stronom icznej, uczestnicząc  
w  obu K ongresach U nii, W r. 1948 w  Zurychu i w  r. 1952 
w  R zym ie. N a tym  ostatnim  kongresie prof. Rybka zo­
sta ł w ybrany jednym  z w iceprezesów  M iędzynarodow ej 
U nii A stronom icznej, prof. T. B anachiew icz zaś prze­
w odniczył K om isji K siężyca.

A stronom ow ie p olscy czterokrotnie w yjeżdżali na 
konferencje astronom iczne do M oskw y i Leningradu
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na zaproszenie A kadem ii N auk ZSRR; w  r. 1948 (E. 
Rybka), w  r. 1950 (E. Rybka, J. W itkowski), w  r. 1952 
(E. Rybka, W. Zonn) i w  r. 1954 — uroczyste otw arcie  
Obserwatorium  P ułkow skiego (T. B anachiew icz, F. 
Koebcke, E. Rybka, J. W itkowski).

O żyw iła s ię  rów nież działalność w ydaw nicza. W ycho­
dziło pod redakcją prof. T. B anachiew icza czasopism o  
A cta  A stronom ica, poza tym  prace naukow e astrono­
m iczne b yły  drukow ane w  w ydaw nictw ach  tow arzystw  
naukow ych (Poznań, Toruń, W rocław).

O żyw iona w  okresie pow ojennym  działalność w ydaw ­
nicza objęła rów nież literaturę podręcznikow ą. U kazały  
się  cztery podręczniki un iw ersyteck ie oraz k ilka skryp­
tów .

N ow oczesna nauka postępow a n ie  m oże zam ykać się  
w  m urach pracow ni, dążąc do służenia najszerszym  m a­
som  społeczeństw a. Z tej zasady w ynika obow iązek  
pracow ników  nauki popularyzow ania w iedzy. A strono­
m ow ie brali i biorą bardzo czynny udział w  tej akcji, 
gruntując św iatopogląd m aterialistyczny w  społeczeń­
stw ie polskim . Temu celow i służą liczne książki popu­
larne pisane przez astronom ów, planetarium  w rocław ­
sk ie i czasopism o Urania, organ Polskiego T owarzystwa  
A stronom icznego, redagow any przez prof. S. P iotrow ­
skiego. P olsk ie  T ow arzystw o M iłośników  A stronom ii, 
pod długoletn ią prezesurą inż. W. K ucharskiego, bardzo 
rozszerzyło zasięg sw ej działalności w  całej Polsce. 
W r. 1953 m iało ono około 5000 członków .

A stronom ia polska przez śc isły  kontakt z astronom ią  
radziecką oraz skoncentrow anie w ysiłk ów  na proble­
m ach szczególnie w ażnych  zdecydow anie w kroczyła  
w  ubiegłym  dziesięcioleciu  na now ą drogę rozwojową. 
K adry astronom iczne w  tym  okresie podnosiły się  
dzięki dopływ ow i m łodych s ił naukow ych, w ykształco­
nych już w  okresie pow ojennym  w  polskich  un iw er­
sytetach . O bserwatoria polsk ie skupiają obecnie około 
40 pracow ników  naukow ych. K ongres N auki Polskiej 
z r. 1951 uchw alił u tw orzenie C entralnego O bserwato­
rium A stronom icznego. R ealizacją tej uchw ały  zajm uje 
się  Polska A kadem ia Nauk.

Rok K opernikow ski, obchodzony uroczyście w  Polsce, 
ukazał św iatu  w e w łaściw ym  św ietle  postać naszego  
w ielk iego uczonego założyciela now oczesnej astronom ii. 
Rok ten  pozw ala astronom om  polskim  z otuchą spo­
dziew ać się, że  przy budow ie socjalizm u w  P olsce znaj­
dzie się w łaściw e m iejsce w  ojczyźnie Kopernika i dla 
astronom ii, zajm ującej obecnie tak  doniosłą pozycję  
wśród nauk.

EUGENIUSZ RYBKA (W rocław)
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B I O L O G I A *

traty poniesione 
przez biologię  
polską w  latach  
1939— 1945 są 
olbrzym ie, tak 

jak zresztą i w  innych d zie- l A i i l / /  m
dżinach w iedzy.

G łów nym  w ysiłk iem  lat 
pierw szych po w yzw olen iu  
była konieczność zabliźn ia­
nia ran, jak ie  nasza nauka
poniosła w  czasie w ojny, odbudow y i rozbudow y w ar­
sztatów  pracy naukow ej i  dydaktycznej. Po w ojn ie  po­
w sta ły  cztery now e un iw ersytety: w  L ublinie, Łodzi, 
T oruniu i W rocławiu. Z am iast istn iejących  przed w o j­
ną p ięciu  w ydzia łów  lekarskich , m am y dziś dziesięć  
akadem ii m edycznych. K atedry nauk b iologicznych  p o ­
w sta ły  na w ydziałach  m atem atyczno-przyrodniczych , 
rolnych i leśn ych  now ozałożonych u n iw ersytetów , 
w  akadem iach m edycznych oraz w  n ow ych  w yższych  
szkołach rolniczych. L iczba katedr nau k  b iologicznych  
na sam ych tylko w ydzia łach  m atem atyczno-przyrodni­
czych w zrosła z 24 przed w ojną do 56 obecnie, na w y ­
działach rolnych i  leśnych  oraz w  w yższych  szkołach  
roln iczych z 69 przed w ojną  do 167 obecnie. L iczba  
studentów  na tych  w ydziałach  w zrosła  n iem al trzy ­
krotnie. Kadra biologów  obsłużyć m u sia ła  rów nież 10 
now opow stałych  w yższych  szkół pedagogicznych.

U koronow aniem  odbudow y i rozbudow y naszej n a ­
uki było p ow ołan ie do życia w  r. 1952 P olsk iej A k a­
dem ii N auk, której W ydział N auk B iologicznych  obej­
m uje biologię, nauki rolnicze i m edycynę.

W śród organizatorów  naszego odrodzonego szk o ln ic­
twa w yższego, k ierow ników  u czeln i i w ydziałów , 
uczestn ik ów  w szelk iego typ u  c ia ł zb iorow ych, dokonu­
jących  reform y szkoln ictw a w yższego  i całej nauki 
polskiej znajdujem y w ie lu  w yb itnych  b iologów , którzy  
m usieli n aw et d la  tego celu  chw ilow o zaniedbać w ar­
sztaty  w łasnej pracy naukow ej.

Jednocześnie z pracam i nad odbudow ą i rozbudow ą  
biologii rozpoczęła się przebudow a sam ej treści nauk  
biologicznych. P rzyczyny przem ian, jak ie  zaszły  w  na­
ukach biologicznych, b y ły  liczne i różnorodne. Jako  
podstaw ow e spośród n ich  w ym ien ić m ożna: r o z w ó j  
b u d o w n i c t w a  s o c j a l i s t y c z n e g o  w  P o l ­
s c e  o r a z  r e w o l u c y j n e  p r z e m i a n y ,  k t ó r e  
d o k o n a ł y  s i ę  w  t y m  c z a s i e  w  n a u k a c h  
b i o l o g i c z n y c h  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o

i i c h  w p ł y w  n a  n a ­
s z ą  b i o l o g i ę .

P odstaw ow e p rzy c zy n y  
przem ian  w  biologii

D ecydujące znaczenie dla  
M Ł / Z / S y / / I k .  rozwoju nauk biologicznych

w  Polsce Ludowej i now e­
go kierunku tego  rozwoju  
m iały  głębokie przem iany  

społeczno-polityczne w  naszym  kraju, których sens 
isto tn y  polega na przekształcaniu się narodu polskiego  
w  naród socjalistyczny w  toku podjętego i konsekw ent­
n ie  realizow anego budow nictw a socjalistycznego.

B io logow ie polscy, podobnie jak  przedstaw iciele in ­
n ych  specjalności, w łączali się  do budow nictw a pod­
sta w  socjalizm u w  m iarę jego rozw oju w  stopniu coraz 
w iększym , a tym  sam ym  w  działalności sw ej realizo­
w a li coraz skuteczniej zadania w ynikające z now ej 
funkcji nauk biologicznych w  naszym  ustroju. P otężne  
oddziaływ anie procesów  będących w yrazem  głębokich  
przeobrażeń społecznych  na św iadom ość ludzi nauki 
sprzyjało w  ogrom nym  stopniu jej przem ianom  w  k ie­
runku zbliżania do życia  narodu, pom agało uczonym  
w  podejm ow aniu  zadań w yłon ion ych  przez now e po­
trzeby społeczne.

R ealizacja  3-letn iego  p lanu odbudow y kraju, szyb­
k ie p ostępy w  urzeczyw istn ien iu  zadań zakreślonych  
przez 6 -letn i p lan  budow y podstaw  socjalizm u w  P o l­
sce  w ysu w ały  w obec b iologii konkretne zapotrzebow a­
nia. Z w iązane one były  przede w szystk im  z organi­
zacją socjalistycznej służby zdrow ia i z rozw ijającą  
się  —  częściow o już na n ow ych  podstaw ach uspołecz­
n ionych  — gospodarką rolną.

A b y  m óc tem u zapotrzebow aniu sprostać, konieczne  
było  przezw yciężen ie pozostałości pochodzących z m i­
nionego okresu.

A  w ięc  przede w szystk im  trzeba było  odrzucić silny  
jeszcze  m it „czystej", autonom icznej nauki. N iezbędne  
sta ło  się  p rzestaw ien ie  się na  now ą problem atykę na­
ukow ą w yn ik ającą  z potrzeb rozw oju n auk i i postu­
la tó w  życia, znalezien ie  now ych  form  kontaktów  nauki 
z życiem . W toku tych  poszukiw ań i w  ścisłym  zw iązku

* O pracow any na podstaw ie artykułu przeznaczonego  
do w yd aw n ictw a  zbiorow ego pośw ięconego dziesięcio­
lec iu  rozw oju nauki w  P olsk iej R zeczypospolitej Lu­
dow ej.



N A S Z E  O B S E R W A T O R I A  (I)

O bserw atorium  A stronom iczne P olitechn ik i W arszawskiej 
K opuła zaw iera ekw atoriał Cooke’a



N A S Z E  O B S E R W A T O R I A  ( U)

Glówtny budynek  O bserw atorium  A stronom icznego w  B ia łkow ie  
(filia  O bserwatorium  W rocław skiego)
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z nim i zachodziły na gruncie nauki pow ażne prze­
m iany ideologiczne. Szły one w  kierunku uznania po­
trzeby zw iązania prac badaw czych z życiem  narodu, 
później zaś — coraz lepszego, choć jeszcze w ciąż n ie­
doskonałego zaspokajania tych  potrzeb. D o takich  np. 
należały  próby rozw iązyw ania przez botaników  pro­
b lem ów  nurtujących leśn ictw o, zarysow ane na konfe­
rencji w  K rakow ie, R absztynie, Szczecinku (1953) lub  
też problem ów  rybactw a słodkow odnego przez hydro­
biologów  i ekologów  (G iżycko 1952). B iochem icy i pa­
razytologow ie u siłu ją  się  w łączyć do prac nad um ac­
nianiem  bazy paszow ej (sesja w  W arszaw ie 1954 r.). 
Z arysow uje się  w śród zoologów  tendencja  do rozw i­
n ięcia badań na terenach d la P olsk i najbardziej typo­
w ych, n ie  zaś „egzotycznych". N iezw yk le jaskraw o  
now e zapotrzebow anie społeczne nauk biologicznych  
w ystąp iło  w  postaci konieczności zaspokojenia ogrom ­
nej, w yzw olonej w  now ym  ustroju potrzeby pozna­
nia tych  syntez biologicznych, które m ają decydujące  
znaczenie dla kształtow ania  się  naukow ego poglądu na 
św iat. W ynika stąd konieczność popularyzacji nauk  
biologicznych, jako now e zadanie stojące przed bio­
logam i. To zaskakujące w ie lu  naukow ców  dążenie  
szerokich m as do poznania obiektyw nej praw dy nau­
kow ej zm uszało ich  do zw rócenia uw agi na spraw y  
popularyzacji sw ej dziedziny w iedzy. O ddziaływ ało to 
bezsprzecznie także na kszta łtow an ie się  ich św iado­
mości, u łatw ia ło  porzucenie bezkierunkow ego przy- 
czynkarstw a.

B iologia polska jeszcze daleka jest od pełnego w łą ­
czenia się  do realizacji now ego zam ów ienia społecz­
nego (pomoc rolnictw u, m edycyn ie i szerzenie m ate- 
ria listycznego poglądu na św iat).

M ożna jednak w  końcu d ziesięcio lecia  P olsk i Ludo­
w ej uw ażać za bezpow rotnie m iniony etap, k iedy to  
w ielu  b iologów  przeciw staw ia ło  nauki „czyste" „stoso­
wanym", odnosząc się  do tych  ostatn ich  z w yraźną po­
gardą. Szerokie popieranie prac o ogólnoteoretycznym  
znaczeniu, rozw iało jednocześn ie obawy, że konieczno­
ści w yn ik ające z now ego ustroju  zm uszą b iologów  do 
porzucenia interesującej ich  dotąd problem atyki, do 
rozw iązyw ania jedyn ie tak ich  zadań, które służyć m ają  
doraźnem u zaspokojeniu  potrzeb gospodarczych, że 
w  ten  sposób zaham ow any zostałby rozwój sam ej n a­
uki, spłycona zostałaby działalność uczonego. Prze­
zw yciężone zostały  w  pow ażnym  stopniu obaw y przed  
ciasnym , doraźnym  praktycyzm em , a jednocześnie usu ­
n ięte  zostało w  znacznej m ierze oderw anie się nauk  
biologicznych od b ieżących  zadań życia narodow ego.

O becnie b iologow ie polscy coraz jaśniej w idzą, że 
w łączając się  do rozw iązyw ania  zadań budow nictw a  
socjalistycznego w  P olsce n ie  tylko n ie  przynoszą  
uszczerbku nauce, lecz przeciw nie, stw arzają now e  
m ożliw ości dla jej rozwoju.

W zw iązku z tym  spełn iają  coraz lep iej zaszczytną  
i odpow iedzialną fu n kcję działaczy społecznych, orga­
nizatorów  w ażnego odcinka życia  narodow ego, jaka

przypada im  w now ym  ustroju. Proces ustalan ia  się 
w łaściw ego stosunku pom iędzy naukam i biologicznym i 
a roln ictw em  i służbą zdrowia, aczkolw iek  jeszcze nie  
zakończony i n ie m ający pełnego w yrazu w  form ach  
organizacyjnych życia  naukow ego, m iał n iew ątp liw ie  
w ielk i w p ływ  na pracow ników  tych  dziedzin w iedzy, 
sta ł się  jedną z przyczyn pow ażnych przeobrażeń ide­
ologicznych na gruncie biologii.

Pow ażny w p ływ  na przem iany dokonujące się  w  na­
szych naukach biologicznych w yw arł coraz żyw szy kon­
takt z nauką radziecką.

W okresie przedw ojennym  jedyn ie poszczególni po­
stępow i b iologow ie p olscy śledzili sta le  postępy biologii 
radzieckiej i u trzym yw ali kontakt naukow y z jej w y­
bitnym i przedstaw icielam i. B iologia radziecka jako ca­
łość, jako kształtująca się  nauka now ego socjalistycz­
nego społeczeństw a n ie  m iała natom iast w p ływ u  na 
kierunki rozwoju biologii polskiej. Stan ten  uległ 
w  P olsce Ludowej zasadniczej zm ianie.

W m inionym  dziesięcioleciu  pow stały now e form y  
kontaktu z biologią i agrobiologią radziecką, kształtu­
jące się  i rozw ijające się  in tensyw nie zw łaszcza po 
1948 r. P o przełam aniu początkow ych trudności nap ły­
w ać zaczęła do nas spraw niej b ieżąca radziecka litera­
tura naukow a. N aw iązane zostały kontakty osobiste  
z w ybitnym i przedstaw icielam i nauk biologicznych  
Związku R adzieckiego. W ielkie znaczenie dla postępu  
biologii polskiej i k ierunku jej dalszego rozw oju przy­
pisać m ożna przyjacielskim  odw iedzinom  tak ich  uczo­
nych radzieckich, jak  A. Oparin, L. Fiodorow, W. S to-  
letow , G. Babadżanian, D. B iriukow, A. Pałładin, E. P a­
w łow ski, K. Skrjabin, I. G łuszczenko i w ie lu  innych. 
M ieli oni m ożność zapoznać się z życiem  naukow ym  na­
szego kraju, podzielić się  z naszym i uczonym i dośw iad­
czeniam i i osiągnięciam i nauki radzieckiej. D elegacja  
A kadem ii Nauk ZSRR w  osobach N. Sisakiana, E. M i- 
szustina, W. R usinow a brała czynny udział w  konfe­
rencji w  K uźnicach biologów , agrobiologów  i m edyków . 
Udział delegacji A kadem ii N auk ZSRR, pod k ierow nic­
tw em  prof. W oronina, w  K onferencji P aw łow ow skiej 
w  K rynicy przyczynił się do upow szechnienia u  nas idei 
paw łow izm u. D elegacja A kadem ii N auk ZSRR na 
I K ongresie N auki Polskiej poprzez osobę sw ego prze­
w odniczącego akad. A. Oparina uczestniczyła w  pracach  
sekcji b iologicznej K ongresu i w niosła  pow ażny w kład  
w  uzyskane w yniki. B iologow ie radzieccy uczestn iczyli 
w  naszych zjazdach tow arzystw  naukow ych (np. akad. 
K. Skrjabin i dr Spasskij w  Zjeździe Tow. Parazyto­
logicznego w  1950 r.).

B iologow ie i agrobiologow ie p olscy zw iedzali rów nież 
niejednokrotnie instytucje naukow e w  ZSRR. Ogromny 
w p ływ  na przem iany w  naszej b iologii w yw arła  w y­
cieczka naukow a 22 agrobiologów  polsk ich  do ZSRR  
w  1950 r. Podczas w izyty  delegacji Prezydium  PAN  
w  ZSRR w  1953 r. członkow ie W ydziału N auk B iolo­
gicznych PA N  poznali gruntow nie organizację i pod­
staw ow e k ierunki badaw cze b iologii radzieckiej. Pod-
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ję te  zostały  w  1954 r. przygotow ania do w zięcia  udziału  
w  pracach - radzieckich  czasopism  b ib liograficzn o-re- 
feratow ych , w  drodze dostarczania pełn ych  przeglądów  
polskiej naukow ej literatury  b iologicznej poprzez ośro­
dek  dokum entacji naukow ej PAN . P o lscy  b iologow ie  
zaś z kolei będą m ogli otrzym yw ać p ełn y  radziecki 
przegląd b ib liograficzno-referatow y.

O m ów ione w yżej podstaw ow e źródła przem ian  
w  biologii polsk iej n ie  były , rzecz oczyw ista , sp ecy ­
ficzne ty lko d la biologów. Odbiły się w  całej nauce, 
a ty lk o  w  różnych gałęziach  nauki p rzełam yw ały  się  
w  sposób sw oisty . Z upełnie zaś sw oistym  w p ływ em  na  
biologię polską zaznaczył się zasadniczy przewrót, 
który m iał źródło w  zw ycięstw ie  b io log ii m iczurin ow - 
skiej na sesji sierpniow ej W szechzw iązkow ej A kad e­
m ii N auk R oln iczych  im . L enina w  1948 r.

Z akończenie w  ZSRR decydującego etapu w a lk i
0 m ateria listyczną  biologię m iczurinow ską przeciw ko  
anty  ew olucyjnem u neodarw inizm ow i op ierającem u się  
na genetyce form alnej M endla—W eism anna—-Morgana,
1 p ow stan ie tw órczego darw inizm u radzieckiego m ia ły  
zupełn ie zasadnicze znaczen ie dla rozw oju  nauk b io­
logicznych w  ogóle. W ydarzenia te sięgające  najbar­
dziej podstaw ow ych  zagadnień ideologicznych  i m eto­
dologicznych w  biologii, b y ły  w yrazem  przejścia nauk  
biologicznych na pozycje m aterializm u dialektycznego. 
Podobnie jak  w  innych  naukach, także w  b iologii zde­
cydow ane i św iadom e oparcie się  na filozoficznych  
podstaw ach m aterializm u d ialektycznego, pow oduje  
nieodw racaln y  przełom , otw iera now y okres w  dziejach  
nauk biologicznych.

O m aw iane w yżej przyczyny przem ian dokonujących  
się  w  b iologii polskiej m ożna by nazw ać ob iek tyw ­
nym i. D ziałały  one w  zasadzie bez ak tyw nej w sp ó ł­
pracy ze strony  b iologów . N ie u lega w ątp liw ości, że 
prócz tych  przyczyn, pow ażny w p ływ  n a  zm iany ob li­
cza naszej b iologii w yw arła  aktyw na działa lność osób  
k ierujących  nauką, przede w szystk im  sam ych  pracow ­
n ik ów  nauki. Spróbujm y obecn ie scharakteryzow ać tę  
działalność i sam  przebieg przem ian, rozpatrując z oso­
bna zagadnien ia  ideologiczne i organizacyjne, choć 
oczyw iście  w  życiu , gdzie często działa lność organi­
zacyjna m a sk utk i ideologiczne i odw rotnie, tak iego  
śc isłego  podziału przeprow adzić się  n ie  da.

P rzem ian y  ideologiczne

Bardzo dużą rolę w  rozw oju  naszej b io log ii la t o sta t­
n ich  przypadła działalności, m ającej na  ce lu  przem iany  
w  św iadom ości, św iatopoglądzie pracow n ików  nauki — 
biologów .

Przem iany w  św iadom ości ludzi w yk onujących  ja ­
kąś pracę m ają w  ogóle ogrom ne znaczen ie dla jej w y ­
ników . A le w  szczególności ostro odbija się  to w  dzie­
dzin ie nauki. W działa lności gospodarczej bow iem  sam  
tryb  pracy, jej organizacja, nadają b ieg  tokow i pracy, 
w yznacza jej poziom  i kierunek. W dziedzin ie  zaś n a ­

uki całość pracy jest w ykonyw ana w  sposób n ie  sza­
b lonow y, za każdym  razem  różny. A  że n ie  m a form  
pracy naukow ej, która by  n ie  zaw ierała założeń te ­
oretycznych, zależnych  ca łkow icie lub w  ogrom nej m ie­
rze od poglądu na św iat, św iatopogląd  badacza od­
gryw a ogrom ną rolę w  pracy naukow ej. Sam a orga­
n izacja  życia naukow ego i zw iązane z nią pociągnię­
cia adm inistracyjne m ogą oddziaływ ać naw et pow ażnie  
na naukę. M ogą n ie  dopuszczać do rozw ijania się  k ie­
runków  niepożądanych lub n aw et je  całk iem  lik w i­
dow ać. M ogą u ła tw iać przestaw ien ie się  badaczy na 
k ieru n k i pożądane, a le są bezsilne w obec sam ej treści 
nauki. M ogą one m ieć w p ływ  na dobór tem atów  ale  
nie w p łyn ą  na poziom  ich rozw iązania. M ogą sprzy­
jać lu b  nie przyrostow i kadr, ale n ie  w płyną na p o ­
ziom, jakość i szybkość ich  rozw oju. W pływ  w ięc  dzia­
ła ln ości organizacyjnej i adm inistracyjnej na gruncie  
nauki m oże być duży, lecz zaw sze jest ograniczony, 
nie m oże bow iem  odbić się  w  sposób decydujący na 
sam ej treści i poziom ie nauki. B y  na to oddziałać trze­
ba w p łynąć na św iadom ość pracow nika nauki. D la­
tego też działalność ideologiczna na odcinku biologii 
zm ierzała do przekonania pracow ników  nauki o słusz­
ności now ego system u w  naukach biologicznych — 
tw órczego darw inizm u radzieckiego, zaw ierającego  
w  sob ie i opierającego się na genetyce m iczurinow - 
skiej i paw łow izm ie —  system u będącego na dzisiej­
szym  poziom ie rozw oju w ied zy  przyrodniczej n ajpeł­
n iejszym  w yrazem  m aterializm u dialektycznego na 
gruncie biologii.

Już w  1948 r. bezpośrednio po ses ji sierpniow ej 
W szechzw iązkow ej A kadem ii N auk R olniczych im. 
L enina, rozpoczęła się  akcja upow szechniania w  P olsce  
zasad b iologii m iczurinow skiej. A kcję tę  zain icjow ało  
K oło P rzyrodników  M arksistów  przy N ow ych  D rogach. 
D uży oddźw ięk  w y w o ła ły  odczyty J. D em bow skiego, 
Wł. M ichajłow a, A. L istow skiego i innych. N astępnie  
K oło P rzyrodników  - M arksistów  przekształciło  się  
w  Z rzeszenie P rzyrodników  M arksistów  posiadające  
sw oje filie  w e  w szystk ich  ośrodkach un iw ersyteckich . 
A kcją Zrzeszenia objęto n ie  ty lko  pracow ników  nauki 
a le  i  nauczycielstw o, m łodzież studencką, a naw et 
szkolną, i szersze rzesze społeczeństw a. Jednocześnie  
w prow adzona została  b iologia m iczurinow ską do pro­
gram ów  szkół podstaw ow ych, średnich  i w yższych. 
O n ią  nieraz opierało s ię  szkolen ie  ideologiczne ak­
tyw u  ZNP.

P odsum ow aniem  tego p ierw szego etapu  w alk i o no­
w ą socja listyczn ą biologię, a zarazem  w ytyczaniem  
now ych  zadań w  tym  kierunku była  K onferencja b io­
logów , agrobiologów  i m edyk ów  w  K uźnicach (gru­
dzień  1950 —  styczeń  1951 r.).

R ów n oleg le  do akcji zaznajom ienia naukow ców  pol­
sk ich  z now ym , k onsekw entn ie  m aterialistycznym , 
ogółnobiologicznym  system em  —  darw inizm em  tw ór­
czym , rozpoczęła s ię  w  P olsce akcja upow szechniania
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nauki P aw łow a. W ażnym  etapem  w  tej akcji była kon­
ferencja krynicka (grudzień 1951 r.).

Prace sekcji b iologiczno-roln iczej i m edycznej I Kon­
gresu N auki Polskiej bardzo ożyw iły  zainteresow anie  
naukam i b iologicznym i. P rzyczyniły  się one pow ażnie 
do zaznajom ienia ogółu naukow ców  z polskim i trady­
cjam i postępow ym i co pom ogło w  przezw yciężeniu  
kosm opolityzm u. Sam  układ sekcji łączącej w spólnie  
biologię i rolnictw o, liczne dyskusje, referaty, w zajem ­
na w izytacja  zakładów  itd., przyczyniły się pow ażnie  
do zacierania granic i przeciw ieństw  m iędzy nauką 
,;czystą“ a „stosowaną", przyczyniły  się do uśw iado­
m ienia biologom , że ostatecznym  celem  nauki jest s łu ­
żen ie praktycznej działalności człow ieka oraz do w y ­
kazania jak  odżyw cze i p łodne dla naszych badań b io­
logicznych jest oparcie na praktyce działalności rol­
niczej. Z drugiej zaś strony naukow com -rolnikom  w y ­
kazały one celow ość biologicznego ujęcia zagadnień  
rolniczych — od strony agrobiologii.

P race przygotow aw cze do K ongresu i sam  Kongres 
były  tw órczą, poglądow ą szkołą ow ocności dyskusji, 
krytyk i i sam okrytyki oraz p lanow ości w  badaniach  
naukow ych. N iezw yk le  pow ażne znaczenie dla prze­
obrażenia oblicza b iologii polskiej m iało pow szechne 
zaznajom ienie z tem atam i opracow yw anym i przez po­
szczególne zakłady czy pracow ników  nauki. Przyczy­
niło się  to do przełam yw ania poglądu, jakoby prąca 
naukow a była  pryw atną spraw ą uczonego, do w dra­
żania now ego sty lu  pracy naukow ej, k iedy n ie  tylko  
zakończone opracow anie podaje się do w iadom ości 
publicznej w  postaci publikacji, a le też praca w  toku  
jego w ykonyw ania, m etodyka, ce le  zam ierzone staw ały  
się publiczną w łasnością . T ylko bow iem  przy takim  
stylu  pracy naukow ej, tem at i przebieg pracy m ogły  
być krytykow ane i korygow ane w  trakcie jej w ykon y­
w ania co pozw ala uniknąć b łędów  i sprzyja pogłębie­
niu problem u. Z drugiej zaś strony szersza znajom ość 
tem atyki opracow yw anej w  poszczególnych zakładach  
m ogły pobudzić innych pracow ników  nauki do podjęcia  
tem atów  zbieżnych, kontrolujących tam te lub je uzu­
pełniających. W ten sposób w drażane b yły  stopniow o  
nieznane n iem al dotąd u nas kom pleksow e i zespołow e  
form y pracy.

Prace, zdążające do przem ian ideologicznych poprzez 
zm ianę św iadom ości pracow ników  naukow ych, były  
kontynuow ane także po K ongresie N auki. Pow ażną  
rolę odegrało tu odnow ione P olsk ie T ow arzystw o P rzy­
rodników  im . K opernika, p ow sta łe  z połączenia się  
w  1952 r. Zrzeszenia Przyrodników  M arksistów  i daw ­
nego PTP im . K opernika. Z chw ilą  zaś pow ołania do 
życia PAN , ca łokształt akcji ideologicznej na odcinku  
nauk b iologicznych objął W ydział N auk B iologicznych  
P A N  poprzez K om itety  N aukow e, K om isję E w olucjo­
nizm u i K om itet do Szerzenia N auki P aw łow a oraz 
przy pom ocy T ow arzystw  N aukow ych, zw łaszcza zaś 
Polskiego T ow arzystw a Przyrodników  im . Kopernika.

W ynikiem  tej działalności było  m. in. opracow anie

i w ydanie dzieła pt. Idea ew o lu c ji w  bio logii (t. I), 
kurs dla m łodych biologów  w  D ziw now ie, konferencja  
m łodych biologów  w  Kortowie, przenoszenie kursu  
dziw now skiego i konferencji kortow skiej w  teren, w y ­
danie pracy zbiorowej Z agadnienia tw órczego  d a rw i­
n izm u  oraz m ateriałów  z konferencji kortow skiej, w re­
szcie rozpoczęcie pracy nad W ypisam i z  ew o lu cjon i­
zm u, II tom em  Idei ew o lu cji w  bio logii itp. W w yniku  
tych prac skrystalizow ał się i w yrob ił pow ażny aktyw  
biologów  polskich oraz rośnie szeroki aktyw  bojowo  
m aterialistycznie usposobionej m łodzieży biologicznej.

P rzem ian y w  organizacji badań n aukow ych

Przem ianom  ideologicznym  w  naukach biologicznych  
tow arzyszyły ściśle z n im i splecione i w  ogrom nym  
stopniu przez n ie uw arunkow ane przeobrażenia w  dzie­
dzinie organizacji życia  naukow ego. Przed naukam i 
biologicznym i, podobnie jak przed innym i dziedzinam i 
w iedzy, stanęła potrzeba znalezienia i rozw inięcia no­
w ych m etod pracy prowadzonej planow o, zespołowo  
i kom pleksow o. W ym agało to przede w szystk im  u chw y­
cenia całości obrazu nauk biologicznych w  kraju — 
placów ek badaw czych, ich w yposażenia i m ożliw ości, 
stanu kadr, tem atyk i prow adzonych badań. Zadanie to 
w  znacznym  stopniu w ykonały  sekcje b iologiczno-rol- 
nicza i m edyczna I K ongresu N auki Polskiej. Na Kon­
gresie uzyskano p ełn y  niem al obraz sieci p laców ek  
biologicznych, ich aktualnych prac, toteż m ożna było 
po ocenie tego stanu przejść do dokonania niezbęd­
nych zm ian i udoskonaleń. Bez przesady m ożna stw ier­
dzić, że dopiero prace kongresow e p ozw oliły  na roz­
w in ięcie  prób koordynacji poczynań badaw czych w  za­
kresie biologii w e w łaściw ym  kierunku, podjęcie prac 
zespołow ych, a n iek ied y  i kom pleksow ych, w ykazały  
konieczność i m ożliw ość zw iązania działalności zakła­
dów  biologicznych z p laców kam i rolniczym i i m edycz­
nym i, a przez n ie  bądź też bezpośrednio z praktyką.

N aczelnym  zagadnieniem  w  spraw ach organizacji na­
uki sta ła  się planow a organizacja badań naukow ych. 
Próby czynione w  tej dziedzinie przed K ongresem  N a­
uki, m. in. także na gruncie biologii napotykały często  
z jednej strony na niezrozum ienie sam ych naukow ców, 
z drugiej zaś — nieznajom ość m etod planow ania na­
uki w  instytucjach  zajm ujących się jej organizacją. 
P lanow anie badań naukow ych przechodziło w  m in io­
nym  dziesięcioleciu  przez różne fazy — począw szy od 
nieudanych prób przeniesien ia m etod  stosow anych  
w  życiu  gospodarczym  na teren nauki aż do trakto­
w ania jako planu badań naukow ych sum arycznego re­
jestru  zam ierzeń przedkładanych przez w szystk ie  p la­
cówki.

Sytuacja  zaczęła u legać zm ianie z chw ilą  pow ołania  
PA N . M iało ono m. in. takie znaczenie, że p lanow anie  
badań na pow ażnym  odcinku oddane zostało —  co w y ­
daje się  najbardziej w łaściw e —  w  ręce sam ych n a u ­
kow ców . W ydział N auk B iologicznych P A N  —  podob-
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nie jak inne w ydziały  A kadem ii — postaw ił sobie za
jedno z w ażnych  zadań opracow anie w łaśc iw ych  m e­
tod p lanow ania badań naukow ych.

W 1952 r. sform ułow ane i opublikow ane zosta ły  W y­
tyczn e  do p lan u  badań  szczególn ie  w a żn ych  dla  ro z­
w o ju  gospodark i i k u ltu ry  n arodow ej w  dziedzinie  
nauk biologicznych, obejm ujące także nauki rolnicze  
i m edyczne. W ytyczne te, aczkolw iek  n iedoskonałe  
i w ym agające odpow iedniej korektury i uzupełn ień , 
odegrały i nadal odgryw ają pew ną rolę w  nadaw aniu  
ogólnego kierunku badaniom  b iologicznym , m obilizo­
w aniu  naukow ców  i ich  pracy badaw czej w okół pro­
b lem ów  istotnych  dla postępu nauki i d la  rozw oju go­
spodarki narodow ej. Na szczególne p odkreślen ie za­
sługuje kom pleksow y charakter p ew nych  sform ułow a­
nych  w  W ytyczn ych  problem ów , które p rzyczyn iły  się  
do organizacji — nielicznych  jeszcze —  badań tego  
rodzaju. Stw ierdzić jednak  zarazem  należy, że w ym aga  
dalszego w ytrw ałego  przezw yciężania form aln y  stosu­
nek  n iektórych  zakładów  do W ytyczn ych , polegający  
na zaliczaniu  do kategorii prob lem ów  „szczególnie  
ważnych" — tem atów  w  istocie  pozostających  z nim i 
w  zw iązku nader luźnym , lub jed yn ie  tytu larnym .

Do bardziej niż dotąd planow ej i celow ej organi­
zacji badań b iologicznych przyczyniła  s ię  praca K o­
m itetów  N aukow ych  W ydziału II PA N . O piniow ały  
one zarów no p lany p laców ek  w łasn ych  PA N , jak  też 
badania przez A kadem ię subw encjonow ane. N iektóre  
K om itety  (Parazytologiczny, B iochem iczny) in icjow ały  
planow o zorganizow ane badania i zap ew n iły  n ależyte  
ich  subw encjonow anie. Jako now ą form ę in icjow ania  
i p lanow ania odpow iednio sk ierow anych, w ażnych  dla 
nauki i praktyki badań, przytoczyć należy  konferencje  
robocze, na których dyskutow ane są zadania naukow e  
i m etody badań, później zaś oceniane są  u zyskane w y ­
n ik i i u stalone w ytyczne do dalszych prac.

N ow ą, szczególn ie obiecującą form ą organizacji b a ­
dań naukow ych  są sesje  problem ow e. W 1953 r. od­
była  się  sesja  tego typu  pośw ięcona problem om  rege­
neracji z p unktu  w idzen ia  podniesien ia  zdolności r e ­
generacyjnych  złych  regeneratorów , w  początkach  
1954 r. — sesja  zorganizow ana przez K om itet B ioch e­
m iczny PA N  B iochem ia  a baza  w y ży w ie n io w a .  P o zy ­
tyw n e rezu ltaty  dały także konferencje botan ików  i le ­
śn ików  w  K rakow ie, R absztynie i Szczecinku, Zjazd  
B otaniczny w  B iałym stoku  oraz K onferencja  H ydro­
b iologów  w  Giżycku. Z ałożeniem  sesji prob lem ow ych  
jest gruntow ne przedyskutow anie ak tualnego stanu  
określonego, w ażnego problem u, w y ło w ien ie  tem atyk i 
badań i przekazanie jej od pow iedniem u zespołow i, 
który zapew ni n ależyte  su b w encjonow anie badań, 
ocenę ich  przebiegu i w  odpow iednim  m om encie do­
kona zestaw ien ia  uzyskanych  w yników . T ę form ę in i­
cjow ania  i p lanow ania badań W ydział II P A N  zam ie­
rza rozw ijać i upow szechniać.

W organizacji nauk b iologicznych odegrały  też okre­
śloną  rolę odbyw ane w  m inionym  okresie  zjazdy na­

ukow e, organizow ane najczęściej przez specjalne to­
w arzystw a naukow e lub bezpośrednio przez K om itety  
PA N . W iele jeszcze odbytych zjazdów  m iało charak­
ter tradycyjny, tzn. program  ich  sprow adzał się  do n ie­
licznych  referatów  o znaczeniu ogóln iejszym  i licznych  
d oniesień  o pracach ich uczestników . Z arysow ały się  
już jedn ak  m ożliw ości w ykorzystania zjazdów  nauko­
w ych, jako w ażnego narzędzia m obilizacji uw agi nau­
k ow ców  na najpow ażniejszych  w  danym  okresie m o­
m entach  w  określonej dyscyp lin ie, k szta łt, w ania w  to­
ku d ysk usji opin ii społeczności naukow ej, oceny stanu, 
potrzeb i zadań danej gałęzi nauki na najbliższą przy­
szłość. N ow e form y działalności tow arzystw  nauko­
w ych specjalnych , obok przypadającego im  bezsprze­
cznie w  udziale zadania popularyzacji w iedzy w  spo­
łeczeń stw ie, b y ły  w  1954 r. przedm iotem  prac W ydziału  
II P A N , jego K om itetów  N aukow ych  i zarządów  tow a­
rzystw .

Przytoczone w yżej dane w skazują na to, że pod ko­
niec m in ionego dziesięcio lecia  zaczęły się  krystalizow ać  
now e i — jak  się  w yd aje  — w ła śc iw e  m etody rozw ią­
zyw an ia  zagadnień  organizacyjnych nauki, a w  szcze­
gó lności także w ażnego problem u celow ego nadaw ania  
kierunku badaniom  naukow ym , ich in icjow ania i p la­
now ania.

W zrost bazy  m ateria ln o-n au kow ej

W zrost liczby  p laców ek  naukow ych upraw iających  
nauki b iologiczne w  m inionym  dziesięcio leciu  zw ią­
zany b y ł w  p ierw szym  okresie przede w szystk im  z po­
w stan iem  now ych u n iw ersytetów  oraz odbudow ą i roz­
budow ą u n iw ersytetów  istn iejących  przed w ojną.

P odkreślić  tu  n ależy  p ionierską rolę, jaką odegrał 
założony jeszcze podczas działań w ojennych  U n iw ersy­
tet M arii C urie-Skłodow skiej w  L ublinie — now a uczel­
nia, początkow o typ u  w yłączn ie  przyrodniczego. K a­
tedry i zak łady b iologiczne pow sta ły  w krótce po w y­
zw olen iu  kraju w  now ych  u n iw ersytetach  w e W rocła­
w iu, T oruniu i Łodzi. W w yn iku  ogólnej rozbudow y  
szkoln ictw a w yższego liczba katedr i zakładów  nauk  
biologicznych w zrosła  bardzo znacznie. O gólnem u w zro­
stow i katedr i zak ładów  biologicznych tow arzyszy po­
w stan ie  p laców ek  now ych  także w  tym  sensie, że od­
p ow ied n ie specja lności n ie  b y ły  przed w ojną w  uczel­
n iach  w  ogóle reprezentow ane. I tak pow stają w  tym  
okresie  katedry zoologii ogólnej i  ekologii w  Łodzi, 
ochrony przyrody i ekologii w  Toruniu, geografii i eko­
logii roślin  oraz paleobotaniki w e  W rocław iu, m ikrobio­
logii ogólnej UM CS, bakteriologii w ydziału  biologii 
U niw . Łódzkiego, b iochem ii U niw . Łódzkiego.

W ten  sposób zostaje  częściow o w yrów nan y ogólny  
front nauk  b iologicznych w  P olsce; pow stałe p laców ki 
w yrów n yw ały  częściow o straty w yn ik łe  z n iedostatecz­
nego rozw oju  sieci p laców ek biologicznych przed w ojną  
i  ca łkow itego  jego zaham ow ania w  czasie okupacji h i­
tlerow skiej.
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R ów nocześnie z odbudową u niw ersyteck ich  p lacó­
w ek naukow ych podejm ują pracę sam odzielne in sty­
tu ty  i zakłady naukow e. W 1945 r. w znow iona zostaje  
działalność Instytutu  B iologii D ośw iadczalnej im . N en ­
ckiego, przejściow o w  Łodzi — od 1953 r. częściow o już  
w  W arszawie, od 1954 r. zaś w  now ym  specjalnie  
w zniesionym  w  sto licy  gm achu. Od 1951 r. działać za­
czyna stacja  hydrobiologiczna Instytutu  w  M ikołaj­
kach, która przejm uje częściow o funkcje zniszczonej 
w  czasie w ojny stacji hydrobiologicznej na Wigrach. 
N atychm iast po w ojn ie przystępują do pracy: P ań ­
stw ow e M uzeum  Zoologiczne (którego zbiory częściowo  
ocalały) i M uzeum  Przyrodnicze P A U  w  K rakowie, 
w znaw iają działalność m uzea przyrodnicze w  Łodzi 
i  Poznaniu. W K órniku tw orzy się  Zakład Dendrologii 
i Pom ologii.

Po pow ołaniu P olsk iej A kadem ii N auk podstaw o­
w ym  zadaniem  jej W ydziału N auk B iologicznych stała  
się organizacja centralnych p laców ek  badaw czych, 
rozw ijających w łasną  działalność naukow ą, a w  n ie­
których przypadkach skupiających  całość badań w  da­
nej dyscyp lin ie lub —  z udziałem  K om itetów  N auko­
w ych, biorących udział w  koordynacji prac nauko­
w ych.

W latach  1952—54 rozszerzona zostaje działalność  
następujących p laców ek  biologicznych, które W y­
dział II P A N  przejm uje z innych  resortów: Instytut 
B iologii D ośw iadczalnej im . M. N enckiego, Zakład D en­
drologii i  Pom ologii w  K órniku, Zakład O chrony P rzy­
rody w  K rakow ie, In stytu t Zoologiczny, pow sta ły  na  
bazie przejętych m uzeów  —  zoologicznego w  W arsza­
w ie i przyrodniczych w  K rakow ie, Łodzi i Poznaniu, 
Zakład B iologii S taw ów , In stytu t Im m unologii i T e­
rapii D ośw iadczalnej w e  W rocław iu. Oprócz rozwoju  
istn iejących już p laców ek, P olska A kadem ia N auk  
pow ołała szereg zakładów , a m ianow icie: ekologii, pa­
leozoologii, genetyki, antropologii, botaniki, parazyto­
logii, zoologii dośw iadczalnej, biochem ii, h istopatologii 
układu nerw ow ego, patom orfologii. R olę p laców ki na­
ukow ej spełn ia  rów nież pow ołana przez W ydział II 
PA N  K om isja E w olucjonizm u.

Pod koniec dziesięciolecia g łów n e zadanie W ydziału  
N auk B iologicznych P A N  polegało  na rozbudow ie już 
pow stałych  p laców ek, podniesien iu  ich  pracy na w yż­
szy poziom , zapew nieniu  coraz lepszych w arunków  
działania, należytej w spółpracy z instytutam i i zakła­
dam i m edycznym i i rolniczym i, a tam  gdzie jest to m oż­
liw e — bezpośrednio z praktyką lekarską i  rolniczą. 
W 1954 szczególnie daw ał się odczuć w  PA N  brak p la ­
ców ek naukow ych z dziedziny roln ictw a i m edycyny. 
N iedostateczna liczba tych  p laców ek w ypacza lin ię  roz­
w ojow ą PA N , n ie  sprzyja zbliżeniu  s ię  nauk biologicz­
nych do praktyki. Toteż pow ażną troską P A N  pow inno  
być usunięcie jak najszybsze tego braku.

Mimo w ielk iego  w zrostu w  okresie dziesięciolecia  
liczby b iologicznych  p laców ek  badaw czych zarów no  
w  uczeln iach , jak  i w  P A N  i w  zw iązku z tym  znacz­

nego polepszenia się ogólnego stanu i m ożliw ości roz­
w oju nauk biologicznych w  kraju, istn ieją  nadal dzie­
dziny biologii, w  których sytuacja jest w  w ysokim  
stopniu niezadow alająca.

Jeśli perspektyw y dalszego postępu w  takich  dzie­
dzinach, jak  biologia eksperym entalna, ekologia, pa­
leozoologia, paleobotanika, botanika, zoologia, ocenić  
m ożna jako pom yślne, a dotychczasow e osiągnięcia  
uznać za znaczne, to w  szeregu dyscyplin , spośród któ­
rych na pierw szym  m iejscu  w ym ien ić należy fizjo lo­
g ię  roślin, fizjologię zw ierząt, parazytologię lekarską, 
hydrobiologię — stan jest jeszcze bardzo n iezadow ala­
jący. Z łożyły się na to różne okoliczności, a m. in. 
także dziedzictw o przedw ojenne i straty  w ojenne w  ka­
drach. Trzeba jednak stw ierdzić, że spraw iły to nie  
ty lko przyczyny obiektyw ne. O dpow iedzialny za ten  
stan jest też w  pew nym  stopniu organizator życia nau­
kow ego, W ydział Nauk B iologicznych PA N . P ow oływ a­
n ie  now ych placów ek szło często w  kierunku najm niej­
szego oporu. N ie zaw sze odbyw ało się ono w edług  
planu, który by był w yrazem  najw ażniejszych potrzeb  
biologii polskiej. U sunięcie tego stanu w ym agać będzie 
in tensyw nych  prac, przede w szystk im  w  zakresie  
kształcenia i doskonalenia kadr.

W yżej była już m ow a o now ych m etodach kszta łce­
nia i doskonalenia m łodych kadr, o podnoszeniu ich  
poziom u ideologicznego. O becnie podkreślić należy, że 
w  ścisłym  zw iązku z rozw ojem  p laców ek badaw czych  
stoi pow stanie i w drożenie now ej form y kształcenia  
kadr w  postaci aspirantury naukow ej. W latach  1953— 
54 kształciło  się  w  zakładach biologicznych 36 aspi­
rantów, w  tym  w  zakładach PA N  — 5. Jak  w idać z po­
w yższych danych liczbow ych  aspirantura znajdow ała  
się jeszcze w  stanie zaczątkow ym , rola jej jednakże  
w zrastać będzie z roku na rok, w  m iarę tego, jak  la 
także form a kształcenia biologów  będzie się doskona­
liła. Pow ażne znaczenie d la w zrostu kadr m iały  też 
stypendia naukow e, przyznaw ane początkow o (w  la ­
tach 1949—53) przez sekcję biologiczną K om isji P opie­
rania T w órczości N aukow ej przy Prezydium  Rady M i­
nistrów  i M inisterstw o Szkolnictw a W yższego i Nauki, 
później zaś przez PA N . B iologiczne zakłady naukow e  
w  coraz w iększym  stopniu stają się producentem  m ło­
dych kadr na w łasne potrzeby i na potrzeby gospodarki 
i kultury narodowej.

K ończąc ten  krótki opis rozw oju biologicznych za­
k ładów  naukow ych w  m inionym  dziesięcioleciu  za­
notow ać należy  jeszcze w ysoce znam ienny fakt, św iad ­
czący o now ych m ożliw ościach rozw ojow ych, jak ie się  
otw orzyły przed nauką w  ogóle, a przed naukam i bio­
logicznym i w  szczególności. Przedw ojenne placów ki 
badaw cze, które już w  okresie dw udziestolecia m ię­
dzyw ojennego osiągały nieraz dzięki pracom  sw ych  
w ybitnych  k ierow ników  znakom itą pozycję w  nauce, 
lecz stale borykały się z pow ażnym i trudnościam i —  
w  tym  także kadrow ym i, dopiero w  naszym  ustroju  
społecznym  zyskały m ożność rozw inięcia prac badaw -
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czych na tak  szeroką sk alę  o jakiej daw niej n ie  m ożna  
było n aw et m yśleć. P rzykładow o w ym ien ić  tu  m ożna  
Zakład P aleozoologii PA N , Zakład B otan ik i PA N , In ­
sty tu t Im m unologii i w ie le  innych. K ierow nicy  tych  
zakładów , w yb itn i uczeni już w  okresie  m iędzy w ojeif- 
nym , dopiero w  w arunkach P olsk i L udow ej zdołali roz­
w inąć badania sw e ze znacznie w ięk szym  niż daw niej 
rozm achem .

W naukach b iologicznych  podobnie jak  w  w ie lu  in ­
nych  dziedzinach w iedzy, dostrzegalną m iarą w y d a j­
ności pracy naukow ej zakładów  badaw czych  jest ilość  
i jakość publikow anych  prac oryginalnych. Istn ien ie  
dostateczn ie rozbudow anego aparatu publikacyjnego  
jest tedy jednym  z podstaw ow ych  sk ładn ików  w ła śc i­
w ej organizacji nauki i życia  naukow ego. Sytuacja  
w  p ierw szych  latach  po w yzw olen iu  kraju w  dziedzi­
n ie  w yd aw n ictw  naukow ych  była  w ysoce  n iepom yślna. 
C zasopism a i w yd aw n ictw a  należało  budow ać lub od­
budow yw ać od podstaw  w  w arunkach ogrom nych b ra ­
k ów  w  zakresie tech n ik i drukarskiej, fach ow ych  kadr, 
papieru  itp. Z aham ow anie produkcji naukow ej w  la ­
tach  okupacji, zn iszczenie, nieraz z ca łą  dokum entacją, 
w ielu  cennych  prac przygotow anych  do druku już  
przed w ojną, un iem ożliw iające ich  ew en tu a ln e  od tw o­
rzen ie —  konieczność opublikow ania prac za leg łych  
ocalałych  z pożogi w ojennej skoncen trow an ie całego  
w ysiłku , w  pierw szych latach  odbudow y na urucho­
m ieniu  zak ładów  naukow ych oraz inne liczne trudno­
ści spraw iły , że dopiero pod koniec dziesięcio lecia , po  
I K ongresie N auki P olsk iej i pow ołan iu  P A N  stan  apa­
ratu publikacyjnego w  ram ach b io log ii m ożna było  
uznać w  zasadzie za w ystarczający. W  p rzeciw ień stw ie  
do sytuacji przedw ojennej usta la  s ię  słuszna zasada, 
że w yn ik i prac naukow ych  ogłaszane są w  kraju , 
w  polsk ich  w ydaw nictw ach  naukow ych, co n ie  w y k lu ­
cza m ożliw ości um ieszczan ia  d on iesień  o w y b itn ie j­
szych  osiągn ięciach  także w  czasop ism ach  zagranicz­
nych.

P om ijając z konieczności rozpatrzenie etap ów  roz­
w oju  w y d aw n ictw  biologicznych  w  m in ionym  d zies ię ­
cioleciu , ograniczym y się  w  tym  m iejscu  do zw ięzłego  
opisu ich  obecnego stanu.

C entralnym  w yd aw in ictw em  nauk b iolog icznych  dla  
in form ow ania  zagranicy  o w yb itn iejszych  osiągn ię­
ciach polsk ich  b iologów  jest B iu le tyn  W ydzia łu  N auk  
B io log icznych  P A N  w yd aw an y w  językach  kongreso­
w ych  i publikujący  zw ięzłe  don iesien ia  tym czasow e. 
Prace oryginalne (pełny ich  tek st w  języku polsk im  
lub obcym , najczęściej ze streszczeniem ) są pu­
b likow ane w  w znow ionych  w yd aw n ictw ach  przedw o­
jennych  specjalnych, obsługu jących  poszczególne n a ­
uki b iologiczne. Są to: A cta  P h ysio log ica  P olonica, 
P rzeg ląd  A n tropo log iczn y, Z oologica P olon iae, P o lsk ie  
P ism o E ntom ologiczne, A c ta  S o c ie ta tis  Botanicorum . 
Poloniae, R oczn ik  D en dro log iczn y, M onograph iae B o-  
tan icae, A cta  M icrobiologica  P olon ica, A c ta  B io lo -  
giae E xperim en ta lis , P o lsk ie  A rch iw u m  H ydrob io log ii,

O chrona P rzy ro d y , C hrońm y p rzyrodą  o jczystą , A nna- 
les Z oologici, F ragm enta  F aunistica, A c ta  O rnithologica, 
P aleon to log ia  Polonica, R oczn ik  G lebozn aw czy.

D ow odem  niezadow alającego stanu sieci przedw o­
jen n ych  w yd aw n ictw  i w yrazem  now ych potrzeb i m o­
żliw ości jest pow stan ie w  latach 1952— 54 następują­
cych  w yd aw n ictw  now ych: A cta  P arasito logica  P olo­
n ica, A cta  A grobotan ica, Folia B iologica, E kologia P o l­
ska, F ragm enta  F loristica  e t G eobotanica, B ibliografia  
prac z  d z ied z in y  ew olu cjon izm u , A cta  B iochim ica P olo­
nica, P o stęp y  B iochem ii a poza tym  A nnales U niv. 
M. C u rie -S k ło d o w sk ie j (Sectio: C, D, DD, E).

O dczuw any jes t jeszcze brak specjalnych  w ydaw ­
n ictw  w łasn ych  w  następujących dziedzinach biologii: 
jak  np. genetyka, brak rów n ież w yd aw n ictw  słow n i­
kow ych.

C entralnym i p ism am i biologicznym i, publikującym i 
prace typu referatow ego, doniesien ia tym czasow e  
w  język u  polskim , jak  rów nież artykuły  dyskusyjne, 
recenzje, kroniki naukow e itp. są: organ P olsk iego  
T ow arzystw a P rzyrodników  im. K opernika K osm os  
(seria biologiczna) w znow iony w  now ej postaci w  1952 r. 
i ukazujący się  od 1954 r. jako dw um iesięczn ik  kw ar­
ta ln ik  pow ołany w  r. 1949 P o stęp y  N au ki R o ln icze j 
oraz pow ołany w  1954 r. kw arta ln ik  P o stęp y  W iedzy  
M edyczn ej.

Z arysow ująca s ię  obecn ie pełna sieć  w ydaw nictw  
biologicznych, publikujących oryginalne prace, ukształ­
tow ała  się  pod koniec m inionego dziesięcio lecia  w  spo­
sób następujący. Oprócz centralnego organu dla całej 
biologii (a także nauk lekarskich i rolniczych), prze­
znaczonego d la zagranicy, jakim  jest B iu letyn  PAN , 
w  poszczególnych  dyscyp linach  b iologii istn ieją  w łasn e  
organy centralne (np. Acta S ocie ta tis  B otan icorum  P o­
loniae  —  dla botaniki, A cta  P arasito log ica  P olonica  dla  
parazytologii). W ybitn iejsze in stytu ty  naukow e w ydają  
nadto w łasn e prace w  postaci w yd aw n ictw  n ieperio­
dycznych  (np. prace Instytu tu  B iologii D ośw iadczalnej 
P A N  im . N enckiego, Instytu tu  Zoologicznego PAN). 
N ależy  przypuszczać, że dalszy  rozwój w yd aw n ictw  
biologicznych  pójdzie w  k ierunku um ocnienia czaso­
pism  cen tralnych  z uzupełn ien iem  ich  s iec i w  m iarę  
w yłan ia jących  s ię  potrzeb, zw łaszcza zaś w  kierunku  
zw ięk szan ia  liczb y  w yd aw n ictw  in sty tu tów  i zak ła­
dów  naukow ych  um ieszczających prace w ykonane  
w  tych  p laców kach  (i prace o zbliżonej tem atyce).

W P olsce L udow ej p ow sta ły  n ow e m ożliw ości popu­
laryzacji b io log ii w śród najszerszych rzesz społeczeń­
stw a , w zrosła  zarazem  ogrom nie potrzeba odczytów  
i książek  popularno-naukow ych , które b y  w  sposób  
przystępny i ja sn y  przedstaw iały  aktualny stan poglą­
dów  na tak  kardynalne zagadnienia, jak  pow stan ie  
i rozwój życia  na Ziem i, proces ew olucyjny, pow sta­
n ie  i  rozwój człow ieka, nauka P aw łow a, m ożliw ość  
przeobrażania przyrody przez człow ieka itp. M asow e 
u p ow szech n ien ie  w iedzy b iologicznej za pom ocą w y ­
daw n ictw  popularno-naukow ych  podjęły  już w  p ierw ­
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szym  okresie po w yzw olen iu  tak ie  instytucje, jak  
„Książka", później „K siążka i Wiedza", „Czytelnik", 
„Nasza K sięgarnia", „W iedza Powszechna", PZW S, 
m ała b iblioteczka TWP, czasopism a P ro b lem y , W iedza  
i Z ycie , W szech św ia t; w yd aw nictw o dla m łodzieży  
„Iskry" uw zględnia coraz szerzej problem atykę b io­
logiczną. U pow szechniające w iedzę w  drodze odczytów  
i broszurek Tow. W iedzy P ow szechnej uw zględnia  
w  sw ej działalności szeroko tem atykę biologiczną.

Pow ażną rolę w  szerzeniu rzetelnej w iedzy b iolo­
gicznej i propagow aniu zdobyczy now ej, m aterialistycz- 
nej biologii odegrało w  latach  1946— 1952 Zrzeszenie 
Przyrodników -M arksistów , którego odczyty cieszyły  
się ogrom ną frekw encją. Funkcję tę  spełnia obecnie 
Pol. Tow. Przyrodników  im . K opernika, posiadające 
sw e oddziały w e w szystk ich  w iększych  ośrodkach ży ­
cia naukow ego i organizujące obok zebrań dla człon­
ków  rów nież szersze zebrania publiczne.

Popularyzację w iedzy  b iologicznej na w yższym  po­
ziom ie za pom ocą publikacji prow adzą zarów no w y ­
daw nictw a (w  tym  PW N, PW RL, PZW L, PZW S i inne), 
jak i w spom niane Pol. Tow. P rzyrodników  im. K o­
pernika. Rola specjalna w  tym  zakresie przypada także 
w  udziale działającej od 1952 r. K om isji E w olucjoni­
zmu przy W ydziale N auk B iologicznych PA N , która 
zain icjow ała w ydanie podstaw ow ych  prac z dziedziny  
ew olucjonizm u. U kazały  się  dotąd z jej in icjatyw y Z a­
gadnienia tw órczego  darw in izm u , m ateriały kursu dla 
m łodej kadry b iologów  w  D ziw now ie —  1952 r., M ate­
r ia ły  kon feren cji m łodych  b iologów  w  K o rtow ie  
(1953) oraz I tom  Ide i ew o lu c ji w  bio logii (dalsze tom y  
tego dzieła są opracow yw ane przez zespół redakcyjny). 
Z udziałem  licznej grupy m łodych  b iologów  podjęto  
szeroko zakrojoną pracę nad w ydaniem  W ypisów  
z  ew o lucjon izm u . Ideę ochrony przyrody szeroko po­
pularyzują w yd aw n ictw a  Zakładu Ochrony Przyrody  
PAN.

W iedzę biologiczną przez urządzanie w ystaw  popu­
laryzuje In stytu t Z oologiczny P A N , który posiada  
działy w ystaw ow e w  W arszaw ie, Łodzi, Poznaniu  
i K rakow ie oraz Zakład Ochrony Przyrody P A N  i Za­
kład A ntropologii PA N . N iektóre tow arzystw a nauko­
w e specjalne w  coraz w iększym  stopniu  uw zględniają  
w  sw ej działalności popularyzację w iedzy na drodze 
odczytów , organizow anych w  w ięk szych  m iastach  (np. 
Pol. Tow. B otaniczne).

Pom im o w ystępu jących  nadal braków  w  zakresie  
popularyzacji w iedzy  biologicznej, spośród których  
zw rócić uw agę należy  zw łaszcza na n isk i na ogół po­
ziom  opracow ań popularno-naukow ych na łam ach  
dzienników , uznać m ożna, iż w  dziedzin ie tej m inione  
dziesięcio lecie zaznaczyło się  olbrzym im  krokiem  na­
przód i w  znacznym  już stopniu  zaspokaja się w ielk i 
popyt społeczny na rzetelną popularyzację podstaw o­
w ych  problem ów  biologii. Zadanie w  tej dziedzinie na 
okres najbliższy, poza dalszym  w zm ożeniem  akcji po­
pularyzacyjnej stosow n ie  do sta le  rosnących potrzeb

kulturalnych społeczeństw a polega na podniesieniu ja ­
kości pracy m. in. poprzez w ciągn ięcie do niej w  w ięk ­
szej n iż dotąd m ierze w ybitnych  naszych biologów, 
ulepszenie koordynacji akcji w ydaw niczej, dotarcie  
z odczytem  popularnym  i książką do każdego szere­
gow ego budow niczego socjalizm u w  naszym  kraju.

W ybitn ie jsze  osiągnięcia w  dziedzin ie  nauk
' b io logicznych

Przem iany, jakie zaszły w  naszej b iologii pod w zglę­
dem  ideologicznym , a zw łaszcza dotyczące poznania  
tw órczego darw inizm u przez badaczy a naw et w  po­
w ażnym  stopniu przyjęcie i oparcie się  na nim  w  ba­
daniach, rozbudowy bazy m aterialnej, now ej i lepszej 
organizacji nauki — w szystko to n ie  pozostało, rzecz 
oczyw ista, bez w pływ u na ogólny poziom i na kon­
kretne osiągnięcia nauk biologicznych.

Jednym  z pow ażnych i w idom ych w skaźników  roz­
w oju nauki je s t tw orzenie się  „szkół" skupiających  
najczęściej w okół w ybitnego badacza zespół naukow ­
ców  pracujących nad w ielk im  w spólnym  problem em . 
A czkolw iek z punktu w idzenia pow staw ania i rozwoju  
szkół, 10 la t to okres bardzo krótki w  życiu  nauki, 
m am y w  tej dziedzinie już pew ne osiągn ięcia . Na 
pierw szym  m iejscu  należałoby w ym ien ić osiągnięcia  
czł. rz. PA N  R. K ozłow skiego. W okresie m iędzyw o­
jennym  pracow ało w  P olsce zaledw ie kilku paleonto­
logów , a tak  w ybitny uczony, jakim  jest R. Kozłowski, 
m iał jednego zaledw ie asystenta. Obecnie prof. K o­
złow ski skupia dokoła siebie i k ieruje pracą 14 m ło­
dych paleozoologów, z których w ielu  rokuje jak najlep­
sze nadzieje. Podkreślić też należy aktyw ny udział tej 
grupy w  ogólnobiologicznych akcjach ideologicznych.

Znacznie też rozszerzył się zakres pracy, zarysow u­
jącej się już przed w ojną szkoły etologii ew olucyjnej 
J. D em bow skiego. M ożliw ości tw orzenia szkoły przez 
D em bow skiego, dawniej ograniczone do asystentów  
jednej katedry i pracow ników  —  w olontariuszy, dzia­
łających na m arginesie pracy zaw odow o-zarobkow ej, 
w  Polsce Ludowej zw ielokrotniły  się w  szerokich ra­
mach Zakładu Biologii, instytutu , w yposażonego obficie  
w  potrzebny sprzęt. Oddanie do użytku wykończanego  
w  1954 r. now oczesnego i obszernego gm achu w  W arsza­
w ie  pow iększyły  jeszcze m ożliw ości dalszej rozbudowy  
i w zrostu szkoły etologii ew olucyjnej i b iologii dośw iad­
czalnej D em bowskiego.

Spora grupa ekologów , przew ażnie m łodych, skupiła  
się w okół K. Tarwida w  Zakładzie E kologii PA N . Zary­
sow uje się dość w yraźnie oblicze tej bardzo jeszcze m ło­
dej w iek iem  grupy, jej w ybitn ie now atorski i poszu­
kiw aw czy charakter w  dziedzinie b iocenologii i ekologii 
ew olucyjnej. C harakterystyczne są też próby tego ze­
społu łączenia problem ów  teoretycznych z zagadnienia­
m i praktycznym i (rybactwo śródlądowe, w alka ze szko­
dnikam i, zagospodarow anie łach w iślanych  itp.). Jej 
pozytyw ną cechą jest in tensyw ne szkolenie i  w  pełni
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realizow any kolektyw ny sty l pracy, przy szeroko stoso­
w anych krytycznych dyskusjach.

Zaczynają się  też zarysow yw ać skupien ia  pracow ni­
ków  naukow ych z dziedziny paleobotan ik i w okół za­
k ładu znakom itego specjalisty  W. Szafera.

W m inionym  10-cioleciu  uzyskano pow ażne osiągn ię­
cia w  badaniach biologicznych, ukazały  się prace o szer­
szym  ogólnobiologicznym  znaczeniu.

Prace czł. rz. P A N  W. Szafera nad florą trzeciorzędu  
przyczyniają się do w yśw ietlen ia  tak  w ażnego teore­
tyczn ie problem u jak  w yznaczanie granicy m iędzy trze­
cio- a czw artorzędem . B. P aw łow sk i, czł. kor. PA N  
opracow ał 2 tom y m onograficznie u jętej „Flory T atr“. 
Interesująco zapow iadają się, n ie ukończone jeszcze m o­
nograficzne badania W. G ajew skiego nad  ew olucją  ga­
tunków  z rodzaju Geum. Czł. rz. PA N , S. K ulczyński 
kontynuuje sw e w yb itne badania nad torfam i i w ęglem  
kam iennym . Z espołow e badania torfow isk , prow adzone  
pod k ierow nictw em  S. T ołpy stanow ią teoretyczną pod­
budow ę pod szeroko zakrojone prace m elioracyjne. 
O biecujące badania o charakterze geobotanicznym  roz­
w ija  J. M otyka. W zakresie w iru solog ii roślin  upraw ­
nych, g łów nie ziem niaków , u zyskała  A. K ozłow ­
ska pom yślne w ynik i. Prace J. S tangenberga nad ch e-  
m izm em  w ód (jezioro Charzykowo) d ały  już pow ażne  
w yn ik i dla hydrobiologii i gospodarki w odnej. B adania  
E. M alinow skiego, czł. tyt. P A N  nad h eterozją  m ieszań ­
ców  dały ciekaw e w yniki, których zastosow an ie do ro­
ślin  upraw nych m ogłoby m ieć pow ażne znaczenie p rak­
tyczne. W  zakresie zoologii należy w ym ien ić  prace czł. 
rz. P A N  R. K ozłow skiego, nad stanow isk iem  system a­
tycznym  graptolitów , m ające duże znaczen ie filogen e­
tyczne. Prace czł. rz. P A N  J. D em bow sk iego  i jego  
uczniów  nad etologią  zw ierząt bezkręgow ych  są znane  
w  kraju i zagranicą. Z agadnienia etologii zw ierząt bada  
skuteczn ie R. W ojtusiak. B adania czł. rz. P A N  
T. M archlew skiego nad p o li- i heterosperm ią m ające  
znaczenie teoretyczne, m ogą też m ieć znaczenie prak­
tyczne w  hodow li zw ierząt. W ybitne osiągn ięcia  m a  
Zakład Z. G rodzińskiego w  dziedzinie anatom ii porów ­
naw czej, kontynuujący tradycje H oyera. W ybitne prace  
T. B aranow skiego, czł. kor. P A N  z zakresu  b iochem ii 
(zw łaszcza białek) w iążą się z potrzebam i m edycyny. 
S. Skow ron, czł. kor. P A N  i jego uczn iow ie prow adzą  
pracę nad dziedzicznością tkankow ą i regeneracją z po­
zycji b io logii m iczurinow skiej osiągając szczegółow e  
i in teresujące dane. B adania nad m orfogenetyczną rolą  
gruczołów  dokrew nych rozw ijają się  pom yśln ie  pod  
kierunkiem  K. Sem brata. In teresująco zapow iadają  
się prace A. D ehnela  i jego u czn iów  nad drob­
nym i ssakam i. M onograficzne opracow anie A ptery-  
gotów  całego św iata  przez J. S tacha  jest pow ażnym  
w kładem  w  nauki zoologiczne. P race w  zakresie ek o­
logii naw iązujące do potrzeb gospodarki narodow ej 
rozw ija Zakład E kologii P A N  k ierow any przez K. Tar- 
w ida. W zakresie protozoologii Z. R aabe uzyskał 
in teresujące w yn ik i w  badaniach n ad  adaptacjam i do

pasożytniczego trybu życia i filogenezą pierw otniaków . 
C iekaw e badania zespołow e nad parazytofauną jeziora  
D rużno realizuje W. W iśniew ski. D uże osiągnięcia m a­
m y o zbadaniu stanu zarobaczenia ludności P olsk i 
i  w  zakresie badań pasożytów  zw ierząt, którym i to pra­
cam i k ieruje w  pierw szym  rzędzie W. Stefańsk i, czł. 
kor. PA N , jednocześn ie rozw ijając badania nad paso­
żytam i zw ierząt dom ow ych i ich  zw alczaniem .

P race J. M ydlarskiego, czł. kor. P A N  w  dziedzinie 
antropom etrii um ożliw iają  m. in. podjęcie na szeroką  
sk alę  badań antropom etrycznych ludności P olsk i po­
trzebnych dla oparcia produkcji przedm iotów  codzien­
nego użytku na naukow ych  podstawach.

W iększość spośród w yżej w ym ien ionych  uczonych, 
podobnie jak szereg innych biologów , n ie w spom nia­
n ych  tu z braku m iejsca, w yróżniona została P aństw o­
w ym i N agrodam i N aukow ym i w  latach 1949— 1953.

Stw ierdzając pow ażny postęp  naszych nauk b iolo­
gicznych  i znaczne osiągnięcia w  w ielu  dziedzinach b io­
log ii (jak biologia eksperym entalna, etologia zw ierząt, 
biochem ia, m ikrobiologia, botanika i paleobotanika, pa­
leozoologia, entom ologia, parazytologia ogólna i w ete ­
rynaryjna, ekologia, hydrobiologia, ochrona przyrody, 
antropologia), na leży  jednocześnie podkreślić, że  n ie ­
które nauki b iologiczne (np. cytologia, histologia, em ­
briologia, anatom ia porów naw cza — zw łaszcza bezkrę­
gow ców , parazytologia lekarska), w  tym  także nauki 
m ające zasadnicze znaczenie dla całości b iologii (fizjo­
log ia  roślin  i zw ierząt, genetyka) n ie  nadążają dotąd  
w  sw ym  rozw oju za w ciąż rosnącym i potrzebam i i w y ­
kazują  pow ażne zapóźnienia. P rzyspieszenie ich rozw oju  
w in n o  być przedm iotem  szczególnej troski naszych bio­
logów .

K ró tk i p rzeg lą d  stanu  poszczególnych  
nauk b io logicznych  *

O m ów ione zosta ły  w yżej w  ogólnych zarysach prze­
m iany, jak ie  zaszły  w  ciągu dziesięciolecia P olsk i Lu­
dow ej w  naukach  b iologicznych  jako całości, oraz w y ­
b itn iejsze  osiągn ięcia  nau kow e w  dziedzin ie biologii. 
U w zględnione zostały  rów nież podstaw ow e przyczyny  
tych  przem ian. N ie  u lega w ątp liw ości, że najisto tn iej­
sze źródła przem ian, a m ianow icie: postęp budow nic­
tw a  socja listycznego  w  kraju, przykład i w p ływ  nauki 
radzieckiej i przełom  ideologiczny w  biologii, zw ią ­
zan y  z narodzinam i tw órczego darw inizm u, działały  
na całą biologię, na w szystk ie  jej gałęzie. A le  prze-

* W rozdziale tym , om ów iony jest pokrótce aktualny  
stan  n iektórych  dyscyplin  b iologicznych. Naukom  po­
m in iętym  w  tym  przeglądzie, pośw ięcone są obszerniej­
sze szkice w  n in iejszym  nrze „W szechświata". T ekst 
artykułu  oparty jest na szczegółow ych opracow aniach, 
przygotow anych  przez: S. B ilew icza, M. B oguckiego, 
K D em ela, W. G ajew skiego, W. G oldfingera-K unic- 
kiego, J. H ellera, T. Jaczew skiego, J. K ochm ana, W. 
K raczkiew icza, A. M akarew icz, Z. Raabego, M. S tan­
genberga, W. S tefańsk iego, K. Straw ińskiego, K. Tar- 
w ida i H. T eleżyńskiego.
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K opuła zaw iera 20 cm refraktor z fotom etrem  fotoelektrycznym
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m iany zachodzące pod ich w p ływ em  różnie się  w  po­
szczególnych dyscyp linach  b iologicznych ujaw niały, 
m iały różny zasięg. Z ależało to od okoliczności natury  
zarówno obiektyw nej, jak  i  subiektyw nej. Tempo 
i charakter przem ian uw arunkow ane b yły  pow iąza­
niem  danej dyscyp liny z produkcją, stopniem  jej zw ią­
zania z darw inizm em  tw órczym , genetyką m iczurinow - 
ską, nauką Paw łow a, a w  zw iązku z tym  także stop­
niem  ostrości w alk  ideologicznych w  danej dyscy­
plinie; zależały od poziom u danej dyscypliny w  P o l­
sce, od zniszczeń w ojennych, ilości oraz aktyw ności 
kadr i w ielu  innych w zględów .

To w szystko decydow ało o sw oistym  do pew nego  
stopnia charakterze rozw oju każdej nauki b iologicz­
nej w  okresie dziesięciolecia. D latego też, aczkolw iek  
m ożliw a i potrzebna jest ogólna, syntetyczna charak­
terystyka postępu całej b iologii polskiej w  Polsce Lu­
dowej, której próba została pow yżej uczyniona, obraz 
nie byłby całkow ity, gdybyśm y nie uzupełn ili go zw ię­
złym  przeglądem  poszczególnych gałęzi nauk b iolo­
gicznych z uw zględnieniem  ich stanu w  końcu m inio­
nego dziesięciolecia, ich  osiągn ięć i perspektyw  dal­
szego rozwoju.

1. E w o l u c j o n i z m
Rozwój ew olucjonizm u m ożna rozpatryw ać jako po­

stęp sam odzielnej dyscyp liny biologicznej i jako roz­
wój oraz upow szechnienie podstaw ow ej syntezy b iolo­
gicznej, na której opierają się  badania w szystk ich  in ­
nych nauk biologicznych.

Jeżeli chodzi o ew olucjonizm  jako sam odzielną dy­
scyplinę, to w  okresie m iędzyw ojennym  nie było ani 
jednej placów ki, która by była nastaw iona w  całości 
na badania z zakresu ew olucjonizm u, a naw e. po­
szczególne problem y ew olucyjn e n ie były  n igdzie roz­
w iązyw ane. W tej dziedzinie i w  Polsce Ludowej nie 
m am y jeszcze w iększych  osiągnięć. Zakładów  nasta­
w ionych ca łkow icie na ew olucjonizm  i pracujących in ­
tensyw n iej brak. Prow adzone są w  różnych ośrodkach  
prace nad w pływ em  zjaw isk  populacyjnych na spo­
sób pow staw ania gatunku (Zakład Ekologii PAN ), za ­
gadnieniem  w alk i o byt i stosunkam i w ew nątrz- i m ię- 
dzygatunkow ym i (Zakł. E w olucjonizm u UW, Zakład  
Zoologii SGGW). Tu też należy w ym ien ić w spom niane  
w yżej prace W. G ajew skiego nad pow staw aniem  gatun­
ków  w  rodzaju Geum i badania M. Skalińskiej nad ka- 
riologicznym  zróżnicow aniem  flory Polski. Zaplano­
w ane są prace nad przem ianą gatunków  roślin hodo­
w lanych  (IHAR). W yniki prac grupy m łodych zoologów  
7. Instytutu  Zoologicznego m ogą przyczynić się do w y ­
jaśnienia roli w alk i o byt w  sukcesji fauny.

P ow ażne natom iast osiągnięcia mam y w  Polsce Ludo­
w ej w  dziedzinie w drażania m yśli ew olucyjnej w  św ia ­
domość biologów . Można chyba stw ierdzić że ogromna  
w iększość b iologów  polskich  odrzuciła neodarw inizm , 
uznała jego b łędność i bezużyteczność. I aczkolw iek  
byłoby przesadą tw ierdzić, że w iększość prac biolo­

gicznych ujm ow ana jest obecnie z  punktu w idzenia  
darw inizm u tw órczego, jednak prac takich jest w  P ol­
sce sporo a liczba ich w ciąż w zrasta. Przykładow o  
można by w ym ienić prace: Zakładu Zoologii E kspery­
m entalnej PAN, Paleozoologii PAN, pracow ni paleo- 
botanicznej Zakładu B otanik i PA N , Zakładu Ekologii 
P A N  i w ielu  innych.

Pow ażne osiągnięcia m am y w  m inionym  dziesięcio­
leciu  w  dziedzinie opracow yw ania syntetycznych w y­
daw nictw  z zakresu ew olucjonizm u, o czym była  m owa  
w  części ogólnej n in iejszego artykułu.

P odstaw ow ym i zadaniam i w  dziedzinie krzew ienia  
m yśli ew olucyjnej w  Polsce jest stw orzenie aktyw nie  
pracującej placów ki, która za g łów ne zadanie m iała  
by rozw ijanie badań nad problem am i ew olucjonizm u, 
pobudzając rozwój badań tego typu w  innych zakła­
dach i kontynuow anie akcji w drażania idei ew olucyj­
nych do poszczególnych nauk biologicznych, ich  rze­
czow ą popularyzację.

2. G e n e t y k a
Genetyka, a w  szczególności genetyka roślin, jest 

dyscypliną biologiczną, w  której ostrość w alk i ideolo­
gicznej jest szczególna, w  której nastąpił w  ostatnim  
dziesięcioleciu  najsiln iejszy przełom  o w łaściw ościach  
całkow itego zwrotu. Oczywista, że przełom  ten  odbił się 
na genetyce polskiej.

W okresie m iędzyw ojennym  badania genetyczne  
w  Polsce n ie były zw iązane z praktyczną hodowlą. 
H odow la opierała się raczej na em pirii, genetyka nie  
w ychodziła poza w ąski krąg zagadnień zakreślony przez 
m endelizm  i morganizm.

Ten stan  rzeczy okazał się  o ty le  korzystny dla ho­
dow li, że w olna od pęt fa łszyw ych  teorii, osiągała ona 
tu i ów dzie poważne w yniki, jak np. w  nasiennictw ie  
buraka cukrowego. Z drugiej jednak strony brak po­
w iązania z życiem  odbijał się fata ln ie  na genetyce, 
która pozbawiona regularnego w p ływ u  praktyki, brnęła 
w  coraz bardziej zaw iłe spekulacje.

O derw anie genetyki od życia było tak  zupełne, że 
naw et w strząs ustrojow y, jakim  było pow stanie P ol­
ski Ludowej, n ie w yw arł w pływ u na tę dziedzinę nauki. 
W pierw szych latach dziesięciolecia w szystko szło 
w  genetyce m niej w ięcej po staremu. Jak dalece m en­
delizm  zachow ał w  Polsce Ludowej znaczenie teorii 
panującej, św iadczyć m oże fakt w ydania w  r. 1948 prac 
M endla w  języku polskim  z entuzjastycznym  w stępem , 
w  którym  m ow a jest o „tworze epokow ym '1 (Prace na­
u kow e Jana G rzegorza M endla w  przekładzie i ze w stę ­
pem  prof. dra Jana W ilczyńskiego —  W arszawa „Książ­
ka" 1948). Obok analizy genetycznej rozw ijał się  nadal 
w  genetyce polskiej m organow ski k ierunek cytolo­
giczny, m ający naw et niem ałe osiągnięcia w  dziedzinie 
zdobyw ania now ych faktów  (prace Skalińskiej, T eleżyń- 
skiego, F ilutowicza, G ajewskiego).

P rzełom ow ym  m om entem  dla genetyk i polsk iej stała  
się  sesja  W szechzwiązkowej A kadem ii N auk Rolni-.
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Cżych im ien ia  L enina w  r. 1948. Prócz bezpośredniego  
w p ływ u  nauki radzieckiej, pow ażną ro lę  w  dokonaniu  
przełom u w  genetyce polskiej w yw arły  rów nież polsk ie  
in stytucje hodow lane, które zaczęły żądać od genetyk i 
teoretycznej pom ocy w  pracach hodow lanych, dom agać 
się now ych, praw dziw ych teorii genetycznych.

W tych  w arunkach u leg ł zm ianie sam  obiekt badań  
genetycznych. Od obiektu „jako takiego" nastąpiło  
przejście do roślin upraw nych, m ających  znaczenie  
w  gospodarce. U legła  też zm ianie problem atyka badań  
genetycznych. Zajęto się problem am i stanow iącym i e x -  
perim entum  crucis dla genetyki m iczurinow skiej, a w ięc  
krzyżow aniem  w egetatyw nym , stadiam i rozw ojow y­
m i, b iologią zapłodnienia. P ow yższe problem y, stano­
w ią do dziś obok badanego już od daw na zagadnienia  
heterozji najczęściej upraw iane k ierunk i badań w  g e ­
netyce.

N ow e obiekty badań i now a problem atyka narzu­
ciły  now e m etody badaw cze. A naliza genetyczna zo­
stała  w zbogacona o m etodę analizy  stad ia lnej. D zie­
dziczność przez pow iązanie jej z przebiegiem  rozw oju  
przestała być pojęciem  statycznym . W reszcie, u jęcie  
organizm u n ie  jak  dotychczas w  sztucznej izo lacji od 
w arunków  jego rozwoju, lecz  w  nierozerw alnej z n im i 
jedności, pozw oliło  genetykom  na zastosow an ie now ych  
m etod przekształcania organizm ów.

B adania genetyczne w  P olsce są ograniczone n iem al 
w yłączn ie do w yższych szkół rolniczych i in sty tu tów  re­
sortow ych M inisterstw a R olnictw a, w yd zia ły  b io lo­
giczne (biologii i nauk o Ziem i) u n iw ersytetów  są całko­
w ic ie  pozbaw ione katedr czy zak ładów  genetyk i, brak 
też w yk ładów  z tego zakresu, n ie  przew idziano na wet 
specjalizacji m agisterskiej z genetyki. Stan tak i m usi 
oczyw iście u lec zm ianie. D opiero w  1953 r. pow ołany  
został Zakład G enetyki P A N  (w  oparciu o Zakład G e­
netyk i SGGW ). Zakład ten  w -1954 r. b y ł jeszcze w  sta ­
dium  organizacji i ustalan ia  sw ej problem atyki. T em a­
tyka opracow yw ana w  innych p laców kach  przedstaw ia  
się  następująco:

W Zakładzie G enetyki i  C ytologii R oślin  IH A R
A. F ilu tow icz i jego w spółpracow nicy badali zagadnie­
n ia  w ybiórczości w  zapłodnieniu u  m ieszańców  w eg e ­
tatyw nych , praktyczne znaczenie w yd olności u  roślin  
upraw nych itp.

W Zakładzie G enetyki SGGW  oraz w  Zakładzie G e­
netyk i P A N  kontynuow ane są rozpoczęte przez E. M a­
linow skiego badania nad zjaw isk iem  heterozji. S tw ier­
dzone przez E. M alinow skiego zjaw isk o  dziedziczenia  
s ię  heterozji w  dalszych pokoleniach m ieszańców  faso li 
spraw dzane jest obecnie i na innych roślinach. Ponadto  
podjęto prace nad w ykorzystan iem  praktycznym  h e te ­
rozji u  kukurydzy i badaniem  endem icznych  odm ian  
kukurydzy. W  Instytucie Z ootechnicznym  w  K rakow ie  
T. M archlew ski w raz ze w spółpracow nikam i opraco­
w u je  zagadnienie heterosperm ii w  hodow li zw ierząt 
gospodarskich oraz zagadnienia bardziej ogólne zw ią ­
zane z  problem em  dziedziczenia cech  nabytych.

W  Z akładzie D endrologii i P om ologii P A N  w  Kórniku  
S. B iałobok w raz ze w spółpracow nikam i opracow uje  
podstaw y hodow li m ieszańcow ej i selekcji topoli jako  
m ateriału  do szybkiej produkcji surow ca celulozowego. 
W Ogrodzie B otanicznym  U. W. W. G ajew ski m eto­
dam i cytologiczno-genetycznym i bada procesy różnico­
w an ia  się gatunków  w  obrębie rodzaju Geum.

Prace genetyczne zw iązane z hodow lą roślin  upraw ­
nych  oraz zw ierząt gospodarskich prow adzone są rów ­
n ież przez liczne p laców ki IHARu, stację selekcji roślin  
M inisterstw a R olnictw a oraz Instytu t Zootechniczny. 
W dziedzin ie hodow li buraka cukrow ego, zbóż, ziem ­
n iak ów  i łubinu m am y już pew n e osiągnięcia o zn acze­
n iu  praktycznym , które szczegółow iej są om aw iane 
v/ dziale pośw ięconym  naukom  rolniczym .

N ie  m ożna jeszcze m ów ić o w iększych  osiągnięciach  
gen etyk i m iczurinow skiej w  P olsce. Już p ierw sze jed ­
nak  kroki w skazują, jak  płodne stało się  rozszerzenie 
horyzontów  przez gen etyk ę radziecką i jakie n ieogra­
n iczone perspektyw y otw iera ta nauka oparta na m a­
teria lizm ie  dialektycznym .

Zdając sobie spraw ę ze znaczenia przełom u dokona­
nego w  gen etyce  polsk iej n ie  sposób jednak pom inąć 
szeregu niepokojących okoliczności z n im  zw iązanych.

T ak w ięc zaznaczyć należy, że przełom  ten  n ie  jest 
jeszcze pow szechny. N ie dla w szystk ich  jeszcze gen e­
tyk ów  w  Polsce jasne jest filozoficzne, św iatopoglądo­
w e oblicze gen etyk i form alnej. N ie um iejąc oddzielić  
praw dziw ych  fak tów  naukow ych od ich fa łszyw ej in ­
terpretacji pozostają oni nadal pod urokiem  genetyk i 
form alnej.

N ierzadko też zachodzi u  nas zjaw isko form alnego  
przyjm ow ania h ase ł gen etyk i m iczurinow skiej bez 
w n ik n ięcia  w  jej istotną treść. Tak np. obserw ow ano  
u n as p ew ien  rodzaj m ody na prace nad krzyżow aniem  
w egetatyw n ym , czy jarow izacją, polegającej na sto­
sow an iu  sam ej m etody, bez jasnego określenia celu  
badań i rozw iązyw anego problem u.

Co najgorsze jednak i co stanow i praw dopodobnie 
źródło w szystk ich  innych niedom agań, to fakt, że na 
ogół biorąc genetyka m iczurinow ska przyjęta została  
u n as w  pew nym  stopniu „na wiarę", w  sposób ła tw y  
i  szybki, lecz  n ie  dość głęboki. O degrały tu rolę tra­
d ycje  odryw ania syntez genetycznych  od życia. P rzy­
jęto  w ięc  gen etyk ę m iczurinow ską jako teorię naukow ą  
bez jednoczesnego w iązania jej z polską praktyką rol­
n iczą. Pozbaw iono się w  ten sposób najbardziej przeko­
nyw ających  dow odów  słuszności teorii, jak ie  stanow i 
spraw dzenie jej w  praktyce, tych  dow odów, które um o­
ż liw iły  zw ycięstw o  genetyk i m iczurinow skiej w  ZSRR.

3. N a u k i  f i z j o l o g i c z n e

N auk i fizjo log iczne (fizjologia roślin, fizjo logia  zw ie­
rząt, neurofizjologia, b iochem ia) znajdują się  w  Polsce  
w  dość specyficznym  położeniu. Składa się na to w ie le  
czynników , tak ich  jak  straty  w ojen ne w ięk sze  n iż  
w  in n ych  działach  biologii, bardziej niż w  innych
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działach skom plikow ana aparatura konieczna do ba­
dań a n ie  zaw sze w ykonyw ana w  kraju, zwłaszcza  
zaś w ybitn ie n ierów nom ierny rozwój nauk fizjologicz­
nych. W istotny zw łaszcza sposób w aży  na losach nauk  
fizjologicznych ten  ostatn i m om ent. A  w ięc przede 
w szystk im  daje się  obserw ow ać stałe i system atyczne  
w ypieranie fizjo logii przez znacznie prężniejszą, bar­
dziej dynam iczną biochem ię. N astępnie zarówno w  b io­
chem ii, jak  i fizjo logii daje się obserw ow ać w yraźna  
dom inacja kierunku, który by m ożna nazw ać „m edycz­
nym", przy niedorozw oju a naw et zanikaniu k ierunków  
ogólnych, podstaw ow ych, a zw łaszcza kierunku „rolni­
czego". Jaskraw ym  tego w yrazem  jest choćby kierunek  
czasopism a A cta P hysiologica , gdzie po pierw sze prace  
z fizjologii roślin w  ogóle się n ie ukazują, a prace z fi­
zjologii zw ierząt są rzadkością, a po drugie z chw ilą  
pow ołania do życia czasopism  biochem icznych pow stała  
pustka w  tekach redakcyjnych tego w ydaw nictw a. A na­
logicznie T -w o F izjologiczne na zjazdach prezentuje  
bądź prace z zakresu fizjo logii człow ieka bądź prace 
biochem iczne. F izjo logow ie roślin  w  ogóle na zjazdy  
T -w a Fizjologicznego się n ie  zjaw iają, fizjologow ie  
zw ierząt —  bardzo nielicznie.

W rezultacie tak w ażne dla rozw oju rolnictw a działy  
fizjologii, jak  żyw ien ie roślin, fizjologia rozwoju, m ożna  
określić jako k ierunek led w ie  w egetujący, upraw iany  
na m arginesie rolniczych badań nad upraw ą i naw oże­
niem  roślin. Z tego zakresu prow adzone b yły  w  1954 r. 
badania nad analizą czynników  zew nętrznych w arun­
kujących rozwój zbóż, fizykochem iczną i biochem iczną  
in terpretację procesów  rozw ojow ych roślin  upraw nych  
(l/n iw . Jag.), działaniem  n iskich  tem peratur zimo trw a­
łością ozim ych roślin  upraw nych, m rozoodpornością 
w  zależności od stanu fizjologicznego, naw ożeniem  
i w ilgotnością g leby (Uniw. Jag., WSR—Poznań), nad 
gospodarką w odną roślin  (SGGW), w zbogaceniem  gleb  
w  próchnicę, żyw ien iem  roślin  fosforem  i azotem, 
zw iększen iem  odporności na suszę (WSR—Poznań). 
R ów nież fizjologia zw ierząt jest upraw iana głów nie  
ubocznie, jako nauka usługow a w  stosunku do zootech­
nik i —  opracow uje się  tem aty  z dziedziny fizjo logii tra­
w ien ia  chem icznego i m echanicznego zw ierząt dom o­
wych, fizjo logii szpiku kostnego, w p ływ u  środow iska  
na przem ianę energii (SGGW), ciśn ien ia  osm otycznego  
w e krw i i tkankach ustroju (WSR — W rocław) prze­
m iany m aterii przeżuw aczy, fizjo logii gruczołu m lecz­
nego, enzym ologii n asien ia  (Uniw. Jag.), roli poszcze­
gólnych odruchów, w p ływ u  budow y przew odu pokar­
m ow ego na przyrost (WSR —  Poznań), reakcji ośrodka  
neuro-horm onalnego pod w p ływ em  działania n iektó­
rych toksyn (UMCS). N iedostateczny rozwój fizjologii 
znajduje w yraz rów nież w  stanie bazy naukow o-m ate- 
rialnej. Jedynie w  akadem iach m edycznych katedry fi­
zjologii są w  pełn i obsadzone, na w ielu  zaś un iw ersy­
tetach katedry fizjo logii są bądź n ie  obsadzone, bądź 
też led w ie w egetują.

W zupełn ie specyficznej sytuacji znajduje się u  nas

neurofizjologia. Tak w ażna dziedzina nauk b iologicz­
nych  n ie  jest jeszcze w  P olsce dobrze postawiona. Na 
szerszą skalę postaw ione badania i w  pełni opanow aną  
m etodykę paw łow ow ską m am y w  Polsce jedynie w  Za­
kładzie N eurofizjologii Instytutu  B iologii D ośw iad­
czalnej im. N enckiego (J. Konorski). W Zakładzie tym  
prowadzone są prace nad fizjologią i patologią w yż­
szych czynności nerw ow ych (czynności okolic czołow ych  
u zwierząt, lokalizacja i struktura czynnościow a anali­
zatora ruchowego; kom pensacja czynności ruchow ych  
po uszkodzeniu kory m ózgowej), regeneracją nerw ów  
obw odow ych oraz w łaściw ościam i fizykochem icznym i 
w łókien  nerw ow ych. Poza tym  Zakładem , n iektóre pla­
ców ki akadem ii m edycznych i instytutów  resortow ych  
M inisterstw a Zdrowia rozpoczynają badania w  dziedzi­
n ie fizjologii w yższych czynności nerw ow ych, są jed­
nak dopiero na etapie opanow yw ania m etodyki badań  
i teorii paw łow ow skiej.

Poza tym  placów ek pracujących w  dziedzinie neuro­
fizjologii brak. N ie posiadam y ani jednej katedry fizjo­
logii w yższych czynności nerw ow ych na żadnym  uni­
w ersytecie, a naw et w ykłady z tego tak w ażnego pun­
ktu w idzenia św iatopoglądow ego n ie  są prowadzone. 
Sytuację w  dziedzinie neurofizjologii kom plikuje jesz­
cze to, że J. Konorski, jedyny czynnie pracujący w  dzie­
dzinie neurofizjologii uczony polski, zajm uje w  niektó­
rych kw estiach  stanow isko sprzeczne z nauką Paw łow a.

O czyw iście, że stan ten jest n ie tylko niezadow ala­
jący, ale w ysoce niepokojący. Jednym  z podstaw ow ych  
zadań organizatorów  nauki, a przede w szystk im  PAN, 
w inno być roztoczenie jak najtroskliw szej opieki nad 
tym i zaniedbanym i u nas dziedzinam i nauki.

B iochem ia

Spośród nauk fizjologicznych w  P olsce najprężniej 
rozw ija się  biochem ia, chociaż poniosła ona w  czasie  
ostatniej w ojny dotkliw sze stosunkow o straty n iż inne  
gałęzie nauki. Z grona badaczy, których nazw iska spo­
tykało się przed w ojną w  św iatow ych  pism ach bioche­
m icznych, stanęła po w ojn ie do pracy zaledw ie trzecia  
część. R ów nocześnie zaś w zrosły znacznie zadania i obo­
w iązki biochem ików . P ow stały now e katedry oraz od­
działy biochem iczne w  instytutach badaw czych. P ierw ­
sze lata pow ojenne upłynęły głów nie pod znakiem  orga­
nizacji zakładów  przede w szystk im  by  um ożliw ić pod­
jęcie pracy system atycznej, a także by stworzyć choćby 
prym ityw ne w arunki do podjęcia pracy naukow ej.

O biektyw nie m ożna stw ierdzić, że  w  zdum iew ająco  
krótkim  czasie praca dydaktyczna potoczyła się  nor­
m alnie, pojaw iły się publikacje p ierw szych pow ojen­
nych prac naukow ych oraz podręczniki. Na m iejsce w y­
czerpanego już jedynego podręcznika przedw ojennego, 
pojaw iły  się po up ływ ie zaledw ie trzech lat, dw a now e  
podręczniki: Przyłęckiego, opracow any przez grupę au­
torów  pod redakcją A. D m ochow skiego, oraz podręcz­
n ik  L. M archlew skiego, w ydany w  opracow aniu  
B. Skarżyńskiego. R ów nocześnie W. M ozołow ski w ydał
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W stępn e w iadom ości z  ch em ii f izy c zn e j dla s tu d en tó w  
m e d y c y n y  i Ć w iczen ia  z  chem ii n ieorgan iczn ej, pom y­
ślane jako przygotow anie do nauczania biochem ii. 
W znow iony został rów nież przedw ojenny podręcznik  
do ćw iczeń  biochem icznych Z. Sztolcm ana.

R ozw ija się  też biochem iczna baza m ateria ln o-n au -  
kow a.

Przed w ojną było  w  P olsce 6 katedr chem ii fiz jo lo ­
gicznej, z tego 5 na w ydziałach  lekarskich . O becnie jest  
katedr 13 posiadających w łasne zakłady, z tego 10 
w  akadem iach m edycznych. Ponadto p ow sta ły  po w oj­
n ie biochem iczne p laców ki badaw cze, jak: dział b io­
chem ii Instytutu  B iologii D ośw iadczalnej im . N en c­
kiego, dział b iochem ii PZH  w  W arszaw ie, dział b ioche­
m ii Inst. H em atologii w  In stytucie  G ruźlicy, dział b io­
chem ii Inst. Im m unologii i Terapii D ośw iadczalnej w e  
W rocław iu, pracow nie biochem iczne w  Inst. O nkolo­
gicznym  i inne, w  organizacji jest Zakład B iochem ii 
PA N . Przed w ojną n ie było  w  ogóle p laców ek  b ioch e­
m icznych  tego typu.

Toteż dziś, m im o ostrego braku kadr, a nieraz też  
niedostatecznej aparatury biochem icznej, którą n ie  za ­
w sze m ożem y uzyskać z pow odu zastosow anej do nas  
przez kraje im perialistyczne blokady, obserw ujem y  
dość in ten syw ny rozwój biochem ii, oparty na tradycji 
ł  dorobku badań szkoły B iałaszew icza, M archlew skiego  
i  Przyłęckiego.

Praca badaw cza skupia się w  licznych  ośrodkach, 
z których jako w ażniejsze m ożna w ym ien ić następujące: 
Z akłady C hem ii F izjologicznej A kadem ii M edycznych, 
Zakład B iochem ii UL, Zakład B ioch em ii SGGW , D ział 
B iochem ii PZH i Zakład B iochem ii In sty tu tu  im. M. 
N enckiego oraz pow stały  w  1954 r. Zakład B iochem ii 
PA N . •

W w iększej części ośrodków  tem atyka badań d oty­
czy g łów n ie  zagadnień m edycznych. B adania te  om ó­
w ione szczegółow iej w  artykule dotyczącym  m edycyny, 
obejm ują biochem ię b iałek  (T. B aranow ski, W. M o- 
zołow ski), horm ony (T. Baranow ski), w itam iny (B. Skar­
żyński), b iochem ię m ikroorganizm ów  (J. H eller, J. 
Opieńska, B. Skarżyński) i szereg Innych problem ów .

Poza tym  w iele  z tych prac m iało na celu  przysw o­
jen ie  m etod badaw czych lub produkcyjnych, przez w y ­
pracow anie ich w  naszych w arunkach z użyciem  do­
stępnych  środków . T ypow ym  przykładem  m oże być w y ­
pracow anie najp ierw  w  K rakow ie, p otem  w  kilku in ­
nych  pracow niach w łasnych  typów  aparatów  do e lek ­
troforezy b ibułow ej. Podobny charakter m ia ły  w stęp n e  
prace T. B aranow skiego nad w yosob n ien iem  ACTH  
oraz prace poznańskie i w arszaw sk ie nad  w itam iną  B 12.

Zakład B iochem ii Inst. im . N enckiego, pod k ierun­
k iem  W. N iem ierki, zajm uje się g łów n ie  m etaboliz­
m em  m olika w oskow ego, który n asuw a ca ły  szereg  
problem ów  z zakresu m etabolizm u pośredniego. P race  
te, łącznie z badaniam i J. H ellera nad m etabolizm em  
m otyla  w ilczom leczka, dla których charakterystyczne  
je s t  ujm ow anie całości zm ian m etabolizm u w  poszcze­

gó lnych  okresach rozw ojow ych; stanow ią pozycję  
ugruntow aną w  św iatow ym  p iśm iennictw ie tego działu  
chem ii. Zwłaszcza odkrycie nieorganicznych w ielo fosfo -  
ranów , dokonane niezależnie, praw ie w  jednym  m ie­
siącu, w  roku 1949 przez obie grupy badaczy, stanow i 
dotąd jedyną pozycję w  biochem ii zw ierzęcej, stw ier­
dzającą w ystęp ow an ie tych zw iązków  w  stosunkow o  
znacznej ilości. Inni autorzy znajdow ali te ciała u droż­
dży i p leśni, w  tkankach zw ierzęcych zaś jedynie tak  
nieznaczne ślady, tak  że ich  rola fizjologiczna nasuw ała  
w ątp liw ości.

Pracow nia A. D m ochow skiego specjalizuje się w  bio­
chem ii nukleoproteidów , w iążąc się w yraźnie z proble­
m atyką m edyczną. Prace A. D m ochow skiego dostarczyły  
już w ie lu  dow odów  na poparcie jego teorii o w iruso­
w ym  charakterze choroby łuszczycy i zw iązku jej 
z ostrym  gośćcem .

P racow nia biochem ii roślin  SGGW  I. R eifera w y ­
pracow ała k ilka  m etod analitycznych dostosow anych  
do badania sk ładników  roślinnych w  m ałej ilości m a­
teria łu . W ostatnich  latach prace I. R eifera naw ią­
zują do k ierunków  charakteryzujących w spółczesną  
biochem ię radziecką, jak: zależność m etabolizm u od 
czyn n ik ów  zew nętrznych, od stadium  rozw ojow ego itp.

P raca naukow a w  dziedzinie biochem ii jest organi­
zow ana i koordynow ana przez K om itet B iochem iczny  
P A N . N ależy  podkreślić, że K om itet B iochem iczny ma  
pow ażne osiągn ięcia  w  dziedzinie organizacji nauki. 
R egularn ie organizow ane sym pozja pośw ięcone pod­
staw ow ym  problem om  b iochem ii (biologiczna rola 
zw iązk ów  fosforow ych, b iochem ia now otw orów , bioche­
m ia  kliniczna, b iochem ia roślin), p lanow e popieranie 
badań biochem icznych, w reszcie czynne w łączen ie się 
do prac nad aktyw nym i zagadnieniam i gospodarczym i 
(sesja  pośw ięcona zagadnieniom  biochem icznym , zw ią­
zanym  z um ocnieniem  bazy paszow ej), św iadczą o tym , 
że K om itet B iochem iczny znalazł w łaściw ą i słuszną  
drogę pracy. K om itet w ydaje dw a czasopism a: P o stęp y  
B iochem ii i A cta  B iochim ica Polonica.

M ikrobiologia

M ikrobiologia w  P olsce Ludowej m iała dobry start, 
gd yż m ogła się  oprzeć na bogatej tradycji i korzystać 
z dośw iadczeń  uczonych tej m iary, co Prażm ow ski, 
K rzem ien iew scy, H irszfeld , B assalik , B adjan, P ieczenko  
i inni. N ależy  podkreślić postępow y charakter ich ba­
dań n ie  ty lko  na polu m ikrobiologii lekarsk iej, ale  
n aw et i w  dziedzinie m ikrobiologii ogólnej — zaw sze  
b lisk ich  istotnym  problem em  życia  narodu oraz — 
aczk olw iek  często żyw iołow o —  interpretow anych  
w  sposób m aterialistyczny.

P ierw sze w  h istorii nauki polskiej sam odzielne p la ­
ców ki badaw cze zajm ujące się  g łów nym i zagadnie­
n iam i m ikrobiologii ogólnej, pow sta ły  dopiero w  P ol­
sce  L udow ej. Są to: Zakład M ikrobiologii Ogólnej W y­
działu  B iologii i  NoZ U n iw ersytetu  MCS w  Lublinie



oraz Zakład B akteriologii W ydz. B iologii i  NoZ Uni­
w ersytetu  Łódzkiego.

P laców ki te pow stały  w  r. 1951 i obecnie uzyskały  
już dostateczne lokale i w yposażenie.

Badania w  obu placów kach noszą charakter prąc 
zespołow ych, przy czym  część z tych  prac jest w yko­
nyw ana przy ścisłej w spółpracy z poszczególnym i 
działam i IUNG, IHAR, z zakładam i m ikrobiologii le ­
karskiej i rolniczej oraz Zakładem  B adania Sssaków.

Ponadto badania z zakresu m ikrobiologii ogólnej 
prow adzone są w  bardzo szerokim  zakresie w  Z akła­
dzie F izjologii R oślin  i M ikrobiologii W ydziału B io­
logii i NoZ U n iw ersytetu  W arszaw skiego, w  Zakładzie 
Fizjologii R oślin W ydziału B iologii i NoZ U n iw ersy­
tetu B. B ieruta oraz m arginesow o w  licznych  zak ła­
dach m ikrobiologii lekarskiej i w  PZH w  W arszawie.

D uży rozwój w  zakresie bazy m aterialno-naukow ej 
m am y na akadem iach m edycznych (istnieje obecnie 10 
katedr) oraz w  dziedzinie m ikrobiologii rolniczej (6 
katedr).

Zaczynają się w ykrysta lizow yw ać zasadnicze k ie­
runki badań. Zasadniczy problem  zm ienności drobno­
ustrojów  jest przedm iotem  badań Zakładu M ikrobiolo­
gii Ogólnej UMCS (W. K unicki -  Goldfinger), PZH  
(E. M ikulaszek, I. M ałachow ska) oraz poszczególnych  
badaczy (np. J. K w apiński). Zagadnienie antybiotyków , 
opracow yw ane jest w  PZH (W. K uryłow icz z w spół­
pracow nikam i), w  Zakładzie M ikrobiologii Ogólnej 
UMCS (W. K unicki-G oldfinger i w spółpracow nicy), 
w  Zakładzie M ikrobiologii Lekarskiej AM w  W arszawie 
(E. M ikulaszek i w spółpracow nicy), w  A kadem ii M e­
dycznej w  Gdańsku (S. K ryński) i A kadem ii M edycznej 
w  K rakow ie (S. Lachowicz).

P rzem iana m aterii u bakterii jest badana obecnie  
w  A kadem ii M edycznej w  G dańsku bardzo oryginalną  
m etodą oznaczania całkow itego anabolizm u.

P rzem iany substancji w ęglow odanow ych  i innych  
zw iązków  w ęgla  opracow yw ane są przede w szystkim  
w  Zakładzie F izjologii R oślin  i M ikrobiologii UW  
(K. B assalik  i  w spółpracow nicy), pośredni m etabo­
lizm  w ęglow odanów  w  Z akładzie Chemii F izjologicz­
nej AM  w  L ublinie (J. B lauth-O pieńska), m etabo­
lizm  bakterii siarkow ych w  Zakładzie Chem ii F izjo­
logicznej AM w  K rakow ie (B. Skarżyński), syste­
m atyka bakterii przez w ielu  badaczy (S. Slopek, 
W. K uryłow icz —  system atyka Shigella , W. K u­
n ick i-G oldfinger — system atyka dyfteroidów  glebo­
w ych, R. P akuła  —  system atyka paciorkow ców ). 
T em atyka badań z zakresu m ikrobiologii rolniczej 
i  lekarskiej om ów iona jest w  odpow iednich  artyku­
łach  n in iejszego w ydaw nictw a. W tym  m iejscu  w spo­
m inam y jedynie, że badania prow adzone w  Zakładzie 
M ikrobiologii AM w e W rocław iu (później — In sty tu ­
cie Im m unologii i Terapii D ośw iadczalnej PAN), pod 
ogólnym  kierow nictw em  L. H irszfelda, dotyczyły  
m. in. antybiozy prątków  gruźlicy  bakteriologii prąt­
ków  gruźlicy, chem oterapii gruźlicy, izolacji w irusów

neurótropowych, serologii tych  w irusów , działania 
litycznego bakteriofagów , w irusologii grypy.

R ozw inęły się  ró w n ież . w ydaw nictw a z zakresu m i­
krobiologii. W 1952 r. pow stał, z in icjatyw y sekcji 
m ikrobiologii ogólnej, rolniczej i przem ysłow ej Tow. 
M ikrobiologów Polskich, kw artaln ik  A cta  M icrobiolo- 
gica Polonica  o objętości około 24 arkuszy rocznie. Jest 
to czasopismo archiw alne, prowadzące w ym ianę z w ie­
lom a instytucjam i zagranicznym i, m. in. z przeszło 40 
placów kam i w  ZSRR oraz z w ielom a placów kam i 
w  krajach dem okracji ludow ej.

W zakresie podręczników  w  b ieżącym  dziesięcio le­
ciu w ydano M atuszew skiego W stęp  do m ikrobio log ii 
roln iczej, skrypt B. Zabłockiego C hem ia b ak ter ii za­
w ierający w ie le  prac z zakresu m ikrobiologii ogólnej, 
zbiór publikacji W inogradskiego w  tłum aczeniu polskim .

Stan kadr pracow ników  naukow ych z dziedziny m i­
krobiologii, acz niew ystarczający w obec zw iększonych  
potrzeb, je s t w  porów naniu z innym i dyscyplinam i 
biologicznym i n ie najgorszy. Z właszcza z dziedziny  
m ikrobiologii lekarskiej m am y dużą ilość narybku na­
ukow ego. N ieco gorzej przedstaw ia się sprawa z m i­
krobiologam i rolniczym i i ogólnym i. Zwłaszcza wśród  
tych  ostatnich daje się  odczuć, że przez kilka la t (do 
1951 r.) n ie  m ieliśm y na uniw ersytetach specjalizacji 
m ikrobiologicznej. Jednym  z zadań m ikrobiologii jest 
rozw ijanie tej tak w ażnej z punktu w idzen ie prak­
tycznego i teoretycznego dyscypliny biologicznej.

W spom niany już rozwój ośrodków badaw czych, m o­
żliw ość uzupełnienia now ych kadr siłam i, znajdują­
cym i się w  fazie kształcenia się, naw iązanie łączności 
z nauką radziecką i innych krajów, a szczególnie kra­
jów  dem okracji ludow ej (Czechosłowacja, W ęgry oraz 
N RD) pozw ala rokow ać w  następnym  okresie szybki 
rozwój badań nad kluczow ym i zagadnieniam i jak: 
zm ienność drobnoustrojów  w raz z form am i reaktyw ­
nym i bakterii i ich znaczeniem  praktycznym , anty- 
bioza i antybiotyki, m etabolizm  bakterii.

4. N a u k i  b o t a n i c z n e

B otanika w  okresie dziesięciu  la t P olsk i Ludowej 
nie tylko, że okrzepła i zorganizow ała sw oje p laców ki 
po ich  zniszczeniu w  latach  w ojennych, a le  rów nież  
zm ieniła w  znacznym  stopniu sw ój sty l pracy i tem a­
tykę badań.

Rozwój now ej biologii w  Związku Radzieckim  i spór, 
jaki prow adzi ona z założeniam i genetyki form alnej, 
odbił się  szerokim  echem  w  botanice polsk iej. Spór 
ten spow odow ał w zrost zainteresow ania zagadnien ia­
m i ew olucjonizm u, istoty gatunku oraz procesam i sta -  
dialnego rozwoju roślin. Z ainteresow anie to objaw iło  
się  znacznym  w zrostem  ilości prac podejm ow anych  
z tych dziedzin dotychczas w  P olsce n iedostatecznie  
opracow ywanych. Opracowanie przez PA N  w ytycznych  
do badań szczególnie w ażnych skierow ało zaintere­
sow ania naszych botaników  na badania o typ ie  ew o-



lucyjnym  i rozw ojow ym . W P olsce, jak  n igdy  dotąd, 
rozw inęły  się  badania paleobotaniczne, m ające w y ja ­
śn ić genezę naszej flory, badania nad  istotą  gatunku  
poprzez analizę m ieszańców  gen eratyw nych  i w eg e­
tatyw nych.

D rugim  rysem  przem ian w  pracy botan ików  był 
sta le  acz jeszcze w yraźn ie n iedostateczn ie zacieśn ia­
jący  się  kontakt z praktyką, co w idzim y zarów no  
w  licznych  konferencjach urządzanych w spóln ie  przez 
botan ików  i praktyków  —  roln ików , jak  i w  sam ej 
tem atyce badaw czej naszych  zakładów , gdzie zagad­
n ien ia  tego typu, jak np. um acnianie bazy paszow ej, 
typologia  łąk, stad ia  krytyczne w  rozw oju  roślin , zaj­
m ują coraz w yb itn iejsze m iejsce.

W  zw iązku z w ielk im i pracam i n ad  regulacją  rzek, 
osuszaniem  błot, eksploatacją torfow isk  i budow ą w ie l­
k ich  zbiorow isk w odnych, botanicy polscy do nauko­
w ego opracow ania tych przedsięw zięć pragną się w łą ­
czyć lub już się w łączają. P rzykładem  w zrastającego  
udziału botaników  w  opracow aniu naukow ym  w ielk ich  
in w estycji państw ow ych  m oże być chociażby zjazd P o l­
sk iego T ow arzystw a B otanicznego w  r. 1953, który  
w iększość sw ych  obrad pośw ięcił zagadnieniom  zw iąza­
nym  z m elioracjam i dokonyw anym i w  B iałostocczyźnie.

Trzeba jednocześnie podkreślić w ysoce  n iezado­
w ala jący  stan n iektórych  d yscyp lin  botanicznych, 
a w  szczególności tak potrzebnej nau ce rolniczej f i ­
zjo logii roślin.

W ch w ili obecnej posiadam y na 7 u n iw ersytetach  
25 katedr botanicznych. Przed w ojną  zaś na 5 u n i­
w ersytetach  było 14 katedr. Poza tym  w  6 w yższych  
szkołach  roln iczych (W arszawa, K raków , W rocław , 
Poznań, L ublin  i O lsztyn) istn ieją  rów nież katedry  
botaniki ogólnej i botaniki leśnej. N a w ydziałach  far­
m aceutycznych  A kadem ii M edycznych m am y katedry  
botan ik i farm aceutycznej i  farm akognozji, których  
kierow nikam i są botanicy. Także przy n iektórych  po­
litechnikach , jak  np. w  G dańsku czy W arszaw ie, znaj­
dują się  rów nież zakłady technologiczne o k ierunku  
w yraźnie botanicznym . M am y tedy  ponad 40 katedr  
na w yższych  uczelniach, których charakter jest w y ­
łączn ie botaniczny. Jest to  liczba co najm niej d w u ­
krotnie w iększa od przedw ojennej.

Oprócz p laców ek  u n iw ersyteck ich  i innych  szkół 
w yższych  pow stała  w  P o lsce  L udow ej sieć in sty tu ­
tów  specja lnych  o charakterze czysto botanicznym  lub  
śc iś le  pow iązanych z naukam i botanicznym i. W K ra­
k ow ie  p ow sta ł w  r. 1953 Zakład B otan ik i P A N  (pod 
kierow nictw em  czł. rzecz. P A N  W. Szafera) z pra­
cow niam i flory  P olski, paleobotaniczną, badania  
zm ienności i ew olucji roślin  oraz pracow nią a lgo lo- 
giczną w  trakcie organizacji. Zakład B otanik i P A N  
m a poza tym  pracow nię A tlasu  Flory P olsk i w e  W ro­
cław iu . R ów nież jako placów ka P A N  został zorganizo­
w an y  Zakład D endrologii i  Pom ologii w  K órniku pod  
Poznaniem .

W 1953 r. został zorganizow any Zakład G enetyk i

P A N , który jest p laców ką czysto botaniczną, gdyż  
pracuje w yłączn ie  na m ateriale roślinnym .

C ały szereg zakładów  i in sty tu tów  z dziedzin po­
k rew nych  posiada pracow nie o charakterze botanicz­
nym . Np. w  Z akładzie E kologii PA N  istn ieje  pracow ­
n ia  ekologii roślin  (pod k ierunkiem  W. M atuszkiew icza), 
w  in stytu tach  rolnych zaś, jak  IHAR, IUNG, Instytut 
Sadow nictw a są pracow nie botaniczne, gdzie pracują  
obok w yb itnych  botaników  także m łodzi naukow cy. 
W In stytucie  B adaw czym  L eśn ictw a pow staje coraz 
w ięcej kadr botanicznych. W placów kach gospodar­
czych, jak  np. w  przem yśle spożyw czym , w  C entrali 
Z ielarskiej istn ieją  pracow nie naukow e zatrudniające  
botan ików  i śc iśle  w spółpracujące z nim i. P ow sta ły  
w  ram ach CUG Instytu t G eologiczny rozw ija bada­
nia  paleobotaniczne w spółpracując ściśle z p laców ­
k am i botanicznym i. Z w łaszcza przy badaniach torfów  
prow adzonych przez I. G. i Instytu t T orfow y w  El­
b lągu  zatrudniony jest szereg starszych i m łodszych  
botaników .

N a skutek  coraz w ięk szego  udziału  botaników  
w  placów kach  o charakterze praktyczno-stosow anym , 
coraz bardziej zanika daw niej siln ie się  zaznaczający  
rozdział m iędzy naukam i teoretycznym i i praktycz­
nym i.

Jednocześn ie obserw ujem y jednak słaby rozwój za­
k ład ów  fizjologii roślin.

W zrosła znacznie w  stosunku do okresu m iędzyw o­
jennego  kadra botaników  naukow ców . O becnie w  25 
zak ładach  u n iw ersyteck ich  pracuje 27 sam odzielnych  
pracow n ików  nauki. 128 pracow ników  pom ocniczych  
i  35 laborantów . Jeśli w eźm iem y pod uw agę inne  
uczeln ie  oraz in stytu ty  i p laców ki naukow e, to śm iało  
m ożem y pow iedzieć, iż  w  dziedzinie botaniki pracuje  
naukow o k ilk aset osób. P ew ną m iarą w zrostu kadr 
i za in teresow ania botaniką w  P olsce w  stosunku do 
la t  przedw ojennych m oże być także zestaw ien ie  liczby  
członk ów  P olsk iego  Tow. B otanicznego, k tóre w  r. 1937 
liczy ło  298 członków , gdy tym czasem  w  r. 1951 liczyło  
już 508 członków  a w  1954, w raz z członkam i sekcji 
dendrologicznej, około tysiąca.

M im o to liczba pracow ników  naukow ych  jes t jesz­
cze . n iedostateczna (zw łaszcza botan ików -fizjologów , 
genetyków , anatom ów , cytologów ), a rów nież n aw et 
w  dziedzin ie system atyk i brak nam  specja listów  od 
różnych grup zw łaszcza roślin  zarodnikow ych. Braki 
te  m uszą być usun ięte przez odpow iednie kształcen ie  
aspirantów  i m agistrantów  specjaln ie w  tych  dziedzi­
nach , które w ykazują n ajw iększy deficy t kadrowy. 
W  r. 1953 m ieliśm y zaledw ie 11 aspirantów , w  przy­
szłości sytuacja  ta m usi u lec zasadniczej zm ianie.

P rodukcja naukow a, początkow o stosunkow o m ała, 
z każdym  rokiem  w zrastała. P ew ną m iarą tego w zro­
stu  m oże być fak t w zrostu ilo śc i publikacji w  czaso­
p iśm ie  P olsk iego  T ow arzystw a B otanicznego A cta  So- 
c ie ta tis  B o tan icoru m  P oloniae, którego pierw szy tom  
p ow ojen ny w yd an y w  r. 1947 posiadał objętość 6 ar-
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kuszy, gdy w  latach  1951—1953 objętość A cta  wzrosła  
do 70 arkuszy.

D ziałalność naukow a w  botanice w  okresie dziesię­
ciolecia rozw ijała się dość nierów nom iernie. W ynikło  
to przede w szystk im  z tego, iż w  nielicznych tylko dzie­
dzinach m am y w ybitnych  uczonych grupujących w okół 
siebie licznych  w spółpracow ników . Rozwój nauk eks­
perym entalnych m usiał być w  okresie początkow ym  
zaham ow any z braku specjalnego wyposażenia.

N ajlepiej rozw ija się w  P olsce p a l e o b o t a n i k a .  
G łów nym  ośrodkiem  badań paleobotanicznych w  P o l­
sce jest ośrodek krakow ski kierow any przez W. Sza­
fera. W spaniałe, m onograficzne opracow anie flory p lio - 
ceńskiej z K rościenka przez W. Szafera otw orzyło now e  
perspektyw y dla historii trzeciorzędow ej flory w  Polsce  
i dało now y pogląd na problem  granicy m iędzy trzecio- 
a czwartorzędem . Badania te sta ły  się bodźcem po zba­
daniu całego trzeciorzędu w  Polsce. Liczne starsze flory  
kopalne trzeciorzędow e są tu obecnie opracow ywane. 
D zięki stw orzeniu w  roku 1953 Zakładu B otaniki PAN  
z pracow nią paleobotaniczną, ośrodek krakow ski gru­
puje obecnie k ilkunastu pracow ników  naukow ych i sta­
now i jeden z przodujących ośrodków  paleobotanicznych  
w  Europie. W ośrodku krakow skim  opracow uje się rów ­
nież flory m łodsze p lejstoceńskie i holoceńskie.

D zięki bogatym  zbiorom  palobotanicznym  z ciągłych  
w arstw  trzecio- i czw artorzędow ych specjalna pra­
cow nia Zakładu B otaniki P A N  pod kierunkiem  J. Sza- 
ferow ej przystąpiła do opracow ania szeregów  ew olu­
cyjnych różnych rodzajów. Prace te m ają duże znacze­
n ie  ogólnobiologiczne jako bezpośrednie dow ody zm ien­
ności ew olucyjnej roślin.

B adania paleobotaniczne rozw ijają się w  P olsce także 
i  w  innych ośrodkach. W W arszaw ie w  M uzeum Ziem i 
pracow nia paleobotaniczna pod kierunkiem  H. Czeczot- 
tow ej opracow uje m iędzy innym i złoża w ęgla  brunat­
nego w  T urow ie na Śląsku o bardzo bogatej i intere­
sującej florze m ioceńskiej. Trzeciorzędow e flory badane 
są rów nież w  pracow ni paleobotanicznej Instytutu  Geo­
logicznego. We W rocław iu w  oparciu o bogate zbiory 
m uzealne pow stała katedra paleobotaniki, której k ie­
row nik M. K ostyniuk opracow uje drew na trzeciorzę­
dow e. S. M acko w ykorzystując bogate zbiory zieln iko­
w e Instytutu  Botanicznego w e  W rocławiu prow adzi ba­
dania palynologiczne (pyłkowe) nad florą trzeciorzędo­
w ą. W Toruniu B. Zabłocki kontynuuje badania nad  
m ioceńską florą W ieliczki. Fakt, iż nad florą trzecio­
rzędow ą P olsk i prow adzone są tak in tensyw ne badania  
w  różnych ośrodkach pozw ala przypuszczać, iż w  naj­
b liższym  czasie m ożna będzie osiągnąć pow ażne syntezy.

N ajm łodsze flory holoceńskie są u nas in tensyw nie  
opracow yw ane zarów no w  zakładach uniw ersyteckich  
jak  i w  Instytucie Torfow ym  oraz w  Instytucie G eolo­
gicznym .

Ze w zględu na  nasze bogate złoża w ęglow e koniecz­
n e jest bardziej in tensyw ne opracow anie flor karboń- 
skich , którym i obecnie, n iestety , n ik t się n ie  zajm uje

poza pracow nią T. B ocheńskiego w  A kadem ii Górniczo- 
H utniczej w  K rakowie. W zw iązku z tym  w skazane jest 
w ykształcen ie w  najbliższym  czasie odpow iednich spe­
cjalistów.

Badania nad f l o r ą  i r o ś l i n n o ś c i ą  P o l s k i  
koordynuje Zakład B otaniki PA N  w  K rakow ie. P ierw ­
szym  zadaniem  stojącym  przed tym  zakładem  jest jak  
najszybsze w ydanie całości „Flory roślin naczyniow ych  
Polski". P ierw szy pow ojenny tom  tego w ydaw nictw a  
już się ukazał, następnie zaś są w  opracow aniu przy 
szerokim  udziale specjalistów  z całego kraju. B. Pa­
w łow ski opracow ał dużą 2-tom ow ą „Florę Tatr", której 
tom  pierw szy jest już w  druku. W ydano now e, uzupeł­
nione w ydanie „Roślin Polskich" podstaw ow ego klucza  
do oznaczania w szystkich  roślin naczyniow ych Polski. 
R ozpoczęto opracow yw anie flor lokalnych (np. A. i J. 
K ornasiow ie ukończyli m onografię florystyczną Gor­
ców).

D alszym  zadaniem  Zakładu B otaniki PA N  jest zor­
ganizow anie zbiorowego opracow ania „Flory roślin  niż­
szych Polski". Do pracy tej w ciągnięto szereg specjali­
stów  z różnych ośrodków Polski. N iektóre m niejsze lub  
w iększe grupy roślin zarodnikow ych zostały już opraco­
w ane w  ostatnich latach, jak np. z m ykologii rodzaj 
R ussula przez A. Sk irgiełło  czy rodzaj G easter przez 
W. Zabłocką, z lichenologii rodzaj U snea przez J. Mo­
tykę a z algologii rodzina Characae przez J. Dąbską.

W ażnym etapem  w  opracow aniu flory Polsk i są w y­
daw nictw a zielnikow e, jak P lan tae Polonicae E xiccatae  
w ydane w  K rakow ie, B ryotheca  Polonica  i  L icheno- 
theca Polonica  w ydane w  Poznaniu.

P odstaw ow e znaczenie dla w szystk ich  badań biolo­
gicznych w ód mieć będzie „Flora słodkowodna Polski" 
opracow yw ana obecnie przez pracow nię algologiczną  
Zakładu B otaniki P A N  pod k ierunkiem  J. Starm acha.

Badania nad roślinnością Polski rozw ijały się w  okre­
sie ostatniego 10-lecia n ie m niej intensyw nie. B. Pa­
w łow sk i w raz z całym  zespołem  w spółpracow ników  
opracow yw ał zespoły leśne i łąkow e Karpat i podgórza 
karpackie. Dolina W isły w  zw iązku z planam i regulacji 
b yła  objektem  badań szeregu zespołów  fitosocjologicz- 
nych  kierow anych przez B. Paw łow skiego, R. K oben- 
dzę, S. Tołpę i J. Walasa.

Badania fitosocjologiczne lasów  P olsk i zostały ostat­
n io rozszerzone na cały obszar kraju i  skoordynow ane 
z badaniam i leśników  i gleboznaw ców  w  celu  opraco­
w ania w spólnych podstaw  typologii leśnej. Do pracy tej 
w  pierw szym  rzędzie stanęła pracow nia fitocenologiczna  
Zakładu Ekologii PA N  pod kierunkiem  W. M atuszkie­
w icza. Pow ażniejsze opracowania fitosocjologiczno-eko- 
logiczne zespołów  leśnych zostały dokonane już przez 
W. M atuszkiew icza dla lasów  B iałow ieży, a przez Z. 
C zubińskiego i jego w spółpracow ników  dla lasów  W iel­
kopolski i Pomorza. J. M otyka opracow uje geobotanicz- 
nie lasy i łąk i Lubelszczyzny oraz niektórych rejonów  
Karpat.

B adania nad torfow iskam i rozpoczęte w  P olsce przez
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S. K ulczyńskiego b y ły  kontynuow ane przez jego ucz­
n iów . S. Tołpa w  zespołow ych badaniach opracow ał 
w ielk ie  kom pleksy b łot i torfow isk  w  dolin ie B iebrzy, 
w  Szczecińskim  oraz na L ubelszczyźnie.

Interesujące w yn ik i osiągnęła szkoła T. D om inika  
opracow ująca różne zespoły roślinne pod w zględem  m y -  
kotrofizm u.

A n a t o m i a  i c y t o l o g i a  r o ś l i n  rozw ijała się  
w  okresie 10-lecia w  sposób niedostateczny. G łów nym  
ośrodkiem  badań cytologicznych jest K atedra A natom ii 
i C ytologii roślin  U. J., gdzie pod k ierunkiem  M. S k a-  
lińskiej prow adzone są zespołow e badania kariologiczne. 
Z pracow ni tej w yszło  już cały szereg prac w noszących  
ciekaw e dane do zróżnicow ania kariologicznych gatun­
k ów  oraz pow iązania sposobu rozm nażania się ze stop­
n iem  poliploidalności.

P racujący w  Zakładzie fizjo logii roślin  U. J. A. B a­
jer, opracow ał m etody hodow li kom órek bielm a całego  
szeregu roślin kw iatow ych  i stosując m etodę analizy  
kinem atograficznej do badań nad m echanizm em  m itozy  
osiągnął ciekaw e w ynik i.

W Łodzi pod k ierunkiem  F. Skupieńsk iego i A. W a- 
łek-C zerneckiej otrzym ano now e dane dotyczące w y stę ­
pow ania am itozy u roślin.

W dziedzinie anatom ii roślin g łów ny ośrodek pow stał 
w e W rocław iu, gdzie H. T eleżyński za in icjow ał badania  
z anatom ii rozw ojow ej. B adania nad anatom ią drew na  
b yły  prow adzone w  Zakładzie B otan ik i SGGW  przez 
M. G orczyńskiego i jego w spółpracow ników  oraz w  Ł o­
dzi przez A. W ałek-Czernecką.

W dziedzinie f i z j o l o g i i  r o ś l i n  b r a k  jest ba­
dań nad podstaw ow ym i zagadnieniam i fizjo logii m ają­
cym i decydujące znaczenie dla rozw oju rolnictw a. 
W niektórych dziedzinach fizjologii osiągn ięto  jednak  
pew ne w ynik i, np. J. C zosnow ski w  badaniach nad  
m etabolizm em  tkanek roślinnych hodow anych in v itro , 
oraz S. G um iński w  badaniach nad rolą próchnicy  
w  życiu  rośliny i m echanizm em  jej działania. Oprócz 
zakładów  fizjo logii roślin  w  szkołach w yższych  badania  
fizjo logiczne prow adzone są w  in stytu tach  roln iczych  
głów nie w  IU N G -u  (H. B irecka, P. S trebeyko i inni), 
a także i w  IH AR  (opracow ania T. R ylskiej).

Zupełnie now ym  zjaw isk iem  w  botanice polskiej jest 
pow stan ie pracow ni pośw ięconych  w yłączn ie  zagadnie­
niom  w irusologii roślinnej w  Z akładzie B otaniki W SR  
w  K rakow ie pod k ierow nictw em  A. K ozłow skiej jak  
i w  p laców kach ziem niaczanych IH AR. P race prow a­
dzone w  tych ośrodkach dały już ciek aw e rezultaty.

O gólnie należy podkreślić, że w  botanice praca ba­
daw cza rozw ijała się n ierów nom iern ie i n ieproporcjo­
naln ie do znaczenia teoretycznego i praktycznego po­
szczególnych jej dziedzin. Z w łaszcza niepokojący jest 
stan fizjo logii roślin.

W  zakresie w yd aw n ictw  naukow ych  n ależy  podkre­
ślić kontynuow anie w ielk iego  w yd aw n ictw a  zbiorow ego  
Flory P olsk iej, której tom  7 został w ydany, a następne  
przygotow ane, są  do druku. R ów nież drukuje się  dalsze

zeszyty  A tlasu  Flory P olsk iej, redagow anego przez J.
M ądalskiego.

B . P aw łow sk i opracow ał w ielk ą  dw u-tom ow ą Florę 
Tatr, którą oddano w  1953 r. do druku. Opracowano  
now e w ydanie ilustrow anego K lucza do oznaczania ro­
ślin  naczyniow ych  pt. „R ośliny Polskie" (W. Szafer, 
S. K ulczyński, B. Paw łow ski).

P oza tym  w ydano kilka podręczników  akadem ickich  
z różnych dziedzin botaniki (Szafer —  Z arys geografii 
roślin , 2 w ydania, Szafer i K ostyniuk — P aleobotan ika , 
E. M alinow ski —  A natom ia  roślin , w ydan ie now e,
B. H ryniew ieck i —  O w oce i nasiona, D. Szym kiew icz — 
B otan ika , w ydanie nowe).

Przetłum aczono szereg podręczników , g łów nie ra­
dzieckich , jak  B otan ika  Ż ukow skiego i F izjo logia  roślin  
M aksim ow a, a m łodzieży studiującej dostarczono ca­
łego  szeregu autoryzow anych skryptów  i przew odników  
do ćw iczeń.

Z czasopism  specjalistycznych  ukazują s ię  obecnie: 
kw artaln ik  A cta S ocie ta tis B otanicorum  Poloniae, 
R oczn ik  D endrologiczny, rocznik M onographiae B ota- 
nicae, rocznik A cta A grobotanica, rocznik F ragm enta  
F loristica  e t G eobotanica.

P race botaniczne ukazują się  także w  innych czaso­
pism ach (np. paleobotaniczne w  czasopism ach geolo­
gicznych), m. in. w  w ydaw n ictw ach  Zakładu O chrony  
Przyrody PA N , E kologii P o lsk ie j itp., toteż m ożna 
stw ierdzić, że w  ch w ili obecnej każda praca naukow a  
m oże być drukow ana w  odpow iednim  czasopiśm ie sp e­
cjalnym .

Z każdym  rokiem  zam ów ienie społeczne na prace 
botaniczne w zrasta coraz in tensyw niej. L iczne In sty­
tu ty  rolnicze, p laców ki badaw cze leśne, organizacje  
łąkarsk ie, zielarskie, in stytu cje zajm ujące się  zazie le­
n ien iem  m iast i  osied li czy p lanujące pasy leśn e, przed­
sięb iorstw a  m elioracyjne, opracow ujące zagadnienia  
regu lacji rzek i p lany w ielk ich  budow li w odnych, sa­
n itarn ych  czy w reszcie in stytu ty  torfow e, dom agają się  
od botanik i polsk iej doraźnego rozw iązyw ania proble­
m ów , jak ie  nasuw ają się w  zw iązku z przebudow ą  
kraju  i in ten syfik acją  produkcji. Do prac tych  nasze  
pracow nie botaniczne w łączają  się  w  m iarę sw oich  
m ożliw ości, choć n ie zaw sze w  dostatecznym  stopniu. 
P rzykładem  tego  m oże być w sp ólne opracow yw anie  
zasad typolog ii leśn ej przez leśn ik ów  'i fitosocjo logów  
oraz podobne próby dotyczące opracow ania naszych  
łąk , w spółpraca botaników  z Instytutem  G eologicznym  
przy opracow yw aniu  zasobów  naszych torfow isk  oraz 
udzia ł botan ików  w  pracach zespołow ych  nad opraco­
w yw an iem  p lanów  m elioracyjnych  b łot i torfow isk  
(np. w  B iałostockiem ). P laców k i w łasn e P A N  w łączają  
się  przede w szystk im  do tych  zagadnień, jak  np. Za­
kład  D endrologii w  K órniku, opracow ujący hodow lę  
topól i obsadzanie n im i n ieużytków , co m a w ie lk ie  
znaczen ie dla przem ysłu  papierniczego, czy też Zakład  
G enetyki, który zajął się  opracow aniem  podstaw  
teoretycznych  hodow li kukurydzy, w  zw iązku z k o -
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niecznością pow iększenia bazy paszow ej w  kraju, w re­
szcie Zakład O chrony Przyrody zajm uje się  racjonalną  
gospodarką naturalnym i zasobam i kraju. B adania nad  
roślinnością i jej kartow aniem  w  dolin ie W isły są 
w  ścisłym  zw iązku z p lanam i regulacji W isły i w ła śc i­
w ym  gospodarczym  w ykorzystan iem  doliny.

P opularyzacja w ied zy  botanicznej n igdy jeszcze nie  
rozw ijała się w  P olsce tak  w szechstronnie, jak obecnie.

Przed botaniką polską stoją na najbliższy okres 
w ielk ie  zadania do rozw iązania. Przede w szystk im  cho­
dzi o rozw inięcie k ierunków  zacofanych a nade w szy­
stko fizjo logii roślin, zw łaszcza zaś fizjologii rozwoju, 
nasilen ie prac nad p odstaw ow ym i zagadnieniam i b io­
logicznym i (badania przyczyn zm ienności, pow staw ania  
gatunków , biologii procesów  zapłodnienia itp.), zbada­
nie zasobów  naszej flory  pod w zględem  m ożliw ości w y­
korzystania różnych ekotypów  dla celów  hodow lano- 
gospodarczych do czego konieczne jest m. in. przy­
sp ieszen ie opracow ania F lory P o lsk ie j. Przed paleobo­
taniką stoi w ie lk ie  zadanie dokonania syntezy badań  
nad trzecio- i czw artorzędem  oraz opracow ania flory  
starszych epok geologicznych.

5. N a u k i  z o o l o g i c z n e

Liczba katedr zoologicznych i pokrew nych w  P ol­
sce w zrosła dw ukrotnie w  stosunku do przedw ojennej 
i w ynosi obecnie przeszło 50.

C entralną instytucją  zoologiczną jest Instytut Zoo­
logiczny P A N  p ow sta ły  w  1952 r. na bazie b. P ań­
stw ow ego M uzeum  Zoologicznego w  W arszaw ie i M u­
zeów  Przyrodniczych w  K rakow ie (b. PAU), Łodzi 
i  Poznaniu.

Instytu t Z oologiczny P A N  skupia pow ażną grupę 
zoologów  (4-krotny w zrost w  porów naniu ze stanem  
przedw ojennym ) pracujących w  trzech głów nych  dzia­
łach: kręgow ców , bezkręgow ców  (z w yłączen iem  ow a­
dów) i ow adów . F undam entalna b ib lioteka Instytutu  
jest centralną b ib lioteką zoologiczną w  kraju. G łów ­
nym  zadaniem  Instytutu  są badania nad fauną P o l­
sk i i jej historią, prace nad doskonaleniem  natural­
nego system u św iata  zw ierzęcego oraz m onograficzne  
opracow ania krajow ych grup i gatunków . Instytut na­
w iązał w spółpracę z in stytucjam i pokrew nym i, w  tym  
także z C entralnym  Instytu tem  R olniczym .

Od czerw ca 1952 roku prace koordynacyjne w  za­
kresie nauk zoologicznych podjął K om itet Zoologicz­
ny PA N . P o lsk ie  T ow arzystw o Zoologiczne, którego  
oddziały w  m iastach  un iw ersyteck ich  prow adzą dzia­
łalność o różnym  zasięgu i na różnym  poziom ie, po­
szukuje jako całość now ych  form  pracy. P olsk i Z w ią­
zek  E ntom ologiczny jednoczy w szystk ich  entom ologów  
polsk ich  i w  coraz w ięk szym  stopniu zbliża się do 
realizacji now ych  zadań, polegających  m. in. na w spół­
pracy z leśn ictw em  i rolnictw em .

U kazują się  lub są w  stadium  daleko posuniętych  
przygotow ań następu jące w ażn iejsze w ydaw nictw a

ciągłe w  zakresie zoologii: Fauna słodkow odn a  P o l­
ska  (w znow ienie serii przedw ojennej), P opularne M o ­
nografie Zoologiczne  (w latach 1951— 1954 ukazało się  
5 tom ików ), K lu cze  do oznaczania ow adów  Polski, 
Fauna P olski, K a ta log i Fauny P olsk iej.

O ryginalne prace z zakresu zoologii ukazują się  
w  w ydaw nictw ach  specjalnych, jak  A nnales  Zooio- 
gici, Zoologica Poloniae, A cta  O rnithologica, Folia 
M orphologica, F ragm enta  F aunistica, P o lsk ie  P ism o  
E ntom ologiczne  oraz w  szeregu dalszych zam ieszcza­
jących obok innych artykułów  także m ateriały zoo­
logiczne (np, odpow iednia seria A nnales U n ivers ita tis  
MCS, M edycyna W eteryn aryjn a , C hrońm y p rzyro d ę  
o jczys tą  itp.), łącznie w  38 w ydaw nictw ach  ciągłych. 
W latach 1945— 1953 ogłoszono ogółem  w  w ydaw nic­
tw ach  ciągłych  około 1700 prac i artykułów  nauko­
w ych z zakresu nauk zoologicznych, pióra b lisko 600 
autorów.

W tym  sam ym  okresie w ydano w ie le  podręczników  
i książek popularno-naukow ych o treści zoologicznej.

Zadania zoologii polskiej na przyszłość polegają na 
kształceniu  kadr sp ecja listów  do badania w  sposób 
śc iśle  naukow y w szystk ich  grup św iata  zw ierzęcego  
i na w yrów naniu  istn iejących  w ciąż jeszcze braków  
w  tej dziedzinie oraz na rozw inięciu  prac nad w szech ­
stronnym  badaniem  fauny Polski. B adania te  rozpo­
cząć się  pow inny od typow ych  obszarów  kraju, ze 
szczególnym  uw zględnieniem  grup gospodarczo w aż­
nych; pow inny zw rócić baczną uw agę na rozwój dzie­
dzin zaniedbanych, jak  nauki m orfologiczne w  ujęciu  
porów naw czym , zoologia system atyczna, fizjologia  
zw ierząt, pow inny nadać w łaściw y  kierunek szeroko 
rozw iniętym  badaniom  hydrobiologicznym , pow inny  
czuw ać nad dalszym  pow iązaniem  badań zoologicz­
nych z potrzebam i rolnictw a, ogrodnictwa, leśnictw a, 
m edycyny i w eterynarii, przy coraz szerszym  stoso­
w aniu  m etod pracy zespołow ej i kom pleksow ej.

Entomologia

Zarówno potrzeby rozw oju nauk zoologicznych jak  
i  w ym agania ochrony roślin  w  Polsce Ludowej w ysu ­
nęły  jako bardzo w ażne zadanie kształcenie specjalistów  
z zakresu entom ologii. K andydaci na entom ologów  re­
krutują się zarówno z W ydziałów B iologii i N auk o Zie­
m i, jak i z w ydziałów  leśnych, ogrodniczych i rolnych  
w yższych szkół rolniczych. M łodzi adepci zdobyw ają  
w iedzę entom ologiczną w  takich placów kach jak In sty­
tut Zoologiczny PA N , Zakład Ekologii PA N , Zakład  
Ochrony Przyrody PAN , Instytut B adaw czy L eśnictw a, 
K atedry Ochrony R oślin  z Zakładam i Entom ologicz­
nym i w  W yższych Szkołach Rolniczych. N ależy jednak  
zaznaczyć, że w  przygotow aniu m łodych kadr entom o­
logów  przoduje ośrodek w arszaw ski, w  którym  kon­
centrują się w yżej w ym ienione p laców ki naukow e.

Mimo, że braki odczuw ane w  zakresie entom ologii 
system atycznej są jeszcze znaczne, to jednak daje się



zauw ażyć znaczny postęp i najb liższe lata pow inny  
w płynąć na dalszą poprawę. Stan entom ologii popraw ił 
się znacznie z pow staniem  PA N  i utw orzeniem  przy niej 
K om itetu Zoologicznego, który działalnością sw oją objął 
całokształt prac zoologicznych prow adzonych w  P olsce, 
a szczególn ie zm ierza do koordynacji tych  prac. R ów ­
n ież pow ołanie K om itetu Ekologicznego przy PA N  
w  w ysokim  stopniu przyczynia się do rozw inięcia ba­
dań terenow ych. D uże zasługi dla popularyzacji nauk  
entom ologicznych posiada Polski Z w iązek E ntom olo­
giczny, którego prace uaktyw niły  się i nabrały charak­
teru zorganizow anego. P. Z. E. rozpoczął m. in. w y ­
danie serii B Polsk iego Pism a E ntom ologicznego po­
św ięconej zagadnieniom  praktycznym  i popularnym . 
Popularyzacją entom ologii zajm ują się  rów nież zakłady  
w yższych uczelni. P odstaw ow e znaczenie dla rozwoju  
entom ologii stosow anej ma zain icjow ane przez P. Z. E. 
w ydan ie w  PW N kluczy do oznaczania ow adów  Polski. 
Jednym  z p ierw szych tego rodzaju, to k lucz do oznacza­
n ia krajow ych kom ik ów  M. Nunberga.

Na odbytym  w  r. 1953 zjeździe P. Z. E. pow stał pro­
jek t zajęcia  się opracow yw aniem  entom ofauny P o lsk i 
w g planu, przez usuw an ie najpierw  „b iałych  p lam “, 
których, jak  okazuje się, jest dużo.

N iektóre p laców ki naukow e zaczynają w sp ó ln ie  
z innym i opracow yw ać jednolitym i m etodam i zagad­
n ien ia  entom ologiczne. P odejm ow ane są przede w szy st­
kim  tem aty w ażniejsze i centralne, w ed łu g  w ytycz­
nych PAN . In stytu ty  naukow e z działam i entom ologii 
stosow anej opracow ują zagadnienia najw ażn iejsze dla 
roln ictw a. E ntom ologow ie z uczeln i w yższych  p odej­
m ują w spółpracę z instytu tam i resortow ym i.

N ależyty  rozwój entom ologii w  P o lsce  w ym aga b ez­
w zględn ie usunięcia  pow ażnych jeszcze braków . N a­
leży  dążyć do zw iększen ia  ilościow ego i jakościow ego  
m łodej kadry i podniesien ia  poziom u abso lw entów  
szkół w yższych.

W program ach w yd zia łów  rolniczych należałoby roz­
szerzyć zakres w yk ład ów  z entom ologii, utw orzyć ka­
tedry entom ologii lub przynajm niej w prow adzić do 
program ów  obow iązkow e w yk łady i ćw iczen ia  z en -  
torńologii na w ydziałach  b iologii i nauk o ziem i.

Szczupłe, jak  dotąd, ram y czasopism a pośw ięconego  
en tom ologii n ie pozw alają jeszcze na um ieszczen ie na  
jego łam ach dużej liczby zgrom adzonych prac.

B raki w  pracy badaw czej polegają na rozproszeniu  
tem atyk i, jeszcze niedostatecznym  w łączen iu  s ię  n ie ­
k tórych  p laców ek do problem atyki najw ażniejszej, 
n ie  w szędzie  istn ieje  jeszcze chęć uzgodnien ia  m eto­
dyki prac i podejm ow ania zespołow ych  badań itp. N aj­
dotk liw szym  jednak  brakiem  jes t słab y  rozwój en to ­
m ologii stosow anej.

E m briologia

W e w szystk ich  akadem iach m edycznych  i w  w ięk ­
szości un iw ersytetów  stud ia  oraz badania  w  zakresie

em briologii zostały  po w ojn ie  uruchom ione. W n iektó­
rych un iw ersytetach  em briologia objęta jest w spólnym  
k ierow nictw em  z anatom ią porów naw czą w e w szyst­
kich zaś akadem iach m edycznych przew ażnie zakłady  
em briologii są w spólne z histologią. W yjątkow o tylko  
spotyka się w  P olsce sam odzielne katedry lub zakłady  
em briologii. Na ogół n ie docenia się należycie  znacze­
nia tej d yscyp liny  w iedzy biologicznej i traktuje się  
ją raczej jako naukę pom ocniczą do anatom ii opiso­
w ej i porów naw czej, h istologii i ginekologii. Dużego  
znaczenia em briologii dla gospodarki rybnej, dro­
biarstw a, hodow li ssaków  dom ow ych, jak rów nież jej 
w agi św iatopoglądow ej, poza n ielicznym i w yjątkam i, 
jeszcze  się u nas n ie dostrzega. P ew n e oznaki popraw y  
istn iejącego  stanu rzeczy w idać w zakresie badań nad  
fizjo logią  rozrodu zw ierząt gospodarskich. Em briolo- 
g iczne badania o charakterze ekologicznym  zm ierza­
jące do usta len ia  optym alnych w arunków  rozwoju  
zarodkow ego, oraz św iadom e, aktyw ne oddziaływ anie  
na k ierunek tego rozwoju, leżą całkow icie odłogiem .

N ad planow aniem  prac em briologicznych ciążą u nas 
w cią ż  jeszcze tradycje przedw ojenne. W naw iązyw a­
niu do nich p lanuje się  indyw idualn ie bez jak iejkol­
w iek  koordynacji w ysiłków . Sprzyja tem u brak cen ­
tra lnego  ośrodka badań em briologicznych, który na­
daw ałb y  k ierunek i pociągał za sobą ośrodki m niej­
sze.

Przyrost m łodej kadry em briologów  jest w  tych w a­
runkach pow olny i n iew ielk i. K ształcenie m łodych em ­
briologów  ma charakter m arginesow y, zw łaszcza w  za­
kładach  o dw u dyscyplinach (em briologia i histologią, 
anatom ia porów naw cza i em briologia).

' A n atom ia  porów n aw cza

A natom ia porów naw cza rozw ija się  w  P olsce g łów ­
n ie w  5 ośrodkach (w arszaw skim , w rocław skim , kra­
kow skim , gdańskim  i lubelskim ). Poza U niw ersytetem  
Jag ie lloń sk im  rozw ija się  ona w  w ym ienionych ośrod­
kach przede w szystk im  na terenie akadem ii m edycz­
nych . Badania dotyczą g łów nie ssaków  dom ow ych  
i n iektórych dzikich oraz ssaków  naczelnych. N ikt n ie­
m al n ie  podejm uje badań anatom iczno-porów naw czych  
na zw ierzętach  bezkręgow ych.

W  ośrodku krakow skim  (Zakład Anatom . Por. UJ) 
badania anatom iczno-porów naw cze prow adzi Zakład  
A natom ii P orów naw czej UJ., w  ośrodkach innych ba­
dania takie są prow adzone w  zakładach anatom ii pra­
w id łow ej zw ierząt dom ow ych (w ydziały w eterynaryjne) 
i człow ieka (w ydziały lekarskie). Badania m ają na celu  
często  popraw ienie daw nych błędnych opisów  anato­
m icznych, rzadziej zaś —  pogłęb ien ie znajom ości filo ­
genezy ssaków .

K szta łcen ie  m łodej kadry, poza ośrodkiem  krakow ­
sk im  odbyw a się  g łów nie na w ydziałach  lekarskich  
lub w eteryn aryjnych . Odczuć się daje brak jednego  
centra lnego  ośrodka badań i k ształcen ia  kadr, który
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nadałby kierunek w  planow aniu  badań i szkoleniu. 
Ośrodek taki w inien  pow stać przynajm niej na jednym  
uniw ersytecie. D otychczasow e zasklepianie się w  bada­
niach nad jedną tylko grupą kręgow ców  (ssaków) na­
leży uznać za objaw  niepożądany. D la otw arcia pers­
pektyw y rozwoju tej dyscypliny konieczne jest stw o­
rzenie centralnego ośrodka badań i kształcenie młodej 
kadry przy którym ś z un iw ersytetów .

6. H i s t o l o g i a  i c y t o l o g i a

Stan h istologii osiągnięty  w  okresie m inionego dzie­
sięcio lecia  n ie jest jeszcze zadow alający.

O siągnięcia ośrodków  uniw ersyteck ich  w  dziedzinie  
histo logii są znacznie skrom niejsze niż dorobek ośrod­
ków  zw iązanych z akadem iam i m edycznym i. W do­
robku jednak zarów no jednych, jak i drugich daje się  
zaobserw ow ać dość szczęśliw y zw rot od prac czysto  
opisow o-m orfologicznych w  kierunku naw iązania do 
funkcji cyklu życiow ego danego zw ierzęcia lub w a­
runków  zew nętrznych. Przyk ładów  dostarczają prace 
z Zakładu A natom ii Porów naw czej UJ i Zakładu A na­
tom ii Porów naw czej UMCS.

Na uw agę zasługuje rów nież rozw ijająca się coraz 
bardziej dążność do podejm ow ania prac h istoche- 
m icznych. W tej dziedzinie w ysuw ają się naprzód rów ­
nież ośrodki m edyczne. T en dział h isto logii zasługuje  
na rozw inięcie choćby ze w zględu  na ściślejsze pow ią­
zanie badań h istologicznych z funkcją organizm u. D aje  
to poza tym  szerszą m ożliw ość ujęcia  zagadnień hi­
stologicznych z punktu w idzen ia  porów nawczego.

P race cytologiczne na m ateria le zw ierzęcym  po le­
gały  na badaniach nad b łonam i półprzepuszczalnym i, 
kulam i żółtkow ym i (U niw ersytet Jagielloński), chro­
m osom am i (U niw ersytet W arszaw ski, U niw ersytet im. 
K opernika), kw asam i nukleinow ym i w  zw iązku z ba­
daniam i nad m itochondriam i i procesem  w ydzieln iczym  
(Uniw. Warsz.). Badania cytologiczne na m ateriale ro­
ślinnym  zostały om ów ione pow yżej przy charakteryzo­
w aniu stanu naszej botaniki. W badaniach na m ateriale 
zw ierzęcym  analogicznie do badań histologicznych, 
zw raca się coraz w iększą uw agę na badania cytoche- 
m iczne (błony, ku le żółtkowe).

B adania nad chrom osom am i są zw iązane z szerszym i 
zagadnieniam i, jak  ciekaw e cyk le niektórych ow adów  
lub też, jak  w yżej w spom niano, z problem atyką eko­
logiczną lub system atyczno-genetyczną.

N ależy dążyć do rozw oju badań cytochem icznych  
i cytofizycznych, tak bardzo potrzebnych do prac zw ią­
zanych z m etabolizm em  w ew nątrzkom órkow ym .

Stan m łodej kadry w ykazuje w  latach ostatnich  
dużą popraw ę. N iew ielu  jednak nadal w idać pracow ­
ników , którzy by zapow iadali się  na sam odzielnych  
badaczy naukow ych zarów no w  dziedzinie histologii, 
jak  cytologii. Szczególnie daje się  to odczuć wśród  
botaników .

fggssseŝ sŝ ŝssBŝ s

Prace z histologii i cytologii ośrodków  uniw ersytec­
kich ukazyw ały się w  czasopism ach: B iu le tyn  PAU, 
Zoologica Poloniae, A cta  B iologiae E xperim entalis . 
Pożądane byłoby, by prace z tej dziedziny na m ateriale  
zw ierzęcym  m ogły się koncentrow ać głów nie w  jednym  
czasopiśm ie, np. Zoologica Poloniae.

7. N a u k i  e k o l o g i c z n e

W okresie m iędzyw ojennym , m im o że ekologią inte­
resow ało się  w ielu  badaczy, zw łaszcza m łodszych brak 
odpow iedniej organizacji sprawił, że badania były  frag­
m entaryczne i przyczynkow e, a najczęściej nie w y­
kraczały poza ram y ekologizow anej fizjografii. W pływ  
ekologii zachodniej uzew nętrznił się  też w  zaintereso­
w aniach  autekologicznych. Badania ekologiczne ce­
chow ał też brak naw iązania do praktyki. N ieliczne ba­
dania planow e i zespołow e (działalność stacji hydro- 
biologicznej na W igrach, ekspedycja poleska, badania  
północnej kraw ędzie Podola, lasów  śląskich), rozpo­
częły  się  dopiero w  ostatnich latach przed w ojną i nie 
m ogły być szerzej rozw inięte z pow odu braku stałych  
form  organizacyjnych i środków  m aterialnych.

Odradzająca się nauka pow ojenna skupiła przew aż­
nie  m łodszych ekologów . Już z okazji Zjazdu P olsk ie­
go T ow arzystw a Zoologicznego (1946) grono zaintere­
sow anych postanow iło zorganizow ać w spólne prace. 
U łatw iało  to pow stanie now ych katedr, jak np. zoo­
logii ogólnej i ekologii w  Łodzi, ochrony przyrody 
i ekologii w  Toruniu, ekologii roślin w  W rocławiu, hy­
drobiologii w  SGGW, jak rów nież organizacja Mor­
skiego Instytutu  Rybackiego, a także w prow adzenie do 
studiów  uniw ersyteckich  przedm iotu ekologii na w y­
działach przyrodniczych i roln iczo-leśnych. R ównocze­
śn ie  ujaw nia się zainteresow anie zagadnieniam i eko­
logicznym i pokrew nych instytucji. N a zjazdach Pań­
stw ow ej Rady O chrony Przyrody w  K rakow ie (1945) 
i w  B iałow ieży (1946) dyskutow ane b yły  problem y  
ochrony i badania biocenoz, a w  B iałow ieskim  Parku 
'larodowym  J. Karpiński organizow ał szeroko zakrojone 
badania biocenotyczne, przeniesione następnie rów nież  
na teren W ielkopolskiego N arodowego Parku i Puław . 
Przy Instytucie B adaw czym  L eśnictw a pow staje Za­
kład B ioekologii Lasu, D. Szym kiew icz organizow ał ba­
dania ekologiczno-leśne w M ałopolsce. Od r. 1947 orga­
n izow ane są zespołow e badania W isły, m ające prow a­
dzić do w ysnucia ekologicznych w niosków , w  zw iązku  
z przyszłą regulacją W isły co do przypuszczalnych  
zm ian środow iska, w ażnych dla zagadnień rybackich. 
Jest to m oże pierw szy w  Polsce przypadek zespołow ych  
badań ekologicznych zw iązanych z zagadnieniam i go­
spodarczym i. R ów nocześnie odbyw ają się badania fito - 
socjologiczne doliny W isły z ram ienia PINGW . Ko­
m isji P lanow ania Przestrzennego i M inisterstw a Rol­
nictw a. Drugim  m om entem  godnym  podkreślenia jest  
opracow anie m onografii jeziora C harzykowa oraz opra­
cow anie chem izm u w ód pow ierzchniow ych dużej po-
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łaci kraju. P ow stają  now e stacje  badaw cze, np. b io lo­
giczna rybacka w  G iżycku i W ałczu. R ów nocześnie  
ośrodek w arszaw ski (K. T arw id ze w spółpracow nikam i) 
podejm uje badania dla Instytutu  B adaw czego L eśn ic­
tw a dotyczące zagadnień b iocenotycznych  na tle  w alk i 
chem icznej z m asow ym i szkodnikam i leśn ym i. D a l­
szym  krokiem  organizacyjnym  było u tw orzen ie przez 
Instytu t B iologii D ośw iadczalnej im . M. N enckiego  
Zakładu E kologii Z w ierząt, a później S tacji H ydrobio- 
logicznej w  M ikołajkach. Ośrodek toruńsk i prow adzi 
badania zespołow e (w ydm y, rezerw at W ierzchlas, jez. 
Drużno). O środek łódzki podejm uje badania hydrobio- 
logiczne, ośrodek lubelski, m im o braku osobnych za ­
kładów , bierze ud zia ł w  badaniach  b iałow iesk ich , 
a ośrodek krakow ski k ontynuuje badania  tatrzańskie.

D alszym  krokiem  ku rozbudow ie bazy nau kow o- 
m aterialnej ekologii było pow stan ie zak ładów  ekologii 
zw ierząt i roślin  przy katedrze b io log ii UW. A le w o ­
bec n iedostatecznego w yposażen ia  zak ładów  w yższych  
uczeln i w  środki m ateria lne i  etaty , w szystk ie  te  
ośrodki dysponują n ik łym i m ożliw ościam i prow adzenia  
d ługodystansow ych  badań kom pleksow ych . W zw iązku  
z tym  w iększe znaczenie m iało p ow ołan ie w  r. 1952 
Z akładu E kologii PA N , odgryw ającego odtąd centralną  
rolę w  organizacji badań ekologicznych  w  P olsce.

N a odcinku w yd aw niczym  w ażnym  m om entem  jest 
pow ołan ie do życia pism a naukow ego pt. E kologia P o l­
ska, organu K om itetu  Ekologicznego, w  którym  pu­
b likow ane są oryginalne prace ekologiczne o szerokim  
zakresie. W ażna je s t reak tyw acja  A rch iw u m  H yd ro b io ­
logii w ydaw anego przez In stytu t im . N enckiego. Prócz 
tego K om itet E kologiczny publikuje B iu le tyn  p ośw ię­
cony spraw ozdaw czości i dyskusji nad aktualnym i za ­
gadnieniam i.

E kologia

G łów nym  ośrodkiem  badań ekologicznych  jest Za­
kład E kologii PA N . T em atyka Zakładu E kologii P A N  
Skupia się  g łów n ie dokoła zagadnień teorii struktury  
biocenozy i  jej zw iązku  ze zjaw iskam i regu lacji ilo ś­
ciow ego w ystępow an ia  gatun ków  w  przyrodzie oraz 
zjaw isk  w ew nątrzpopulacyjnych. Prócz tego lub  też na  
tle  tych  dw u podstaw ow ych  problem ów  opracow yw ane  
są  tem aty zw iązane z synantropizm em , udom ow ieniem , 
fitocenologią  stosow aną oraz m etodyką badań ek o lo ­
gicznych. Z aletą tych  w szystk ich  badań jest n ieogra- 
niczanie się  ich do k lasycznych  podziałów  na ląd czy  
w odę, zw ierzę czy roślinę, lecz  prow adzen ie ich  
w  zw iązku z zagadnieniem  a n ie  z obiektem . C ały Za­
kład jest nastaw iony w yb itn ie  now atorsko. P ostaw ione  
hipotezy w ym agają dalszych badań, a ilość danych po­
tw ierdzających  te  h ipotezy n ie  m oże b yć jeszcze uzna­
na za w ystarczającą. P lan ow e i in ten syw n e (przeszło  
65°/o planu prac) w iązan ie tych  badań z kontrolą ich  
przydatności w  praktyce produkcyjnej zapow iada po 
pierw sze stosunkow o szybką drogę ich  spraw dzenia,

a po drugie — już dzisiaj stw arza p latform ę do zesta­
w ien ia  z praktyką produkcyjną. M ożna w ym ien ić tu 
np. zagadnien ie.zagospodarow ania jezior (prace w  W ę­
gorzew ie Inst. Ryb. Sródlądow.) u in ten syw n ien ie  go­
spodarki staw ow ej przez hodow lę m ieszaną ryb i nutrii 
i opanow anie trudności hodow li populacyjnej tej osta­
tn iej (Centr. Zarząd Ryb Sródłąd.), in terpretacja skut­
k ów  pobocznych m asow ych opylań lasów  z sam olo­
tów  itp.

O środek toruński pracuje g łów nie nad ekologicznym i 
m etodam i w alk i ze szkodnikam i. P lanow e badania eko­
logiczne obejm ują tak w ażne dziedziny jak zagadnienie  
bazy paszow ej, zadrzew ień  śródpolnych (Turew, Kórnik) 
i w a lk i ze szkodnikam i.

8. O c h r o n a  r o ś l i n

P race naukow e z dziedziny ochrony roślin  prow a­
dzone są na katedrach O chrony R oślin  w yższych  szkół 
roln iczych  (zakłady entom ologii stosow anej, fitopatolo- 
gii, ochrony roślin  z w ykładam i fitopatologii i entom o­
logii) oraz w  pow ołanym  do życia na bazie W ydziału  
O chrony R oślin  b. PINGW  —  w  1951 r. Instytucie  
O chrony R oślin. IOR będący centralną instytucją  nau­
k ow ą w  tej dziedzinie n astaw iony jest zarów no na pro­
b lem atykę naukow ą jak  i bezpośrednio usługow ą w  sto­
sunku do potrzeb służby ochrony roślin. Problem atyka  
naukow a i działalność IOR jest om ów iona szczegółow iej 
w  artykule p ośw ięconym  rolnictw u, to też tutaj jedynie  
w spom nim y, że pow ażne m iejsca w  badaniach IOR zaj­
m ują  w szechstronne badania stonki ziem niaczanej, po­
w ażnego  i groźnego szkodnika ziem niaków . O gółem  od  
czasu pow ołan ia  w  w yn ik u  badań prow adzonych  
w  IOR opublikow ano 54 prac, oraz przekazane do prak­
tyk i 36 w skazań , instrukcje itp.

T em atyka badaw cza katedr, pracujących nad  ochroną  
roślin  skupiała się  dokoła następujących problem ów: 
poznanie entpm ofauny upraw  roślin  pastew nych  i opra­
cow yw an ie  m etod zw alczania najw ażniejszych  gatun­
k ów  szkodników , m ykoryza roślin  upraw nych i leczni­
czych  —  (W rocław), podniesien ie zdrow otności i w ar­
tości upraw  ziem niaczanych, zw iększen ie w ydajności 
roślin  przem ysłow ych  drogą zw alczan ia  chorób i szkod­
n ik ów  (Uniw. Jagiell.), ochrona roślin  przem ysłow ych  
przed chorobam i (UMCS), choroby roślin  rolniczych, 
ochrona drzew  i krzew ów  leśnych , choroby roślin  
ogrodniczych i ich  szkodniki (WSR —  Poznań), poprawa  
zdrow otności sadów , up raw  w arzyw nych , podniesien ie  
zdrow otności lasów  (SGGW).

Prócz tego nad problem am i ochrony roślin  pracow ały  
Z akład E kologii i In stytu t Zoologiczny PA N , oraz n ie­
k tóre katedry u n iw ersyteck ie  (Lublin, Toruń).

N ależy  stw ierdzić, że prace z dziedziny ochrony roślin  
są  w  Polsce niew ystarczające. Z w łaszcza w ym agają roz­
budow y badań podstaw ow ych, uogólnienia teoretycz­
n ych  dośw iadczeń praktyki rolniczej itp.
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F itopatologia

M imo korzystn iejszych w arunków  dla rozw oju fito- 
patologii jakie zaistn iały  w  P olsce Ludowej, ilość pra­
cow ników  naukow ych n ie  zaspokaja potrzeb, zw łasz­
cza jeżeli chodzi o pracow ników  w ysoko w yk w alifiko­
w anych. Odnosi się to g łów nie do w yższych  szkół rol­
niczych, gdzie n iektóre zakłady dotychczas są n ieob- 
sadzone.

W obec pow yższego pow staje konieczność kształcenia  
młodej w ysoko w ykw alifikow anej kadry w  zakresie  
fitopatologii przez uruchom ienie w iększej liczby asp i­
rantur. W 1954 r. w  fitopatologii k ształcił się  tylko je ­
den aspirant. Na najbliższe lata  potrzeba jest w  P o l­
sce około 20 now ych pracow ników  naukow ych z za­
kresu fitopatologii.

O siągnięcia w  zakresie fitopatologii są następujące:
1. W spółczesne poglądy naukow e sk ierow ały  rozwój 

badań fitopatologicznych w  P olsce w  kierunku biologii 
i ekologii pasożytów , przez co pow stała m ożliw ość sta­
w ienia prognoz n iektórych najw ażniejszych  chorób.

2. W oparciu o bio logię i ekologię pasożytów  przy­
stąpiono do opracow yw ania kom pleksow ych zabiegów  
zw alczania chorób roślin  ze szczególnym  u w zględ n ie­
niem  m etod agrotechnicznych.

3. Na dość dużą skalę prow adzi s ię  badania nad od­
pornością odm ian na choroby (odporność ziem niaka na  
raka, zarazę i choroby w irusow e, faso li na bakteriozy  
i  antragnozę, buraków  na chw ościka oraz zbóż na rdzę).

4. N iezły  poziom  osiągnęły  badania nad chorobami 
w irusow ym i; odnosi się to przede w szystk im  do chorób 
w irusow ych ziem niaka.

5. R ów nież dobrze rozw inęły  się  badania nad czynni­
kam i chorobotw órczym i przenoszonym i przez nasiona.

K onieczności gospodarcze oraz korzystne w arunki dla 
rozw oju nauki w ysuw ają  przed fitopatologią następu­
jące zadania:

1) zapoczątkow anie badań nad zastosow aniem  anty­
biotyków  w  w alce z chorobam i roślin, 2) pogłębienie  
i rozszerzenie badań w irusologicznych, 3) rozszerzenie  
i pogłęb ien ie badań nad odpornością roślin  na choroby, 
4) rozszerzenie badań nad biologią pasorzytów , 5) roz­
szerzenie badań nad rdzam i zbożow ym i, 6) opracow a­
nie naukow ych system ów  w alk i z chorobam i poszcze­
gólnych roślin.

Uderza brak badań z dziedziny posiadającej tak duże 
teoretyczne i praktyczne znaczenie jak  fitopatologia  
przy centralnej in sty tu cji naukow ej, jaką jest PAN . 
Jednym  z p iln iejszych  zadań PA N  w  dziedzinie nauk  
biologicznych jest stw orzen ie w  system ie p laców ek  
akadem ickich bazy do badań fitopatologicznych  jak  
rów nież entom ologii stosow anej.

H ydrobiologia

P ow ojenne osiągn ięcia  organizacyjne w  dziedzinie  
badań w ód śródlądow ych dają się  streścić, jak  nastę­
puje;

W ram ach Instytutu  im. M. N enckiego pow ołano do 
życia stację hydrobiologiczną w  M ikołajkach.

P ow stała stacja rybacka w  G iżycku i W ałczu w  ra­
m ach Instytutu  Ryb. Śródlądowego.

Utworzona została katedra hydrobiologii na Uniw. 
Warsz. B ędzie ona głów nym  ośrodkiem  kształcenia m ło­
dych kadr naukow ych, program y bow iem  w ydziałów  
rybackich w  w yższych szkołach roln. są z natury rzeczy 
ograniczone do praktycznych potrzeb rybołów stw a.

W znowione zostało w  r. 1953 w ydaw anie daw nego  
A rch iw u m  H ydrobiologii i R yb a c tw a  pod now ą nazwą  
P olsk ie  A rch iw u m  H ydrobiologii. Tom I tego czasopi­
sm a ukazał się w  1954 r.

P olsk i dorobek naukow y w  zakresie hydrobiologii 
w  m inionym  dziesięcioleciu  w yraził s ię  w  liczb ie około 
200 publikacji rozproszonych w  różnych czasopism ach  
oraz 18 książek. Około 20% ogłoszonych prac dotyczyło  
zagadnień m orskich. Liczba autorów  w ynosiła  w  tym  
okresie około 130 osób (55 zoologów , 35 botaników, 
40 hydrologów ).

Obecna tem atyka prac lim nologicznych ześrodkow uje 
się  w  P olsce na w arunkach produkcji ryb w  w odach  
pow ierzchniow ych. W iększe osiągnięcia na tym  polu 
to  seria prac zespołow ych na jez. Charzykowo (1946— 
1950), na rzece W iśle (1947— 1951) i na jez. Tajty (1949— 
1953). P ow ażniejsze osiągnięcia uzyskano także na polu  
poznania stanu zanieczyszczenia i  składu chem icznego  
w ód rzecznych całego kraju.

Pod w zględem  m etodycznym  zaznaczył się  silniej 
reprezentow any kierunek hydrochem iczny studiów  nad 
rozm ieszczeniem  i znaczeniem  pokarm ow ym  fauny den­
nej, nad przebiegiem  w zrostu w ażniejszych  gospodarczo 
gatunków  ryb oraz stud iów  nad stadiam i m łodocia­
nym i ryb i ekologią ryb.

Z braków  dających się  odczuw ać w  hydrobiologii 
polskiej na p ierw szy p lan  w ysuw a s ię  m ała liczebność  
pracow ników  naukow ych nie zaw sze przy tym  celow o  
użytkow anych, zw łaszcza w  zakresie algologii. W yczu­
w aln ym  brakiem ' są trudności prow adzenia badań na 
organizm ach m orskich. Szersze uw zględnien ie przez 
naukę polską m orskich zagadnień b iologicznych w y ­
m aga stw orzenia odpow iednio w yposażonej p laców ki 
badaw czej. R ównież stacja patom ologiczna czeka na 
pow ołanie do życia. B adania jezior górskich są dotych­
czas pozostaw ione w ysiłkom  indyw idualnych poczynań. 
Mają one też one charakter doryw czy, pozbaw ione są 
stałego oparcia w  badanym  terenie.

W przew idyw aniu  zmian, jakim  ulegną w ody śród­
lądow e w  w yniku  budow y zapór w odnych i regulacji 
rzek, pow inny być zorganizow ane w szechstronne bada­
n ia hydrobiologiczne. P lan  ich pow in ien  być uzgodnio­
ny  z p lanam i regulacji naszych wód. Trudności przy 
w ykonyw aniu  tego zadania polegają nie tylko na szczu­
płości kadr naukow ych ale też na braku ośrodka, który  
by p lan taki opracow ał i w ykonał.

Z arysow uje się potrzeba pow ołania do życia  sam o-
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dzielnej p laców ki całk ow icie  pośw ięconej badaniom  
z zakresu hydrobiologii, która by zadania te  podjęła.

P arazyto log ia
W kraju następujące p laców ki naukow e prow adzą  

badania parazytologiczne: 3 katedry parazytologiczne  
na w ydziałach  w eterynaryjnych  (W arszawa, W rocław , 
Lublin), katedra biologii w  U n iw ersytecie  W arszaw ­
skim , zajm ująca się problem atyką parazytologiczną, 
zakłady parazytologiczne P aństw . In sty tu tu  W etery­
narii (Puław y) w  liczb ie 9, 2 zakłady parazytologiczne  
w  In sty tu cie  M edycyny M orskiej i T ropikalnej oraz 
w  P aństw ow ym  Z akładzie H igieny. L iczba p laców ek  
parazytologicznych w zrosła, w  porów naniu z okresem  
przedw ojennym  z 4 do 16, a w ięc czterokrotnie.

Prace badaw cze w  zakresie parazytologii ogólnej 
i w eterynaryjnej rozw ijają się  w  Z akładzie P arazyto- 
tologii PA N , pow ołanym  w  1953 r. (kierow nik W. S te ­
fański).

R ów noleg le  ze w zrostem  liczby  p laców ek  w zrasta ły  
rów nież kadry parazytologów . N a katedrach parazyto­
logii w ydzia łów  w eteryn aryjnych  liczba asysten tów  po­
w iększyła  się przeszło podw ójnie. W P aństw . In sty tu ­
cie W eterynaryjnym  liczba p racow ników  naukow ych  
w  zakładach parazytologicznych w zrosła  czterokrotnie. 
W zrosła rów nież liczba parazytologów  w  naukow ych  
zakładach m edycznych. Jest to jednakże nadal liczba  
niedostateczna w obec sta le  rosnących potrzeb. S zcze­
góln ie  dotk liw y jest brak kadr w  d ziedzin ie parazyto­
logii lekarskiej.

K oordynacja prac w szystk ich  p laców ek  p arazytolo­
gicznych  m ogła nastąpić dopiero z ch w ilą  u tw orzen ia  
P olsk iej A kadem ii N auk. P ow ołany przez PA N  K om i­
te t Parazytologiczny potrafił w  krótkim  stosunkow o  
czasie zebrać dane o działa lności naukow ej n iem al 
w szystk ich  p laców ek  parazytologicznych w  kraju, co 
dało podstaw ę n ie  tylko do u łożenia ogólnokrajow ego  
planu badań, lecz rów nież w  znacznej m ierze do od­
d zia ływ an ia  na k ierunek tych  badań. Ponadto przyczy­
n iło  się  do tego założone w  r. 1950 P o lsk ie  T ow arzystw o  
Parazytologiczne, które odbyło 3 zjazdy naukow e.

W zw iązku ze w zrostem  produkcji naukow ej pow stała  
potrzeba utw orzenia  specjalnego czasopism a, w yd aw a­
nego przez P olsk ie  T ow arzystw o P arazytologiczne —• 
A cta  P arasito log ica  Polonica  (od 1953). C zasopism o to  
jednoczy parazytologów  w szystk ich  k ierunk ów  zam iesz­
czając prace oryginalne zarów no o charakterze ogó l­
nym , jak i klin icznym . Prace parazytologiczne, zw łasz­
cza przed ukazaniem  się A cta  P arasito log ica  P olonica  
drukow ane b yły  w  M ed ycyn ie  W e te ry n a ry jn e j, Z oolo- 
gica P olonica  oraz czasopism ach m edycznych  co po­
w odow ało ich rozproszenie. O becny stan  jest już
0 w ie le  lepszy.

Parazytologow ie polscy w spółpracow ali skuteczn ie
1 w spółpracują nadal z resortam i gospodarczym i w  d zie­
dzin ie zw alczania chorób inw azyjnych  zw ierząt gospo­
darskich  (św ierzb, zarazą stadnicza), opracow ania no­

w ych  lek ów  przeciw pasożytnićzych i w prow adzenia do 
p raktyk i n ieznanych jeszcze w  kraju leków . W spół­
praca ta polega na bezpośrednim  kontakcie z odpow ied­
n im i resortam i —  instytucjam i gospodarczym i i nau­
k ow ym i (PIW, Instytu t M edycyny M orskiej i Tropi­
kalnej). N iezadow alająco przedstaw ia się stan parazy­
tologii m edycznej. W tej dziedzinie podjęto jed yn ie sta ­
tystyczn e opracow anie zarobaczania ludności jak rów ­
n ież  prace z dziedziny patologii i lecznictw a głów nie  
cestodoz, prace nad toksoplazm ozą, badania nad ko­
m aram i i k leszczam i.

W dziedzinie parazytologii m edycznej daje się  zaob­
serw ow ać duże zain teresow anie m ało znanym  pasoży­
tem  pow odującym  dość zagadkow e jeszcze, lecz groźne 
schorzenia człow ieka i zw ierząt — toksoplazm ozę. Za­
początkow ana została i rozw ija się w spółpraca ze sta ­
cjam i san itarho-ep idem iologicznym i, których liczba  
s ta le  w zrasta. R ozw in ięcie działu parazytologii m edycz­
nej stanow i w ażne zadanie na przyszłość.

Z parazytologii ogólnej w ym ien ić n ależy k on sek w en ­
tn ie  prow adzone badania filogenetyczne nad pasożyt­
n iczym i pierw otniakam i, stadialnością w  rozwoju ta ­
siem ców  i stosunkam i w ew nątrz gatunkow ym i u paso­
ży tó w  oraz krążeniam i pasożytów  w  biocenozie jezior. 
Te ostatn ie  w  1954 r. były  w  trakcie końcow ego opra­
cow ania. R ozpoczęto rów nież dalszą serię prac nad krą­
żen iem  parazytocenozy w  biocenozie zbiorników  w od­
n ych  różnego typu. P race te obiecują w  perspektyw ie  
pow ażne w yn ik i teoretyczne i praktyczne. Jednocześnie  
w  kilku  ośrodkach podjęto prace nad fauną pasożyt­
n iczą drobnych ssaków , ich system atyką i dynam iką.

U tw orzen ie K om itetu  Parazytologicznego PA N  um oż­
liw iło  podjęcie szeroko zakrojonych prac, będących  
w  toku, nad pastw iskam i i łąkam i jako źródłem  chorób  
in w azyjn ych  zw ierząt gospodarskich oraz nad w ystęp o­
w an iem  i rozm ieszczeniem  pasożytów  przew odu pokar­
m ow ego człow ieka. N iektóre z tych prac m ają charak­
ter kom pleksow y, skupiając zakłady o różnych specja l­
nościach  i k ierunkach w okół w spóln ie rozw iązyw anych  
problem ów .

P rzejście  parazytologii polskiej na pozycje biologii 
m iczurinow skiej w yraża się  w  traktow aniu  zjaw isk  
pasożytn ictw a w  ich  rozw oju ew olucyjnym , w  ścisłym  
zw iązku  ze środow iskiem  p ierw szego rzędu (żyw iciel) 
i drugiego rzędu (środow isko żyw iciela) w  zw róceniu  
szczególnej uw agi na zm ienność pasożytów . Te założe­
n ia m etodologiczne są stosow ane coraz pow szechniej.

Z adania parazytologii polsk iej na dalsze lata  polegać  
p ow inny na pełnym  poznaniu fauny pasożytniczej kra­
ju, opracow aniu skutecznych  m etod zw alczania paso­
ży tów  człow ieka i zw ierząt gospodarskich jak  rów nież  
nu rozw inięciu  badań w  zakresie parazytologii ogólnej, 
która stanow i pow ażny dział nauk biologicznych, do­
starczający  danych niezbędnych dla rozw oju, m yśli 
ew olu cyjn ej (np. z zakresu zagadnień populacyjnych, 
zm ienności pasożytów , opanow yw aniu  now ych żyw i­
c ie li postępu i regresu  itp.).



Z akoń czen ie

D okonany pow yżej, z natury rzeczy krótki i n ie w y­
czerpujący w szystk ich  zagadnień, przegląd dziejów  bio­
logii w  Polskiej R zeczypospolitej Ludowej jej osiąg­
n ięć i aktualnego stanu pozw ala na zakończenie w y­
snuć pew ne najogólniejsze w niosk i co do zadań nauk  
biologicznych w  nadchodzącym  okresie.

Podstaw ow ym  zadaniem  nauk biologicznych jest dal­
sze rozw ijanie i pogłębianie ich zw iązku z potrzebam i 
życia. M uszą być rozbudow ane zarysow ujące się bez­
pośrednie kontakty biologii z rolnictw em , leśn ictw em  
i służbą zdrow ia, um ocnione i udoskonalone form y  
w spółpracy z naukam i rolniczym i i m edycznym i. B io­
logia m usi czerpać tem aty z produkcji, nauczyć się  
uogólniać dane zdobyw ane z działalności praktycznej, 
m usi w reszcie dopomóc roln ictw u i m edycynie w  tw o­
rzeniu syn tez i uogólnień, pogłębić w zajem ną w ym ianę  
m ateriałów  i idei m iędzy biologią a rolnictw em . Z w ią­
zek swój z życiem  całego społeczeństw a m usi w reszcie  
biologia udokum entow ać przez rozszerzenie i pogłębie­
nie działalności około ugruntow ania m aterialistycznego  
poglądu na św iat.

N astępnym  zadaniem  podstaw ow ym  biologii polskiej 
jest dalsza w alka z przyczynkarstw em , rozw ijanie ba­
dań problem ow ych, skupienie i koncentrację w ysiłków  
na badaniach m ających w ęzłow e znaczenie dla rozwoju  
biologii. K onieczne do tego jest pogłębianie znajom o­
ści filozofii m arksistow skiej oraz zasad podstaw ow ego

system u biologicznego — tw órczego darwinizm u, tak  
by z tego punktu w idzenia in icjow ać i organizować 
badania.

Trzecim  zadaniem  b iologii pow inna być dalsza roz­
budowa bazy m aterialno-naukow ej. Prace te  pow inny  
iść zarówno w  kierunku rozbudowy istn iejących  już 
placów ek, jak i tw orzenia now ych. Zwłaszcza palące są 
potrzeby pow ołania do życia p laców ek biologicznych
0 charakterze podstaw ow ym  dla rolnictw a i m edycyny, 
jak  to np. fizjologia roślin  i zw ierząt, genetyka zw ie­
rząt, ochrona roślin (entom ologia stosow ana i fitop a­
tologia), hydrobiologia, m ikrobiologia (ogólna, rolna
1 w eterynaryjna).

Czwarte zadanie stojące przed biologią to  dalsze  
uspraw nienia w  dziedzinie organizacji nauki, które by  
pozw oliło w  sposób planow y sterować nauką w  kierun­
kach w yżej w ym ienionych.

Spełn ienia tych  zadań, obok w ielu  innych m ających  
charakter bardziej szczegółow y i będący w  gruncie  
rzeczy ich  konsekw encją, pozw oli b iologii polskiej 
w  nadchodzącym , now ym  okresie życia narodu budu­
jącego ustrój socjalistyczny spełniać coraz spraw niej 
i skuteczniej nową, zaszczytną funkcję nauki epoki so­
cjalizm u, przyczyni się  do rozkw itu sam ej biologii i do 
coraz szybszego postępu w  dziedzinie gospodarki i ku l­
tury narodowej.

W. M ICHAJŁOW  i K. PETRUSEWICZ

F I Z Y K A

ośród 
kich  
zyka
stanow isko w y­
jątkow e. Jest 

najogóln iejszą i podstaw o­
w ą nauką przyrodniczą.
W szystkie zjaw iska rozpa­
tryw ane w  rozm aitych na­
ukach przyrodniczych i po­
w iązania pom iędzy n im i 
ostatecznie sprow adzają się, lub sprow adzone być po­
w inny, co je s t ostatecznym  celem  badań w  tych nau­
kach, do podstaw ow ych ogólnych zjaw isk  i praw fi­
zycznych. F izyka jest też najbardziej ścisła  ze w szyst­
kich nauk przyrodniczych, co oznacza, że w szystk ie  
prawa i tw ierdzenia jej posiadają m atem atycznie w y ­
rażoną ścisłą  postać ilościow ą, która zw iązki zacho­
dzące pom iędzy w ielkościam i w ystępu jącym i w  zja­

w iskach ujm uje w  form ie 
zależności czy to absolutnie  
zdeterm inow anych, czy też 
ujętych statystycznie. Stąd  
w ynika też bardzo donio­
słe znaczenie filozoficzne  
i św iatopoglądow e fizyki, 
szczególnie jej pojęć i zało­
żeń podstawow ych.

Z drugiej strony istotne  
jest blisk ie pow iązanie fizy ­

ki z techniką. Cały olbrzym i rozkw it techniki w  prze­
ciągu ostatn iego półtora w ieku, szczególnie zaś w  k il­
ku ostatnich dziesięcioleciach, który tak zasadniczo  
przeobraził w arunki życia narodów cyw ilizow anych, 
zaw dzięczać należy przede w szystk im  rozw ojow i ba­
dań i odkryciom  w  dziedzinie fizyki. W szystkie w ięc  
ńiem al działy techniki, jak elektrotechnika, radiotech­
nika, m echanika techniczna, budow a m aszyn, in ży-
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nieria budow lana itd. n ie  są w łaśc iw ie  n iczym  inn ym  
jak  fizyką stosow aną. Rozwój techn ik i jest najściślej 
uzależniony od rozw oju badań podstaw ow ych  z fizyk i 
w  m yśl znanego sloganu: „Fizyka dziś je s t techniką  
jutro". To śc isłe  pow iązanie tech n ik i z fizyką  jest obu­
stronne. N ie  ty lko technika korzysta ze zdobyczy fiz y ­
ki i stosu je  je  w  praktyce, lecz także zagadnienia  
i problem y w ysu w an e przez techniką i potrzeby prak ­
tyczn e stanow ią często pun kt w yjśc ia  i id eę przew od­
nią badań fizycznych.

Fizyka także n ie  ty lko najszerzej korzysta z całego  
aparatu i dorobku m atem atyki, lecz  rów nież ze sw ej 
strony dostarcza w ie lu  now ych problem ów  m atem a­
tyce, w  której n aw et ca łe  działy p ow sta ły  na tej drodze.

Toteż pom yślny rozwój w szystk ich  praw ie nauk przy­
rodniczych w łączn ie z naukam i lekarsk im i i rolniczym i, 
nauk m atem atycznych, a przede w szystk im  n a leży ty -  
rozwój technik i i  przem ysłu  w  każdym  kraju u zależ­
nione są w  w ielk iej m ierze od odpow iedniego p ostaw ie­
nia i rozw oju fizyk i w  tym  kraju. N ajbardziej uderza­
jących przykładów  pod tym  w zględem  dostarczają Z w ią­
zek Socjalistycznych  R epublik  R ad i  S tany Z jednoczo­
ne A m eryki Półn,

Odbudow ę i rozwój fizyk i w  P olsce Ludowej rozw a­
żać n ależy  w łaśn ie na tle  pow yżej w ypow iedzianych  
krótkich uw ag o roli i  znaczeniu fizyki.

F izyka  w  P o lsce  p rzed w o jen n e j

Prace nad odbudową i rozbudow ą fizyk i po lsk iej po 
II W ojnie Św iatow ej rozpoczęte zosta ły  od tego jej 
stanu, w  jakim  zastało ją w yzw o len ie  kraju z okupa­
cji h itlerow skiej w  latach  1944 i 1945. P race te  pro­
w adzone b yły  początkow o w yłączn ie, a i następn ie  
przew ażnie, przez fizyk ów  polsk ich  w ykszta łcon ych  
przed II W /jn ą  Św iatow ą. Toteż n ie  m ożna zrozum ieć  
odbudow y i rozw oju  fizyk i w  P o lsce  Ludow ej bez, 
chociażby pobieżnego przedstaw ien ia  jej stanu  i  losów  
w  okresie m iędzyw ojennym  i podczas okupacji.

W okresie m iędzyw ojennym  sytu acja  fizyk i polsk iej 
nie była  na ogół pom yślna. O środki badaw cze fizyk i 
dośw iadczalnej, jak im i b yły  zak łady  fizyczne 5 un i­
w ersy tetów  2 politechnik , A kadem ii G órniczej w  K ra­
kow ie i jedynej fizycznej p racow ni badaw czej poza- 
uczeln ianej, jaką była pracow nia radiologiczna W ar­
szaw skiego T ow arzystw a N aukow ego, n ie  b y ły  przez 
państw o należycie  dotow ane, w sk u tek  czego zaopa­
trzen ie ich  w  przyrządy i m ateria ły  n aukow e było  
przew ażnie n iedostateczne. Jedyn ie Zakład F izyk i D o­
św iadczalnej U n iw ersytetu  W arszaw skiego, dzięk i w y ­
jątkow em u ta len tow i organizacyjnem u sw ego k ierow ­
nika, prof. S tefana  P ieńk ow sk iego , oraz —  co jest 
rzeczą bardzo charakterystyczną d la  w arunków  roz­
w oju  nauki w  P o lsce  m iędzyw ojennej ■— pom ocy fin an ­
sow ej n ie  ze strony P ań stw a  P olsk iego, lecz am erykań­
skiej Fundacji R ockefellera  znajdow ał się pod w zg lę­
dem  lokalow ym , zaopatrzenia w  aparaturę naukow ą

i  w yposażen ia  w  odpow iednie in stalacje n iezbędne do 
pracy badaw czej na poziom ie dorów nującym  n ajlep­
szym  laboratoriom  fizycznym  w  przodujących kra­
jach. W ysoce n iew ystarczający b y ł stan ilościow y ka­
dry pracow ników  naukow ych  sam odzielnych i pom oc­
n iczych . Szczególnie d otk liw ie odbijała się  na tem pie  
i rozw oju prac eksperym entalnych  w  zakładach fizy ­
k i dośw iadczalnej n iezw yk le niska liczba etatów  pra­
cow ników  naukow o-technicznych , jak  m echanicy pre­
cyzyjni, elektrycy, laboranci, szk larze-dm uchacze itp. 
W szystkie zjazdy fizyk ów  polskich, zw oływ ane przez 
P olsk ie  T ow arzystw o F izyczne w  okresie m iędzyw o- 
w ojennym  co 2 lata, bezskuteczn ie zw racały się  do 
w ład z p ań stw ow ych  o pow iększen ie  w  zakładach f i ­
zycznych  liczb y  etatów  pracow ników  n au k ow o-tech ­
n icznych  i o n ależyte  dla n ich  pobory, co jedyn ie m o­
gło  zapew nić pozyskanie i u trzym anie odpow iednio  
w yk w alifik ow an ych  fachow ców .

L iczebność fizyk ów  kończących studia była  w yjątk o­
w o niska. P rzy tym  czas stud iów  poszczególnych stu ­
dentów  przeciągał się  często do 6—8 lat. W m iędzy­
w ojen n ym  20-leciu  dyplom y doktorskie i m agistersk ie  
z fizy k i uzyskało  około 200 osób, hab ilitow ało  się  z f i­
zyk i — około 15 osób. N ie w ystarczało  to n aw et w  m a­
łym  stopniu  na pokrycie bodaj norm alnych strat w  per­
sonelu  n auczycieli fizyk i w  szkoln ictw ie średnim  ani 
też  na zaspokojenie potrzeb n iektórych specjalnych  
in sty tu tów  badaw czych i zakładów  przem ysłow ych, 
k tóre  zaczęły  p ow oli pow staw ać w  P olsce w  ostatnim  
3 -lec iu  przed w ybuchem  II W ojny Św iatow ej. P rze­
m y sł w  P olsce przed w rześniow ej, na ogół słabo roz­
w in ięty , w  dużym  stopniu uzależniony od obcych ka­
p ita łów  i obcych ośrodków  dyspozycyjnych  oraz oparty  
n a  dośw iadczeniach  i w ynikach  pracy obcych labo­
ratoriów  badaw czych, n ie  b y ł zain teresow any w  or­
gan izow aniu  i rozw ijaniu  w  P olsce p laców ek  badaw ­
czych  naukow o-technicznych . P laców k i zaś takie  
w  znacznej m ierze stosują różnego rodzaju fizyczne  
m etody pom iarów  i pracy laboratoryjnej oraz potrze­
bują liczn ych  kadr należycie  w ykształconych  fizyków .

N ie było na ogół planow ej pracy badaw czej prow a­
dzonej w  poszczególnych zakładach fizycznych  ani też  
koordynacji prac prow adzonych w  różnych zakładach. 
C zęsto prace te  m ia ły  charakter luźnych przyczynków  
naukow ych . N ieliczn e b y ły  ośrodki, w  których p o ­
w sta ły  szkoły  prac badaw czych prow adzące planow ą  
i system atyczn ą pracę w  określonych kierunkach. Do 
szk ó ł tak ich  m ożna było zaliczyć: szkołę prof. S. P ień ­
k ow sk iego  w  U n iw ersytecie  W arszaw skim  —  fotolu -  
m iniscencja  gazów , par i cieczy; szkołę prof. W acław a  
D ziew u lsk iego  w  U n iw ersytecie  W ileńskim  — optyka  
m etali; szkołę prof. C zesław a R eczyńskiego w  P o li­
tech n ice  L w ow skiej — zagadnienia zw iązane z łuko­
w ym i w yład ow aniam i w  gazach. W fizyce teoretycz­
nej istn ia ła  bardzo pow ażna szkoła prof. W ojciecha  
R ubinow icza w e  L w ow ie, zajm ująca się  teoretyczn ie  
zagadnien iam i prom ieniow ania m ultipolow ego.
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Podkreślić także należy  brak pow iązania w  P olsce  
przedw rześniow ej k ierunków  badań fizyki teoretycz­
nej i fizyk i dośw iadczalnej. W nielicznych w ypadkach, 
gdzie w ystępow ała  w spółpraca pom iędzy fizykam i te­
oretykam i i dośw iadczalnikam i, prow adziło to do uzy­
skiw ania  cennych w yn ik ów  naukow ych, jakim  było  
np. stw ierdzen ie istn ien ia  prom ieniow ania dipolow e­
go m agnetycznego i jego praw, które zaw dzięczać m oż­
na w spółpracy teoretyka B latona z dośw iadczalnikiem  
N iew odniczańskim .

D ość żyw e b yły  stosunki łączące fizykę polską z za­
graniczną. W najw iększym  ośrodku fizyki polskiej, Za­
kładzie F izyki D ośw iadczalnej U niw ersytetu  W arszaw ­
skiego, n ie  tylko gościło  w ielu  w ybitnych  przedstaw i­
cieli fizyk i zagranicznej jak  m. in. prof. S. I. W aw iłow , 
zm arły przed 3 la ty  prezes A kadem ii N auk ZSRR i w ie­
lu  innych, lecz także pracow ało tam  naukow o sporo 
stypendystów  zagranicznych, przyjeżdżających z Belgii, 
Ł otw y, USA i innych krajów. W ybitni fizycy  cudzo­
ziem scy odw iedzali także prow incjonalne ośrodki f i­
zyczne. M łodzi fizycy  polscy w ysyłan i b y li za granicę  
(w  dużej jednak części n ie  przez M inisterstw o W. R. 
i O. P . lub Fundusz K ultury P olsk iej przy Prezydium  
Rady M inistrów , lecz przez Fundację R ockefellera) 
w  celu  dalszego szkolenia się  w  czołow ych ośrodkach  
fizyk i św iatow ej. Za w ie lk ie  osiągnięcia fizyki pol­
sk iej uw ażać m ożna dwa duże zjazdy m iędzynarodow e  
w W arszawie: zjazd m iędzynarodow y fotolum inescencji 
w  r. 1936, zorganizow any przez prof. S. P ieńk ow sk ie­
go i konferencję podstaw ow ych  zagadnień fizyki te­
oretycznej w  r. 1938, zorganizow aną przez prof. Cze­
sław a B iałobrzeskiego z ram ienia K om isji W spółpracy 
Intelektualnej L igi N arodów. Zjazdy te, które zgrom a­
dziły w  W arszaw ie w ielu  czołow ych fizyków  z całego  
św iata, n iew ątp liw ie  w  dużym  stopniu przyczyniły się  
także do podniesien ia poziom u pracy naukow ej fizy­
ków  polskich.

Organizacja, która jednoczyła działalność fizyki pol­
skiej, było założone w  r. 1920 P olsk ie  T ow arzystw o  
F izyczne posiadające oddziały w e w szystk ich  5 m ia­
stach un iw ersyteck ich  Polski. T ow arzystw o to zw o ły ­
w ało  co dw a lata  zjazdy fizyków  polskich, które sta­
n ow iły  przegląd dzia ła lności naukow ej i osiągnięć f i­
zyki polsk iej w  ubiegłym  2-leciu . W ydaw any od r. 
1920 organ PTF, Spraw ozdan ia  i Prace P olsk iego  To­
w a rzy s tw a  F izycznego, który w  r. 1932 został przem ia­
now any na A cta  P h ysica  Polonica, publikujący prace 
w  językach obcych dla zagranicy, był jedynym  polskim  
specjaln ie fizyce pośw ięconym  czasopism em  nauko­
w ym . P race naukow e z fizyk i ogłaszane były  także  
w  ogólnych w yd aw n ictw ach  naukow ych Polskiej A ka­
dem ii U m iejętności w  K rakow ie, T ow arzystw a N auko­
w ego W arszaw skiego, L w ow skiego T ow arzystw a N a­
ukow ego oraz T ow arzystw  Przyjaciół N auk w  W ilnie  
i Poznaniu. P ism em  fizycznym  referatow ym , posia­
dającym  jednak przew ażnie charakter pism a pośw ię­
conego dydaktyce fizyk i, b y ł w ydaw any po polsku

kw artaln ik  F izyka i  chem ia  w  szkole , w ychodzący  
w  W ilnie od r. 1931.

F izyka  po lska  w  okresie  w o jn y  i okupacji

W ojna i okupacja h itlerow ska pociągnęły za sobą 
zam knięcie u n iw ersytetów  i w yższych szkół technicz­
nych oraz całkow ite zlikw idow anie fizycznych placó­
w ek  pracy naukow ej. N iektóre placów ki eksperym en­
talnej pracy badawczej w  fizyce, jak  np. bardzo dobrze 
w yposażona w  przyrządy do pracy badaw czej pra­
cow nia badawcza Zakładu Fizyki Teoretycznej U niw er­
sytetu W arszaw skiego, u leg ły  zupełnem u zniszczeniu, 
inne zaś zostały ogłocone ze w szystkich  aparatów  i in ­
stalacji naukow ych w skutek  w yw iezien ia  ich przez hi­
tlerow ców . Gmachy zakładów  fizycznych U niw ersy­
tetów  W arszaw skiego i Jagiellońsk iego w  K rakow ie  
oddane zostały do użytku biurow ego in stytucji n ie­
m ieckich. Praca naukow a w fizyce dośw iadczalnej zo­
stała całkow icie uniem ożliw iona. Jedynie niektórzy  
fizycy-teoretycy  m ogli w  m ieszkaniach sw oich  praco­
w ać naukow o w stopniu bardzo ograniczonym  w sku­
tek  braku dostępu do b ib liotek  oraz braku bieżącej 
literatury naukow ej.

W czasie okupacji fizyka polska poniosła także bar­
dzo dotk liw e straty w  sw ej tak nielicznej kadrze na­
ukow ej. O fiaram i w ojny oraz eksterm inacyjnej poli­
tyk i okupanta byli m. in. w ytraw ni uczeni, profesoro­
w ie: Stan isław  K alandyk, Józef Patkow ski, Ludwik  
W ertenstein, docenci: S tan isław  Dobiński, D obiesław  
Doborzyński, Tadeusz Tucholski, dr Jan Cichocki oraz 
szereg doskonale zapow iadających s ię  m łodszych pra­
cow ników  naukowych.

Wojna ogrom nie zaham ow ała także kształcen ie m ło­
dej kadry naukow ej fizyków . N auczanie podziem ne, 
prow adzone na tajnych kom pletach, z konieczności po­
zbaw ione m ożliw ości pracy laboratoryjnej, n ie  mogło 
należycie spełn iać sw ego zadania w  dziedzinie fizyki 
dośw iadczalnej. Z nauczaniem  fizyk i teoretycznej spra­
w a przedstaw iała się n ieco lepiej.

O kres la t 1945— 1950 (do K ongresu  N auki P o lsk iej)

Z chw ilą  w yzw olenia  Polska w  sw ych granicach  
prócz całkow icie zdew astow anych zakładów  fizycz­
nych U niw ersytetu  i P olitechnik i w  W arszaw ie oraz 
U niw ersytetu  Jagiellońskiego (którego bib lioteka f i­
zyczna przechow yw ana w  B ib liotece Jagiellońskiej 
szczęśliw ie ocalała) i A kadem ii G órniczo-H utniczej 
w  K rakow ie zastała częściowo zniszczony przez bom ­
bardow ania a lianckie Zakład Fizyki D ośw iadczalnej 
U niw ersytetu  Poznańskiego, całkow icie spalony bardzo 
bogato w yposażony Zakład Fizyki U n iw ersytetu  Wro­
cław skiego, częściow o ogołocony z cenniejszych  przy­
rządów  m ały Zakład F izyczny P olitechnik i W rocław ­
skiej i w  znacznym  stopniu ocalały  z pożogi w ojennej 
Zakład F izyki P olitechnik i G dańskiej w e W rzeszczu. 
Zaraz po w yzw olen iu  Polska podjęła bardzo am bitny  
plan  m ożliw ie szybkiego zorganizow ania i uruchom ię-
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nia 7 un iw ersytetów : prócz W arszaw y, K rakow a i P o­
znania także w  L ublinie (gdzie U n iw ersytet M arii C u- 
rie-Sk łod ow sk iej został uruchom iony w  r. 1944 jeszcze  
podczas trw ania działań w ojennych), Łodzi, W rocław iu  
i Toruniu, daw nej A kadem ii G órniczo-H utniczej w  K ra­
kow ie oraz 5 politechnik: prócz W arszaw y, w  G dań­
sku, Łodzi, W rocław iu i G liw icach. W e w szystk ich  tych  
uczeln iach  zakłady fizyczne, szczególn ie  zaś zakłady  
fizyk i dośw iadczalnej, z konieczności pow inn y b y ły  
stanow ić podstaw ow e p laców ki n aukow e a także d y ­
daktyczne do obsługi studentów  już p ierw szych  la t  
stud iów  w iększości w ydziałów . B ardzo uszczuplona  
przez w ojnę i okupację kadra fizyk ów  stanęła  w ięc  
w obec zadania n iezm iern ie trudnego i odpow iedzia lne­
go odbudow y i szybkiego uruchom ienia tych  p laców ek  
pracy naukow ej i dydaktycznej.

Praca badaw cza w  fizyce dośw iadczalnej, a także  
nauczanie fizyk i na w łaściw ym  poziom ie, znacznie  
bardziej an iżeli w  innych  naukach przyrodniczych  
i technicznych  uzależn ione są od posiadania odpo­
w iedn ich  aparatów  naukow ych, sp ecja ln ych  in sta lacji 
i  m ateriałów . N ależało  w ięc  przystąpić n iezw łoczn ie do 
odbudow y i organizacji zakładów  fizyczn ych  szkół ak a­
dem ickich, w  w iększości w ypadków  n iem al od pod­
staw . P rzy tym  n ależało  rów nocześn ie odbudow yw ać  
urządzenia dydaktyczne, a w ięc  zbiory dem onstracyjne  
i pracow nie studenckie oraz urządzenia i aparatury  
do prac badaw czych. P rzy tym  potrzeby dydaktyczne, 
jako najbardziej n ie  cierpiące zw łok i, należało  za­
spokoić w  pierw szej kolejności. T oteż w  p ierw szym  
pięcio leciu  po w yzw olen iu  w y siłk i fizyk ów  p o lsk ich  
koncentrow ały  się  g łów n ie około odbudow y i rozbu­
dow y urządzeń i pracow ni dyd aktycznych  zak ładów  
fizyk i dośw iadczalnej.

Jednocześn ie należało  odbudow yw ać i rozbudow yw ać  
precyzyjne w arsztaty  m echaniczne zakładów , k tóre  
w  instytu tach  fizycznych  zaw sze stanow ią  n iezw yk le  
w ażne dzia ły  um ożliw iające budow anie na m iejscu  
najodpow iedniejszych  aparatów  i urządzeń naukow ych , 
a co sta ło  się szczególn ie  w ażne w  czasie, k iedy  po­
trzebnych przyrządów  i urządzeń fizyczn ych  znikąd  
nie m ożna było otrzym ać.

P om im o dużego zrozum ienia sy tu acji i znacznej po­
m ocy fin ansow ej ze strony ów czesnego M in isterstw a  
O św iaty  i C entralnego U rzędu P lanow ania, prace te  
by ły  bardzo trudne z pow odu istn iejących  w  p ierw ­
szych  la tach  pow ojennych w ielk ich  trudności w  za­
opatryw aniu  zakładów  fizycznych  w  n iezbędne przy­
rządy i m ateria ły . Toteż g łów n ie n iezm iern ie w y tę ­
żonej i ofiarnej pracy k ierow nik ów  zak ładów  fizycz­
nych  i całego personelu zaw dzięczać należy, że w  cza­
sie  stosunkow o bardzo krótkim , k ilku  lat, zakłady fizy ­
ki dośw iadczalnej zosta ły  zaopatrzone w  n ajn iezb ęd ­
n iejsze, na razie często dość prym ityw ne, przyrządy  
i urządzenia, które u m ożliw iły  zakładom  fizycznym  
spełn ian ie  podstaw ow ych  obow iązków  dydaktycznych . 

Jednocześn ie też, z jeszcze w ięk szym i trudnościam i

połączone było zaopatryw anie zakładów  fizyk i dośw iad ­
czalnej w  aparaty i urządzenia, które stopniow o um oż­
liw ia ło  prow adzenie w  tych  zakładach eksperym ental­
n ych  prac badaw czych. To zaopatryw anie zakładów  
od byw ało się  często na drogach dość znacznie odbiega­
jących  od norm alnych. Np. w  Zakładzie F izyki D ośw iad­
czalnej U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego w  K rakow ie roz­
poczęcie prac naukow o-badaw czych  oraz prac usłu ­
gow ych  już w  r. 1946 było m ożliw e tylko dzięki obfi­
tym  plonom  trzech  w ypraw  do N iem iec do zakupy  
przyrządów , m aszyn  i m ateria łów  naukow ych oraz ksią­
żek, które przy w ydatnej pom ocy w ysokich  czynni­
k ów  państw ow ych  zorganizow ali profesorow ie J. W eys­
sen h o ff i  H. N iew odniczańsk i w raz z asystentam i J. 
G ierulą i R. K ołodziejskim . W ypraw y te dostarczyły  
niezb ęd nych  przyrządów  naukow ych  i cennych m ate­
r ia łów  także zakładom  fizyk i dośw iadczalnej un iw er­
sy te tó w  W arszaw skiego i Poznańskiego oraz A kadem ii 
G órniczo-H utniczej w  K rakow ie. Podobne w ypraw y  
do N iem iec, pod k ierunkiem  prof. St. Z iem eckiego, zor­
gan izow ał także U n iw ersytet M. C urie-Skłodow skiej 
w  L ublinie. D użą pom ocą, um ożliw iającą rozpoczęcie 
w ie lu  prac badaw czych w  latach  1947 i 1948 były  nad­
sy łan e przez przyjació ł-fizyków  zza granicy najniezbęd­
n iejsze, a n iem ożliw e do otrzym ania w  kraju, aparaty, 
ich  części i m ateriały. Taką bardzo istotną pom oc np. 
Z akład F izyk i D ośw iadczalnej U niw ersytetu  Jagielloń ­
sk iego  otrzym yw ał w  postaci licznych  przesyłek  od 
laureata  nagrody N obla prof. P . M. S. B lacketta  z M an­
chesteru , a także od prof. Ireny C urie-Joliot z Paryża.

T em atyka p ierw szych  po w ojn ie  eksperym entalnych  
prac badaw czych z fizyk i m iała  często charakter dość 
przypadkow y. P race te  stanow iły  przew ażnie k onty­
n u ację  badań prow adzonych przez k ierow ników  za­
k ład ów  fizyczn ych  przed w ojną. W ybór tem atów  prac 
badaw czych  był też w  dużym  stopniu bardzo uw arun­
k ow an y stanem  w yposażenia  danego zakładu. P odej­
m ow an o te prace, które m ożna było  prow adzić przy  
istn iejącym  w  zakładzie, przew ażnie bardzo ograniczo­
nym , stan ie  w yposażen ia  w  przyrządy, insta lacje  i m a­
teria ły .

T ym  się  tłu m aczy  np. fakt, że n iem al w e w szystk ich  
zak ładach  fizyk i dośw iadczalnej w  P olsce rozpoczęto  
prace z zakresu  prom ieniow ania kosm icznego. Ł atw ość  
prow adzenia tych  prac jest jednak  w łaściw ie  tylko po­
zorna. P rom ien iow an ie kosm iczne jest obecne w szę­
dzie  a technika jego w ykryw ania i m ierzenia czy to  
za pom ocą liczn ik ów  G eigera-M ullera, czy też em ulsji 
k lisz  jądrow ych jest w  zasadzie dość prosta, ale in ­
terpretacja  w yn ik ów  eksperym entalnych  jes t raczej 
dość trudna, w ym aga bow iem  nie tylko dużej b iegłości 
i  w szechstronnego  dośw iadczenia w  budow ie i k iero­
w a n iu  pracą sk om plikow anych  aparatur elektrono­
w ych , lecz także dobrej znajom ości nieprostej teorii 
złożonych  zjaw isk , stanow iących całokształt zagadnie­
n ia  prom ieniow ania kosm icznego. Toteż już po k ilku  
la ta ch  prace badaw cze nad prom ien iow aniem  kosm icz­
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nym  prow adzone b y ły  ty lk o  w  Zakładzie F izyki Ogól­
nej AGH w  K rakow ie pod kierunkiem  prof. M. M ię- 
sow icza, który stw orzył tam  pierw szorzędnie zorgani­
zow any ośrodek badaw czy, pośw ięcony tym  zagadnie­
niom  (ośrodek ten pracam i sw ym i w  krótkim  czasie  
zdobył sobie św iatow e uznanie wśród specjalistów  
prom ieniow ania kosm icznego), oraz w  Zakładzie F i­
zyki D ośw iadczalnej U n iw ersytetu  Łódzkiego, gdzie 
prace nad prom ieniow aniem  kosm icznym  prowadzone 
są też pod ogólnym  kierow nictw em  naukow ym  prof. 
M. M ięsow icza. W m niejszym  zakresie prace z tej dzie­
dziny fizyk i kontynuow ane są jeszcze w  Zakładzie F i­
zyki D ośw iadczalnej U n iw ersytetu  im. B. B ieruta w e  
W rocławiu.

N ie jest m oim  zadaniem  w ym ien iać tu w szystk ie  
prace badaw cze z fizyki, które w  Polsce Ludowej zo­
sta ły  w ykonane. W tym  krótkim  przeglądzie, który ma 
dać ogólny pobieżny pogląd na rozwój fizyk i w  Polsce  
Ludowej, ograniczę się  ty lko  do w ym ien ien ia  głów nych  
kierunków  pracy badaw czej w  poszczególnych ośrod­
kach.

W W arszawie, w  stopniow o odbudow ującym  się i nie  
tylko pow racającym  do daw nej św ietności, lecz jesz­
cze szerzej rozbudow yw anym  Zakładzie F izyki D o­
św iadczalnej U niw ersytetu  W arszaw skiego, rozpoczęto 
badania eksperym entalne w  następujących kierunkach: 
optyki m olekularnej i spektroskopii prom ieni X  pod 
kierunkiem  prof. S. P ieńkow skiego, fizyk i jądra ato­
m ow ego pod k ierunkiem  prof. A. Sołtana i fizyki ciała  
stałego, g łów nie zjaw isk  kontaktow ych i fotoelektrycz-  
nych w  półprzew odnikach, pod k ierunkiem  prof. L. So­
snow skiego. W K rakow ie w  Zakładzie F izyki Do­
św iadczalnej U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego rozpoczęto 
prace badaw cze z fizyk i jądra atom ow ego i spektro­
skopii w idm  atom ow ych pod k ierunkiem  prof. H. N ie­
w odniczańskiego, w  zakładach fizycznych AGH, jak  
w yżej w spom niano, prace z dziedziny prom ieni ko­
sm icznych pod kierunkiem  prof. M. M ięsow icza oraz 
prace fizyko-techn iczne nad licznikam i G eigera-M iille- 
ra i nad zagadnieniam i m agnetodefektoskopii pod k ie­
runkiem  prof. M. Jeżew skiego. W Zakładzie F izyki Do­
św iadczalnej U n iw ersytetu  Poznańskiego, odbudow y­
w anym  i rozbudow yw anym  przez prof. S. Szczeniow - 
skiego, rozpoczęto kontynuację prow adzonych tam  
przed w ojną prac nad badaniem  struktury pow ierzchni 
ciał sta łych  za pom ocą dyfrakcji elektronów  oraz now e 
prace z akustyk i i u ltraakustyk i pod k ierunkiem  do­
centa M. K w ieka, a także prace nad w yznaczaniem  za­
w artości prom ieniotw órczego izotopu w ęgla  o liczbie  
m asow ej 14 do określania w ieku szczątków  organicz­
nych. W L ublinie w  Zakładzie F izyki D ośw iadczalnej 
U niw ersytetu  MCS rozpoczęto pod k ierunkiem  prof. 
St. Z iem eckiego prace nad zjaw iskiem  fotoelektrycz- 
nym , spektrom etrią m asow ą i w arunkam i pracy ko­
m ory W ilsona. W Toruniu w  now ozałożonym  Zakła­
dzie F izyki D ośw iadczalnej U n iw ersytetu  M ikołaja Ko­
pernika rozpoczęto pod kierunkiem  prof. A. Jabłoń­

skiego prace badaw cze z optyki m olekularnej i nad za­
gadnieniem  szerokości lin ij w idm ow ych. We W rocła­
w iu  prowadzono prace rachunkow o-obliczeniow e z op­
tyk i geom etrycznej pod kierunkiem  dr R. Ingardena. 
W Łodzi rozpoczęto prace z prom ieniow ania kosm icz­
nego. W Gdańsku prowadzono prace z dielektrykam i 
pod kierunkiem  prof. A. P iekary oraz prace nad w ła ­
ściw ościam i cieczow ych kom ór jonizacyjnych pod k ie­
runkiem  prof. I. A dam czew skiego, których tem atyka  
stanow iła kontynuację prac prow adzonych przez k ie­
row ników  zakładów  przed w ojną.

W fizyce teoretycznej obok ośrodków  pracy badaw ­
czej w  W arszawie, k ierow anego przez profesorów  Cz. 
B iałobrzeskiego i W. Rubinowicza, i w  K rakow ie, k ie­
row anego przez prof. J. W eyssenhoffa, pow stał now y  
bardzo aktyw ny ośrodek w  Toruniu, k ierow any przez 
m łodych profesorów  J. R ayskiego i J. R zew uskiego, 
zajm ujący się  g łów nie kw antow ą teorią pola.

Już w  pierw szych latach  odbudow y zniszczeń w ojen­
nych P olska Ludowa rozpoczęła na w ielką skalę rozbu­
dow ę przem ysłu, prowadzoną system atycznie w  planie 
3-letn im , a następnie w  6-letn im , przekształcającą  
stopniow o P olskę z kraju rolniczego w  kraj rolniczo- 
przem ysłow y. Przy tym  rozbudow yw ane oraz po raz 
pierw szy zapoczątkow ane w  kraju działy przem ysłu  
należało oprzeć na w ynikach dośw iadczeń i pracy w ła ­
snych in stytucji badaw czych naukow o-technicznych  
oraz laboratoriów  przem ysłow ych. W ytw orzyło to od 
razu konieczność w spółpracy fizyk i polskiej z techniką, 
przem ysłem , życiem  gospodarczym . N iektóre problem y  
naukow o-techniczne zakłady fizyk i dośw iadczalnej szkół 
akadem ickich m ogły rozw iązyw ać na sw oim  terenie  
w  postaci prac zleconych. P ow staje szereg instytutów  
badaw czych przem ysłow ych oraz szereg laboratoriów  
w  sam ych zakładach przem ysłow ych, które potrzebują  
także pracow ników  fizyków  m ających dobrze opano­
w ane m etody laboratoryjnej pracy badaw czej w  róż­
nych działach fizyki. Stw orzyło to dla fizyki polskiej 
now e zadania i now e perspektyw y, jakich przed 
w ojną n ie  było. Zakłady fizyki dośw iadczalnej szkół 
akadem ickich rozpoczęły opracow yw anie specjalnych  
problem ów  zleconych przez różne zakłady przem y­
słow e i inne instytucje państw ow e. N iektóre z tych  
prac, zw łaszcza w  pierw szych lątach odbudowy po­
w ojennej, kiedy w łasne instytuty badaw cze przem y­
słu przew ażnie nie b yły  jeszcze zorganizow ane, stano­
w iły  bardzo istotną pomoc dla przem ysłu. Jako przy­
kład najbliżej m i znany m ogę przytoczyć tu bardzo 
istotną pom oc dla krajow ego przem ysłu lam p żarowych, 
jakiej w  latach 1945— 1948 udzielił m u Zakład Fizyki 
D ośw iadczalnej U J przez w zorcow anie w tórnych w zor­
ców  św iatłośc i przeprowadzane w  sw ojej pracow ni fo -  
tom etrycznej, p ierw szej, która po w ojn ie  została w  kra­
ju zorganizowana.

Korzyść z tych prac zleconych o charakterze nauko­
w o-technicznym  była  obustronna. D zięki tym  pracom  
zleconym  zakłady fizyczne n ie ty lko m ogły być znacz­
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n ie  obficiej zaopatrzone w  aparaty i m ateria ły  do prac 
badaw czych, ale n iektóre z nich m iały  m ożność doko­
nania  także odpow iedniej przebudow y gm achów  zak ła­
dów  oraz odbudow ania i rozbudow ania podstaw ow ych  
insta lacji laboratoryjnych, jak  cen tra lne baterie aku­
m ulatorów , sieci prądów  w szelk iego rodzaju, tab lice  
rozdzielcze, sieci gazow e, w odne itp.

K ształcenie fizyków  w  u n iw ersytetach  trzeba było  
tak zorganizow ać, ażeby przygotow ać absolw enta fizy ­
k i n ie tylko do prow adzenia pracy naukow o-badaw czej 
i dydaktycznej w  szkołach w yższych lub do nauczania  
fizyk i w  szk oln ictw ie ogólnokształcącym  i zaw odow ym , 
które w ciąż cierpi na w ie lk i brak w yk w alifik ow an ych  
nauczycie li-fizyk ów , lecz także, i to w  dużym  stopniu, 
do pracy w  przem ysłow ych laboratoriach badaw czych. 
W celu  lepszego przygotow ania w prow adzono także  
obow iązkow e praktyki dla studentów  fizyk i w  prze­
m yśle  i technicznych  instytutach  badaw czych.

W tym  też okresie w  W arszaw ie zostaje  odbudow a­
n y  i znacznie rozbudow any w  porów naniu  ze stanem  
przedw ojennym  G łów ny Urząd Miar, który obok w y ­
konyw ania czynności urzędow ych i usłu gow ych  sta ­
now i jednocześn ie w szechstronnie zaopatrzony i do­
brze zorganizow any w arsztat pracy badaw czej w  m e­
trologii i w ie lu  działach fizyk i tech n icznej, zatrudnia­
jąc także licznych  fizyków .

Już w  pierw szym  p ięcio leciu  po w yzw olen iu  decydu­
jące czynniki państw ow e w  zrozum ieniu istotnych po­
trzeb dydaktycznych i naukow ych zak ładów  fizycz­
nych  znacznie zw iększają  liczby etatów  pracow ników  
nau kow o-tech n icznych  (m echaników  precyzyjnych, 
elek tryków , szk larzy-dm uchaczy, laborantów  itp.), co 
obok w ydatnego pow iększenia liczby eta tów  pom ocni­
czych pracow ników  naukow ych  oraz przyznaw ania  
stypend iów  i pom ocy rzeczow ej ze strony K om isji Po­
pierania T w órczości N aukow ej i  A rtystycznej przy  
P rezydium  Rady M inistrów  znacznie pow iększa poten­
cja ł n aukow y zakładów  fizyk i dośw iadczalnej szkół 
akadem ickich .

Po zakończeniu w ojn y  w znow iona została działa lność  
P olsk iego  T ow arzystw a F izycznego, przy czym  począt­
kow o rozpoczęły działa lność poszczególne oddziały To­
w arzystw a reaktyw ow ane jako oddzielne tow arzystw a  
naukow e, które później dopiero p o łączyły  się  w  ogo l-  
nopolsk ie PTF. T ow arzystw o w znow iło  zw oływ an ie  
m niej w ięcej w  odstępach 2-letn ich  ogólnopolskich  
zjazdów  fizyk ów  polskich, które w  porów naniu  z okre­
sem  przedw ojennym  zm ien iły  n ieco sw ój charakter. 
N ie b yły  one już ty lko  periodycznie dokonyw anym i 
przeglądam i bardzo szczupłego w  p ierw szych  latach  
pow ojennych  dorobku naukow ego fizyk i polsk iej, lecz  
sta ły  się zarazem  sym pozjonam i, na których w y g ła ­
szano szereg obszerniejszych  referatów  ogólnych  zw ią ­
zanych  z jakim ś specjalnym  zagadnien iem  fizyk i w sp ó ł­
czesnej. Ten przew ażnie sym pozjonow y charakter k ilku  
pierw szych  po w ojn ie  zjazdów  z czasem , w  m iarę jak  
w zrasta ł w łasn y  dorobek naukow y, u stęp ow ał stopnio­

w o m iejsca  części referatow o-spraw ozdaw czej z prac 
w łasnych .

D użym  sukcesem  fizyki polskiej już w  pierw szych  
la tach  po w yzw olen iu  była 8-dniow a konferencja m ię­
dzynarodow a prom ieniow ania kosm icznego w  K rako­
w ie  w  październiku 1947 r., zorganizow ana przez fizy ­
ków  krakow skich  z ram ienia U nii M iędzynarodowej 
F izyk i Czystej i S tosow anej. W konferencji tej w zięło  
udział ponad stu  fizyków  polskich, a obok nich około  
trzydziestu  fizyków  zagranicznych, najw ybitn iejszych  
sp ecja listów  z dziedziny fizyk i prom ieniow ania ko­
sm icznego: z F rancii W ielkiej Brytanii. W łoch. B e’g :i, 
H olandii, S tanów  Zjednoczonych A P., D anii, Czecho­
słow acji, W ęgier, Irlandii i Brazylii, a wśród nich dwaj 
przyszli laureaci nagrody N obla profesorow ie P. M. S. 
B lack ett i C. F. P ow ell. N iestety , n ie przybyli na kon­
feren cję  tę  zaproszeni i oczekiw ani w ybitn i specja liści 
fizy k i prom ieni kosm icznych z ZSRR.

W okresie tym  k ilkunastu  m łodych zdolnych fizyków  
polsk ich  w yjeżdżało  na roczne lub 2 -letn ie  stypendia  
dla stud iów  specjalizacyjnych  i pracy naukow ej do 
czo łow ych  ośrodków  zagranicznych fizyk i dośw iadczal­
nej i teoretycznej, przew ażnie do W ielkiej B rytanii, 
S zw ajcarii i H olandii.

W tym  też czasie fizyka polska poniosła dotkliw e  
stra ty  przez śm ierć w ybitnych  fizyków  eksperym en­
ta ln ych  profesorów  M ieczysław a W olfkego, K onstante­
go Z akrzew skiego i M ariana G rotow skiego oraz tragicz­
ną śm ierć bardzo w ybitnego m łodego, a już posiada­
jącego pow ażny dorobek naukow y, fizyka-teoretyka  
profesora Jana Blatona.

P o lsk ie  T ow arzystw o F izyczne w znow iło  po w ojnie  
w yd aw an ie  A cta  P h ysica  Polonica, obcojęzycznego cza­
sopism a publikującego prace stanow iące dorobek na­
u k ow y fizyków  polskich. P rócz tego w  r. 1950 rozpo­
częto  w yd aw an ie  drugiego organu PTF kw artaln ika  
P o s tę p y  F izyk i, ogłaszającego w  języku polskim  ob­
szern iejsze artykuły  referatow e z różnych dziedzin fizy ­
ki w spółczesnej, a także kronikę dotyczącą życia  fizyki 
p olsk iej.

Pod koniec p ierw szego p ięcio lecia  P olsk i Ludowej 
zak ład y  fizyczn e szk ół akadem ickich, w  szczególności 
za ś.za k ła d y  fizyk i dośw iadczalnej, m ają już przew aż­
n ie  zorganizow ane urządzenia do pracy dydaktycznej 
oraz stw orzone ogólne w arunki um ożliw iające rozpo­
częcie  pow ażniejszej pracy badaw czej. N ie ma jednak  
jeszcze  ogólnopaństw ow ego planu pracy badaw czej 
w  fizyce  i koordynacji pracy prow adzonej w  poszcze­
góln ych  ośrodkach. T en plan i koordynacja prac ba­
daw czych  w prow adzone zostaną dopiero w  pracach  
I K ongresu N auki P olskiej i działalności P olsk iej A k a ­
dem ii Nauk.

R o zw ó j f iz y k i po  1 K on gresie  N auki P o lsk ie j 
(la ta  1951— 1954)

P race przygotow aw cze do I Kongresu N auki Polskiej 
oraz prace sam ego K ongresu m iały dla fizyk i polsk iej,
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podobnie jak i dla w szystk ich  innych nauk w  Polsce, 
bardzo doniosłe znaczenie. Przeprow adziły one krytycz­
ną analizę dotychczasow ego rozw oju i stanu poszcze­
gólnych kierunków  badaw czych oraz pracy i m ożliw o­
ści w szystk ich  ośrodków  badaw czych, w ytypow ały  k ie­
runki badań szczególn ie w ażnych  dla kultury i gospo­
darki narodow ej, jako też u sta liły  w ytyczne do od­
pow iedniego zlokalizow ania pew nych  badań, spraw y  
rozw oju kadr naukow ych, niezbędnej bazy m aterial­
nej itd. W odniesien iu  do fizyk i prace nad koordyna­
cją badań w  poszczególnych ośrodkach i nad opraco­
w aniem  ogólnokrajow ego planu badań rozpoczęły się 
już na około półtora roku przed rozpoczęciem  prac 
przedkongresow ych. P race te b y ły  prow adzone przez 
specjalną kom isję pod przew odnictw em  prof. S. P ień ­
kow skiego, pow ołaną przez Zarząd G łów ny Polskiego  
T ow arzystw a F izycznego i złożoną z przedstaw icieli 
głów nych  ośrodków  badaw czych fizyk i polskiej.

W oparciu o w ytyczne ustalone na I K ongresie N a­
uki Polskiej odbyło się p ierw sze planow anie prac ba­
daw czych w  fizyce w  ram ach p lanu badaw czego M ini­
sterstw a Szkolnictw a W yższego.

Owocem  prac I K ongresu N auki Polskiej, niezm ier­
n ie  doniosłym  dla fizyki polskiej, jak  i dla innych nauk, 
stało  s ię  u tw orzenie Polskiej A kadem ii N auk, która  
w  odróżnieniu od poprzednio istn iejących  instytucji 
naukow ych jak Polska A kadem ia U m iejętności, War­
szaw skie Tow arzystw u N aukow e itp., których działal­
ność ograniczała się n iem al w yłączn ie  do rejestracji 
w yników  badań naukow ych, rów nież planuje, koordy­
nuje w  skali ogólnopaństw ow ej i prow adzi prace ba­
daw cze w e  w łasnych  instytutach  i zakładach. Z po­
w stan iem  PA N  dalsze p lanow anie i koordynow anie 
prac badaw czych w  fizyce przejął K om itet F izyczny  
PAN .

Prace badaw cze w  fizyce z k ierunków  uznanych za 
szczególn ie w ażne d la ku ltury i gospodarki narodowej 
zaczęły  być też od razu częściow o finansow ane przez 
W ydział III PA N  jako prace zlecone. Pozostałe prace 
w eszły  do planu prac badaw czych M inisterstw a Szkol­
n ictw a W yższego i przez n ie  m ia ły  być finansow ane. 
Jednocześn ie trw ały  prace przygotow aw cze do zorga­
nizow ania Instytutu  F izyki P olsk iej A kadem ii Nauk.

W życiu  nauki polskiej, zw łaszcza zaś fizyki teore­
tycznej, n iezw yk le doniosłą rolę odegrał prof. Leopold  
Infeld , który w  r. 1950 pow rócił na sta łe  do kraju.

Prof. L. Infeld  zain icjow ał i przeprow adził już w  r. 
1950 tzw. koncentrację fizyków  teoretyków  w  W arsza­
w ie, tw orząc w  Instytucie F izyki Teoretycznej U ni­
w ersytetu  W arszaw skiego p ierw szy w  P olsce duży, 
siln y  i prom ieniujący na całą fizykę polską ośrodek  
pracy badaw czej i dydaktycznej na najw yższym  po­
ziom ie i ściągając do n iego obok kilku  bardzo zdol­
nych m łodych pracow ników , którzy już byli w  War­
szaw ie, szereg najzdolniejszych  m łodych fizyk ów -teo­
retyków  z innych ośrodków  uniw ersyteckich . W ciągu  
k ilku  la t sw ego istn ien ia  ośrodek ten dokonał już bar­

dzo w iele . W ykształcił doprowadzając do poziom u  
sam odzielnych pracow ników  naukow ych szereg bar­
dzo zdolnych i obiecujących na przyszłość m łodych  
fizyków -teoretyków . Już w  tak krótkim  czasie zo­
stały  częściow o zaspokojone dające się  odczuć w  P ol­
sce od w ie lu  la t braki w  liczbow ym  stan ie w ysoko  
w ykw alifikow anych  fizyków -teoretyków . Jednocze­
śn ie stw orzony został ośrodek tw órczej pracy badaw ­
czej, który już znacznie w zbogacił polski dorobek na­
ukow y w  zakresie fizyki teoretycznej. W ykonane i pro­
wadzone tam  prace dotyczą m. in. następujących za­
gadnień: ogólnej teorii w zględności; m etod m atem a­
tycznych stosow anych w  ogólnej teorii w zględności; 
kw antow ej teorii pola; teorii prom ieniow ania m ulti- 
polow ego; teorii dyspersji św iatła; badań nad rozcho­
dzeniem  się  im pulsów  w  falow odach; teorii zderzeń  
m iędzy kilkom a ciałam i; elektrodynam iki, m ezodyna- 
m iki i innych działów  fizyk i teoretycznej.

Prof. L. Infeld  zasłużył się  też bardzo fizyce polskiej 
przez organizow anie 2-tygodniow ych w akacyjnych kon­
ferencji fizyków , tak zw anych popularnie „Infeldiad", 
których dotychczas odbyło się trzy: w  r. 1950 w  K uźni­
cach pod Zakopanem  w  r. 1951 w  Otwocku i w  r. 1952 
w Spalę. Czwarta taka konferencja ma się odbyć w e  
w rześniu 1954 r. znów  w  Spalę. K onferencje te o cha­
rakterze referatow ym  i dyskusyjnym , w  których bra­
ło udział po stu kilkudziesięciu  fizyków  teoretyków  
i dośw iadczalników , przyczyniły się  w ielce do podnie­
sienia poziom u naukow ego fizyków  polskich, a przez to 
do w iększego jakościow ego i ilościow ego w zbogacenia  
cb produkcji naukow ej. Na konferencjach tych  oma­
wiane i dyskutow ane b yły  także zagadnienia ideolo­
giczne zw iązane z podstaw ow ym i pojęciam i fizyki 
w spółczesnej.

O statnia konferencja teoretyczna fizyków , która od­
była się w e w rześniu 1952 r., m iała jeszcze to doniosłe 
znaczenie, że w zięli w  niej udział trzej w ybitn i fizycy  
radzieccy z akadem ikiem  prof. W. A. Fockiem  na cze­
le. Dało to możność n ie tylko w yczerpującej w ym iany  
m yśli naukow ych, poglądów  i dośw iadczeń, lecz także 
było  pierw szym  po w ojnie bliższym  naw iązaniem  sto­
sunków  pom iędzy fizyką polską a fizyką radziecką.

Z chw ilą utw orzenia z końcem  w rześnia 1953 r. In­
stytu tu  F izyki Polskiej Akadem ii N auk prace z fizyki 
objęte planem  PAN zostały przejęte przez ten Insty­
tut. Instytut F izyki PAN, z siedzibą centrali w  War­
szaw ie, utw orzony został z 6 następującym i zakładam i:

I. E lektroniki Ciała Stałego w  W arszawie,
II. F erroelektryków  i Ferrom agnetyków  w  Poznaniu,

III. O ptyki M olekularnej i Prom ieni X  w  W arszawie,
IV. F izotopów  P rom ieniotw órczych w  W arszawie,

V. F izyki Jądra A tom ow ego w  K rakow ie i
VI. F izyki teoretycznej w  W arszawie.
Instytut F izyki PA N  nie posiada na razie w łasnych  

pom ieszczeń laboratoryjnych i biurow ych, jego centra­
la  i  zakłady m ieszczą się  na terenie odpow iednich za­



kład ów  fizycznych  un iw ersyteck ich , korzystając z urzą­
dzeń i aparatów  tych  zakładów .

In stytu t F izyki PA N  pow staw ał w  bardzo trudnych  
w arunkach w  okresie ciężkiej choroby sw ego p ierw ­
szego dyrektora prof. S tefana P ieńkow sk iego , zakoń­
czonej w  listopadzie 1953 r. n ieoczekiw aną śm iercią  
tego człow ieka, który dla fizyki po lsk iej na przestrzeni 
ostatn ich  33 la t najw ięcej dokonał. Śm ierć ta pozosta­
w ia  dotychczas Instytu t F izyki P A N  bez w łaściw ego  
jednoosobow ego k ierow nictw a.

Zakłady Instytutu  F izyki P A N  przejęły  przede w szyst­
kim  kontynuow anie prac badaw czych prow adzonych  
poprzednio z ram ienia W ydziału III P A N  jako prace  
zlecone. Jednocześn ie nastąp iła  pokaźna in tensyfikacja  
prow adzonych prac dzięki pow iększen iu  zastępu pra­
cow ników  naukow ych i naukow o-technicznych , pozy­
skanych  na now outw orzone etaty  Instytu tu  F izyk i PA N , 
oraz przyznaniu w iększych  kredytów  na w ydatk i rze­
czow e. Jeśli chodzi o zakłady eksperym enta ln e In sty ­
tutu, to prace prow adzone w  nich obecn ie i p lanow ane  
na najb liższe lata  w  dużej części sprow adzają s ię  do 
prac o charakterze przygotow aw czym , polegających  na  
budow ie pew nych  w ięk szych  urządzeń i aparatur oraz 
licznych  pom ocniczych urządzeń i aparatów  przezna­
czonych do w yk onyw ania  prac badaw czych  na szerszą  
sk a lę  w  przyszłości. Odnosi się  to w  p ierw szym  rzędzie  
do Z akładów  IV i V w  W arszaw ie i K rakow ie, zajm u­
jących  się  fizyką jądra atom ow ego.

T em atyka prac badaw czych, prow adzonych przez za­
k ład y  Instytutu  F izyk i PA N , obejm uje k ierunki fizyk i 
uznane za szczególn ie w ażne dla gospodarki i k u ltury  
narodow ej. K ierunkam i tym i są: fizyka ciała stałego, 
fizyka  jądra atom ow ego, optyka atom ow o-m olek u lar-  
na i podstaw ow e badania z fizyk i teoretycznej.

B adaniom  z dziedziny fizyk i ciała  sta łego  pośw ięcon e  
są dw a zakłady Instytutu . W zak ładzie I E lektron ik i 
Ciała S ta łego  w  W arszaw ie k ierow anym  przez prof. 
L. Sosnow skiego, prow adzone są przede w szystk im  
badania fotoprzew odnictw a i zjaw iska  fo toelek trycz- 
nego w  PbS, PbTe, P b S e i TlaS. N ajw ażn iejsze u zy­
skane dotychczas w yn ik i odnoszą s ię  do tych  w łaśn ie  
zjaw isk . U zyskano m. in. kom órki fo toelek tryczn e o w y ­
sok iej czułości w  dalekiej podczerw ien i (np. w  P bSe do 
długości fa li około 10 u). Prócz tego  prow adzone są  
w  tym  zakładzie badania nad czasem  relaksacji zjaw isk  
fotoprzew odnictw a, nad zjaw iskam i zachodzącym i w  fo -  
toprzew odnikach pod w p ływ em  n aśw ietlan ia  prom ie­
n iam i X  itp.

W Z akładzie II F erroelektryków  i F errom agnetyków  
w  Poznaniu, k ierow anym  przez prof. S. Szczen iow sk ie- 
go, prof. A. P iekara ze sw ym i w spółpracow nikam i kon­
tynuu je sw oje prace nad d ielek trykam i i ferroelek try­
kam i, prow adzone poprzednio w  Z akładzie F izycznym  
P olitech n ik i G dańskiej; rozpoczęto tam  także prace  
eksperym enta ln e i teoretyczne nad ferrom agnetykam i, 
przy których w spółpracuje także prof. St. Loria.

W Z akładzie III O ptyki M olekularnej i  P rom ien i X

w  W arszaw ie odbyw ają się badania nad w idm am i ab­
sorpcyjnym i, fluorescencją  oraz rozpraszaniem  R am a- 
now skim . W  szczególności prow adzone są badania nad 
w p ływ em  rozpuszczalnika na w idm o pochłaniania i f lu -  
orescencji różnych barw ników  organicznych, nad struk­
turą określonych typów  drobin, nad zależnością w idm  
absorpcyjnych od tem peratury i rolą w  tym  tautom e- 
rii, nad zależnością term icznego w ygaszan ia  fluore- 
scen cji roztw orów  od rodzaju rozpuszczalnika, nad za­
leżnością  w idm  rozpraszania R am anow skiego od tem ­
peratury itp. Prócz tego w  zakładzie tym  prow adzone są 
badania w idm ow e prom ieniow ania X  i badania struk­
tu ra ln e  za pom ocą dyfrakcji prom ieni X. Prow adzone  
b y ły  tam  także badania m etodą em ulsji fotograficznych  
zaw artości i rozkładu słabych  dom ieszek cia ł prom ie­
n iotw órczych  w  granitach  i innych m inerałach.

D w a  zak łady  Instytu tu  pośw ięcone są badaniom
7. dziedziny fizyk i jądra atom ow ego. W Zakładzie IV  
Izotopów  P rom ieniotw órczych w  W arszaw ie, k ierow a­
nym  przez prof. A. Soltana, odbyw ają s ię  badania  
z dziedziny fizyk i jądrow ej, głów nie w  oparciu o u zy ­
sk an y  w  r. 1950 generator w ysokiego napięcia system u  
G reinachera na 0,8 m iliona w oltów  w  połączeniu z ak­
celeratorem  jonów . Prow adzona jest budow a ciśn ien io­
w eg o  generatora elektrostatycznego w g V an de G raaf- 
fa  na napięcie do 3 m ilionów  w oltów  z akceleratoram i 
jon ów  i e lektronów . B udow any jest także spektrom etr  
na prom ienie beta, szereg uk ładów  przeliczających  
i inn ych  aparatów  elektronow ych, a także prow adzone  
są prace w stęp ne nad budow ą lin iow ego akceleratora  
elektronów . W zakładzie tym  prow adzone są badania  
różnych reakcji i przem ian jądrow ych. P ow ażne now e  
w y n ik i osiągn ięto  przez badanie reakcji jądrow ych  
typ u  (n, p); w ykryto dw ie now e reakcje jądrow e tego  
typ u  oraz zm ierzono przekroje czynne szeregu jąder  
na tę  reakcję. W yznacza się  czas m oderacji neutro­
nów . B adane są rozkłady kątow e prom ieniow ań beta  
i gam m a. Bada się prom ieniotw órczość naturalną 123 Sb. 
D okonyw ane są próby w ykrycia  w p ływ u  struktury  
sia tk i krystalicznej na em isję  beta i gam m a, a także  
próby w yk rycia  m oderacji neutronów  przez oddziały­
w an ie  z elektronam i. Przeprow adza się  pom iary a l­
bedo różnych substancji d la neutronów  term icznych. 
O pracow ano m etodę pom iaru zaw artości w ęgla  w  sta li 
za pom ocą izotopów  prom ieniotw órczych itd.

Prócz tego w  zakładzie tym  prow adzone są pod k ie ­
runkiem  doc. M. D anysza badania n ietrw ałych  cząstek  
prom ien iow ania kosm icznego m etodam i fotograficznych  
em u lsji jądrow ych. B adane są n ietrw ałe fragm enty  
jądrow e w y sy ła n e  przy oddziaływ aniach  w ysokiej 
energii, w  szczególności pow staw an ie i rozpad h yp e- 
ronów , tj. cząstek  A ° A + i A~~ o m asie w iększej od 
m asy  nukleonu. B adania te  doprow adziły ostatnio  
do w ykrycia  przez M. D anysza i J. P n iew sk iego  rozpa­
du hyperonu A °  zw iązanego w  jądrze atom ow ym . 
O dkrycie to k tóre od razu zdobyło rozgłos i uznanie  
za gran icą w śród czołow ych  sp ecja listów  fizyk i jądro­
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w ej, n iew ątp liw ie  uw ażać n a leży  za najw iększe osiąg­
n ięcie fizyk i polskiej w  ostatnim  dziesięcioleciu .

W Zakładzie V Fizyki Jądra A tom ow ego w  Krakowie, 
pod kierunkiem  prof. H. N iew odniczańskiego, prow a­
dzone są g łów nie prace nad budow ą m ałego cyklo­
tronu o średnicy nabiegunników  48 cm oraz nad bu­
dową akceleratora jonów  do zbudow anego poprzednio 
pow ietrznego generatora elektrostatycznego w g Van de 
G raaffa na około 0,8 m iliona w oltów . Zbudowano też  
i buduje się nadal w ie le  różnego rodzaju aparatur e lek ­
tronow ych połączonych z kom oram i jonizacyjnym i, 
różnego rodzaju liczn ikam i itp., przeznaczonym i do 
późniejszej pracy z budow anym i akceleratoram i, g łów ­
n ie nad badaniem  reakcji fotojądrow ych. Zbudowano  
przed kilkom a laty  zautom atyzow aną kom orę W ilsona, 
obecnie pracuje się  także z kom orą m głow ą dyfuzyjną. 
B uduje s ię  spektrom etr scyn ty lacyjny  dla prom ieni 
gamma.

W yznaczono całkow ite  przekroje czynne jąder A s i Se 
dla neutronów  pow olnych o różnych rozkładach ener­
getycznych. W ykonano k ilka prac nad tw orzeniem  par 
elektronow ych  przez prom ienie gam m a toru D. Z m ie­
rzono rozkład kątow y elektronów  par, ich  absorpcję  
w  A l oraz zależność przekroju czynnego na tw orzenie  
par elektronow ych  od liczby atom owej jąder, w  któ­
rych polu pow stają pary; pozw oliło  to na porów nanie 
w yn ików  dośw iadczeń z istn iejącym i teoriam i par e lek ­
tronow ych.

Do czasu uruchom ienia akceleratorów , które zam ie­
rza się  także używ ać jako siln iejszych  źródeł neutro­
nów, pracuje się  z fotoneutronam i z berylu, korzysta­
jąc z rozporządzania n iedużym i ilościam i radu i m e-  
zotoru. O pierając się  na pom iarach torów  protonów  
odrzuconych przez neutrony w  fotograficznych em u l­
sjach jądrow ych, w ykonano prace nad w yznaczeniem  
energicznej części w idm a prom ieni gam m a ThD oraz 
nad rozkładem  kątow ym  fotoneutronów  w ytw orzonych  
w  berylu  przez dw ie grupy najbardziej energicznych  
prom ieni gam m a toru D. W yniki tej ostatniej pracy 
pozw alają na przeprow adzenie porów nania pom iędzy  
kilku m ożliw ym i w ariantam i teorii fotodezintegracji 
jądra 9Be.

W ykonano także k ilka prac nad rozpraszaniem  ter­
m icznych neutronów  przez substancje zaw ierające  
wodór. P rzy tym , poniew aż przekrój czynny na roz­
praszanie term icznych neutronów  przez protony za le­
ży w  dużym  stopniu od tego, czy i  w  jakiej drobinie  
proton je s t zw iązany, w yn ik i tych  pom iarów  dostar­
czają now ych inform acji o strukturze drobin i zacho­
dzących w  nich  ruchach. B liżej była  w  ten  sposób ba­
dana tzw . .rotacja zaham owana" zachodząca w  n iektó­
rych drobinach, przy czym  w  zw iązku z potrzebą no­
w ej interpretacji uzysk iw anych  w yników  eksperym en­
talnych  została naw iązana bliższa w spółpraca z In­
stytutem  Fizyki T eoretycznej U niw ersytetu  W arszaw­
skiego i Z akładem  VI In sty tu tu  F izyk i PA N , która do­

prow adziła już do pow ażnych now ych w yników  na­
ukow ych.

R ównież spraw ie badania struktury drobin oraz 
struktury cieczy m etodam i param agnetycznego rezo­
nansu jądrow ego i echa spinow ego pośw ięconych jest 
kilka innych prac, do których duża i skom plikow ana  
aparatura, budow ana od kilku  lat, jest już bliska ukoń­
czenia.

R ozpoczęto też k ilka prac m etodam i spektroskopii 
interferencyjnej nad w yznaczaniem  nadsubtelnej bu­
dow y i przesunięć izotopow ych w  w idm ach atom ow ych  
niektórych pierw iastków , a to g łów nie w  zw iązku z za­
gadnieniam i „liczb m agicznych" w  strukturze w ar­
stw ow ej jąder atom owych.

Do Zakładu V Fizyki Jądra A tom ow ego, m ieszczącego  
się na teren ie Zakładu F izyki D ośw iadczalnej U niw er­
sytetu  Jagiellońsk iego w  K rakowie, należy także pra­
cow nia (grupa badawcza) prom ieniow ania kosm iczne­
go, kierow ana przez prof. M. M ięsowicza i pracująca  
na teren ie Zakładu F izyk i Ogólnej A kadem ii Górniczo- 
Hutniczej w  K rakowie.

W zakładzie tym  prow adzone b yły  prace nad pro­
m ieniow aniem  kosm icznym , obserw ow anym  na znacz­
nych głębokościach pod ziem ią. W dużej zespołowej 
pracy, w  której pom iary natężenia słabego prom ienio­
w ania przeprow adzone były  na różnych poziom ach  
w  kopalni so li w  W ieliczce, stw ierdzono d efin ityw nie, 
że obserw ow any słaby efek t prom ieniow ania, przypisy­
w any przez licznych badaczy prom ieniow aniu kosm icz­
nem u, posiada rozkład izotropowy i pochodzi od m ałych  
dom ieszek cia ł prom ieniotw órczych w  pokładach pod­
ziem nych. W zw iązku z tą pracą której doniosłe zna­
czenie zostało należycie  ocenione przez specjalistów  
na całym  św iecie, dokonano badań nad w ystępow aniem  
dw ukrotnego zjaw iska Comptona.

W grupie badaw czej prom ieniow ania kosm icznego  
prow adzone są także od k ilku  la t duże prace zespołow e  
nad zagadnieniem  w ielk ich  pęków  prom ieniow ania ko­
sm icznego. W tym  celu  została zbudow ana skom pliko­
w ana w ielo liczn ikow a aparatura, z której pom ocą ukoń­
czono ostatnio dw ie prace dotyczące składu w ielk ich  
pęków . W budow ie znajduje się  komora W ilsona do 
badania prom ieni kosm icznych. W toku są też prace 
nad zderzeniam i cząstek  o w ielk ich  energiach przy w y­
korzystaniu klisz fotograficznych o em ulsjach jądro­
w ych  naśw ietlonych  w  balonow ych lotach  stratosfe­
rycznych.

W kierow anym  przez prof. L. Infelda w  W arszawie 
Zakładzie VI Fizyki T eoretycznej, w  którym  sam o­
dzielną grupę badawczą prowadzi prof. W. R ubinow icz, 
prace badaw cze prow adzone są g łów nie w  następują­
cych kierunkach: zagadnienia ruchu w  ogólnej teorii 
w zględności; zastosow ania m etody aproksym acyjnej 
E insteina-Infelda do elektrodynam iki i m ezodynam iki; 
badania nad n ielin iow ą teorią pola; m etody m atem a­
tyczne rozw iązyw ania zagadnień w łasnych  dla rów nań  
fizyki; zagadnienia fa li ugięcia w  teorii dyspersji; te­
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oria rozpadu beta; badania nad prom ien iow aniem  m u l-  
tipolow ym ; badania nad rozchodzeniem  się  im pulsów  
w  falow odach  oraz teoria anteny; problem y zw iązane  
z rów naniam i pola; zagadnienia stan ów  zw iązanych  
w  elektrodynam ice kw antow ej; teoria  zderzeń pom ię­
dzy k ilkom a ciałam i. P rócz tego opracow yw ane są tam  
zagadnienia teoretyczne pow stające w  zw iązku z w y ­
nikam i prac eksperym entalnych  prow adzonych w  po­
zostałych  zakładach Instytutu; jeden  z przykładów  ta ­
kiej w spółpracy był w spom niany w yżej. Z szeregu w y ­
żej w ym ien ionych  upraw ianych w zakładzie k ierunków  
badaw czych w ykonane już zosta ły  i  opublikow ane  
cenne prace naukow e.

Instytu t F izyki P A N  popiera finansow o także szereg  
prac badaw czych prow adzonych poza zakładam i In sty ­
tutu . Do prac tych  należą m. in. prace z prom ien iow a­
nia kosm icznego w prow adzone w  Łodzi; prace ze sp ek ­
trografii m asow ej prow adzone w  L ublin ie przez doc. 
W. Żuka; w ykonyw an e w e W rocław iu przez prof. 
J. N ikliborca prace nad w yładow an iam i elektrycznym i 
oraz prace w stępne doc. B. M akieja do zapoczątkow a­
nia  w  P olsce badań z fizyk i n isk ich  tem peratur; a także  
p ia ce  teoretyczne profesorów  J. W eyssenhoffa  i J. R ay­
skiego.

Brak m iejsca n ie  pozw ala m i na w y liczen ie  licznych  
prac badaw czych z fizyk i eksperym entalnej i teore­
tycznej, które są prow adzone w  P o lsce  poza p lanem  
prac badaw czych Polskiej A kadem ii N auk. N ie m ogę  
tu jednak' n ie  w spom nieć o pow ażnych osiągn ięciach  na 
polu  teorii cząstek elem entarnych  uzyskanych  n iedaw no  
przez prof. J. R ayskiego w  Toruniu. N ależy  też w sp o ­
m n ieć o n iedaw nym  pow staniu  now ego ośrodka fizyk i 
teoretycznej na U n iw ersytecie  im. B. B ieru ta  w e W ro­
cław iu , do którego się przenieśli prof. J. R zew uski 
z Torunia i doc. M. G iinther z W arszaw y, dołączając się  
do doc. R. Ingardena i innych m łodych, zdolnych fizy ­
ków -teoretyk ów  w rocław skich .

W ostatn ich  latach  do daw nych form  k szta łcen ia  
m łodych  kadr naukow ych przybyła form a now a, a m ia­
now icie  aspirantura, którą w prow adziły  zarów no M ini­
sterstw o  Szkoln ictw a W yższego, jak  i P olska A kade­
m ia N auk. Form a ta istn ieje  jeszcze zbyt krótko, ażeby  
m ogła już w  znaczniejszym  stopniu  przyczynić s ię  do 
zw iększen ia  kadry badaczy-fizyków .

Bardzo dobre w yn ik i, szczególn ie  dla podniesien ia  
poziom u pracy badaw czej m łodej kadry naukow ej fizy ­
ków , przyn iosły  organizow ane przez P o lsk ie  T ow arzy­
stw o  F izyczne z pom ocą P A N  specja ln e k ilkud n iow e

konferen cje  naukow e pośw ięcone poszczególnym  zagad­
n ien iom  fizyk i eksperym entalnej i teoretycznej, szerzej 
upraw ianym  w  Polsce. D otychczas odbyły się z dużym  
pow odzen iem  i licznym  udziałem  uczestn ików  cztery  
ta k ie  k onferencje om aw iające zagadnienia fizyki teo ­
retycznej, jedna konferencja na tem at cia ła  stałego, 
jed n a  pośw ięcona m etodom  pracy w  fizyce jądra ato­
m ow ego.

K adry fizyk ów  pracujących naukow o, zarów no do- 
św iadczaln ików  jak  i teoretyków , w  ciągu kilku  ostat­
n ich  la t pow ażnie w zrosły. W pracy badaw czej w  f i­
zyce, szczególn ie eksperym entalnej, coraz częściej i sze­
rzej stosow ane są m etody pracy zespołow ej. W spółpraca  
m ięd zy  fizykam i teoretykam i i dośw iadczaln ikam i 
w  ostatn ich  latach n iew ątp liw ie w zrosła, chociaż jesz­
cze w ie le  pozostaje pod tym  w zględem  do zrobienia.

Od początku 1953 r. przybył now y organ publikujący  
w  językach  obcych, i to w  czasie dość krótkim , kom u­
n ik aty  zaw ierające w yniki prac badaw czych fizyków  
polskich . Organem  tym  jest w ychodzący 10 razy rocz­
n ie  B iu le tyn  W ydzia łu  III P A N .

R easum ując stw ierdzić należy przy końcu pierw szego  
10-lecia  W ładzy Ludowej w  P olsce dość znaczny w zrost 
zrozum ienia znaczenia fizyk i i potrzeby należytego po­
staw ien ia  jej w  naszym  kraju. Tem u lepszem u zro­
zum ien iu  znaczenia fizyk i tow arzyszy n iew ątp liw ie  
także ilo ściow e i jakościow e podniesien ie produkcji 
naukow ej w  fizyce, a co za tym  idzie — dalszy w zrost 
roli i znaczenia fizyk i w  życiu  kulturalnym  i gospo­
darczym  kraju. Jednakże podkreślić tu należy, że zro­
zu m ien ie znaczenia fizyki jest u nas w ciąż jeszcze n ie­
dostateczne. D zięki tem u środki m aterialne, w arunku­
ją ce  m ożliw ości i rozwój badań fizycznych, są u nas 
w ciąż jeszcze bardzo niew ystarczające, zw łaszcza je­
ś li stan ten się  porów na z w arunkam i rozw oju fizyk i 
w  innych  krajach  o odpow iednim  poziom ie życia  k u l­
turalnego i gospodarczego.

N ależy  żyw ić nadzieję, że w  5-letn im  p lanie gospo­
darczym  na la ta  1956— 1960 w arunki rozw oju badań  
fizycznych  ulegną dalszem u znacznem u polepszeniu, co 
n iew ątp liw ie  pociągnie w krótce za sobą bardzo ko­
rzystn e skutki dla podniesien ia poziom u życia gospo­
darczego i ku lturalnego w  Polsce. W ytknie to fizykom  
polsk im  now e bardzo am bitne, ale zarazem  trudne za­
dania. D otychczasow y jednak rozwój fizyki polskiej po­
zw ala  żyw ić nadzieję, że fizycy  polscy zadaniu tem u  
sprostają.

HEN RY K  N IEW ODNICZAŃSKI (Kraków)



G E O L O G I A

e o l o g i a  jest 
jedną z n aj­
m łodszy ch nauk  
przyrodniczych.
D o p i e r o  bo­

w iem  z końcem  X V III w ie ­
ku zaczęto po raz pierw szy  
grupować rozproszone w ia ­
dom ości z geologii w  jed ­
ną gałąź w iedzy, zw aną geo- 
gnozją, a przem ianow aną  
na geologię.

W tym  jednak krótkim  czasie rozrosła s ię  geologia  
w  rozległy gm ach dyscyp lin  naukow ych i obecnie m u­
sim y już m ów ić o naukach geologicznych jako o w ie l­
kiej grupie nauk, do której zaliczym y jako nauki ge­
ologiczne podstaw ow e: geolog ię  ogólną, geologię h i­
storyczną, m ineralogię, petrografię oraz geochem ię, 
a jako nauki geologiczne stosow ane, czyli służące bez­
pośrednio praktyce i zagadnieniom  technicznym  oraz 
gospodarczym  geofizykę geologiczną (stosowaną), geo­
log ię  inżynierską (techniczną), geologię kopalnianą, 
hydrogeologię, geologię złóż w ęg la , ropy i gazów  
ziem nych, rud m eta li żelaznych i n ieżelaznych, che­
m icznych oraz skalnych  a w reszcie geologię gospodar­
czą. N adto naukam i śc iśle  zw iązanym i z geologią są pa­
leontologia (paleozoologia i paleobotanika) stojąca na  
pograniczu nauk geologicznych i b iologii oraz część  
geologiczna gleboznaw stw a (agrogeologia).

Rozwój nauk geologicznych  w yrosłych  z górnictw a  
szedł rów nolegle z jego rozw ojem  i zw iązanych z nim  
rodzajów  przem ysłu, które poczęły  się  żyw iej rozbu­
dow yw ać dopiero w  początkach ustroju kapita listycz­
nego.

K apitalizm  obcy, gospodarujący na ziem iach p o l­
sk ich  tak  w  dobie rozbiorów, jak  w  okresie Polsk i 
m iędzyw ojennej, eksp loatow w ał bogactw a m ineralne  
rabunkowo.

Poniew aż gospodarka taka ograniczała się tylko do 
złóż m ineralnych ła tw o  dostępnych, które daw ały  
szybko w ie lk ie  zyski, praca geologów  nie była potrzeb­
na. W tych  w arunkach tylko dzięki śm iałej i daleko­
wzrocznej in icja tyw ie  w ie lk iego  człow ieka postępu  
1 ojca geologii polsk iej, S tan isław a Staszica, z począt­
kiem  w ieku  X IX  nastąpił krótki okres siln iejszego  
rozwoju górnictw a i geologii, w  którym  zabłysnęli 
rów nież B. Pusz-K oreńsk i i  L. Zejszner. Po dłuż­
szym  zastoju, dopiero na przełom ie X IX  i X X  stu ­
lecia  nastąp iło  p ew n e ożyw ien ie  w  geologii i  to

tylko na skutek niezm ordo­
w anej pracy i talentu  w y­
bitnych jednostek, jak K. 
Bohdanow icz, Jan Czar­
nocki, Stefan  Czarnocki, W. 
Friedberg, J. Grzybowski, 
J. L ew iński, J. M orozewicz, 
J. N ow ak, F. Rabowski, 
W. T eisseyre i inni. Prace 
ich dokonyw ane przy braku 
poparcia dla geologii, po­

dobnie jak prace całej nauki polskiej były za mało  
zw iązane z życiem  w  czasach kapitalistycznych, n ie­
zbyt mu potrzebne.

Okupacja hitlerow ska zniszczyła n iem al w szystk ie  
pracow nie geologiczne, w iększość bib liotek  i zbiorów. 
Jedna trzecia przedw ojennych geologów  polskich zgi­
nęła  w  obozach koncentracyjnych i na skutek  w yda­
rzeń w ojennych.

W tych w arunkach zdaw ało się, że długie lata  upły­
ną, zanim  geologia polska zabliźni sw e  rany i rozw i­
n ie  się jako tako.

Tym czasem  w  ciągu 10 la t istn ien ia  Polski Ludowej 
nastąp ił tak  silny rozwój nauk geologicznych, o jakim  
nigdy przedtem  n aw et w  przybliżeniu n ie m ogło być 
m ow y.

Rozwój ten  nastąpił w  zw iązku z ogólnym  rozkw i­
tem  nauki i kultury, technik i i przem ysłu, na pod­
łożu w ielk ich  rew olucyjnych  przem ian społecznych, 
politycznych, kulturalnych i gospodarczych, dokona­
nych  przez państw o ludow e.

B udow a socjalizm u w prow adziła now y typ  gospo­
darki surow cam i m ineralnym i. S ta ły  się one w łasno­
ścią  ogółu; głów nym  celem  ich eksploatacji je s t za­
opatrzenie w  surow ce siln ie  rozrastającego się  prze­
m ysłu  i techniki. W tych  w arunkach niezbędna jest 
w ielk a  ilość geologów  z w szelkich dziedzin. Są oni po­
trzebni n ie  tylko do poszukiw ania now ych złóż, a le  
do stałej w spółpracy z górnikam i i technologam i pod­
czas w ydobyw ania i użytkow ania surow ców  m ineral­
nych.

W w yn ik u  usilnej w spółpracy geologów  polskich, 
działających w  P aństw ow ym  In stytucie  G eologicz­
nym , P aństw ow ej R adzie G eologicznej i P olsk im  To­
w arzystw ie Geologicznym , stw orzono podstaw y pod 
w ielką  reform ę nauk geologicznych, która przyniosła  
ogrom ny rozkw it tych  nauk.

D la pow odzenia tych  prac w yb itn e  znaczenie m iał 
I K ongres N auki P olsk iej w  roku 1950. N auki geo lo -
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giczne zostały  w  czasie d ługotrw ałych  przygotow ań do 
K ongresu i na sam ym  K ongresie w szechstronn ie i g łę ­
boko rozpatrzone pod now ym  kątem  w idzen ia  ich  
zw iązku  z życiem  oraz ich  służby d la gospodarki n a ­
rodow ej.

N a podstaw ie specjalnej u ch w ały  R ady M in istrów  
z roku 1951 rozbudow ano prace w  zakresie nauk ge­
ologicznych na now ych zasadach. U tw orzono C en­
tralny Urząd G eologii, jako naczelną in sty tu cję  k ie­
rującą pracą służb geologicznych, p ow ołanych  przy  
m inisterstw ach  i instytucjach , które korzystają z 
usług  geologii. O sobne przedsiębiorstw o robót geo­
logicznych w yodrębniono do prac terenow ych , po­
trzebnych dla geologów . W m yśl u chw ał K ongresu  
P olsk iej A kadem ii N auk w  W ydziale III pracuje  
osobny K om itet G eologiczny PA N . Jako trzecia czoło­
w a organizacja w  zakresie nauk geo logicznych  działa  
P olsk ie  T ow arzystw o G eologiczne, którego obecna  
ilość  członków  (ponad 600 w  stosunku do najw yższej 
liczby  przedw ojennej 180) św iadczy  o rozm iarach  
w zrostu geologii polskiej.

R ów noleg le  rozw inęło się  k szta łcen ie  kadr. U tw o­
rzono dw a centralne ośrodki k szta łcen ia  geologów  
w  sam odzielnych  W ydziałach G eologicznych, a m ia ­
now icie  na U n iw ersytecie  W arszaw skim  —  geologia  
podstaw ow a i na A kadem ii G órniczo-H utniczej w  K ra­
kow ie —  geologia  poszukiw aw cza. N adto pracują  
ośrodki przy U n iw ersytecie  W rocław skim  i P o litech ­
n ice G dańskiej (geologia regionalna i inżynierska). 
Z sam ego ośrodka geologicznego krakow skiego w yszło  
w  okresie 10-lecia 5 docentów , 15 doktorów ; A kadem ię  
G órniczo-H utniczą ukończyło w  tym  czasie 181 in ży­
n ierów  geologów .

S ieć kształcen ia  geo logów  uzupełn iają  3 technika  
geologiczne (K raków, W arszawa, K ielce) utw orzone  
celem  przysposobienia tak n iezbędnych  techn ik ów , 
o czym  w  ogóle n ie m yślano w  czasach przedw ojen­
nych, oraz w ydzia ł geologiczny w  W yższej Szkole In ­
żyn iersk iej w  W arszaw ie.

Ś w ietn ie  rozw inęła  s ię  dzia ła lność w ydaw nicza. P o l­
ska A kadem ia N auk, C entralny U rząd G eologii i pod­
leg łe  im in sty tu cje  oraz P olsk ie  T ow arzystw o G eolo­
giczne w ydają tak  znaczną ilość oryginalnych  prac 
naukow ych, publikacji periodycznych, podręczników  
oraz tłum aczeń z cennych dzieł zagranicznych, przede 
w szystk im  z literatury  naukow ej radzieckiej, że ilość  
tych  w yd aw n ictw  przew yższa w ielokrotn ie  produkcję 
przedw ojenną. Szczególnego ożyw ien ia  doznała akcja  
w ydaw nicza w  zakresie nauk geo logicznych  od ch w ili 
utw orzen ia  przez C entralny U rząd G eologii osobnego  
P rzedsiębiorstw a W ydaw nictw  G eologicznych.

D oskonale rozw ija s ię  d zia ła lność popularyzacyjna  
w  zakresie nauk geologicznych  tak zaniedbana w  cza­
s ie  gospodarki kapita listycznej. R ozw ijają ją T ow arzy­
stw o  G eologiczne, T ow arzystw o W iedzy P ow szechnej 
oraz M uzeum Ziem i. Szczególnym i zasługam i w  tej 
ak cji pochlubić s ię  m oże M uzeum  Z iem i w  W arsza­

w ie , które w  P o lsce  Ludowej przypisującej szczególne  
znaczenie popularyzacji w iedzy, znalazło pełne popar­
cie. B ogate zbiory z różnych dziedzin nauk geologicz­
nych , urządzanie pom ysłow ych w ystaw , w ydaw anie  
broszur popularnych, przew odników  geologicznych re­
gionalnych , w spółdziałan ie w  ochronie zabytków  przy­
rody n ieożyw ionej, organizow anie odczytów  i poga­
danek, prace bibliograficzne z zakresu historii nauk  
geologicznych , prace z zakresu racjonalizacji m etod  
pracy m uzealnej składają s ię  na obraz ow ocnej pracy 
M uzeum  Ziem i. Coraz to żyw sze stają się kontakty g e ­
ologii z zagranicą, a przede w szystk im  z przodującą  
geologią  Z w iązku R adzieckiego. O dw iedzający nas ge­
o logow ie radzieccy dopom ogli ofiarnie i serdecznie do 
należytego  ustaw ien ia  zagadnień organizacji geologii. 
O dw iedzali nas geologow ie czechosłow accy i n iem ieccy  
z NRD. W ielokrotnie w yjeżdżali nasi geo logow ie do 
Z w iązku R adzieckiego, C zechosłow acji i NRD, zapo­
znając się  z postępem  geologii w  tych  krajach. G eolo­
gow ie polscy brali też udział w  M iędzynarodow ym  
K ongresie w  La R ochelle w  r. 1949, pośw ięconym  za­
gadnieniom  sedym entacji czw artorzędu oraz X V III 
M iędzynarodow ym  K ongresie G eologicznym  w  A nglii 
w  roku 1950 i X IX  K ongresie w  A lgerze w  roku 1953.

W yrazem  uznania czynników  k ierow niczych P olsk i 
Ludow ej dla postępu polskiej geologii jest udzielen ie  
w  okresie 10-lecia za osiągnięcia w  pracach geologicz­
n ych  11 nagród naukow ych państw ow ych , w  czym  
2 nagród I stopnia, 3 nagród II stopnia oraz 6 nagród  
III stopnia.

Do osiągn ięcia  tych  dodatnich w yn ików  w  rozw oju  
nauk geologicznych  w  P olsce Ludowej przyczyniła się  
coraz siln iej w prow adzana zespołow ość oraz kom plek­
sow ość w  pracy naukow ej. W ażnym  czynnikiem  było  
też  uznanie, przy n iem ałym  w p ływ ie  I K ongresu N a­
u k i P olsk iej, za podstaw ę pracy naukow ej zasady jed ­
ności praktyki z teorią, co pociągnęło za sobą zatar­
c ie  granic m iędzy tzw . naukam i teoretycznym i a prak­
tyczn ym i oraz bujny rozkw it obu odłam ów  nauki.

Przechodząc w  krótkim  zarysie osiągnięcia  pracy  
naukow ej w zakresie poszczególnych nauk geologicz­
n ych  zaznaczyć należy, że n ie było działu tych nauk, 
Tctóry by w  10-leciu  n ie w ykazał pow ażnych w yników , 
jak k o lw iek  zaznacza się  jeszcze silna n ierów nom ier- 
ność w  pracy poszczególnych działów  geologii, spow o­
dow ana już to brakam i w  kadrach, już to obciążeniem  
starym i naw ykam i z czasów  kapitalistycznych, k iedy  
za „w łaściw ą" naukę uw ażano tem aty oderw ane od 
życia.

N a czoło kom pleksow ych  zagadnień w spółpracy ge­
ologii w ysu n ęło  się  w  10-leciu  zagadnienie struktur  
w głęb n ych  podłoża P olsk i, zaliczone przez P olską  
A k adem ię N auk wraz z szeregiem  innych zagadnień  
do problem ów  szczególn ie w ażnych  dla rozw oju go­
spodarki i ku ltury narodow ej.

Za podbudow ę tych zagadnień m ożna uw ażać sze­
reg prac z zakresu  geologii ogólnej i  h istorycznej,
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w  których osiągnięto w  10-leciu  pow ażne w yniki. Są to 
badania g łów nych  ośrodków  nauk geologicznych: w ar­
szaw skiego, krakow skiego, w rocław skiego, gdańskiego  
i innych nad stratygrafią i tektoniką głów nych regio­
nów  Polski, jak św iętokrzysk iego sudeckiego, krakow ­
sko-częstochow skiego, karpackiego, pienińskiego, pod­
halańskiego i tatrzańskiego, Zagłębia W ęglow ego Gór- 
no-śląsk iego i D olno-śląsk iego, studia nad sedym en­
tacją regionów  sudeckiego, krakow skiego oraz fliszu  
karpackiego, badania czw artorzędu a nadto prace nad  
atlasem  paleograficznym  Polski.

W zakresie podstaw ow ego zdjęcia geologicznego P ol­
sk i należy zaznaczyć olbrzym i postęp w  stosunku do 
okresu m iędzyw ojennego, k iedy P aństw ow y Instytut 
G eologiczny w ydał w  ciągu la t 20 zaledw ie 4 arkusze 
m ap geologicznych. P lonem  10-lecia, g łów nie dzięki 
pracom  Instytutu  G eologicznego, jest opracow anie  
i w ydanie całkow itego zdjęcia geologicznego Po'ski 
w  podziałce 1 :300 000 oraz licznych arkuszów  zdjęć  
szczegółow ych, aż do bardzo szczegółow ych zdjęć s łu ­
żących bezpośrednio dla celów  przem ysłow ych.

W zakresie m ineralogii osiągnięto  pow ażniejsze w y ­
niki w  kierunkach m etodologii badań m inerałów , ich 
genezy, syntez m ineralogicznych, m inerałów  skało- 
tw órczych i zagadnień problem ow ych krystalografii, 
w  zakresie petrografii w  zagadnieniach skał krysta­
licznych  oraz w ylew n ych  Sudetów , Karpat, Tatr i re­
gionu krakow skiego, skał osadow ych różnych regionów  
Polski oraz oznaczania bezw zględnego w ieku  skał kry­
stalicznych, geochem ii w  zastosow aniu m etod geoche­
m icznych w  przem yśle naftow ym  w  gleboznaw stw ie  
w  opracow aniu m ap glebow ych  P olsk i i zagadnieniach  
naturalnej system atyk i gleb.

W ynikam i praktycznym i pow yższych opracowań  
z zakresu nauk geologicznych podstaw ow ych oraz licz­
nych prac, w ykonyw anych  z zakresu nauk geologicz­
nych stosow anych były  następujące g łów ne osią­
gnięcia:

a) dla roln ictw a
na podstaw ie badań geologicznych, geofizycznych  

i petrograficznych znaczne podw yższenie m ożliw ości 
eksploatacyjnych w  zakresie złóż fosforytow ych, w sk a­
zanie now ych złóż soli potasow ych, złóż tu fów  nada­
jących s ię  na naw ozy sztuczne, opracow anie złóż w a­
piennych do celów  w apniow ania  gleb, torfow isk  do 
naw ożenia gleb, w skazania geologiczne co do naw ad­
niania i osuszania terenów  rolniczych,

b) dla przem ysłu w ęglow ego
w skazanie now ych złóż w ęgli kam iennych i koksu­

jących oraz złóż gazów  ziem nych w ęglow ych, now ych  
złóż w ęg li brunatnych i torfów  oraz w skazania, w e  
w spółpracy z górnikam i i technologam i, w łaściw ego  
sposobu użytkow ania złóż w ęgla  w  różnych gałęziach  
przem ysłu i technik i; w skazania  co do zw alczania  
przypływ u wód do kopalni i zw alczania w ybuchów  
gazów  kopalnianych; w skazania  co do w ykrycia pow o­

dów  i unikania Szkodliwych n astępstw  w strząsów  
w  zagłębiach w ęglow ych,

c) dla przem ysłu naftow ego i gazów  ziem nych
w skazania now ych terenów  produkcyjnych ropy

i gazu ziem nego, w e  w spółpracy z fizykam i i górnika­
m i naftow ym i w skazania co do poszukiw ania złóż rop­
nych m etodam i geochem icznym i,

d) dla hutnictw a i przem ysłu m etalow ego
w skazania w e w spółpracy z górnikam i co do po­

w iększenia w ydobycia w  obszarach w ystępow ania rud 
żelaznych, należytego założenia now ych w ielk ich  jed­
nostek produkcyjnych kopalnianych i racjonalnego  
postępu eksploatacji; w skazania co do uruchom ienia  
produkcji rud darniow ych; usta len ie podstaw y geolo­
gicznej do produkcji p iasków  żelazistych; w e  w spół­
pracy z górnikam i ustalen ia  sposobów  odw odnienia

uruchom ienia kopalń rud m iedzi; opracow anie w a­
runków  geologicznych dla uruchom ienia fabrykacji 
alum inium  z surow ców  m ineralnych i krajow ych; 
przeprow adzenie poszukiw ań geologicznych dla rozw i­
n ięcia eksploatacji m ateriałów  ogniotrw ałych na zna­
nych i now ych złożach oraz w e w spółpracy z techno­
logam i w skazania co do racjonalnego użytkow ania  
m ateriałów  ogniotrw ałych,

e) dla przem ysłu chem icznego
odkrycia nowych złóż soli, g ipsu, m ateriałów  za­

stępczych za ziem ie okrzem kowe, a nadto now ych złóż 
siarki,

f) dla przem ysłu m ateriałów  w iążących i budow la­
nych

przeprow adzenie poszukiw ań geologicznych i w sk a­
zania co do surow ców  do fabrykacji cem entu, kam ieni 
i m ateriałów  budow lanych, jak granity, sjen ity , por­
firy, m elafiry, bazalty, kw arcyty, p iaskow ce, w apienie, 
m arm ury, dolom ity, piaski, żw iry, ig ły , gliny; odkrycia  
now ych złóż; w spólne z górnikam i i technologam i w ska­
zania co do racjonalnej eksploatacji tych surow ców,

g) dla budow nictw a
w skazania co do racjonalnego posadow ienia i spo­

sobu budow y m iast, osiedli, zakładów  przem ysłow ych, 
kopalni, m etra, regulacji rzek, zapór w odnych, co do 
w alk i z osuw iskam i, co do w ielk ich  budow li dla prze­
kształcenia przyrody, stosow nie do potrzeb gospodarki 
narodow ej,

h) dla zaopatrzenia w  w odę
w skazania co do zaopatrzenia w  w odę przem ysłow ą  

i gospodarczą m iast, portów  i zakładów  przem ysło­
w ych oraz obszarów w iejsk ich  niedostatecznie zaopa­
trzonych w  wodę,

i) dla zdrojow isk
w skazania co do podniesienia produkcji wód m ine­

ralnych w  zdrojow iskach, odkrycia now ych wód m i­
neralnych, w skazania co do racjonalnego użytkow ania  
w ód m ineralnych,

j) dla ekonom iki
w skazania co do sposobu racjonalnego użytkow ania
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surow ców  m ineralnych, w łaściw ego  ob liczan ia  ich za­
sobów  oraz ochrony zasobów .

P ow yższe praktyczne osiągn ięcia  geo log ii polsk iej 
w  okresie 10-lecia przyniosły P olsce Ludowej m iliar­
dow e korzyści, a nadto m ożliw ość otw ieran ia  coraz to

n ow ych  gałęzi produkcji przem ysłow ej 1 rodzajów  
tech n ik i na podstaw ie surow ców  m ineralnych  krajo­
w ych.

W ALERY GOETEL (Kraków)

G L E B O Z N A W S T W O

ocenie dorob­
ku naukow ego  
polskiej nauki 
o gleb ie n a le ­
ży w ziąć pod  

uw agę pew n e m om enty n a ­
tury ogólnej.

W śród nauk przyrodni­
czych „nauka o glebie"  
zw ana najpospoliciej, a n ie ­
zręcznie „gleboznaw stw em ", 
jest jedną z najm łodszych ich gałęzi. W yrosła ona jak  
żadna inna z praktyki ludzkiej. Z rozw ojem  roln ictw a  
w iem , zdążającego w  dobie w spółczesnej do podn iesie­
n ia produkcji na najw yższy  poziom , w ystąp iła  potrzeba  
bliższego zajęcia się  tym  w arsztatem  pracy rolnika, 
który rodzi ziarno, a zatem  rolą. A le  gd y  nauka objęła  
ten  w arsztat w  orb itę sw oich  zain teresow ań  od razu  
stało  się  jasne, że przedm iot badań, tj. sam a gleba, jest 
n ie  ty lko  tw orem  arcydziw nym , lecz  rów nież arcytru - 
dnym  do poznania.

Początkow o nie zdaw ano sobie spraw y z tego stanu  
rzeczy. B yć m oże dlatego, że rozw iązanie zagadnień  
spoczyw ało w  rękach praktyków , k tórzy  bez n a leży ­
tego przygotow ania, n iejednokrotn ie ty lk o  dzięki przy­
padkow ym  a d la sieb ie  sam ych  n iezrozum iałym  do­
św iadczen iom  u zysk iw ali g łów n y cel, tj. podnosili pro­
dukcję.

Ci p ierw si „gleboznaw cy" n ie  zd oła li zatem  w yjaśn ić  
zjaw isk  w yw ołan ych  zabiegam i agrotechnicznym i przez  
w yłow ien ie  funkcyjnych  zależności w  zm ianach zacho­
dzących w  g leb ie  przy dokonyw aniu  odpow iednich  za­
b iegów . W pływ  praktyki rolniczej b y ł poza tym  w  po­
czątkach tak  przem ożny, że nauce staw iającej p ierw sze  
kroki, a n ie  posiadającej jeszcze w łasn ych  m etod ba­
dania, narzucała ona rozw iązanie najtrudniejszych  za ­
gadnień, n iem ożliw ych  do rozpatrzenia bez uprzednie­
go poznania sam ej natury przedm iotu, tj. g leby. D oty­
czy to np. pow ażnego zagadnienia k lasyfikacji gleb , 
która —  jak w szędzie — tak i tu m ogłaby być rozw ią­
zana jedynie po nagrom adzeniu dostatecznej ilości fa k ­
tów  pozw alających na stw ierdzen ie, że  przedm iot tej

k lasyfikacji jest już dokład­
n ie  poznany.

W ym ienioną k lasyfikację  
w  nauce o glebie ro zw ią ­
zyw ano „odgórnie" tzn. sta ­
rano się  stw arzać w ie lk ie  
system y podziałow e, obej­
m ujące całą pow ierzchnię  
stałego lądu. Tak pow stały  
różne koncepcje k lasyfika­
cyjne, pod różnym  kątem  

patrzenia na utw ory glebow e, najczęściej m iędzy sobą  
niezgodne i dlatego n ie  uznane dotąd za uniw ersalne.

R adykalna zm iana poglądów  na glebę jako tw ór  
przyrodniczy nastąp iła  w ów czas, gdy zabrał głos w  tej 
dziedzin ie  rosyjsk i uczony D okuczajew . W nik liw y ten  
badacz jako p ierw sze zagadnienie w  nauce o g leb ie  
w yty p o w a ł zapoznanie się  ze zjaw iskam i, które prze­
b iegają  w  tzw . p r o f i l u  g l e b o w y m .  Chociaż ha­
sło  to rzucone przez zasłużonego badacza podjęto w e  
w szystk ich  ośrodkach naukow ych, jednak rozwój i dy­
nam ika potężnych  zjaw isk  przebiegających w  profilach  
g leb ow ych  są m im o w szystko dotąd m ało poznane.

U w ażam , że przyczyną tego niekorzystnego stanu rze­
czy jest fakt, że , gleboznaw cy" m etodologicznie ży li 
i pracow ali dotąd w  znacznej m ierze w  odosobnieniu  
i  oderw aniu  od innych  nauk przyrodniczych. Zjaw iska  
przeb iegające w  profilach g lebow ych  potrafi zrozum ieć
1 uch w ycić  ilościow o ten  badacz, którem u n ie  są obce  
m etod y badań geologicznych, petrograficznych, fizyko­
chem icznych , geochem icznych  oraz biologicznych. G leba  
je s t  obiektem  żyjącym , w ieczn ie  rodzącym  się, rozw i­
ja jącym  i zam ierającym , a um iejscow ionym  na granicy
2 faz pow łoki ziem skiej (lądu sta łego i gazow ej atm o­
sfery). W ygląd jej w  danej ch w ili je s t w yrazem  sprzę­
żonego działania w ie lu  czynników , a przede w szystk im  
podłoża skalnego, klim atu , m orfologii, biosu, czasu, 
a w  dobie w spółczesnej rów nież i pracy człow ieka.

G leba jest ob iektem  ogrom nie zm iennym  w  czasie  
i przestrzeni, a jako w arsztat pracy rolnika staje się  
dla w spółczesnego  człow ieka przedm iotem  szczególnego  
za in teresow an ia  i troski z pow odu nadm iernych często



w ym agań  produkcyjnych. W pew nych stadiach roz­
w oju gleba rodzi dużo zdrow ego ziarna. Jakkolw iek  
św iat roślinny w  toku stopniow ej ew olucji nauczył się  
nie ty lko zdobyw ać pokarm y zaw arte w  glebie, lecz  
rów nież podtrzym yw ać jej żyzność procesam i biolo­
gicznym i dostarczając jej szlachetnych  składników  
w  rodzaju próchnicy, ogóln ie jednak czynniki uboczne 
(erozja, hydroliza itp.) potrafią w yw ołać degradację  
profilu  glebow ego, zepsuć jego strukturę, a w  konsek­
w en cji obniżyć żyzność. Szczególnie groźna m oże być 
w  tym  przypadku n ieum iejętna praca rolnika który  
zabiegam i produkcyjnym i zabierając p lony z roli przy­
śpiesza tę  degradację. G leba zaczyna w ów czas „choro­
wać", staje się pacjentem , którego, aby m ógł nadal ro­
dzić zdrow e ziarno, trzeba poddać „kuracji" przyw ra­
cającej p ierw otny stan zdrow ia.

N auka stw orzyła już dzisiaj w  tym  kierunku w ażne  
gałęzie w iedzy, które znajdują odpow iednie „recepty", 
by chorą g lebę uzdrow ić (chem ia rolna, upraw a roli 
itp.). W e w szystk ich  jednak  przypadkach zabiegów  
agrotechnicznych w ysu w a się  na czoło zagadnienie p o- 
z n a n i a  s a m e j  g l e b y  jako w ażnego tw oru przy­
rodniczego.

U w ażam  to za g łów ny cel i  zadanie w spółczesnej 
nauki o glebie. R ozw iązując to zagadnienie należy po­
stępow ać z pew ną konsekw encją , w ykonując dane 
prace rozpoznaw cze w  pew nym  porządku, czyli logicz­
nej h ierarchii. Innym i słow y, trzeba by zatem  zacząć 
od jak iejś „anatomii", i to  porów naw czej która by 
um ożliw iła  dokładne rozpoznanie elem entów  składo­
w ych każdej gleby.

Surow cem , z którego czynnik i przyrodnicze form ują  
glebę w e  w szystk ich  jej m ożliw ych  profilach, jest n ie­
w ątp liw ie  zw ietrzelinow y m ateria ł skalny, zw any r e -  
g o 1 i t e  m. R egolit ten  ze sw oim  składem  m ineralnym  
i  fizycznym  u s t r o j e m  stanow i zasadniczą podstaw ę, 
na której niższa i w yższa  roślinność prow adzi z po­
m ocą w ody w ie lk ie  sw e dzieło, tj. form ow anie g leby  
sensu  s tr ic to . N ie  u lega w ątp liw ości, że jak i regolit 
pierw otny, taka będzie b io logiczn ie uform ow ana gleba. 
P oznanie g leby  rozpocząć zatem  trzeba od dokładnej, 
szczegółow ej i w szechstronnej analizy m ineralnej 
w spom nianego surow ca (regolitu). Spraw a tego pozna­
n ia  badającym  g leb ę m etodycznie n ie pow inna nastrę­
czać zbyt dużych trudności, poniew aż w  nauce, zw anej 
petrografią i m ineralogią, istn ieją  już dobrze w ypró­
bow ane m etody ilościow e, które um ożliw iają przew aż­
n ie dość gładko i szybko rozw iązanie analityczne za­
gadnienia.

W sk ład  przeciętnej g leby  w chodzą — jak  w iad o­
m o — g łów nie tak ie  e lem enty  jak  m ineralia, próchnica, 
pow ietrze i w oda. D w a p ierw sze sk ładniki należą do 
w zględn ie sta łych , dw a ostatn ie m ożna zaliczyć do 
ubocznych, a zw łaszcza zm iennych. Obliczono, że 
w  przeciętnej g leb ie  znajdziem y objętościow o (po od­
liczeniu  w ody i pow ietrza) aż 90°/o m ineraliów . Te za­
te m  sk ładnik i m uszą być uznane za głów ne, a w  kon­

sekw encji rozpoznanie ich  staje się  już przez to samo 
naczelnym  zadaniem  nauki o glebie.

W obrębie w ym ien ionych  m ineraliów , w  glebach  
z puntu w idzenia jakościow ego panują dość proste sto­
sunki. Znajdziem y tam  bow iem  zaw sze pew ne ilości 
piasku, próchnicy, w ęglanów  oraz jednego z najw aż­
n iejszych składników , tj. ilastej substancji, której okre­
ślen ie ilościow e i jakościow e należy do zagadnień pier­
w szorzędnych, jest ona bow iem  (obok próchnicy) naj­
aktyw niejszym  ze w szystk ich  sk ładników  każdej gleby, 
praw dziw ie decydującym  o żyzności.

K artow anie . gleboznaw cze" w  tej czy innej skali — 
m oim  zdaniem  —  w  przyszłości oprzeć się  pow inno  
przede w szystk im  na ilościow ej analizie m inerałów  
glebow ych. W przeciw nym  bow iem  razie w ykluczone  
będzie w  takich przypadkach „znawstwo" gleby!

Innym  kapitalnym  zagadnieniem  w  nauce o glebie  
jest znajom ość dynam iki wód w  profilach glebow ych. 
P lony rodzą się zaw sze w praw dzie w  gleb ie mokrej, 
ale stopień  tej „mokrości" uzależniony od składu m i­
neralnego i ustroju m oże być różny i bardzo zm ienny. 
Na to w łaśn ie  rośliny są bardzo czułe. Zatem  przy każ­
dym  planow aniu jak iejś produkcji na jakim ś polu po­
w inna być u p r z e d n i o  dokładnie rozpoznana owa 
dynam ika wód.

W ym ieniłem  pow yżej n iektóre w ażne zagadnienia no­
w oczesne z nauki o glebie. Jest ich znacznie w ięcej, nie  
tu jednakże m iejsce, by je  szerzej om awiać.

W ym ieniłem  je dlatego, by z jednej strony uśw iado­
m ić czyteln ika o trudnościach jak ie  piętrzą się w e  
w spółczesnej nauce o g leb ie przy rozw iązyw aniu  w aż­
nych zagadnień, z drugiej zaś, by uspraw ied liw ić pol­
ską naukę o glebie, jeśli jej dorobek w  ostatn im  dzie­
sięcio leciu  n ie w ydaje się  na oko zbyt efektow ny z tego  
punktu w idzenia.

Polska nauka o g leb ie  pracow ała w  om aw ianym  
okresie w śród szczególnie trudnych w arunków . W w ielu  
jej ośrodkach ostatnia w ojna zniszczyła doszczętnie  
w arsztaty  pracy. W w ielk ich  połaciach kraju pozostały  
jedynie znacznie już zdegradow ane gleby, w ołające  
o ratunek. Brakło kadr przeszkolonych, których rękam i 
w ykonuje się  w ażne prace dośw iadczalne.

N ow y ustrój państw a postaw ił prace naukow e na in ­
nej płaszczyźnie, nakazując zerw anie ze złym i nało­
gam i przeszłości. U strój ten  w ym aga naw et odpow ied­
niego przestaw ienia m yśli naukow ej na inne, n ie do­
gm atyczne tory. Od roln ictw a zażądano w łączen ia  się  
w  nurt prac zw iązanych z budow nictw em  socja listycz­
nym . W ypłynął w ażny postulat postaw ien ia  produkcji 
rolnej na najw yższym  poziom ie. W iązało się  to rów no­
cześnie z koniecznością podjęcia odpow iedzialnych prac 
w  dziedzinie m elioracji w arsztatu pracy rolnika, ja ­
kim  jest każda gleba. Zaiste, żądano w ielk iego  w ysiłku , 
co szczególn ie uw ypukla się przy dojrzew ających za­
razem  czy już naw et dojrzałych now ych poglądach na 
isto tę  gleby, dom agających się  w  kon sekw encji zm iany  
tem atyk i prac nad tym  obiektem . ;
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O dpow iedzialność za stan nauki o g leb ie  spoczyw a  
przede w szystk im  na katedrach i zakładach g leb oznaw ­
stw a w yższych uczeln i oraz na n iektórych  odrębnych  
in stytu tach  naukow ych, jak np. In sty tu t U praw y, N a­
w ożenia i G leboznaw stw a. W celu dokładnego om aw ia­
nia w szystk ich  zagadnień na tem at gleb  polskich po­
w sta je  P olsk ie  T ow arzystw o G leboznaw cze z licznym i 
oddziałam i, które na dorocznych w aln ych  zebraniach  
składa spraw ozdania ze sw ej działa lności oraz zw iedza  
w ażniejsze tereny, nacechow ane kom pleksow ym i za­
gadnieniam i.

Już w  początkach okresu spraw ozdaw czego państw o­
w e czynniki odpow iedzialno żądają od pracow ników  do­
starczenia m ap gleb polskich 1 :1 000 000. P ostu lat zo­
sta je w  stosunkow o krótkim  czasie spełn iony. W yni­
k iem  bardzo żm udnych prac w  tym  kierunku jest u ka­
zan ie się  m apy gleb  w  w ym aganej skali. W chw ili 
obecnej kończą się prace nad konstrukcją analogicznej 
m apy w  skali 1 :300 000 i m ają rozpocząć się dalsze nad  
sporządzeniem  karty glebow ej w  skali 1 :100 000.

R zadko kto potrafi ocenić w ysiłek  i trud w łożony  
w  tego rodzaiu prace, zw łaszcza dokonyw ane w  trud­
nych w arunkach, ze skrom nym i zasobam i m ate­
rialnym i.

Organ Polsk iego Tow. Gleb. pt. R oczn ik i T ow . G leb. 
sta je się  centralnym  w yd aw n ictw em  nauki o g leb ie  
w  P olsce L udow ej. M ożna w  nim  znaleźć w ie le  prac
0 bardzo pow ażnej treści, a w szystk ie  są  w yrazem  u si­
łow ań  unow ocześnienia naszej nauki.

O ficjalne w yd aw n ictw o U n iw ersytetu  L ubelskiego  
(A n nales U n ive rs ita tis  M ariae C u rie -S k ło d o w sk a )  za­
w iera liczne prace g leboznaw cze stanow iące n iejedno­
krotnie pow ażny dorobek naukow y.

Stara polska rolnicza p laców ka naukow a w  P u ła ­
w ach  m oże poszczycić s ię  rów nież znacznym  dorob­
kiem .

Prof. dr A . M usierow icz i dr M. S trzem ski w ydają  
akadem ick ie podręczniki dużej objętości i w artości, b ę ­
dące podstaw ą stud iów  w  szkołach akadem ickich . P o­
jaw iają  s ię  w yd aw n ictw a popularno-naukow e o glebie, 
liczne artykuły  w  prasie, których zadaniem  było sp o­
pularyzow an ie najw ażniejszych  w iadom ości z dziedziny  
tej nauki. Trudno byłoby na tym  m iejscu  om ów ić  
szczegółow o prace w szystk ich  zak ładów  gleboznaw stw a  
w  Polsce. O graniczym y się  przeto do podania jedyn ie  
przykładów , które charakteryzują ich  działa lność n au­
kow ą.

K atedra gleboznaw stw a W SR w  P oznaniu, stw orzona
1 rozbudow ana jeszcze przed w ojną przez przedw cze­
śn ie zm arłego w ybitnego badacza prof. dr F. T erlik ow ­
skiego, a zreorganizow ana po w ojn ie , nadała sw oim  
pracom  naukow ym  szeroką rozpiętość. Zespół pracow ­
n ików  naukow ych tej katedry pod obecnym  k ierow ­
n ictw em  d ługoletn iego w spółpracow nika zm arłego pro­
fesora — z. prof. doc. dr M ikołaja K w in ich idzego kon­
tynuuje problem atykę katedry, rozw ijając coraz bar­
dziej w zm ożoną akcję badaw czą. W zakres podjętych

prac w chodzą np. następujące zagadnienia: kartogra­
fia gleboznaw cza, badania w  dziedzinie chem ii, łącznie  
7 żyznością gleb , badania nad dynam iką w ilgotności 
gleb  rolnych i leśnych , badania nad fauną bezkręgo­
w ą g leb  rolnych i leśnych. Prace prow adzone są ze­
społow o przez 15 pracow ników , a idą w  kierunku  
uchw ycen ia  w  teren ie  w ażności gleb w śród czynników  
w egetacyjn ych , z uw zględnien iem  zasady, że studia  
nad żyznością g leb  w inny m ieć oparcie o dokładnie  
zdefin iow ane utw ory glebow e. W pracach kartograficz­
nych  zbiera się  m ateriał do podstaw  k lasyfikacji gieb  
dom inujących w  P olsce na utw orach lodow cow ych. 
L icznym  gospodarstw om  dośw iadczalnym , spółdzielczym  
oraz PG R -om  udzielano doraźnej pom ocy przez do­
starczenie m ap w  skalach szczegółow ych. W zakre­
sie  g leb  leśnych  prow adzono badania terenow e, w celu  
u sta len ia  w łaściw ości sied lisk  różnych typów  drzew o­
stanów . O statnio zorganizow ano stację gleboznaw czą  
w  S iem ianicach  pod K ępnem  w  woj. poznańskim , gdzie 
prow adzone są badania nad dynam iką w ilgotności gleb  
leśn ych  i rolnych.

Z prac prof. T erlikow skiego, w ykonanych w  poznań­
skiej placów ce, należy podkreślić opubHkowane w  Po­
stępach  W iedzy  R o ln iczej rozprawy: M om ent b io log icz­
n y  zagadn ien ia  żyzn ośc i gleb a teoria  W iliam sa, Ro­
ślin n ość ja k o  czyn n ik  g leb o tw ó rczy  oraz Próchnica  
a żyzn o ść  g leb. D orobek naukow y tej katedry w  om a­
w ian ym  10-leciu w yraża się ilością 51 prac.

O środek „gleboznaw czy" w  L ublinie, pod k ierunkiem  
prof. dr B ohdana D obrzańskiego, ma dorobek naukow y  
z tego okresu w  postaci 35 publikacji naukow ych, 
11 ogłoszonych pozycji podręcznikow ych, skryptow ych  
i broszur popularno-naukow ych  oraz szeregu artyku­
łów  w  prasie rolniczej i codziennej. P racow nicy tego  
ośrodka skartow ali w  tym  czasie 1 650 510 ha gleb woj. 
rzeszow skiego w  podziałce 1 : 300 000. W ram ach w spół­
pracy nauki z praktyką skartow ano i opracow ano gleby  
4 spółdzieln i produkcyjnych, 2 obiekty pod dośw iad­
czen ia  m elioracyjne o pow ierzchni ponad 450 ha oraz 
jed n ą  dolinę rzeczną do celów  eksploatacji torfów  o po­
w ierzchn i około 750 ha. W pracach sw ych  ośrodek lu ­
b elsk i rozważa następujące zagadnienia: badania w ła ­
sn ości lessów  i ew olucji gleb  pow stałych  na podłożu  
lessow ym , badania żyzności, dynam iki gleb oraz poszu­
k iw an ia  sposobów  podniesien ia urodzajności, geneza, 
charakterystyk a i rozm ieszczenie gleb , erozja i jej 
zw alczan ie  itp.

Poza pracam i naukow ym i w  w ym ien ionych  ośrod­
kach  — podobnie jak i w  innych — w re bardzo in ten­
syw n a  a dziś n ie m niej w ażna od naukow ej praca dy­
daktyczna. N ie m am y zam iaru podaw ać szczegółów  tej 
pracy, podkreślam y jed yn ie znany fakt, że praca ta, 
obarczająca pracow ników  naukow ych  odbyw a się  
w  znacznej m ierze kosztem  czasu, przeznaczonego  
w  zasadzie na pracę badawczą.

Podałem  w  najogóln iejszych  zarysach przykłady prac 
gleb oznaw czych  w  2 ośrodkach akadem ickich. W ybra­
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łem  je  dzięki uprzejm ości kol. kol. Dobrzańskiego  
i K w inichidzego, którzy na prośbę mą dostarczyli mi 
obszernych m ateriałów . M ateriały te zasługiw ałyby  
w  pełn i na uw zględnien ie  ich  w  całości, na co jed ­
nakże ram y n in iejszego artykuły  n ie  pozwalają.

Podając w  bardzo krótkim  zarysie h istorię nauki 
o gleb ie w  Polsce nie podobna pom inąć m ilczeniem  za­
sług dw óch w ybitnych  badaczy, m ianow icie śp. prof.
S. M iklaszew skiego oraz prof. dr T. M ieczyńskiego. 
Z całą słusznością m ożna by p ierw szego z nich  uznać 
za tw órcę g leboznaw stw a polskiego. Był to tw órca w y­
sokiej m iary, który pow odow any gorącym  um iłow a­
niem  ziem i ojczystej rozw ijał energiczną działalność  
w  kierunku dokładnego poznania w arsztatów  pracy rol­
nika, tj. gleby. Skartow ał olbrzym ie połacie kraju, do­
starczył p ierw szych m ap glebow ych polskich, w ydal 
w iele  pow ażnych prac i obszernych podręczników, które 
latam i całym i służyły  za podstaw ę studiującej m ło­
dzieży i za punkt w yjścia w  badaniach jego następców. 
Stw orzył polską szkołę gleboznaw czą, dobrze znaną na 
szerokim  św iecie, dzięki częstym  w ystąpieniom  zmar­
łego badacza na kongresach m iędzynarodow ych.

Prof. T. M ieczyński pracow ał długie lata  jako g le ­
boznaw ca w  P uław ach, rozw ijając tam  energiczną dzia­
łalność naukow ą rozsyłał raz w raz cenne prace na te­
m at gleb  polskich, traktując zw iązane z nim i zagad­
nienia głęboko, w n ik liw ie, a przede w szystkim  orygi­
nalnym  ujęciem  przedm iotu. Pod koniec życia dostar­
czył pierw szej now oczesnej m apy glebow ej ziem  P ol­
ski, która n iestety  n ie ukazała się  w  druku.

Ponadto intensyw ną pracą naukow ą odznaczają się 
zakłady gleboznaw cze SGGW w W arszawie, pod k ie­
runkiem  prof. dr A. M usierow icza, WSR w e W rocła­
w iu pod kierunkiem  prof. dr T om aszew skiego i inne. 
Praca w e w szystk ich  w re, a różnorodność kierunków  
badań gleboznaw czych jest w szędzie znam ienna.

Na zakończenie kilka uw ag na tem at prac katedry  
gleboznaw stw a WSR w  K rakow ie, pozostającej pod 
m oim  k ierow nictw em .

Z ainteresow aniam i odbiegam  o ty le  od w szystkich  
m oich kolegów , k ierow ników  placów ek gleboznaw ­
czych w  Polsce, że z w ykształcen ia , zaw odu i zam iło­
w ania jestem  geologiem  specja listą  w  m ineralogii i pe­
trografii. N ic też dziw nego, że folgując m oim zainte­
resow aniom  osobistym , zw racam  w  badaniach glebo­
znaw czych szczególną uw agę na m ineralne składniki 
regolitu , m ając m ożność stosow ania  w tych  badaniach  
m etod w ypróbow anych w  w ielo letn iej pracy. Na m e­
todę bow iem  kładę g łów ny nacisk, uw ażając, że naj­
w ażniejszą w  rozw iązyw aniu  zagadnień jest m etodolo­
gia.

R egolit w szelk iej g leby jest — jak  wyżej w spom nia­
łem  — podstaw ow ym  surow cem , z którego czynniki 
glebotw órcze form ują różne typ y  gleb. Poznanie tego  
regolitu  uw ażam  zatem  za podstaw ow ą czynność nau­
kow ą w  nauce o glebie. D la określenia jego ilościow ego  
składu m ineralnego opracow ano specjalną m etodę ter­

m iczną, która daje m ożność szybkiego oznaczania głó­
w nych składników  glebow ych, tj. piasku, w ęglanów , 
próchnicy oraz ilastej substancji (m ontm orillonitu i kao- 
initu). Szczególną uw agę pośw ięca się badaniom  sub­

stancji ilastej, odpow iedzialnej w  znacznej m ierze za 
żyzność gleby. N auczyliśm y się przede w szystk im  w y­
odrębniać ją w  stan ie mocno podkoncentrow anym , 
z różnych typów  gleb dyluw ialnych  i aluw ialnych. 
N a drodze analizy racjonalnej m am y m ożność określić 
bliżej n ie tylko stosunek ilościow y pochodnych m ont- 
m orillonitow ych i kaolin itow ych, lecz rów nież scha­
rakteryzow ać dokładniej grupę pierw szą. N a tej dro­
dze odkryliśm y np. groźne zjaw isko nieodw racalnej de­
strukcji struktury koloidów  w  n iektórych glebach, 
gdzie proces b ielicow ania zaszedł zbyt daleko z powodu  
braku wapnia.

W uznaniu w ażności określania dynam iki w ód g le ­
bow ych w  profilach skonstruow ano prosty aparat po­
łow y, zw any hydrom etrem  kolorym etrycznym . Aparat 
ten, podatny w  pracach terenow ych, nie tylko może 
łatw o i szybko pow iadom ić o ruchu w ody w  glebie, lecz  
rów nież w ynikam i dokonanych już pom iarów  poucza
0 takich stosunkach w odnych tutaj, które znacznie
1 n ieoczekiw anie odbiegają od dotychczasow ych poglą­
dów  klasycznych na ten tem at.

M am y na uwadze rozw iązanie zagadnienia natural­
nej system atyk i gleb  ilasto-p iaszczystych , które prag­
niem y uporządkow ać w edług śc iśle  dających się okre­
ślić cech nadrzędnych i podrzędnych. Ostatnia komórka  
tej k lasyfikacji (gatunek) będzie scharakteryzow ana  
z uw zględnieniem  cech praktycznych, tj. żyznościo­
w ych.

Pragniem y rozw iązać zagadnienie form strukturalno- 
chem icznych m inerałów  fosforow ych pierw otnych oraz 
w1 ornych, pow stałych przez naw ożenie gleby zw iązka­
m i fosforow ym i.

Z w róciliśm y uw agę na now e źródła potasu, obecne 
w  niektórych skałach w ulkanicznych ziem  polskich, 
przerabiając je technologicznie na formę, zaw ierającą  
potas rozpuszczalny w  wodzie. W ykazaliśm y ponadto, 
że w ym ienione skały  jakkolw iek  zaw ierają potas n ie­
rozpuszczalny w  w odzie, mimo to mogą być spożytko­
w ane z  dobrym w ynikiem , bezpośrednio po dokładnym  
zm ieleniu.

W osobnej pracy zwrócono uw agę na polsk ie w ap ie­
n ie, oznaczając w ażniejsze ich w łaściw ości jako su ­
row ca naw ozow ego, oraz określając jego zapasy.

Z prac terenow ych opracowano m ady doliny W isły  
w  obszarze zalew u w  G oczałkowicach, na przestrzeni 
30 km 2, specjalnym i m etodam i, odbiegającym i od do­
tychczasow ych  szablonów.

W T atrach w ybrano w  dolinie Strążyskiej pole do­
św iadczalne w  którym  specjalnym i studiam i starano  
się w ykazać zw iązek m iędzy glebą a stosunkam i fito -  
soc j ologicznym i.

W zw iązku z odkryciem  w  lasach w  okolicach Rytra  
bujnego, naturalnego p lenienia się w ażnej rośliny le­



karskiej A tropa belladonna, w łączono się  do zespołu  
pracow ników  m ających na celu  w yjaśn ien ie  w ym ie­
nionego zjaw iska, opracow ując pod w zględ em  g lebo­
znaw czym  teren, na którym  w ystęp u je  podana roślina. 
D okonane badania w ykazały  zależność fun kcyjną  w zro­
stu  rośliny od stosunków  glebow ych.

W w ielk im  gospodarstw ie rybnym  w  m ajątkach  
PA N , w  dorzeczu górnej W isły, badam y dno staw ów  
w  kierunku uchw ycen ia  jego w p ływ u  na stosunk i b io ­
logiczne w  nadległej w odzie.

W szystk ie prace badaw cze w yk on yw an e są bądź to 
in d yw id u a ln ie  przez pracow ników  katedry, bądź też  
zespołow o.

P odobnie jak  inne zakłady gleboznaw cze pracow a­
liśm y  na rzecz spółdzieln i produkcyjnych itp. przez 
opracow anie m ap g lebow ych  dla żądanych obszarów .

Z ram ienia katedry ukazało się w  druku w  okresie  
spraw ozdaw czym  ponad 30 prac k ierow nika zakładu  
i  w spółpracow ników , w  tym  część prac popu larn o-na­
ukow ych.

Z całokształtu  przeglądu w szystk ich  prac w yk on a­
nych  w  P o lsce  w  ostatn im  dziesięcio leciu  w  dziedzin ie  
nauki o g leb ie  w yn ik ają  następujące w niosk i:

1. M im o n iezw yk łych  trudności zw iązanych  z orga­
n izow aniem  P aństw a L udow ego i nauki na n ow ych  
podstaw ach  gleboznaw stw o polsk ie zdało p ozytyw nie  
egzam in, chociażby ty lko przez w łożen ie  ogrom nego  
w ysiłk u  w  rozw iązyw anie licznych  a trudnych  zagad­
n ień  naukow ych.

2. W arsztaty pracy gleboznaw czej m im o istn iejących

m ożliw ości, n ie  zdołały  jednak dokładnie skoordyno­
w ać w ysiłk ów  w  kierunku zbiorow ego rozw iązyw ania  
w ażnych , n aczelnych  zagadnień. W znacznej m ierze te ­
m atyka była  rozproszona, indyw idualna. G otowe już  
m apy glebow e, a praw dopodobnie i będące w  toku opra­
cow ania zbyt m ało  są zw iązane z praktyką rolniczą  
lub  też zbyt m ało dają praktyce takich inform acji o na­
turze w yodrębnionych jednostek  glebow ych, z których  
ten, co pragnie siać ziarno, m ógłby ła tw o skorzystać.

3. W arsztaty pracy są bardzo skrom nie w yposażone  
w  środki techniczne, n ie  m ów iąc już o takich  apara­
tach  jak  rentgenow skie, które w szędzie okazały się  
bardzo przydatne do inform ow ania o naturze i dyna­
m ice zjaw isk  glebow ych.

4. M łode kadry g leboznaw ców  m ają zbyt jednostron­
n e  w yk szta łcen ie  najczęściej zdobyte w  jednej p la­
ców ce, pod przem ożnym  w pływ em  jednego kierow nika. 
K ierow nicy zak ładów  m ają zbyt m ało m ożliw ości z po­
w odu naw ału  prac, m iędzy innym i adm inistracyjnych, 
częstego  porozum iew ania się  ze sobą w  rozw iązyw aniu  
w ażnych, ogólnych zagadnień z nauki o glebie.

T en  stan  rzeczy należy bezw zględnie zm ienić, tak  
aby w ytyp ow an e zadania roln ictw a w  P olsce, zw łasz­
cza tyczące  się  nauki o g leb ie, b y ły  w  n a leżyty  sposób  
spełn ione.

Spraw y poruszone pow yżej pow inny stać s ię  — m oim  
zdaniem  —  przedm iotem  głów nej troski utw orzonej 
nied aw no w  łon ie  K om itetu  N auk R olniczych P A N  K o­
m isji G leboznaw czej.

JU LIA N  TOK ARSKI

M E D Y C Y N A  T E O R E T Y C Z N A

odstaw ow e n a ­
uki m edyczne  
obejm ują ze­
spół dyscyp lin  
fizjologicznych, 

m orfologicznych, fizykoche­
m icznych stanow iących fun ­
dam ent w yszkolen ia  lekar­
skiego. Na nim  dopiero w y ­
rasta w ie lk i gm ach d yscy­
p lin  k lin icznych. Do nauk  
podstaw ow ych  zaliczam y anatom ię praw id łow ą i pato­
logiczną, fizyk ę i chem ię lekarską, b io log ię  i patofizjo­
logię, h isto log ię  i em briologię, farm akologię i im m uno­
logię. N auki podstaw ow e stanow ią podbudow ę teore­
tyczną k lin ik i, dają uzasadnienie terap ii, nieraz do­
starczają nadzw yczaj cennych m ateria łów  pozw a­
lających  n a  skontrolow anie rozpoznania k lin icznego

1 ocenę słuszności przesła­
nek  m yślow ych k lin icysty , 
a przez to sam o przyczynia­
ją  się do doskonalenia lecz­
n ictw a. N auki podstaw ow e  
stanow ią rów nież dośw iad­
czalną bazę m edycyny. Za­
gadnienia etio logii j pato­
genezy  m ogą znaleźć roz­
wiązanie przede w szyst­
kim  w  oparciu o badania  

eksperym entalne.
Troska o człow ieka, która jest celem  ustroju socja­

listycznego , nakłada na służbę zdrow ia coraz w iększe  
obow iązki. R ozszerzenie zakresu  i pogłębienie lecznic­
tw a, rozbudow a in sty tu tów  naukow o-badaw czych  
i akadem ii m edycznych  zm usza nauki podstaw ow e do 
w yp ełn ian ia  now ych , coraz w iększych  zadań —  w ym a-
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ga od nich rozw iązania i dostarczenia praktyce potęż­
nego oręża, jakim  jest teoria. N ic w ięc dziw nego, że 
w  okresie p ierw szego dziesięciolecia nauki podstaw ow e  
rozw ijały się szybko. Rozwój ten  odbyw ał się w  w alce  
z trudnościam i i przeszkodam i, które p iętrzyły się przed  
uczonym i. Spuścizna dw udziestolecia była stosunkowo  
niew ielka. K ilkadziesiąt zakładów  opierających się  za­
sadniczo o u n iw ersytety , luźno zw iązanych z pracą 
służby zdrow ia i jej potrzebam i, słabo w  stosunku do 
potrzeb w yposażonych w  aparaturę naukow ą, nieliczne  
kadry sam odzielnych i pom ocniczych pracow ników  na­
ukow ych stanow iło w  najogóln iejszym  skrócie to w szy­
stko, co w  zakresie nauk podstaw ow ych pozostało po 
okresie sanacyjnym . W śród tej grupy zakładów  były  
co praw da p laców ki lepiej w yposażone, posiadające 
liczniejsze kadry naukow e, jak np. P aństw ow y Zakład  
H igieny. R eprezentow ały one dziedziny, których poziom  
nie odbiegał od św iatow ego. Taką dyscypliną była np. 
m ikrobiologia. W yróżniały się one z szarego tła  ogólne­
go jak  pochodnie rozśw ietlające mrok. Poza katedram i 
uniw ersyteckim i n ie b y ło  praw ie sam odzielnych m e­
dycznych placów ek naukow ych. N aw et P aństw ow y Za­
kład H igieny częściow o ty lk o  spełn iał tę rolę.

A le w  zakładach tych  pracow ali uczeni. N ie zrażając 
się  trudnościam i, przełam ując brak zainteresow ania ze 
strony w ładz sanacyjnych, często n ie  w idząc w yników  
sw ojej pracy ani jej odbiorców  tw orzyli naukę. Może 
ona poszczycić się tak im i badaczam i, jak  G odlewski, 
Parnas, H ornow ski, M archlew ski, H irszfeld , których  
nazw iska znane są daleko poza granicam i naszego kra­
ju. Okres okupacji oderw ał przew ażającą część badaczy  
od ich  w arsztatów  pracy, od badań naukow ych i  od 
dydaktyki. Bardziej w artościow ą aparaturę w yw iózł 
okupant, kadry pracow ników  zm alały w  sposób za­
straszający. H itlerow cy, tęp iąc naród polski, niszczyli 
jego naukę i kulturę. W trakcie działań w ojennych  
zniszczeniu uległa w iększość pracowni. N auka polska 
została okaleczona w  sposób, jak się zdaw ało, bezpo­
wrotny. Ze zniszczeń w ojennych  ocalało zaledw ie k il­
kanaście zakładów  i bardzo szczupła grupa dośw iad­
czonych pracow ników  nauki.

Przed dziesięciu  laty  na p ierw szych oswobodzonych  
skraw kach ziem i polskiej zaczęły  pow staw ać pierw sze 
zakłady naukow e. Za żołnierzam i w ielk iej arm ii w y-  
zw olicielk i szli p ierw si uczeni. N a gruzach i zgliszczach  
utw orzono p ierw sze zakłady teoretyczne w  Lublinie, 
W arszawie, W rocław iu. W n ieco lepszych w arunkach  
znalazły się uczelnie: krakow ska i  poznańska, które 
w  porów naniu z innym i ośrodkam i w  n iew ielk im  stop­
niu ucierpiały z pow odu spustoszeń  w ojennych. W trud­
nych w arunkach rozpoczęły prace pierw sze zakłady  
teoretyczne w  Łodzi. Już p ierw sze lata  po w yzw oleniu  
w ykazują w zrost liczby katedr teoretycznych w  po­
rów naniu z okresem  m iędzyw ojennym . L iczba uczelni 
posiadających w ydzia ły  lekarsk ie już w  roku 1947 
zw iększa się do siedm iu (przed w ojną było ich pięć). 
Jako jeden z p ierw szych rozpoczyna pracę Państw ow y

Zakład H igieny. R osnące potrzeby służby zdrowia w y­
m agają dalszej rozbudow y bazy dydaktycznej i  na­
ukowej. P ow stają  akadem ie m edyczne w  Gdańsku, Ro- 
kitnicy, Szczecinie, B iałym stoku. Obecnie jest ich  dzie­
sięć. R ozbudowuje się P aństw ow y Zakład Higieny. 
P ow staje w  nim  Zakład W irusologii w yposażony  
w  najnow ocześniejszy sprzęt naukow y wraz z m ikro­
skopem  elektronow ym . U tw orzony zostaje Instytut Me­
dycyny M orskiej i Tropikalnej w  Gdańsku, Instytut 
Im m unologii i Terapii D ośw iadczalnej w e W rocławiu, 
kierow any przez Ludw ika H irszfelda. W ładza ludowa  
daje coraz to now e dow ody troski o rozwój nauki. W y­
siłek  rządu ludow ego i pracow ników  nauki w łożony  
w  odbudowę bazy naukow ej dla m edycyny w  zakresie 
sam ych nauk podstaw ow ych m oże zilustrow ać fak t od­
budow y i rozbudow y co najm niej dw ukrotnie w iększej 
liczby zakładów  teoretycznych w  akadem iach m edycz­
nych w  porów naniu z liczbą zakładów  w  okresie dw u­
dziestolecia. N ależy podkreślić, że oprócz zakładów  po­
w ołanych w  ram ach akadem ii m edycznych pow staje  
poza n im i coraz potężniejsza sieć p laców ek naukow ych, 
obejm ujących głów nie nauki podstaw ow e, jak  Instytut 
Leków, Instytut N aukow y L eczniczych Surow ców  Ro­
ślinnych. W ostatnim  roku P olska A kadem ia Nauk  
przystąpiła do tw orzenia w łasnych  p laców ek m edycz­
nych i pow ołała do życia jako pierw sze: Instytu t Im m u­
nologii U kładu N erw ow ego i Zakład Patom orfologii.

Duża część odbudowanych zakładów  otrzym ała cał­
kow icie now oczesne w yposażenie, które jest system a­
tycznie uzupełniane. A le jeszcze w ie le  p laców ek od­
czuw a braki w  w yposażeniu. Obok Instytutu  Im m nuo- 
logii i Terapii D ośw iadczalnej, Zakładu Fizjologii 
w  Łodzi, Zakładu W irusologii PZH , Zakładu Chemii 
Fizjologicznej w e W rocław iu i w ie lu  innych są p la­
ców ki w yposażone skrom nie w  stosunku do potrzeb  
naukow ych i dydaktycznych. N ie zaw sze akadem ie m e­
dyczne prow adzą racjonalną gospodarkę sprzętem  la­
boratoryjnym . W okresie trudności im portu aparatury 
naukow ej, trudności niejednokrotnie sztucznie w yw oły ­
w anych i utrzym yw anych przez rządy państw  kapita­
listycznych, gospodarka ta pow inna być bardziej p la­
now a i dalekowzroczna. Istn ieją placów ki, w  których  
przez długie okresy zalega n ie  używ ana aparatura, gdy 
inne zakłady naukow e tej w łaśn ie aparatury potrze­
bują do sw oich  badań. W ostatnim  okresie w  tej dzie­
dzinie zaczyna się zaznaczać pew na poprawa.

P iękne, now oczesne pom ieszczenia, najnow ocześniej­
sze w yposażenie n ie  w ystarczą do prow adzenia pracy 
naukow ej. Pozostaną one m artw e dopóty, dopóki czło­
w iek  uczony n ie w łoży w  n ie  sw ojego serca, w ielk iego  
um iłow ania pracy, dopóki praca naukow a n ie  stanie się 
treścią życia, w  której giną regu low ane godziny pra­
cy, dopóki praca n ie  będzie poparta tw órczym  entu­
zjazm em , gorącym  sercem  i chłodnym  rozum em . U czo­
nych o takich  w alorach n ie  brak w  Polsce Ludowej. 
Przem iany zachodzące w  naszym  kraju przekonują n ie-
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jednego n aw et zagorzałego sceptyka. D aw ny uczony, 
uciekający od życia  w  zacisze laboratorium , do n auki 
dla sam ej nauki, w  P olsce Ludowej w ciągn ięty  zostaje  
w  najbujn iejszy  nurt życia  całego kraju. P raca jego, 
uczonego, stała się  integralną częścią pracy całego spo­
łeczeństw a nad tw orzeniem  podstaw  now ego, lepszego  
życia. Jego praca znalazła bezpośrednich odbiorców . 
W ynikam i jego badań zainteresow ane jest całe sp o łe­
czeństw o, które badania te  popiera m oraln ie i  m ateria l­
nie, czeka na ich  w ynik. U czony w idzi sam , jak  rezu l­
taty jego badań zostają przejęte przez całe społeczeń­
stw o, stają się jego dorobkiem . I w  tym  zaw iera się  
olbrzym ie osiągn ięcie dziesięciolecia, iż  w  tak  krótkim  
czasie udało się dokonać zasadniczego przełom u w  ba­
daniach naukow ych, tak że  w  coraz w iększej m ierze  
stają się  one częścią składow ą naszego budow nictw a  
socjalistycznego, że  zw iązano je  najściślej z potrzebam i 
rozw ijającej się gospodarki i kultury narodow ej. Szcze­
góln ie jaskraw o przełom  ten  uw idaczn ia  się  na  przyk ła­
dzie podstaw ow ych  nauk lekarskich. S tają  się one czę­
ścią całej służby zdrow ia, jej podstaw ą naukow ą, czyn­
n ik iem  przyśpieszającym  rozwój i e fek tyw n ość  leczn ic­
twa. D zisiaj uczony n ie  m a potrzeby skryw ać się  w  za ­
cisze laboratorium , lecz coraz częściej w ychodzi n a ­
przód, podejm uje rozw iązanie najp iln iejszych  proble­
m ów  w ęzłow ych  dla socjalistycznej służby zdrow ia.

Z bliżenie „teoretyków" m edycyny do lecznictw a, 
zw iązanie ich  pracy — co praw da jeszcze n ied ostatecz­
ne z potrzebam i służby zdrow ia — m iało  n iezm iern ie  
w ażne znaczenie w  tw orzeniu uczonego now ego typu. 
Jeszcze do n iedaw na dość pow szechnie odm aw iało  się  
w alorów  naukow ych  takiej pracy, która zb yt b lisko  
naw iązyw ała  do bezpośrednich potrzeb praktyki, ba, 
uw ażano, iż pow iązanie pracy naukow ej z potrzebam i 
praktyki przyczynia się do deprecjacji nauki, u w a ­
żano, że „prawdziwy" uczony n ie  p ow in ien  się tym  
zajm ow ać. P oglądy te w  zasadzie należą  już do prze­
szłości. Coraz w iększej w agi nab ierają  dziś prace n a ­
ukow e, w yn ikające z potrzeb służby zdrow ia i m ające  
na oku praktykę. Z coraz w ięk szym  przekonaniem  te ­
oretycy tw orzą podbudow ę naukow ą lecznictw a. Cechą 
charakterystyczną okresu dziesięcio lecia  jest coraz śc i­
ślejsze pow iązanie nauki z potrzebam i lecznictw a. Jest 
jeszcze w  tej dziedzinie n iem ało braków , ale w ydaje  
się, że  został już dokonany istotny  przełom .

Jako spuścizna po okresie m iędzyw ojennnym  pozosta­
ło  oderw anie m edycyny od biologii. W okresie d ziesię­
cio lecia  n ie  udało s ię  z likw idow ać tego  oderw ania, na­
dal zaznacza się n iedocen ian ie w agi w yk szta łcen ia  ogól- 
nobiologicznego, lek cew ażen ie najogóln iejszych  praw  
biologicznych. Zrozum iałe jest, że is tn ie ją  sw oiste  pra­
w a k ierujące rozw ojem  człow ieka. W ynikają one jed ­
nak z ogólnych praw  św iata  organicznego i są k on ­
kretnym  przystosow aniem  do tego gatunku, który ce­
chuje św iadom e życie  społeczne. D okładne zrozum ienie  
praw  ogólnych pozw oli zobaczyć i u w yp u k lić  sw oistość  
naszych, ludzkich , praw . B rak szerszego w ykszta łcen ia

biologicznego u pracow ników  naukow ych, w  szczegól­
ności m łodszych kadr, m oże w  niedługiej przyszłości 
stać się  czynnikiem  ham ującym  dalszy postęp  nauki 
w  zakresie m edycyny.

M ała liczba sam odzielnych pracow ników  naukow ych  
w  podstaw ow ych  dyscyplinach m edycznych przed w o j­
ną  i znaczne straty, jakie przyniosła w ojna, stanow ią  
jed ną z w ięk szych  trudności w  rozw oju nauk m edycz­
n ych  w  P olsce Ludowej. Co praw da istn ieją  gałęzie  
posiadające bardziej liczne w yk w alifikow an e kadry  
naukow e, jak m ikrobiologia, lecz należą one do dzie­
dzin w yjątkow ych . Zapotrzebow anie w zrasta szybciej 
niż m ożliw ości kształcenia. Z w iększanie się  zastępów  
pracow ników  naukow ych, już z natury rzeczy dość po­
w olne, ham ow ane jest ponadto przez dużą jeszcze p łyn ­
n ość kadr, niedostateczną ppiekę, jaką są otaczane 
przede w szystk im  przez sw oje akadem ie i instytuty, 
bardzo duże obow iązki dydaktyczne. Szybka rozbudo­
w a akadem ii m edycznych i innych  p laców ek  naukow o- 
badaw czych w zm aga zapotrzebow anie na w ysok okw a­
lifikow anych  pracow ników  nauki w  dziedzinach pod­
staw ow ych . Liczba naukow ych zakładów  teoretycznych  
w  sam ych ty lko  akadem iach m edycznych pow iększyła  
się  przeszło dw ukrotnie, pow stały  duże sam odzielne  
placów ki badaw cze. Tym bardziej narasta konieczność  
szybszego i gruntow niejszego w ykształcen ia  fizjologów  
i patologów , h isto logów  i anatom opatologów , biochem i­
k ów  i b iofizyków , farm akologów , bakteriologów , im m u­
nologów . Co praw da liczba sam odzielnych pracow ni­
k ó w  naukow ych  w  dziedzinach podstaw ow ych  jest już 
w  ch w ili obecnej około dw a i pół raza w iększa  niż  
przed w ojną, a le  nadal jest n iew ystarczająca w  sto­
sunku do potrzeb.

Produkcja naukow a katedr teoretycznych jest dość 
obfita . A czkolw iek  liczba prac naukow ych n ie  m ów i 
nic o ich w artości, w skazuje jednak na zaintereso­
w an ia  naukow e i ruch naukow y w  kraju. L iczba p o­
zycji b ib liograficznych takich  dyscyplin , jak  patologia  
ogólna i anatom ia patologiczna, sięga 300. N ieco  m niej 
publikacji ogłoszono z fizjologii, anatom ii praw idło­
w ej, histologii. Produkcja naukow a bakteriologów  
znaczn ie przekracza tę  liczbę. W okresie m iędzyw o­
jennym  cała tw órczość naukow a h istologii i em briologii 
obejm ow ała około 250 publikacji. W  ciągu dziesięciu  
la t po w yzw olen iu  w  tych sam ych dziedzinach m am y 
189 publikacji, przy znacznie w ięk szym  obciążeniu d y­
daktycznym  i pow ażnym  niedoborze kadr naukow ych. 
W typow ych  dyscyp linach  dośw iadczalnych, jak fi­
zjologia  i patologia, stosunek prac dośw iadczalnych do 
innych  publikacji w yn osi około 70°/o. Św iadczy to, 
że naukow a tw órczość dziesięcio lecia  stanow i istotny  
w kład  nauk podstaw ow ych  do rozw oju m edycyny.

O pracow ania podręcznikow e z dziedzin podstaw o­
w ych  w  okresie dziesięcio lecia  są w skaźn ik iem  ich roz­
w oju . Jest ich  przeszło dw ukrotnie w ięcej niż w  okre­
sie m iędzyw ojennym . To sam o m ożna pow iedzieć o w y ­
daw nictw ach  periodycznych obejm ujących nauki pod­
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staw ow e. Obecnie m am y ich  9. M imo tego w zrostu od­
czuw ane są braki. Prace złożone do redakcji zbyt dłu­
go m uszą czekać na w ydrukow anie. Przyczyn takiego  
stanu należy szukać m iędzy innym i w  w adliw ym  stylu  
pisania prac naukow ych, rozw lekłym , obejm ującym  
nadm iernie rozbudow ane w stęp y  i w prowadzania przy 
stosunkow o m ałej zaw artości konkretnego m ateriału  
dow odowego. W arto pójść w  kierunku znalezienia no­
w ego, odpow iadającego naszym  potrzebom stylu  p isa­
nia prac naukow ych.

Trudno m ów ić o problem atyce pracy naukow ej tak 
różnorodnych dziedzin m edycyny. Zakres zaintereso­
w ań poszczególnych zakładów  i in stytu tów  jest ogrom ­
ny i w  zasadzie obejm uje całą  m edycynę. A le w  okre­
sie dziesięciolecia zaznacza się  pew na koncentracja te ­
m atyki w  poszczególnych zakładach i zb liżenie jej do 
rozw iązyw ania zagadnień bezpośrednio zw iązanych  
z potrzebam i służby zdrowia. Badanie h istologiczne  
gruczołów  dokrew nych, zm iany w  centralnym  układzie 
nerw ow ym  pod w p ływ em  elektrow strząsów , now otw o­
ry, a w  szczególności ich  w czesn e rozpoznanie, oparze­
nia, w strząsy, w p ły w  układu nerw ow ego na czynności 
w egetatyw ne, fizjo logia  pracy i  sportu, choroby w iru­
sow e jak  grypa, choroba H einego-M edina, n iektóre po­
staci zapalenia m ózgu, produkcja antybiotyków , kon­
flik t serologiczny, badanie chem icznej i  serologicznej 
struktury kom órki bakteryjnej, zjaw isko leukergii, ba­
danie bakteriologiczne grupy Shigella , badania nad 
krzepliw ością krw i, środkam i krw iozastępczym i, aw ita­
m inozy, choroby alergiczne —  oto n iektóre kierunki 
prac całych  zakładów . N iesposób w ym ien ić w szystkich  
zagadnień opracow yw anych w  tych  dziedzinach.

Mimo pew ne postępy w  zakresie koncentracji tem a­
tyk i dookoła problem ów  szczególnie w ażnych dla roz­
w oju gospodarki i ku ltury narodow ej je s t  ona nadal 
niedostateczna. B rak jeszcze zw łaszcza prac kom plekso­

wych, opracow yw anych przez duże, uzupełniające się  
zespoły naukow e, obejm ujące zarówno teoretyków , jak 
i k lin icystów . Jeszcze n ie  został w  pełn i zlikw idow any  
dawny antagonizm  m iędzy przedstaw icielam i podsta­
w ow ych nauk m edycznych i dyscyplin  klinicznych.
0  w adze i słuszności w spółpracy reprezentantów  w szy­
stkich dyscyplin  m edycznych św iadczą chociażby w y­
niki zorganizow anej n iedaw no przez K om itet N auk M e­
dycznych Polskiej A kadem ii Nauk narady roboczej na 
tem at patogenezy w strząsów .

W naukach podstaw ow ych daje się zaobserw ować 
zw rot ku pracom dośw iadczalnym , zryw anie ze stylem  
spekulacyjnym  i próby ideologicznej przebudow y m edy­
cyny. Co prawda jeszcze zbyt dużo m am y w  tej dziedzi­
n ie deklaratyw ności, dużo niezrozum ienia, a zbyt mało  
oryginalnych badań dośw iadczalnych opartych o naukę  
P aw łow a, ale stan ten  zaczyna u legać w idocznym  zm ia­
nom, chociaż są to m oże początki o charakterze, na ra­
zie przynajm niej raczej słow nym  niż twórczym .

Rozwój nauk podstaw ow ych w  okresie dziesięciolecia  
był bardzo szybki i szeroki. Cały szereg niedociągnięć  
w ynika n iew ątp liw ie z konieczności nadrobienia strat 
pow stałych na skutek zaniedbań dw udziestolecia
1 zniszczeń w ojennych. M imo takiego szybkiego roz­
w oju nauki podstaw ow e nie zaspokajają jeszcze  
w  pełni potrzeb służby zdrowia, potrzeb lecznictw a. N a­
uki podstaw ow e będą m iały  coraz trudniejsze i  odpo- 
w iedzialn iejsze zadania. N ic w ięc dziw nego, że Polska  
A kadem ia N auk zw róciła  szczególną uw agę na  roz­
wój nauk podstaw ow ych, co stanow i gw arancję dalsze­
go postępu m edycyny. Pow ażne osiągnięcia w  okresie  
dziesięciolecia pozw alają przypuszczać, że nauki pod­
staw ow e z każdym  dniem  coraz lepiej spełniać będą 
sw oje zadania w  służbie człowieka.

CZESŁAW M ASLINSKI (Warszawa)

MEDYCYNA W E W N Ę T R Z N A

astój w  nau­
kow ej pracy 
lekarskiej, ja ­
ki zapanow ał 
w  czasie w ojny, 

był spow odow any n ie  ty l­
ko działaniam i w ojennym i, 
ale przede w szystk im  w ro­
gą postaw ą okupanta, k tó­
ry bezw zględnie tęp ił każ­
dy przejaw  polsk iej pracy 
naukow ej. Toteż z ch w ilą  w yzw olen ia , które nam przy­
niosły zw ycięsk ie  w ojska radzieckie i polskie, długo

tłum iony ruch naukow y le ­
karski ożyw ił się tak w y ­
datnie jak  nigdy w  latach  
przedwojennych. Z łożyły się 
na to szczególnie pom yślne  
warunki, jak ie stw orzyło  
nauce państw o, a następnie  
now e prądy naukow e i no­
w e m etody pracy, które 
przejęliśm y ze Związku R a­
dzieckiego.

U tw orzenie dziesięciu  akadem ii m edycznych zam iast 
daw nych pięciu w ydziałów  lekarskich, pow stanie in­
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stytutów  badaw czych i now ych tow arzystw  naukow ych  
stało się silnym  bodźcem  dla polskiej m yśli naukow ej. 
Liczne posiedzenia tow arzystw  naukow o-lekarsk ich
0 zasięgu m iejscow ym  i ogólnokrajow ym  w ytw orzyły  
odpow iednią atm osferę naukow o-tw órczą. Pow szechne  
udostępnien ie publikacji lekarskich, zw łaszcza w  za ­
kresie książkow ym , u łatw iło  druk opracow anych za ­
gadnień. Starzy pracow nicy naukow i w spóln ie z m ło ­
dym i, którzy po d ługich  latach  zaniedbania w ojenn ego  
szybko dojrzew ali w  now ej rzeczyw istości, z zapałem  
kładli podw aliny pod now ą w spółczesną m edycynę  
polską.

W ytężona praca poszła w  3 kierunkach. Przede w szy ­
stkim  należało uzupełnić duże luk i w  w iadom ościach  
okresu w ojennego i przysw oić m edycyn ie polsk iej zdo­
bycze ostatn ich  lat. R ów nolegle rozw ijała  się  orygi­
nalna praca badaw cza i w reszcie p od ręczn ik ow o-w y- 
daw nicza, której potrzebę uzasadniało p od w ojen ie .w yż­
szych uczeln i lekarskich.

Ten żyw y  i praw ie żyw io łow y  ruch naukow y szcze­
góln ie objął pracow ników  naukow ych w  dziedzinie cho­
rób w ew nętrznych . P olska m edycyna w ew nętrzna  szyb­
ko przejęła zdobycze św ia tow e ostatn ich  lat, przede 
w szystk im  w  zakresie terapii, a także diagnostyki. A n ­
tybiotyki jak: pen icylina, streptom ycyna, ch lorom yce- 
tyna i in., now e środki bakteriostatyczne z grupy su l­
fonam idów  poddano dalszem u opracow aniu, co znalazło  
w yraz w  licznych  publikacjach nauk ow ych  tudzież  
w  referatach  na posiedzeniach i zjazdach tow arzystw  
naukow ych w  p ierw szych  latach pow ojennych . W ła­
ściw e ustosunkow anie się  M in isterstw a Zdrowia spra­
w iło , że w spom niane środki leczn icze szybko rozpo­
w szechniono w  kraju, po rozpoczęciu zaś w łaściw ej ich  
produkcji sta ły  się one w krótce n ieodzow nym  orężem  
w  w alce ze św iatem  drobnoustrojów  chorobotw órczych. 
Z czasem  w łasn a  produkcja now ych lek ów  objęła w ie le  
innych  środków , takich  jak: tiouracyl n iezbędny w  le ­
czeniu nadczynności tarczycy, w itam in ę B -12 — sku­
teczn ie  stosow aną w  n iedokrw istości złośliw ej, ACTH  
hormon adrenokortikotropow y, który okazał się  bar­
dzo pom ocny w  leczeniu  chorób gośćcow ych , kw as izo­
n ikotyn ow y —  dobrze działający w  gruźlicy, i w ie le  in ­
nych. Środki te jak  i in n e tutaj n ie  w ym ien ion e opra­
cow ano w  laboratoriach naszych  zak ładów  naukow ych
1 przebadano ich działanie w  k lin ikach. M ożna p ow ie­
dzieć, że w  pew nym  sensie zrew olucjon izow ały  one  
nasze' lecznictw o dotychczasow e.

O drobiliśm y zaniedbania w ojenne w  zakresie n ow o­
czesnej d iagnostyki lekarsk iej, chociaż na tym  polu  
osiągn ięcia  n ie  b yły  już tak  duże. W yposażenie pra­
cow ni lekarsk ich  w  n ow e przyrządy badania np. czyn­
ności serca, jak elektrokym ograf, balistokardiograf, 
kardiograf w ek torow y i inne, n ie  ty lk o  udoskonaliło  
rozpoznanie lekarskie, ale rów nież p ozw oliło  na pro­
w adzen ie odpow iednich badań, k tóre w n iosły  now e  
zdobycze do nauki lekarskiej. P odobne znaczenie m ia­
ło upow szechnienie n iektórych daw niejszych , lecz m ało

u nas przed w ojną używ anych m etod badania, z zakresu  
w ziernikow ania, że dla przykładu znow u podam  ga­
stroskopię (w ziernikow anie żołądka), torakoskopię  
(w ziern ikow anie jam y opłucnej), laparoskopię (w zier­
n ik ow an ie jam y otrzew nej) i in. D zięki odpow iednim  
urządzeniom  pracow ni b iochem icznych przy k linikach  
i in stytu tach  i zaopatrzeniu ich w e w łaściw y  sprzęt 
i odczynniki m ogły  się rozw inąć badania w  kierunku  
poznania przem ian chem icznych, jakie zachodzą  
w  zdrow ym  i w  chorym  organizm ie ludzkim.

Czy m edycyna polska w  zakresie chorób w ew n ętrz­
nych  m oże się poszczycić now ym i osiągnięciam i n a ­
ukow ym i w  okresie 10-lecia pow ojennego? N a pytanie  
to m ożna odpow iedzieć tw ierdząco. Jeśli n aw et n ie są 
one tak w ybitne, to  ty lko z pow odu w ielk ich  zniszczeń  
w ojen nych  w  naukow ych  p laców kach lekarskich, które  
trzeba było z trudem  odbudow yw ać, oraz z powodu  
znacznego w ysiłk u  dydaktycznego now opow stałych  
szkół lekarskich  i konieczności szybkiego uzupełnienia  
zdziesiątkow anych  przez w ojn ę kadr lekarskich.

N ajżyw szy  ruch naukow y rozw inął się w  dziedzinie  
kardiologii. Sform ułow ano pew ne now e pojęcia, jak  
na przykład  choroby w ieńcow ej, ujęto w  sposób now o­
czesn y  p ojęcie  choroby nadciśń ieniow ej.

W  ujęciu  now oczesnym  choroba w ieńcow a jest obra­
zem  klin icznym , na który składa się zaw ał serca i du­
szn ica  bolesna, a także ostra n iew ydolność w ieńcow a  
bez objaw ów  zaw ału , które w ystęp u ją  zw yk le  na prze­
m ian  w  przebiegu choroby. Jeśli jednak w  krajach za­
chodnich za g łów ną przyczynę choroby w ieńcow ej u w a­
ża s ię  m iażdżycę tętn ic  w ieńcow ych , to  w  u jęciu  ner- 
w istyczn ym  podkreśla się przede w szystk im  zaburzenia  
regu lacji n erw ow ej krążenia w ieńcow ego, którego na­
stępstw em  jes t n iedostateczne ukrw ien ie m ięśn ia  ser­
ca. N ow oczesne nerw istyczne n aśw ietlen ie  choroby nad- 
ciśn ien iow ej jako zaburzenia regulacji korow o-podko- 
row ej przyczyniło się do w yjaśn ien ia  patogenezy tego  
schorzenia i pozw oliło  na  przeprow adzenie podziału k li­
n icznego (B iernacki, Tochowicz). Z agadnienie choroby  
w ień cow ej i choroby nadciśnieniow ej b y ły  przedm iotem  
w ie lu  prac polsk ich  ośrodków  naukow ych i  licznych  
dyskusji na zjazdach i zebraniach tow arzystw  nauko­
w ych  lekarskich.

Innym  w yrazem  takiej zespołow ej pracy ściśle sko­
ordynow anej było  ustalen ie now oczesnego m ianow nic­
tw a  elektrokardiograficznego, w  którym  ujęto  n ie ty l­
ko  nom enklaturę jako taką, ale rów nież zdefin iow ano  
p ew n e zaburzenia elektrokardiograficzne. P race nad  
m ian ow n ictw em  kardiologicznym  (w  innych dziedzi­
n ach  kardiologii), za in icjow ane przez M. Sem eraua-S ie- 
m ianow skiego, toczą się  dalej. O żyw iony ruch w  dzie­
dzin ie elektrokardiografii doprow adził do rozbudow a­
n ia teorii d ipolów  C ybulskiego i do stw orzenia now ej 
m etod y badania przebiegu prądów  elektrycznych serca  
nazw anej przez jej autora „synchronokardiografią" (Ka­
rolczak). B adania b iochem iczne przew lekłej n iew yd ol­
n ośc i krążenia przyczyniły się do w yjaśn ien ia  w ielu
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spornych punktów  w  jej patogenezie (szkoła R oguskie- 
go); podobne znaczenie m ia ły  badania Falkiew icza  
i K leczeńskiego nad patogenezą podostrego bakteryj­
nego zapalenia w sierdzia.

W dziedzinie leczenia należy zanotow ać now y sposób 
leczenia choroby B urgera niedocukrzeniow ym i daw ka­
m i insu lin y  (Kaniak). Z espołow a praca internistów  
(szkoła M. Sem eraua-Siem ianow skiego) i  chirurgów  
(M anteuffel) w  oparciu o now oczesne badania kardio­
logiczne (cew nikow anie serca, angiokardiografia) do­
prow adziła do upow szechnienia m etod operacyjnych  
na sercu i do ich ulepszeń.

W dziedzinie kardiografii w ektorow ej dw a w spółza­
wodniczące ze sobą ośrodki (w arszaw ski i w rocław ­
ski) skonstruow ały now e aparaty n iew ątp liw ie lepsze 
od używ anych dotychczas, za pom ocą których m ożna 
w sposób prosty otrzym ać obraz w ektogram u prze­
strzennego. K ardiografia w ektorow a, która będąc od­
m ianą m etody elektrokardiograficznej w prow adza p ew ­
ne uproszczenia i uzupełn ienia do badań elektrokardio­
graficznych, doczekała się w  ten  sposób rozw iązania  
strony technicznej.

W m onograficznie u jętych  pracach o zaw ale m ięśnia  
sercow ego, naparstnicy, z zakresu elektrokardiografii 
i w  polsk ich  podręcznikach kardiologicznych ujęto po­
stępy n ie  ty lko obce, ale rów nież i w łasne, polskie, 
w  danych dziedzinach.

W ybitne zaintresow anie zagadnieniam i hem atolo­
gicznym i zaznaczyło się  w  dw óch ogólnopolskich zjaz­
dach hem atologów  i k ilku  posiedzeniach T ow arzystw a  
H em atologicznego, na których w ygłoszono referaty n ie  
tylko o w spółczesnych zagadnieniach hem atologii, 
ale poddano rów nież dyskusji now e, w łasn e osiągnię­
cia hem atologów  polskich. I tak  z ośrodka krakow ­
skiego (szkoła Tem pki) w ysun ięto  now y pogląd na pa­
togenezę ostrej b iałaczki, w ed ług  którego m asow e szyb­
kie n iszczenie granulocytów  w  tym  schorzeniu m oże 
prowadzić do spaczonej czynności układu krw iotw ór­
czego. Odczyn m ielob lastyczny m iałby zatem  w  bia­
łaczce charakter w yrów naw czy (Kubiczek, A leksandro­
wicz). B adania Tem pki nad eozynofilią  ustrojow ą zw ró­
ciły  uw agę na zaburzenia ciał b ia łkow ych  w yw ołane  
zm ianam i w  zakresie układu p lazm ocytów , które pow o­
dują odczyn alergiczny ze strony ciałek kw asochłon- 
nych. L. F leck  zaobserw ow ał zjaw isko  zlepiania się  cia­
łek  b iałych  w e  krw i cytrynianow ej bezpośrednio po 
pobraniu lub po 1—3-godzinnej inkubacji w  tem peratu­
rze 37° i  nazw ał je  leukergią. Odczyn ten  w ystępuje  
przede w szystk im  w  różnych stanach zapalnych. A. 
Horst podał w łasną  m etodę nefelom etryczną badania  
białek surow iczych, która doznała przychylnego przy­
jęcia w  polskim  św iecie  lekarskim . A. K ostkow ski opra­
cow ał w łasną  m etodę oznaczania czasu krzepnięcia  
krwi.

N ależy zanotow ać osiągn ięcia  Japy w  badaniu roz­
woju i m orfologii m egakariocytów  z użyciem  specjal­
nej techniki. Na podkreślenie zasługują rów nież bada­

nia G ibińskiego nad m echanizm em  leukocytozy, w edług  
których zjaw isko to jest następstw em  pierw otnej leuko- 
penii pow stałej w skutek  niszczenia krw inek białych  
przez różne czynniki leukofteniczne. Badania nad za­
chow aniem  się krw inek białych w  zakażeniach i in ­
nych schorzeniach pozw oliły  ująć stosunek granulocy­
tów  do agranulocytów  w e w zór k liniczny (wskaźnik  
krw inek białych), który następnie opracowano jako  
wzór m atem atyczny określający kierunek przesunięcia  
tego stosunku (Szczeklik, K ochm ański i w spółpracow ­
nicy). B adania ośrodka w rocław skiego nad krzepliw o­
ścią krw i doprow adziły do w ykrycia  tak zw anej pro- 
teazy trom binow ej i w ykazały, że istn ieje m ożliw ość  
wrodzonego czynnika chw iejnego V i VI O wrena lub, 
jak go nazw ano w e W rocławiu, surow icow ego akce­
leratora (K owarzyk i w spółpracow nicy).

N ależy w reszcie podkreślić liczne i w nik liw e badania 
pracow ników  Instytutu  H em atologii, które w niosły  w ie ­
le  now ych  osiągnięć w  tej dziedzinie; niesposób je jed­
nak om ów ić na tym  m iejscu. (Hausman, Ł aw kow icz, 
K ow alski, P aw elsk i i  in.) D uże osiągnięcia w  skali 
św iatow ej L. H irszfelda i  jego szkoły w  okresie 10-le­
cia tak w  zakresie grup krw i, jak  rów nież w  dziedzi­
nie m edycyny klinicznej, które m iędzy innym i do­
prow adziły do zastosow ania antystyny w  leczen iu  na­
w ykow ych  poronień, przekraczają zakres niniejszej 
publikacji. N ależy w  końcu w ym ien ić dużą m onografię  
T. Tem pki o chorobach krw i, która stanow i podstaw o­
w ą pozycję b ibliograficzną nie tylko w  hem atologii 
polskiej, ale i ogólnośw iatow ej.

Rozwój badań w  innych dziedzinach m edycyny w e­
w nętrznej n ie  w yk azyw ał już tak  dużej dynam iki jak 
w  kardiologii ł  hem atologii. Są jednak  i tu  do zano­
tow ania pew ne, nieraz duże osiągnięcia. Z astosow a­
nie w  leczen iu  cukrzycy m etody W ęgierki znalazło  
w  w ie lu  ośrodkach potw ierdzenie jej użyteczności. 
O pracow anie fizjopatologii stanów  po w ycięciu  żo­
łądka z  pow odu choroby w rzodow ej żołądka, prze­
prow adzone przy ścisłej w spółpracy in tern istów  z chi­
rurgami, pozw oliło W. B rossow i na u lepszen ie m etody  
operacyjnej. Z agadnienie zakaźnego zapalenia w ątroby  
znalazło sw ój w yraz w  licznych  pracach i referatach  
program ow ych zjazdu internistów , które rzuciły  w ie le  
now ego św iatła  n a  etiopatogenezę tego cierpienia  
(Górski, K ubicki i in.).

Z agadnienia chorób reum atycznych opracowano  
i om ów iono na zjazdach reum atologicznych i w  licz­
nych publikacjach, k tóre przyczyniły  się do u jedno­
stajnienia m ianow nictw a oraz do uzupełn ienia etiopa- 
togenezy i  leczen ia  n iektórych chorób gośćcow ych  
(Reicher, Sokołow ski, K w aśn iew sk i i  in.). Badania  
Z. Czeżowskiej i w spółpracow ników  w yśw ietliły  n ie­
które sporne zagadnienia alergii i  w ykazały  m ożliw ość  
przenoszenia alergii biernej. Choroby zaw odow e były  
tem atem  badań ośrodków  dla chorób w arstw  pracow ­
niczych przy akadem iach m edycznych i n iektórych
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klinik , ja k  zw łaszcza w Łodzi (Paluch), w  Z abrzu'(Z a­
horski).

Inw encja polskich  badaczy doprow adziła do poda­
nia pew nych  now ych prób, jak np . próba w odnoser- 
cow a (Fejgin), próba zw ana odczynem  ciep lnym  (Ro- 
guski), próby z zakresu układu n erw ow ego podkoro- 
w ego i w egetatyw n ego (G am ski, Kędra), próba su l­
fatiazolow a pom ocna przy w yk ryw an iu  now otw orów  
złośliw ych  (Szczeklik) i in. N ależy w reszcie  w ym ien ić  
m etodę badania serca in  v itro  w  połączeniu  z rejestra­
cją elektrokardiograficzną, dla oznaczenia działania  
niektórych leków  nasercow ych (K ow arzykow a).

O żyw czy prąd nerw izm u, którego promotorami

w polsk iej m edycyn ie w ew nętrznej byli: Jakubow ski, 
G oldschm ied, A leksandrów , A skanaz, W iktor i inni, 
ogarnął w szystk ie  działy m edycyny w ew nętrznej i za­
sadniczo zm ien ił k ierunek naukow ej pracy lekarskiej. 
N erw izm  w prow adził now e w artości do nauk m edycz­
nych i w ykazał znaczenie kory m ózgow ej, której re­
gulującem u działaniu  podlegają w szystk ie  narządy  
i tkanki. W yższość nerw izm u nad daw ną patom orfo- 
logią  spraw iła, że obecnie opracow anie zagadnień fi-  
zjopatologicznych odbyw a się w  oparciu o naukę P a­
w łow a.

EDWARD SZCZEKLIK (W rocław)

M E T E O R O L O G IA  I K L IM A T O L O G IA

tudia nad pro­
blem am i m ete­

orologicznym i 
i  k lim atologicz­
nym i, zw łaszcza  

nad w ahaniam i klim atu, w y ­
m agają d ł u g o l e t n i c h  
j e d n o r o d n y c h  obser­
w acji, przede w szystk im  n ie ­
zm ienności w  um ieszczaniu  
instrum entów  i w  otoczeniu  

stacji obserw acyjnej, n iezm ienności m etod ob serw acyj­
nych  i m aksym alnej sta łości kadr obserw acyjnych.

T ym czasem  ze w szystk ich  ośrodków  badaw czych bo­
dajże najw ięcej ucierpiała w  czasie w ojn y  sieć m eteoro­
logiczna i k lim atologiczna, zarów no instrum entarium , 
m ateriały  obserw acyjne, jak  i kadry obserw atorów .

Z reorganizow any po w ojn ie  P ań stw ow y In sty tu t 
H ydrom eteorologiczny —  PIH M  (przed w ojną PIM ) 
stanął w obec zadania jak  najszybszej odbudow y sieci, 
przede w szystk im  sieci synoptycznej, niezbędnej dla  
lotn ictw a, żeglugi, energetyk i w odnej, służby ostrze­
gaw czej przed pow odziam i, d la ro ln ictw a i w . in.

Z pow odu braku fachow ego personelu  oraz in stru k ­
torów  praca ta  w ym agała  ogrom nego w ysiłk u . W  m iarę  
szkolenia kadr i u zysk iw an ia  in strum entów  odradzała  
się  szybko n ie  tylko sieć podstaw ow a, a le  i w yżej zor­
gan izow ane p laców ki PIHM , a w ięc  O bserw atorium  
A erologiczne w  L egionow ie, O bserw atorium  M orskie 
w  G dyni i O bserw atorium  W ysokogórskie na K aspro­
w ym  W ierchu w  T atrach (1988 m.).

N ajcięższe zadanie w  odbudow ie s iec i przypadło Z ie­
m iom  O dzyskanym , gdzie sieć poniem iecka, praw ie  
całkow icie zniszczona, w ym agała  poznania jej, rekon­

strukcji, a co n ajw ażn iej­
sze — zupełnie now ej ob ­
sady osobow ej.

Obok odradzających się  
placów ek PIHM  pow sta­
w ały  rów nież m eteorolo­
giczne i k lim atologiczne  
ośrodki przy w yższych  
uczelniach.

P ierw sza po w ojn ie  un i­
w ersytecka katedra m eteo­

rologii i k lim atologii pow stała  w e  W rocław iu już w  je ­
sien i 1945 roku, zorganizow ana przez piszącego te  sło ­
w a. S łużyła  ona z początku za ośrodek dydaktyczny  
nie ty lk o  W ydziałow i N auk Przyrodniczych i W ydzia­
ło w i R olniczem u U niw ersytetu , ale także W ydziałow i 
W odnem u na P olitechnice. D ruga un iw ersytecka ka­
tedra m eteorologii i k lim atologii pow stała  dopiero
w  roku 1947— 1948 w  Toruniu, a trzecia katedra k lim a­
to log ii w  W arszawie. Później zaczęły działać także 
katedry m eteorologii czy k lim atologii przy w yższych  
szkołach rolniczych, m. in. w e  W rocławiu.

P rzy katedrze m eteorologii i  k lim atologii na U niw er­
sy tec ie  W rocław skim  zostało też zorganizow ane przez 
autora uw ag n in iejszych  O b s e r w a t o r i u m ,  jako  
nieodzow na operatyw na baza do badań naukow ych  
i baza dydaktyczna do szkolenia kadr klim atologów , 
których  brak daje się  d otk liw ie odczuw ać zarów no  
w  dziedzin ie badań pom iarow ych, jak i opracowań  
syntetycznych.

Z b iegiem  la t w  program ie stud iów  geograficznych  
w yłon iła  się  także specjalność w  k lim atologii z  hydro­
grafią , która obecn ie została uw zględniona w  dwóch  
un iw ersytetach : w rocław skim  i w arszaw skim .
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Zorganizow anie O bserwatorium  M eteorologicznego  
i K lim atologicznego w e W rocław iu, które stało się  sa­
m odzielną operatyw ną bazą naukow ą i dydaktyczną  
przy un iw ersytecie, połączone było z koniecznością od­
budow y od podstaw  doszczętnie zniszczonego obser­
w atorium  przedw ojennego. W rocław  posiadał jeden  
z najstarszych w  Europie ośrodków  obserw acyjnych; 
system atyczne obserw acje rozpoczęły się tu już w  roku 
1791. N a skutek w ojennego zniszczenia pow stała w ięc  
w  długoletn ich  seriach obserw acji dotkliw a luka, tym  
bardziej że  i inne polsk ie ośrodki obserw acyjne na 
Śląsku u leg ły  zniszczeniu, tak  że interpolacja luk sta­
w ała się z góry uniem ożliw iona.

Z punku w idzenia zagadnień  k lim atologicznych Wro­
cław  jest na Ziem iach O dzyskanych ośrodkiem  n a j­
w ażniejszym , gdyż na  N iżu Ś ląsk im  m am y do czynie­
n ia z w ielk im  problem em  genezy pogarszającego się 
bilansu w odnego, i tu, na  przedpolu Sudetów , w y stę ­
pują skom plikow ane procesy ścierania się różnych sy ­
stem ów  cyrkulacji atm osferycznej, planetarnej i m on- 
sunow ej, doznającej m odyfikacji pod w pływ em  óro- 
grafii Sudetów  —  i cyrkulacji regionalnej, zw łaszcza  
foehnow ej, o specyficznym  bioklim atycznym  znaczeniu. 
M ożna by pow iedzieć, że  N iż Ś ląsk i leży  na „silnym  
zakręcie" p lanetarnej i m onsunow ej cyrkulacji atm o­
sferycznej o  w ielk iej zm ienności pogody i klim atu  
z dnia na dzień i z roku na rok, gdzie niezbędne są 
najbardziej w szechstronne obserw acje m eteorologiczne.

Założenie O bserwatorium  bez żadnej spuścizny, przy 
pow ojennym  braku instrum entów , było  zadaniem  bar­
dzo trudnym . Początek  stanow iły  resztki instrum entów  
z m ych w ypraw  polarnych i n iektóre instrum enty od­
dane życzliw ie do dyspozycji przez różnych profeso­
rów  w yższych uczelni. Chodziło o jak najrychlejsze

uruchom ienie obserwatorium , co udało się osiągnąć już 
od 1 lutego 1946 r.

Zakres badań był rozszerzany w  m iarę in stalacji co­
raz to liczniejszych  przyrządów, zw łaszcza sam ópiszą- 
cych, które w  w iększości przystosow yw aliśm y, a naw et 
konstruow aliśm y w łasn ym i siłami.

Do obecnego zakresu Obserwatorium  należą:
1) dział obserw acji standardowych,
2) dział badań specjalnych i dośw iadczeń m etodycz­

nych, :
3) dział przeliczeń obserw acji term icow ych i sam o- 

pisów,
4) dział opracowań problem ow ych, syntetycznych,
5) dział usługow y dla różnych instytucji naukow ych  

i gospodarczych,
6) dział Practicum  D ydaktycznego.
O bserwacje standardowe, term inow e i sam opiszące 

obejm ują:
ciśn ienie — barometr rtęciow y i barograf, 
tem peraturę — term om etry m aksym alne, m inim alne  

i term ografy, 
w ilgotność — psychrom etry A ugusta, A ssm anna, 

higrom etry i higrografy, 
w iatry —  anem om etry i anem ografy, 
zachm urzenie — stopień  i rodzaj zachm urzenia, 
usłonecznienie — heliograf, 
w idoczność — widocznościom ierz, 
opady i szata śnieżna —■ om brom etr, pluw iograf itp. 
W dziale badań specjalnych w ykonyw ane są:
1) badania nad s t r u k t u r ą  t e r m i c z n ą  d o l ­

n y c h  w a r s t w  a t m o s f e r y  i w ym ianą ciepła  
m iędzy poszczególnym i w arstw am i i m iędzy atm osferą  
a pow ierzchnią Ziem i, m. in. przez pom iar tem peratury  
pow ierzchni gruntu i w  w ysokościach 5, 50, 100, 150,

Ryc. 1. Fragm ent O bserw atorium  Met. 
i Klim . U niw . Wrocł.: w ieża  obserw a­
cyjna do pom iarów  tem peratury i w il­
gotności w  różnych w ysokościach: 50, 
100, 150, 200, 300, 400, 600, 900 cm. Na 
szczycie anem om etr szybkościow y-zega-  
row y w  w ysokości 9 m, niżej na  lew o  
drugi analogiczny anem om etr w  w y ­
sokości 2 m , obydw a do badań nad 

turbulencją atm osfery
Ryc. 2. K latk i dolne z term om etram i 
i psychrom etram i na w ysokości: 50, 100, 

200 cm (por. ryc. 1)
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200, 300, 400, 600, 900 cm nad gruntem . Na niektórych  
z tych  w ysokości tem peratura jest rejestrow ana za po­
m ocą term om etrów  elektrycznych oporow ych połączo­
nych kablem  z przyrządem  sam opiszącym  taśm ow ym ;

2) badania nad s t r u k t u r ą  w i l g o t n o ś c i o w ą  
d o l n y c h  w a r s t w  p o w i e t r z a  przez pom iar  
prężności pary i w ilgotności w zględnej w  analogicznych  
w ysokościach  jak przy pom iarze tem peratury om ów io­
nej pod 1;

3) badania nad t e r m i k ą  g r u n t u  przez pom iar
tem peratury w  głębokościach: 2, 5, 10, 20, 30 50, 70 
i 100 cm;

4) badania nad p a r o w a n i e m  i jego  zależnością  
od różnych czynników : w ysokości, szybkości i  kierunku  
w iatru, w ilgotności, w arunków  um ieszczania przyrządu  
i typu przyrządu. D ośw iadczenia robione są  na róż­
nych w ysokościach, różnym i typam i przyrządów  i róż­
nym i m etodam i. Prow adzi to do ujęcia  jednego z pod­
staw ow ych  czynników  w  b ilansie w ilgoci;

5) badania nad d y n  a m i k  ą w i a t r ó w  i s k ł a ­
d o w ą  p i o n o w ą  r u c h u  a t m o s f e r y  o r a z  
j e g o  t u r b u l e n c j ą ;  ta  ostatnia je s t  bardzo w aż­
nym  elem entem  w  badaniach nad parow aniem  (3), nad  
strukturą term iczną (1) w ilgotnością  (2) i nad ochładza­
n iem  bioklim atycznym  (6). S łużą do tego anem om etry  
szybkościow e (zegarowe) na dw u w ysokościach , 2 m  
i 10 m, oraz anem ografy szybkościow e i dw a anem o- 
grafy k ierunkow e —  elektryczne, na w ysok ości 17 m. 
Jeden  z anem ografów  szyb kościow ych  kreśli na ta ­
śm ie  krzyw ą ciągłą  szybkości m om entow ych, drugi 
znaczy na w alcu  zegarow ym  repery co 500 m  drogi 
w iatru. Z dwóch anem ografów  k ierunkow ych  jeden, 
naszego pom ysłu i konstrukcji, oparty  jest na zasa­
dzie licznika elektrycznego dla 16 k ieru nków  i ciszy,

drugi, też przez nas skonstruow any z zastosow aniem  
system u „selsyn“, kreśli krzyw ą kierunków  wiatru
ciągłą, azym utow ą;

6) badania nad i n t e n s y w n o ś c i ą  o c h ł a d z a ­
n i a  b i o k l i m a t y c z n e g o ,  za pom ocą frygory- 
m etrów  D orno-M orikofer (kule m iedziane podgrzew a­
n e elektryczn ie do stałej tem peratury odpow iadającej 
tem peraturze cia ła  ludzkiego; m iarą in tensyw ności 
ochładzania b iok lim atycznego przez w yprom ieniow anie, 
przew odnictw o i w iatr jest ilość prądu zużytego na 
podtrzym anie stałej tem peratury). C zynne są dw a fry- 
gorym etry na dw óch różnych w ysokościach. W skazania 
jednego rejestrow ane są na taśm ie sam opiszącej, dru­
g iego na liczniku elektrycznym  (am peromierzu);

7) badania z a p y l e n i a  p o w i e t r z a ,  za pom ocą  
przyrządu typu O vensa, który zm odyfikow aliśm y w e­
dług m odelu O vens-B ehou nek  (o kom orze pow iększo­
nej);

8) badania nad n a t ę ż e n i e m  p r o m i e n i o w a ­
n i a  Słońca i nieba:

p r o m i e n i o w a n i e  s ł o ń c a  b e z p o ś r e d ­
n i e :  a) pyrheliom etrem  absolutnym , kom pensacyj­
nym  A ngstrom a, b) pyrheliom etrem  Abbota, c) term o­
elektrycznym  solarym etrem  typu M oll-G orczyński;

p r o m i e n i o w a n i e  c a ł k o w i t e  (bezpośred­
nie  +  rozproszone): a) solarym etrem  typu M oll-G orczyń- 
ski zaadaptow anym  do sam opisu taśm ow ego, b) akty- 
nografem  typu Robitzscha, przystosow anym  do m e­
chanizm u dobow ego;

p r o m i e n i o w a n i e  r o z p r o s z o n e :  solarym e- 
trem  M oll-G orczyński przystosow anym  do sam opisu  
taśm ow ego, z m echanizm em  zegarow ym  zasłaniającym  
słońce.

Ryc. 3. T erm om etry gru n tow e-rtęciow e (w opraw ach) i e lek tryczn e-op o-
rowe. W ty le  ew aporym etr W ilda n a  w ysok ości 50 cm, pod daszkiem

żalu?.j ow ym
Ryc. 4. T eleterm ograf (term ograf na  od ległość) rejestru jący  na taśm ie  
tem peratury przekazyw ane za pośrednictw em  kab la  z 6 term om etrów  
oporow ych od ległych  o 50 m  za insta low anych  w  ogrodzie obserw acyjnym  
w różnych głębokościach g leby  i  w  różnych w ysokościach  atm osfery

(por. ryc. 3)
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W badaniach natężenia prom ieniow ania uw zględnio­
ne są też filtry  dla w ybranych odcinków  widm a;

9) badania r u c h ó w  w  g l e b i e  p o d  w p ł y w e m  
z a m a r z a n i a  i o d m a r z  a n  i  a, za pom ocą przy­
rządu prof. S. B aca (cienkie p łytk i m etalow e zanurzone 
poziom o w  gleb ie na różnych głębokościach z przylu- 
tow anym i pionow o prętam i m etalow ym i, ze skalą m ili­
m etrow ą do odczytyw ania ich p ionow ych przesunięć 
w zględem  punktu zerow ego, na odpow iedniej ramie);

10) badania w a h a ń  p o z i o m u  w o d y  g r u n ­
t o w e j  w  zw iązku z badaniem  nad parow aniem  i b i­
lansem  w ilgoci;

11) badania nad ś n i e g i e m ,  s z r o n e m ,  r o s ą ,  
s a d z i ą itp.

Prócz badań na terenie O bserwatorium  urządzane są 
też ekspedycje w  teren do różnych okolic Śląska na 
pom iary prom ieniow ania, na badania śnieżne, m ikro- 
klim atyczne i w . in.

W m iarę w prow adzania coraz liczniejszych i coraz 
bardziej ulepszonych przyrządów  sam opiszących, m a­
teriał" obserw acyjny narasta coraz to szybciej; ilościo­
w o i jakościow o w ym aga to coraz w ięcej godzin do 
przeliczeń, którym  już niesposób podołać bez zasto­
sow ania now oczesnych zm echanizow anych urządzeń  
przeliczeniow ych. A le m ateriały te są podstawą do 
w szechstronnych studiów  klim atologicznych teoretycz­
nych i do celów  praktycznych gospodarczych.

W yniki obserw acji standardow ych publikow ane są 
w roczniku P race Z akładu  i O bserw atoriu m  M eteoro­
logii i K lim ato log ii, których dotychczas w yszło  5 nu­
m erów  z la t 1946, 1947, 1948, 1949 i 1950. D alsze rocz­
niki są przygotow ane do druku. M ateriały te oddają też 
w ielk ie  usługi instytucjom  gospodarczym  na Śląsku.

M ateriały sam opisow e są przeliczane i opracow yw a­
ne problem owo. Sporo prac z tego zakresu jest goto­
w ych do druku. Prócz zagadnień opartych na m ateria­
łach term inow ych i sam opisow ych Obserwatorium, 
opracow yw ane są zagadnienia oparte także na daw niej­
szych rocznikach. Na czoło zagadnień opracow ywanych  
w  O bserwatorium  w ysuw ają się tu elem enty bilansu  
w odnego (m. in. szata śnieżna, parow anie, opady) i ge­
neza deficytu  w ód na Ś ląsku, ponadto w ahania k lim a­
tu, cyrkulacja atm osferyczna, bioklim at, m onografia  
klim atu W rocławia i innych regionów  Śląską oraz k li­
m at całej Polski.

Obserwatorium  M eteorologii i K lim atologii w e Wro­
cław iu  jest niezm iernie pożyteczną bazą do badań, do­
św iadczeń m etodycznych i szkolenia m łodych kadr k li- 
m atologów -geografów . B yłoby rzeczą bardzo pożądaną, 
by w szystke un iw ersytety  w  Polsce m ogły takim  w ar­
sztatem  rozporządzać.

Prace opublikow ane dotychczas przez w spółpracow ­
ników  O bserwatorium :

Aleksander K o s ib a :
O potrzebie naukowych wypraw badawczych do Arktyki. PA U  1946. 
Problem wahań klimatycznych i zlodowaceń. Czasopismo geogr. Wrocław  

1947.
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W  sprawie zagadnień hydro-meteorologicznych dorzecza O dry / Wisły. 
Czasopismo Geogr. W rocław 1947.

Nordenskjolds glacier and its oscillations. PA U  1947.
Climate changes and glaciations. PA U  1947.
Some observations upon the poligonal soils in Greenland. P A U  1947.
Z  Instytutu i  Obserwatorium M eteorologii i K limatologii Uniwersytetu i Po­

litechniki we Wrocławiu. Przegl. Geogr. Warszawa 1948.
Prace Zakładu  i Obserwatorium M . i. KI. U. i P. nr 1 za rok 1946. Wroc- 

'aw 1947.
Prace Zakładu i Obserwatorium M . i KI. U. i P. we Wrocławiu za rok 1947. 

nr 2 Wrocław 1948.
Klim at Z iem  Śląskich. Inst. Śl. 1948.
Zagadnienie poziomych ruchów kontynentów  w świetle nowych wyników 

badawczych. C zasop. Geogr. Wrocław 1948.
Prace Zakładu i Obserwatorium M . i KI. Uniw. Wr. Nr 3 za rok 1948. 

Wrocław 1949.
Częstość sza ty  śnieżnej na Ziemiach Śląskich. Wrocł. Tow. Nauk. Seria B, 

nr 21. W rocław 1949.
Zagadnienie współczesnych oscylacji klimatycznych. Czasop. Geogr. T. XX, 

Wrocław 1949.
Niektóre zagadnienia ogólnej cyrkulacji atm osferycznej. Czasop. Geogr. 

T. X X . W rocław 1949.
Obserwacje dobowe we Wrocławiu za rok 1950. Prace Zakładu i Obserw. 

Vf. i KI. U . Wr. Nr 4 za rok 1949. W rocław 1951.
Klim at Wrocławia w okresie pięciolecia 1946— 1950. Prace Zakładu i Obser­

watorium M . i KI. U . W rocław 1950.

Zagadnienie ochrony przyrody w Arktydzie  R. O. P. PAU 1950.
Problem zaśnieżenia Z iem  Śląskich w zależności od  warunków hipsometrycz- 

nych. Przegl. Geogr. T. X X II. 1948/49. Warszawa 1950.
Zagadnienie pionowych różnic klim atycznych w przyziem nych warstwach 

atmosfery. Przegl. Met. i Hydr. P .T . M . H. III. R. 1950— 1951. Warszawa 1951. 
Wstęp do K lim atologii Polski. Państw. Wyd. N aukow e. 1952.
Kilka uwag o współczesnych zmianach klimatu Europy. Wiedza i Życie 

R. XII 1953 nr 5.
Zagadnienie bilansu wilgoci na Śląsku w świetle zmian wilgotności względnej 

Przegl. M et. i Hydrol. Warszawa 1952.
Warunki kształtowania różnych form  kryształów  śniegu atmosferycznego. 

Gazeta Obserwatora PIH M . Warszawa 1953.
W  sprawie usprawnienia pomiarów parowania. Gazeta Obserwatora PIHM. 

1954.
Adam S c h m u c k
Pomiary parowania. C zasop. Geogr. Wrocław 1947.
Klimat regionu wałbrzyskiego  (Prace Wrocł. Tow. N auk. 1948).
Kilka uwag nad pomiaram i temperatury w klatce meteorologicznej. Przegl. 

Met. i Hydr. Warszawa 1948.
Najnowsze podstaw y prognozy pogody. C zasop. Geogr. 1948.
W iatr a temperatura i  parowanie we Wrocławiu. Wrocł. Tow. Nauk. 1949. 
O parowaniu potencjalnym. Prace Wrocł. Tow. Nauk. 1949.
Przebieg dobowy parowania we Wrocławiu. Przegl. Met. i Hydr. 1949. 
Rurze gradowe. Czasop. Geogr. Wrocław 1949.
Zagadnienie rot i geografii w meteorologii. Czas. Geogr. 1949.
W  sprawie m etod pom iarów parowania w Polsce. Spraw. Wrocł. Tow. 

Nauk. 1950.
Jak pow stała skala temperatur Fahrenheita. Wszechświat 1950.
Cyklony tropikalne. W szechświat 1951.
Rola wiatru w klimacie Dolnego Śląska. Czasop. Geogr. 1952.
Suchość pow ietrza  a stan wód we Wrocławiu. Prace Wrocł. Tow. Nauk. 

Nr 58, 1952.

M ateriały do terminologii wiatrów. Przegl. Met. i Hydr. 1952.
Trąby powietrzne. W szechświat 1952.
Stopień wilgotności w Polsce. Przegl. Met. i Hydr. 1952.
D . P ia s e c k i:  Przebieg dobowy ciśnienia we Wrocławiu. Prace Wrocł. 

Tow. N auk. 1950.
M. Połońska: K lim at Raciborza. Przegl.Met. i Hydr. 1953.
Ponadto kilkanaście recenzji, notatek naukowych i broszur popularno­

naukowych współpracowników Obserwatorium.

Prace oddane i przygotowane do druku.
Aleksander K o s ib a

Opady śnieżne na Śląsku (Prace W rod. Tow. N auk.), Anomalie częstości 
opadów śnieżnych na Śląsku  (Acta Geoph. Pol. PA N .), Anomalie sum opa-
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dowych na Śląsku  (Acta Geoph. Pol.), O  nowej k lasyfikacji śniegu (Przegl. Met.
i Hydrol.).

Struktura termiczna dolnych warstw atm osfery (praca wspólna z K . O l p iń ­
s k ą  i M. P a s z k ó w n ą ) , O strość zim  w św ietle różnych kryteriów  klim atolo­
gicznych na przykładzie zim  we Wrocławiu. W ystępowanie ostrych i łagodnych  
zim  na kuli ziem skiej (praca wspólna z H . Z ip  ser).

Adam S c h m u c k
K lim at Sokołowska ja k o  p rzy k ła d  klim atu m iejscowości leczniczych w Sude­

tach (Czasop. Geogr.). O  suszach atm osferycznych na D olnym  Śląsku  (Cza- 
sop. Geogr.). Parowanie z  wolnej powierzchni wodnej w Polsce  (Prace Wrocł. 
Tow. Nauk.).

K. O lp iń s k a :  Rozmieszczenie wilgotności na Śląsku w świetle hlpsometrli.

fC. O łp iń s k a  i J. S ło m k a : Zapylenie we Wrocławiu.
M. P a s z k ó w n a : Gradienty klim atyczne w dorzeczu Odry.
J. S ło m k a : U słonecznie nie we Wrocławiu.
M . P o ło ó s k a :  Przebieg dobowy opadów we Wrocławiu na podstawie plu- 

wiogramów.
J. J a n u s z e w s k i:  Przebieg dobowy szybkości wiatrów we Wrocławiu. 
M . P a s z k ó w n a  i S. W a rz e c h a : Pom iary temperatury w warstwach p rzy ­

ziem nych.
J. S ło m k a : Intensywność ochładzania bioklim atycznego.
S. W a rz e c h a : Przebieg tem peratury gruntu na różnych głębokościach.

ALEKSANDER KOSIBA (Wrocław)

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y

isząc o osiągn ię­
ciach ochrony  
przyrody w  P o l­
skiej R zeczypo­
spolitej Ludo­

w ej trudno n ie  w spom nieć  
chociażby w  kilku zdaniach  
o stanie, w  jakim  znajdo­
w ała  się ona w  naszym  
kraju w  okresie przed w y ­
buchem  drugiej w ojny św ia ­
tow ej oraz podczas okupacji h itlerow skiej.

Rok 1939 zastał w  P olsce ochronę przyrody w  zup eł­
nej dezorganizacji. P aństw ow a Rada O chrony P rzy­
rody, organ M inisterstw a W yznań R elig ijn ych  i O św ie­
cenia P ublicznego w  spraw ach ochrony przyrody, n ie  
istn iała: w  roku 1936 podała się  ona do dym isji z po­
w odu łam ania  przez rząd sanacyjny postanow ień  u sta ­
w y  o ochronie przyrody z roku 1934 oraz niszczenia  
przyrody pod pozorem  przysposabiania jej do ruchu  
turystycznego. N ie istn ia ły  rów nież prow incjonalne od­
działy Rady. Społeczne K om itety  O chrony Przyrody  
w  m iastach  u n iw ersyteck ich  w yk azyw ały  też bardzo 
słabą działalność, gdyż w szelk ą  pracę utrudniał im  
brak rozporządzeń w ykonaw czych  do w spom nianej w y ­
żej ustaw y. Brak tych  rozporządzeń zaham ow ał też re­
alizację parków  narodow ych, rezerw atów  i pom ników  
przyrody, ochrony gatunkow ej roślin  i zw ierząt oraz 
ochrony przyrody w  szkole. Jedyną p laców ką, która  
prow adziła — w  ograniczonym  zakresie — działalność  
ochraniarską, było biuro delegata m in istra  w yznań re­
lig ijnych  i ośw iecen ia  publicznego do spraw  ochrony  
przyrody. F unkcjonow ało ono w  K rakow ie (przy ul. 
A riańskiej 1) pod nadzorem  m in isterstw a, gdyż p ełn ią ­
cy funkcje delegata  od roku 1925, a w ła śc iw ie  od r. 
1919, prof. dr W ładysław  S z a f e r  zrzekł się  ich  je ­
szcze w  r. 1936, a jego  ch w ilow y  następca, prof. dr J e ­
rzy S m o l e ń s k i  u czyn ił to  sam o 12 m aja 1938 r

Okres okupacji h itlerow ­
skiej sytuację znacznie po­
gorszył.

Z początku biuro d elega­
ta było zam knięte i  opie­
czętow ane przez gestapo  
O dpieczętow ano je  i  uru­
chom iono dopiero w  marcu  
1941 r., najp ierw  w  daw ­
nym  lokalu, po roku zaś 
przeniesiono je do W ydzia­

łu  G łów nego L asów  przy al. M ickiew icza 31. Z Polaków  
zaangażow ano do pracy 3 osoby, w  tym  dw ie spośród 
daw nych  pracow ników , a jako k ierow nika przydzielono  
w  charakterze rzeczoznaw cy prof. doktora K azim ierza  
Sim m a z Poznania. Z ram ienia tzw. „rządu G eneral­
nego G ubernatorstw a" k ierow ał referatem  ochrony 
przyrody, rozszerzonym  następnie na referat ochrony 
przyrody i p lanow ania, inspektor leśn ictw a, który do­
puścił do olbrzym iego zniszczenia lasów . S iek iera oku­
panta k ład ła  pokotem  n ie ty lko  polsk ie  puszcze i lasy, 
lecz także a leje  drzew  sędziw ych i okazałych lub po­
jedyncze drzew a-olbrzym y, będące św iadkam i odw iecz­
nej przeszłości. Z dobyte zaś w  ten  sposób drew no s łu ­
żyło do um ocnień  w ojen nych  lin ii obronnych n iem iec­
k ich  lub zasila ło  fabryki przem ysłu  drzew nego.

D la  organizacji ochrony przyrody w  P o lsce  N iem cy  
nie uczyn ili nic. N ie pow ołali Rady Ochrony Przyro­
dy, n ie  w yd ali żadnego rozporządzenia w ykonaw czego  
do ustaw y o ochronie przyrody z roku 1934, n ie  za­
bezp ieczyli praw nie żadnego rezerw atu. Jeżeli były  
in terw encje w  spraw ie zniszczenia grożącego rezerw a­
tom, to działo się to zaw sze na skutek pryw atnej in i­
c ja tyw y  Polaków .

Gdy w  teren ie odbyw ało się niszczenie przyrody, 
polsk i p ersonel b iura n ie  zan iedbyw ał tym czasem  prac 
w ew nętrznych . Z estaw iono m. in. na podstaw ie znaj­
dujących się  w  posiadaniu biura m ateria łów  rzeczo­
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w ych now y inw entarz rezerw atów  i zabytków  przyro­
dy oraz w ykonano m apę tych obiektów  jak  również 
m apę geobotaniczno-krajobrazow ą; uporządkowano bi­
bliotekę i zestaw iono now y katalog książek i broszur, 
sporządzono plansze barw ne niektórych zasługujących  
na ochronę roślin. W szystkie te prace w ykonyw ane  
były z m yślą  o lepszej przyszłości.

Przyszłość ta otw arła się niebaw em  przed ochroną  
przyrody, gdy w  roku 1945 przyszedł w  Polsce do w ła­
dzy Rząd Ludowy. Już w  lutym  tegoż roku urucho­
m iono dzięki odzyskaniu daw nego lokalu  (przy ul. 
A riańskiej 1, w  K rakow ie) biuro delegata m inistra  
ośw iaty do spraw  ochrony przyrody, 25 sierpnia m i­
n ister pow ołał znów  P aństw ow ą Radę Ochrony P rzy­
rody, zapraszając do jej grona w szystk ich  pozostałych  
przy życiu  członków  daw nej Rady. R eaktyw ow ano  
daw ne K om itety Ochrony Przyrody w  K rakow ie, P o­
znaniu i W arszawie, n ow e zaś utw orzono w  Lublinie, 
Łodzi i Toruniu, urucham iając przy tym  sieć delega­
tur pow iatow ych. U kazał się  szereg rozporządzeń w y ­
konaw czych do ustaw y o ochronie przyrody z roku 
1934, m. in. bardzo w ażn e rozporządzenie m inistra 
ośw iaty z 29 sierpnia 1946 r. o  ochronie gatunkow ej 
roślin. U trw alono byt Parku N arodow ego w  B ia łow ie­
ży, w ydając w  roku 1947 rozporządzenie Rady M ini­
strów  o jego utw orzeniu. P om yślne fakty zaszły rów ­
nież na  odcinku nauczania ochrony przyrody. Progra­
m y dla szkół podstaw ow ych  i średnich na r. 1946/47 
uw zględniły  ochronę przyrody znacznie szerzej aniżeli 
analogiczne program y przedw ojenne. Program  przej­
ściow y z roku 1948 dla szkoły jedenastoletn iej położył 
nacisk  na potrzebę pogłęb ien ia  znajom ości i  um iłow a­
nia przyrody oraz w yrobien ia  czynnej postaw y m ło­
dzieży w obec postu latów  ochrony przyrody. W ykłady  
o ochronie przyrody w  szkołach w yższych  odbyw ały  
się  n ie  tylko na w ydziałach  przyrodniczych i leśnych  
uniw ersytetów , lecz  także na w ydziałach  architektury  
w  politechnikach  w  K rakow ie i  W arszawie, oraz 
w  W yższym  Studium  P lanow ania w  W arszawie. W  ro­
ku 1946 pow stała na un iw ersytecie  w  Toruniu p ierw ­
sza w  P olsce katedra ochrony przyrody i ekologii. Za­
tw ierdzono Zakład Ochrony Przyrody i U praw y K raj­
obrazu na  U n iw ersytecie  w  Poznaniu, istn iejący  w  tej 
uczeln i już i  w  ok resie przedw ojennym , z  in icjatyw y  
prof. doktora A dam a W odziczki.

W obec dokonujących się w  kraju przem ian ustrojo­
w ych —  politycznych, społecznych i gospodarczych — 
w yłon iła  się  potrzeba zm iany ustaw y o ochronie przy­
rody. N ow ą ustaw ę u ch w alił Sejm  7 kw ietn ia  1949 ro­
ku. N aw iązuje ona do h istorii ruchu ochrony przy­
rody w  Polsce przedw ojennej i  zachow uje jej daw ną  
nazw ę, nadaje jej jednak n o w ą  t r e ś ć  odpow iada­
jącą n o w e m u  s t a n o w i  r z e c z y 1. U staw a daw ­
na m ów iła  o z a b e z p i e c z e n i u  i  z a c h o w a n i u

1 Por. Stanisław K u l c z y ń s k i ,  O nowym prawie ochrony przyrody 
w Polsce. Chrońmy przyrodę ojczystą. R . IX , nr 2. Kraków 1953.

t w o r ó w  p r z y r o d y ,  now a natom iast m ów i o za­
chowaniu, r e s t y t u o w a n i u  i u ż y t k o w a n i u  
z a s o b ó w  przyrody, zgodnie z zasadam i zm ierzają­
cymi do zabezpieczenia i w zm ożenia sił w ytw órczych  
przyrody. Gdy ustaw a daw na pow ierzała w ykonyw anie  
ochrony przyrody m inistrow i ośw iaty, now a nałożyła  
ten obow iązek na m inistra leśn ictw a, przesuw ając tym  
sam ym  „punkt ciężkości zagadnienia ochrony przyrody 
z zainteresow ań czysto naukow ych na zainteresow ania  
gospodarcze" 2.

Na podstaw ie now ej ustaw y pow ołana została 1 stycz­
nia 1950 roku przez Radę M inistrów  now a Państw ow a  
Rada Ochrony Przyrody jako o r g a n  d o r a d c z y  
i o p i n i o d a w c z y  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  
(a w  szczególności m inistra leśnictw a) w  sprawach  
ochrony przyrody. Przew odniczącym  jej jest m inister 
leśn ictw a, jego zastępca na tym  stanow isku m a tytuł 
delegata m inistra leśn ictw a do spraw  ochrony przyro­
dy. N ow a Rada w yłon iła  kilka kom isji do spraw spe­
cjalnych, a m ianow icie kom isję parków  narodow ych  
i rezerw atów  przyrody, kom isję do spraw  układów  
przestrzennych, kom isję ochrony roślin, kom isję ochro­
ny zw ierząt i  kom isję ochrony zasobów  przyrody  
i ochrony krajobrazu. S i e d z i b ą R a d y  j e s t  W a r ­
s z a w a .  Sekretariat Rady a zarazem  Biuro Prezydium  
zorganizow ano przy M in isterstw ie L eśnictw a.

A p a r a t e m  w y k o n a w c z y m  m inistra leśn ic­
tw a w  zakresie ochrony przyrody je s t urzędujący w  M i­
n isterstw ie L eśnictw a naczelny konserw ator przyrody, 
którem u podlegają w ojew ódzcy konserw atorzy przy­
rody 3.

W ładzą ochrony przyrody II instancji są W ojew ódz­
kie Rady Narodowe. Funkcje tej w ładzy spraw ują P re­
zydia W ojew ódzkich Rad N arodow ych przez W ydziały  
R olnictw a i L eśnictw a, których organam i fachow ym i 
są w ojew ódzcy konserw atorzy przyrody w  w ydziałach  
leśnictw a.

W ładzą ochrony przyrody I in stancji są P ow iatow e  
Rady Narodowe, działające przez W ydziały R olnictw a  
i L eśnictw a, ich organam i fachow ym i są pow iatow i 
referenci leśnictw a.

W ładze ochrony przyrody II instancji m ają w łasne  
organa opiniodaw cze i doradcze (podobnie, jak  posia­
da je  w ładza I instancji, tj. m inister leśnictw a). Są to  
W ojew ódzkie K om itety Ochrony Przyrody, pow ołane 
do życia zarządzeniem  m inistra leśn ictw a z dnia 17 
marca 1952 r.

P osiadając aparat doradczy i w ykonaw czy czynniki 
urzędow e m ogły przystąpić do realizacji programu  
ochrony przyrody n ie tylko w  zakresie ustaw odaw ­
stw a, lecz także ochrony rezerw atow ej. Z aktów  praw ­
nych, w ydanych na podstaw ie ustaw y z 7 kw ietn ia  
1949 r., najw iększym  osiągnięciem  jest ogłoszenie roz-

8 Por. Wacław B r z e z i ń s k i ,  Nowa polska ustawa o ochronie 
przyrody. Chrońmy przyrodę ojczystą. R. V, nr 7 /8. Kraków 1949.

8 P or .: Stanisław S m ó 1 s k i, Rola konserwatora przyrody przy 
realizacji ustawy o ochronie przyrody. L. c. R . IX , nr 2. Kraków 1953.



porządzenia m inistra leśn ictw a z dnia 4 listopada  
1952 r. w  spraw ie w prow adzenia gatunkow ej ochrony  
zw ierząt, którego projekt przez długi czas n ie m ógł 
doczekać się  realizacji. N aczelny konserw ator przy­
rody, opierając się  na zgrom adzonych już a także do­
starczanych m u przez Zakład O chrony Przyrody P o l­
skiej A kadem ii N auk (o którym  będzie niżej m ow a) 
m ateriałach z zakresu lokalizacji przestrzennej i do­
kum entacji naukow ej projektow anych rezerw atów  
przyrody i parków  narodow ych, przeprow adził w  la ­
tach 1952— 1953 w ydanie przez m inistra leśn ictw a  ak­
tów  praw nych, zabezpieczających byt 55 rezerw atom  
D alsze rezerw aty w  liczb ie około 300 czekają jeszcze na  
praw ne ich  zabezpieczenie. —• W roku 1950 ukazało się  
rozporządzenie Rady M inistrów  w  sp raw ie utw orzenia  
Parku N arodow ego w  Górach Św iętokrzysk ich . W ten  
sposób program  dotyczący parków  narodow ych docze­
k a ł się  w  P o lsce  L udow ej realizacji dw óch  parków . 
Spodziew ać się  obecn ie m ożna w ydania  rozporządzeń
0 utw orzeniu  parków  narodow ych w  Tatrach, P ien i­
nach i na Babiej Górze, o których zab ezp ieczen ie s ta ­
rały się bezskuteczn ie czynniki ochrony przyrody  
w  okresie przedw ojennym .

W zw iązku z pow ołan iem  now ej P ań stw ow ej Rady  
Ochrony Przyrody i przeniesien iem  siedziby jej P re ­
zydium  do W arszaw y, reorganizacji u leg ło  daw ne biuro  
delegata m inistra ośw iaty  do spraw  ochrony przyrody  
w  K rakow ie. Na m ocy porozum ienia m iędzy m inistrem  
leśn ictw a a m inistrem  ośw iaty , opartego na postano­
w ien iach  now ej ustaw y, przekształcono je  w  K om itet 
Ochrony Przyrody przy W ydziale III P olsk iej A kade­
m ii U m iejętności, podległy początkow o M inisterstw u  
O św iaty, a następnie (do końca 1952 r.) M inisterstw u  
Szkoln ictw a W yższego. Od styczn ia  1954 roku K om itet 
został przejęty  na budżet P olsk iej A kadem ii N auk
1 funkcjonuje pod nazw ą Z a k ł a d u  O c h r o n y  
P r z y r o d y  jako s a m o d z i e l n a  p l a c ó w k a  
n a u k o w o - b a d a w c z a ,  bezpośrednio podległa tej 
instytucji.

D yrektorem  Zakładu je s t prof. dr W ładysław  Szafer.
Zakład posiada tym czasow ą R adę N aukow ą, w  sk ład  

której oprócz dyrektora Z akładu i jego zastępcy w ch o­
dzą członkow ie: prof. dr Z ygm unt C zubiński (Pęznań), 
dr Jerzy F abijanow ski (Kraków), dr B ron isław  Ferens 
(Kraków), prof. dr W alery G oetel (K raków), prof. dr 
M ieczysław  K lim aszew sk i (Kraków), doc. m gr M aksy­
m ilian  K reutzinger (W arszawa), prof. dr S tan isław  
K ulczyński (W rocław) i doc. dr Jan Ż abiński (W ar­
szawa).

W skład Zakładu Ochrony Przyrody w chodzi obecn ie  
5 działów  naukow ych.

D ziałam i g łów nym i są: 1) dział ochrony flory, 2) dział 
ochrony fauny, 3) dział ochrony przyrody n ieożyw ionej 
i krajobrazu.

D ziałam i pom ocniczym i są: 4) b ib lio teka  naukow a,
5) dział w ydaw niczy.

1 W edług stanu z dnia 5 czerwca 1954 r.

Ponadto posiada Zakład p laców ki terenow e w L ubli­
nie, P oznaniu i Zakopanem  (Tatrzańska Stacja N au­
kow a i alpinarium  naukow o-dydaktyczne).

O gółem  w  działach naukow ych Zakładu pracuje 19 
pracow ników  nauki, w  tym  2 sam odzielnych oraz 2 po­
m ocniczo-technicznych.

Z akład posiada dział adm inistracyjny (5 osób), re­
ferat personalny (1 osoba) i 3 osoby personelu  obsługi.

T em atyka prac naukow o-badaw czych  Zakładu  
Ochrony Przyrody grupuje się  około czterech proble­
m ów  głów nych.

N aczelne m iejsce w  p lanie prac Zakładu zajm uje 
problem : b i o l o g i c z n e  p o d s t a w y  k s z t a ł t o ­
w a n i a  p r z y r o d y .  W szelkie przekształcenia po­
dejm ow ane przez człow ieka w  przyrodzie m uszą być 
oparte o podstaw y naukow e je ś li m ają przynieść trw ałe  
korzyści gospodarce narodow ej. P odstaw  tych  dostar­
czyć m ogą jedyn ie w szechstronne badania, w ytyczające  
drogi racjonalnego użytkow ania zasobów  i s ił przyrody  
z zachow aniem  zasady ich  trw ałości. Chodzi tu zw łasz­
cza o leśn ictw o, rolnictw o, łow iectw o, z ielarstw o, p a­
sterstw o i rybołów stw o, a przede w szystk im  o racjo­
n aln ą  gospodarkę zasobam i w odnym i. — W zakresie  
tego problem u leży  rów nież ochrona krajobrazu n atu­
ralnego, jego form  m orfologicznych i gleby; ponadto  
ochrona i racjonalne gospodarow anie zasobam i surow ­
ców  m ineralnych.

Spośród tem atów  objętych  pow yższym  problem em  
Zakład O chrony Przyrody szczególną w agę przyw iązuje  
do zagadnien ia  zagospodarow ania w  sen sie  przyrodni­
czym  n ieużytków  poprzem ysłow ych (hałd), którego roz­
w iązan ie  będzie m iało  znaczenie d la  przyrodniczego  
urządzenia m. in. zw łaszcza G órnośląskiego Okręgu 
P rzem ysłow ego.

D rugi k ierunek prac Zakładu to b a d a n i a  n a u k o ­
w e  w  r e z e r w a t a c h  p r z y r o d y ,  p a r k a c h  
n a r o d o w y c h .  C elem  tych  badań jest: 1) in w en ta­
ryzacja  naukow a stanow isk  roślin  i  zw ierząt ze szcze­
gó lnym  uw zględn ien iem  gatunków  chronionych oraz 
inw entaryzacja  naukow a zabytków  przyrody n ieoży­
w ionej, 2) poznanie naturalnych biocenoz i w arunków  
bio-ek olog icznych  w  n ich  panujących, 3) studia nad 
życiem  roślin  i zw ierząt oraz ich zm iennością w  zależ­
ności od środow iska naturalnego. — W yniki prac w  re­
zerw atach  i parkach narodow ych um ożliw ią  głębsze  
poznanie procesów  życiow ych, zachodzących w  n atu ­
ra lnych  b iocenozach oraz pozw olą na racjonalne k szta ł­
tow an ie  przyrody i gospodarow anie jej zasobam i w  ob­
szarach  gospodarczo czynnych. Przeprow adzona w  re­
zerw atach  i parkach narodow ych dokum entacja dostar­
cza w ładzom  ochrony przyrody oraz P aństw ow ej R a­
dzie O chrony Przyrody m ateria łów  potrzebnych do 
sporządzania i prow adzenia o ficja lnych  inw entarzy  
zab ytków  przyrody, przew idzianych ustaw ą o ochronie  
przyrody z *7 k w ietn ia  1949 roku, a nadto tw orzy ona 
p odstaw y do opracow yw ania w n iosków  w  spraw ie po­
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w oływ ania do życia oraz organizacji rezerw atów  i par­
ków  narodowych.

Trzecią grupą prac naukow ych Zakładu jest o c h r o ­
n a  g a t u n k o w a  n o ś l i n  i z w i e r z ą t .  Prace  
w  tym  zakresie dotyczą geograficznego rozm ieszczenia  
roślin  i  zw ierząt ob jętych  rozporządzeniam i ochronnym i 
w ładz państw ow ych . Szczególny nacisk  kładzie s ię  na 
ekologię i synekologię. D ąży się  do m onograficznego  
opracow ania w ażniejszych  gatunków  roślin  i zw ierząt 
chronionych. Bada s ię  m ożność w prow adzenia gatun­
kowo chronionych a użytecznych roślin  do półupraw  
i p lantacji celem  zaspokojenia potrzeb gospodarstwa  
narodow ego w  tym  zakresie. Szczególnie dużo uw agi 
pośw ięca się ptakom  pożytecznym  dla rolnictw a.

C zwarty problem  to d o k u m e n t a c j a  b i b l i o ­
g r a f i c z n a  o c h r o n y  p r z y r o d y .  —  Prow adze­
n ie przez Zakład m etodą naukow ą bibliografii w  za­
kresie ochrony przyrody m a podstaw ow e znaczenie dla 
w szelk ich  prac naukow ych  w  tym  zakresie w  kraju, 
ponadto um ożliw ia utrzym anie na należytym  poziom ie 
kontaktu Zakładu O chrony Przyrody z analogicznym i 
placów kam i za granicą.

Do zakresu prac Zakładu należy ponadto w s p ó ł p r a ­
c a  z P o l s k i m  T o w a r z y s t w e m  T u r y s t y c z ­
n o - K r a j o z n a w c z y m ,  z k ierow nictw em  W czasów  
Pracow niczych oraz z organizacjam i m łodzieżow ym i, 
w  celu przyczynienia się do naukow ego pogłębienia ru­
chu turystyczno-krajoznaw czego. W tej dziedzinie pra­
cy społecznej Zakład prow adzi szeroką propagandę 
i upow szechnienie w iedzy  o przyrodzie z punktu w i­
dzenia potrzeby jej ochrony. Celom  tym  służą w ydaw ­
nictw a popularno-naukow e Zakładu.

B iblioteka Zakładu O chrony Przyrody posiada zbiór 
liczący 5.048 książek  i broszur oraz 3.583 tom y czaso­
p is m 1 z dziedzin takich, jak: botanika, zoologia, geo­
grafia, hydrologia, krajoznaw stw o, leśn ictw o, rolnic­
tw o i inne, w  językach polsk im  i obcych. Biblioteka  
Zakładu jest ośrodkiem  dokum entacji ochrony przyro­
dy; b ib liografię ochrony przyrody opracow uje się b ie­
żąco w  m iarę napływ ania  w yd aw n ictw  do biblioteki. 
Ze zbiorów  korzystają pracow nicy naukow i Zakładu, 
czyteln icy spoza Zakładu (pracow nicy nauki, nauczy­
ciele, m łodzież akadem icka i szkolna) oraz redakcja  
w ydaw nictw  Zakładu.

Na osobne om ów ienie zasługują w y d a w n i c t w a  
z z a k r e s u  o c h r o n y  p r z y r o d y .

N a 20-letn i dorobek na tym  polu przedw ojennej P ań­
stw ow ej Rady Ochrony Przyrody złożyło się: 17 rocz­
n ików  w ydaw nictw a pn. O chrona P rzyro d y , 9 roczni­
ków  K w arta ln ego  B iu le tyn u  In form acyjnego  o O chro­
nie P rzy ro d y  (organu delegata  m inistra w yznań rei. 
i ośw . publ. do spraw  ochrony przyrody), 8 tom ów  re­
gionalnego W yd a w n ic tw a  O kręgow ego  K o m ite tu  O chro­
n y  P rzyro d y  na W ielkopolską  i P om orze w  Poznaniu,

1 Według stanu z 31 grudnia 1953 r.

W B E & B & E E &

45 tom ików  tzw. „osobnych"8 w ydaw nictw , 2 tomy  
m onografii naukow ych, dw ie książki: J. G. P aw likow ­
skiego O lice ziem i i w ydany pod redakcją prof. W. 
Szafera podręcznik ochrony przyrody pt. S k a rb y  p r z y ­
rody i ich ochrona, nadto album y pocztów ek, ulotki 
(np. bezpłatny dodatek do m iesięcznika krajoznaw czego  
O rli Lot) i inne.

R eaktyw ow ana po w ojn ie P aństw ow a Rada Ochrony 
Przyrody rozpoczęła działalność w ydaw niczą już w e  
w rześniu 1945 roku, podejm ując druk czasopism a  
C hrońm y przyrodą  o jczystą , w  roku 1948 w znow iła  
druk w ydaw nictw a O chrona P rzy ro d y  (w ydała rocznik  
XVIII, a w  latach 1946— 1949 opublikow ała dalszych  
25 tom ików  „osobnych11 w ydaw nictw , spośród których  
dziesięć m inister ośw iaty zatw ierdził do użytku szkół. 
W znowiony w  roku 1947 U rzędow y B iu le tyn  Inform a­
cy jn y  D elegata  M in istra  O św ia ty  do S praw  O chrony 
P rzyro d y  przestał n iestety  w ychodzić po ogłoszeniu no­
wej ustaw y o ochronie przyrody, tj. w  roku 1949. Brak  
tego b iu letynu daje się bardzo odczuć, gdyż spełn iał on 
w ażną rolę inform ow ania w ładz w szelk ich  instancji 
oraz organizacji społecznych o aktualnych zarządze­
niach, osiągnięciach i stratach w  zakresie ochrony 
przyrody.

Po w ydaniu  ustaw y o ochronie przyrody w  roku 1949 
działalność w y d a w n i c z ą  byłej P aństw ow ej Rady 
Ochrony Przyrody przejął Z a k ł a d  O c h r o n y  
P r z y r o d y  PA N  (w  latach 1949— 1951 prow adził ją 
poprzedzający go organizacyjnie K om itet Ochrony 
Przyrody PAU). N ależy zaznaczyć, że w  ostatnich la­
tach pow ojennych — jak to podkreślił prof. Szafer na 
pierw szej sesji Państw ow ej Rady Ochrony Przyrody 
w roku 1952 (druga sesja  Rady odbyła się  w  lipcu  
1954 roku) — licząc się z w zrastającym  w prost ży­
w iołow o ruchem  m asow ych w ycieczek  i w czasów , po­
łożono nacisk  na w ydaw n ictw a popularno-naukow e, 
w ydając po raz pierw szy duże nakłady przew odników  
przyrodniczych, w ielobarw nych plansz i  pocztówek. 
D ziałalność tę, której skala m usi być uw ielokrotniona, 
pow inny przejąć pow ołane do tego organizacje spo­
łeczne, jak  przede w szystk im  Liga O chrony Przyrody. 
Instytucja ta w  ostatnim  czasie w ykazuje znów  pew ną  
aktyw ność w  zakresie propagandy ochrony przyrody; 
opublikow ała np. kalendarzyk k ieszonkow y na rok 1954, 
w którym  stara się  popularyzow ać najw ażniejsze za­
gadnienia z tej dziedziny, a w  p lan ie  ma dalsze w y­
daw nictw a popularne.

Na dotychczasow ą działalność w ydaw niczą Zakładu 
Ochrony Przyrody PA N  (i K om itetu Ochrony Przyro­
dy PAU) składają się w ydane w  latach 1949— 1953 pu­
blikacje następujące:

trzy R oczn ik i: X IX , X X  i X XI Ochrony P rzyrody  (wszystkie polecone 
przez ministra oświaty do bibliotek nauczycielskich), czwarty, tj. X XII  
z kolei znajduje się w druku;

* Tzw. „osobne” wydawnictwa obejmują treściowo wszystkie dziedziny 
ochrony przyrody z uwzględnieniem zagadnień gospodarczych, wiążących 
się z ochroną przyrody.



B ^ ^ ^ m K B ^ S S S B M B B B S S m S S S S S

294

9 tom ików  „osobnych” wydawnictw, spośród nich polecone do bibliotek  
szkolnych książki takie, jak np.: Z. Czubiński i J. U rbański P ark N aro­
dowy na w yspie W olinie, E. Grabda i J. Żelechow ska R ybak  w służbie 
ochrony przy rody , wyd. II, W. Szafer Ochrona gatunkowa roślin w Polsce , 
wyd. II. A . Ropelewski S sa k i B a łtyku ; M . G otkiew icz, W Szafer i w spół­
pracownicy O jców ja k o  teren wycieczek szkolnych i wczasów , wyd. II, J. D u ­
dziak i S. Gut R ezerw aty i za b y tk i p rzyrody w wojew ództw ie krakow sk im ; 

dwie serie po 23 szt. pocztów ek; 

dwie serie (8 szt.) plansz wielobarwnych.

W Zakładzie Ochrony Przyrody P A N  znajduje się  
ponadto redakcja głów na dw um iesięczn ika C hrońm y  
p rzy ro d ę  o jc zystą , który od roku 1952 ukazuje się jako  
organ o ficja lny  P ań stw ow ej Rady O chrony Przyrody. 
N aczelnym  redaktorem  czasopism a je s t prof. Szafer.

O zainteresow aniu  społeczeństw a ochroną przyrody  
w  P olskiej R zeczypospolitej Ludowej św iadczą g łosy  
prasy, tj. notatk i i artykuły na tem aty  ochraniarskie, 
zam ieszczane w  prasie codziennej. Z rejestru  prow a­

dzonego w Zakładzie Ochrony Przyrody P A N  w ynika, 
że ilość ich jest znaczna. D ow odzą tego poniższe cyfry:

W  roku 1948 —  1.078 artykułów i notatek , w  r. 1949 —  1.129, w r. 1950 —  
1.193, w r. 1951 —  1.573, w r. 1952 —  1.321, w r. 1953 —  1.389.

D ow odzą tego rów nież ukazujące s ię  coraz częściej — 
nie z in icjatyw y czynników  ochrony przyrody — w  lite ­
raturze popularno-naukow ej ogrom ne nakłady książek, 
opartych na m otyw ach  ochrony przyrody. N a przykład  
Z ofii R adw ańsk iej-P arysk iej Z ielon y św ia t T a tr, E dw ar­
da Passendorfera Jak  p o w sta ły  T a try  lub Z w ęd ró w ek  
geologa, czy też W łodzim ierza Puchalsk iego B ezk rw a ­
w e  ło w y  i W yspa korm oranów . K siążki te  spełniają  
w ażne zadania naukow o-dydaktyczne i społeczn o-w y­
chow aw cze, uczą bow iem  w  sposób barw ny, zajm ujący  
i przystępny poznaw ać tajem nice życia przyrody, 
a przez to torują drogi idei ochrony przyrody.

W ANDA KULCZYŃSK A (Kraków)

P A L E O B O T A N I K A

a l e o b o t a n i k a  
polska, która  
początek sw ój 
i całą niem al 
p r o b le m a ty k ę  

zaw dzięcza tw órczej pracy  
M ariana R aciborskiego, nie  
rozw ijała  się  u  nas w  ok re­
sie przedw ojennym  tak in ­
ten syw nie, jak  w ym agała ­
by tego rozległość prob le­
m ów  i w aga zagadnień  naukow ych  oczekujących  
opracow ania i rozw iązania. B adania paleobotaniczne  
były u nas w praw dzie prow adzone w  k ilku  ośrodkach, 
z krakow skim  na czele, ale liczba ogłaszanych prac 
była stosunkow o m ała. N iedostateczność środków  
m aterialnych i brak p lanow o na w ięk szą  sk a lę  zor­
gan izow anych  w ierceń  poszukiw aw czych  spraw iły, 
że bardzo ty lko  szczupła liczba pracow ników  nauko­
w ych  m ogła p ośw ięcić się  bad an iu ' kopalnej roślinno­
ści naszego kraju i że  w ie le  bardzo nieraz cennych sta ­
now isk  naszych  flor kopalnych, zw łaszcza czw artorzę­
dow ych poznano n ie  w  w yn ik u  celow o prow adzonych  
poszukiw ań, lecz dzięki przypadkow ym  odsłonięciom , 
dokonyw anym  przy sposobności p ew n ych  robót tech ­
nicznych (kopanie studzien  itp.). O grom na w iększość  
prac paleobotanicznych, opublikow anych  w  tym  okre­
sie, dotyczy czw artorzędu, tj. okresu d y lu w ia lnego  i po- 
lodow cow ego. Szczególnie in ten syw n ie  rozw inęło się  
badanie torfów  m etodą analizy pyłkow ej.

Lata w ojny i  okupacji 
przerw ały n iem al zupełnie  
nurt badań paleobotanicz­
nych. W arsztaty pracy n a­
ukowej zostały przez h i­
tlerow skich  najeźdźców  za­
m knięte, a ponadto w  du­
żym  stopniu zniszczone lub  
ograbione. N iektórzy z n a ­
szych paleobotaników , jak B. 
Jaroń, znaleźli śm ierć w  w ię ­

z ieniu  lub obozie. T ylko n ieliczni, jak  prof. W. Szafer, 
b yli w  m ożności kontynuow ać sw e paleobotaniczne  
studia, pracując z dużym  sam ozaparciem  i w ytrw ało­
ścią  w  n iezw yk le  trudnych w arunkach b ytu  i  przy 
niepew ności jutra.

P ierw sze lata pow ojenne —  to  lata  dźw igania z ruin  
i ponow nego organizow ania w szystk ich  dziedzin naszej 
gospodarki i kultury, a w ięc  i paleobotaniki. Obok 
daw niej istn iejących  ośrodków  badań paleobotanicz­
nych  w  K rakow ie i  W arszaw ie pow stają dw a nowe: 
w  T oruniu i w e W rocław iu. O statni z n ich  znajduje  
oparcie w  cennych, choć w  dużym  stopniu zniszczo­
n ych  przez w ojnę, paleobotanicznych zbiorach, jak  
rów nież w  bezcennej w artości z ieln iku  flory św iatow ej 
znajdującym  się  pod opieką Instytutu  B otanicznego  
U n iw ersytetu  W rocław skiego. W  ośrodku w arszaw skim  
p ow sta je w  r. 1946 now a placów ka badań paleobota­
nicznych. Jest nią Pracow nia P aleobotaniczna M uzeum  
Ziem i. Pod k ierow nictw em  H anny C zeczottow ej staje
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się ona n iebaw em  jednym  z naj czynniej szych ośrod­
ków  paleobotanicznych w  Polsce.

P ierw sze pow ojenne prace paleobotaniczne ukazują 
się w  druku w  r. 1945; liczba ich będzie odtąd z każ­
dym  rokiem  w zrastać. W  latach 1946—-7 wychodzi 
w  R ozpraw ach  Pol. A kad . U m iej, w ielka  praca po­
św ięcona plioceńskiej florze K rościenka nad D unaj­
cem, napisana przez W. Szafera. Opracowanie tej flo ­
ry, odkrytej na krótko przed w ybuchem  drugiej w ojny  
św iatow ej, m ożna śm iało uznać za szczytow e osiągnię­
c ie paleobotaniki polsk iej w  okresie pow ojennym . W y­
pełniło  ono dotkliw ą lukę w  znajom ości flor trzeciorzę­
dow ych Polski; n ie  znaliśm y bow iem  przed odkryciem  
flory K rościenka ani jednej flory kopalnej z polskiego  
pliocenu. Flora p lioceńska  z  K rościen ka  nad D unajcem  
licząca razem  375 stron druku i 15 tablic przyniosła 
jej autorow i państw ow ą nagrodę naukow ą pierw szego  
stopnia. N ie w yczerpała ona całej problem atyki p ierw ­
szej u  n as kopalnej flory plioceńskiej. U zupełnia ją 
kilka rozpraw  dalszych, napisanych bądź przez S zafe­
ra, bądź przez innych  naszych badaczy roślinności trze­
ciorzędowej.

Bardzo interesującą florę kopalną o przew adze 
sk ładników  śródziem nom orskich opisała w  1951 roku  
H. Czeczottow a z Z alesiec koło W iśniow ca na W ołyniu. 
Flora ta pochodzi ze  środkow ego m iocenu, jest w ięc  
starsza od flory K rościenka n. D unajcem , uw ażanej 
obecnie za dolno-plioceńską.

W toku opracow ania jest k ilka innych flor trzecio­
rzędow ych Polski. W ym ienić tu należy przede w szyst­
kim  florę Turowa koło  B ogatyn i w  pow. zgorzeleckim , 
z najw iększej u nas kopaln i w ęg la  brunatnego i jednej 
z najw iększych w  Europie. F lora ta opracow yw ana jest 
zespołow o w  P racow ni Paleobotanicznej M uzeum Z ie­
m i w  W arszaw ie pod k ierunkiem  H. Czeczottowej. 
W trakcie opracow yw ania są także w ęgle  brunatne 
K onina, R ogoźna i D olnego Śląska; do badania ich  
w  Pracow ni Paleobotanicznej Instytutu  G eologicznego  
zastosow ano z pow odzeniem  m etodę analizy pyłkow ej. 
Prof. J. Zabłocki prow adzi studia nad m ioceńską florą 
C hłapow a na w ybrzeżu bałtyckim , dr J. B obrow ska — 
nad oligoceńską florą O sieczow a koło B olesław ca na 
D olnym  Śląsku, dr M. Srodoniow a kończy opracow anie  
m ioceńskiej flory R ypina w  Dobrzyńskiem , prof. Macko 
bada florę pyłkow ą n iektórych utw orów  trzeciorzędo­
w ych. Pod k ierow nictw em  prof. Szafera są  w  toku  
prace nad now oodkrytym i floram i m łodszego trzecio­
rzędu Podhala i P ienin. N iektóre z tych  flor, obejm u­
jące  także starsze dyluw ium , m ają k luczow e znaczenie  
dla rozw iązania problem u przejścia na naszym  obsza­
rze trzeciorzędu w  czw artorzęd, roślinności trzeciorzę­
dowej w  roślinność typ u  p lejstoceńsk iego. N ależy tu  
flora M izernej koło Czorsztyna. W yniki badań tej flory  
zostały niedaw no ogłoszone.

Drugą dziedziną badań, w  której paleobotanika pol­
ska poszczycić się m oże dużym i sukcesam i, jest d ylu- 
w iologia. D zięki ścisłem u pow iązaniu  badań paleobo­

tanicznych z geologicznym i i finansow aniu  ich  przez 
Instytut G eologiczny oraz dzięki znacznem u w  ogóle 
zw iększeniu  środków  na badania geologiczne kraju, 
liczba stanow isk  kopalnych flor dyluw ialnych  w zrosła  
w  porów naniu z przedw ojenną praw ie dziesięciokrotnie. 
W edług Szafera posiadam y obecnie około 300 m iejsc  
w ystępow ania kopalnej flory plejstoceńskiej, co w  sto­
sunku do pow ierzchni przedstaw ia najw iększe p lejsto- 
ceńskie skupienie m ateriału  florystycznego w  Europie. 
Liczba flor dyluw ialnych opracow anych w  okresie po­
w ojennym  w ynosi już ponad 20. Z astosow anie do utw o­
rów  plejstoceńskich na szeroką skalę m etody analizy  
pyłkow ej i udoskonalenie jej pozw oliło  uchw ycić naj­
w ażniejsze cechy florystyczne i  k lim atyczne, jakie róż­
n ią trzy nasze in terglacjały , w  szczególności in terg la- 
cjał przedostatni (M asovien I) od ostatniego (M aso- 
vien  II); to  zaś z kolei pozw ala na określenie z dużym  
praw dopodobieństw em  w ieku  utw orów  m iędzylodow - 
cow ych, których sytuacja geologiczna nie jest dosta­
tecznie jasna.

W zakresie flor okresu karbońskiego zanotow ać na­
leży badania nad florą i stratygrafią pokładów  w ę­
glow ych Zagłębia G órnośląskiego, prow adzone w  opar­
ciu zarów no o szczątki m akroskopowe, jak i m ikrospo- 
w e oraz tzw . m egaspory. Badania te m ają w ażne zna­
czenie dla ustalenia paralelizacji różnych poziom ów  
stratygraficznych w ęgla  kam iennego. Rozprawa St. 
Siedleckiego pt. U tw o ry  stefań sk ie  i p erm sk ie  w e  
w sch odn ie j części P olsk iego  Z agłębia W ęglow ego  przy­
niosła zm ianę w  poglądzie na w iek  flory tzw. w apienia  
karniow ickiego pod K rakow em  oraz tzw. skam ieniałego  

lasu kw aczalskiego, uzasadniając ich  górno-karboński 
(stefański) w iek , w  przeciw staw ieniu  do dość po­
w szechnie panującej dotąd opinii, że są one dolno- 
perm skie. K ulczyński postaw ił ostatn io now ą hipotezę 
dotyczącą genezy karbońskich złóż w ęglow ych  (patrz 
W szech św ia t 1953 nr 9— 10).

W pracow ni paleobotanicznej Instytutu  G eologicz­
nego zapoczątkow ane zostały badania nad psylofitam i

K arty tytu łow e trzech paleobotanicznych rozpraw, 
ogłoszonych u nas w  ciągu ostatn iego dziesięciolecia
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sudeckim i oraz badania pyłkow e nad osadam i w iek u  
m ezozoicznego.

Z innych przedsięw zięć w  zakresie paleobotanik i 
w arto w ym ien ić K ata log  roślin  kopa ln ych  P o lsk i i o b ­
szarów  sąsiedn ich  z  k red y  i trzec io rzędu  oraz analogicz­
ny K ata log  roślin  p le jstoceń sk ich . Oba te  katalogi opra­
cow yw ane są  w  pracow ni paleobotanicznej M uzeum  
Ziem i, przy czym pierw szy z nich pióra H. C zeczotto- 
w ej, jest już na ukończeniu. Z osiągnięć natury popu­
laryzacyjnej i dydaktycznej w spom nieć n ależy o u ka­
zaniu się w  1946 r. popularnej m onografii p lejstocenu  
pt. E poka lodow a, napisanej przez Szafera, której no­
w e w ydan ie w yszło  w  1950 r., dalej o pojaw ien iu  się 
w  r. 1952 pierw szego w  języku polsk im  podręcznika  
paleobotaniki pt. Z arys pa leobo tan ik i i w reszcie  o przy­
gotow aniu drugiego w ydania od daw na już w yczerpa­
nej książki Jerzego Lilpopa pt. R oślinność P o lsk i 
w  epokach  m inionych.

Jak z pow yższego, szkicow ego przedstaw ienia stanu  
paleobotaniki polskiej w  okresie pow ojennym  w idać, 
rozw ija się ona dzięki opiece P aństw a coraz pom yślniej. 
Św iadczy o tym  chociażby w zrost liczby ogłoszonych  
drukiem  prac paleobotanicznych. Z w łaszcza liczba prac 
pośw ięconych trzeciorzędow i w zrosła w  porów naniu  
z ostatn im  dziesięcio leciem  przed w ybuchem  w ojny  
praw ie trzykrotnie. Jednakże w obec ogrom u zadań, 
jak ie pozostają do w ykonania, jest to jeszcze n ie ­
w iele. Z upełnym  odłogiem  leżą od czasu  R aciborskiego  
nasze flory m ezofityczne; triasow e i jurajskie, m ało  
poznana jest flora okresu kredow ego. N ic praw ie do­
tychczas nie w iem y o naszych psylofitach , dużo pozo­
staje do zrobienia w  zakresie znajom ości paprotników  
karbońskich oraz stratygrafii osadów  w ęglow ych .

M nóstw o problem ów  paleobotanicznych nastręczają  
nasze bardzo liczne flory trzeciorzędow e od eocenu

tatrzańskiego poczynając, a na podhalańskim  pliocenie  
kończąc. „Ta n iezw ykła  rozm aitość, bogactw o i kom ­
p letność stratygraficzna flor trzeciorzędow ych kładzie  
na nasze pokolenie ze szczególnym  nacisk iem  obow ią­
zek  prow adzenia w szechstronnych badań w łaśn ie  
w  trzeciorzędzie" (Szafer).

W łaściw e P olsce pom ostow e położenie geograficzne  
w  Europie, pom iędzy w schodem  a zachodem , sprawia, 
że zajm ujem y bezspornie położenie k luczow e w  euro­
pejsk iej dyluw iologii. N akłada to na naszą naukę obo­
w iązek  zajęcia stanow iska w obec w ielu  w ażnych za­
gadnień europejskiego plejstocenu i przyczynienia się 
w  m iarę m ożliw ości do ich rozw iązania. W ym agać to 
będzie oczyw iście planow ych, in tensyw nych  i zespoło­
w ych  badań. B adania takie rozw inęły  się już od kilku  
la t i  m ożna stw ierdzić z zadow oleniem , że „szybkim  
krokiem  zdążam y obecnie do syntetycznych ujęć n a ­
czelnych  problem ów" (Szafer). N ow ą próbą takiej syn ­
tezy, drugą z k olei od r. 1928 jest S tra tyg ra fia  p le js to ­
cenu w  P olsce na pod sta w ie  flo ry s ty c zn e j  W. SzaTera, 
ogłoszona w  X X I I  R oczn iku  Pol. T o w a rzy s tw a  G eolo­
gicznego  w  r. 1953. W szechstronne badania nad p le j­
stocenem  pożądane są rów nież i z tego w zględu, że 
w  tym  okresie geologicznym  po raz p ierw szy pojaw ia  
się na ziem i człow iek.

R ozw iązanie czy choćby now e ośw ietlen ie  w ielu  za­
gadnień  in teresujących  n ie ty lk o  paleobotaników , ale 
i geografów  roślin , prehistoryków  i w  ogóle badaczy 
d ziejów  kultury m aterialnej człow ieka, dać m ogą ba­
dania  szczątków  roślinnych z osadów  postglacjalnych  
i w czesnohistorycznych, w  co w łączyć m ożna w ykopa­
lisk a  daw nych  siedzib  ludzkich. B adania te, prow a­
dzone rów nież w  P olsce Ludowej, częściow o już tylko  
w chodzą w  zakres paleobotaniki.

M. KO STYNIUK (W rocław)

P A L E O Z O O L O G I A

adania paleozo - 
logiczne w  P o l­
sce, aczkolw iek  
prow adzone od 
la t przeszło stu, 

są jeszcze bardzo n iedosta­
tecznie rozw inięte. P rzew a­
żającą część prac, pośw ię­
conych zw ierzętom  kopal­
nym  P olsk i, ogłoszonych  
w  ubiegłym  stu leciu  oraz 
w ostatnich dziesiątkach lat zaw dzięczam y badaczom  

w ykształcen iu  i zainteresow aniach  geologicznych

N ie oznacza to bynajm niej, 
by prace te  były  pozbaw io­
ne w artości z punktu w i­
dzenia biologicznego. G eo­
lodzy, będący n iew ątp liw ie  
przyrodnikam i o najw szech­
stronniejszych zaintereso­
w aniach, um ieli n iejedno­
krotnie spostrzec i uw yd at­
n ić  w  sw ych badaniach  
m om enty w ażne d la b io lo­

gii. N iem niej jednak tylko w yjątkow o zagadnienia b io ­
logiczne były w ysu w an e przez naszych badaczy na
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pierw sze m iejsce; były one rozpatryw ane raczej na 
m arginesie zagadnień stratygraficznych. Tak jak w  in ­
nych krajach paleozoologia polska rozw ijała się przede 
w szystk im  jako nauka usługow a w  stosunku do geo­
logii.

N ie lekcew ażąc bynajm niej konieczności prowadzenia  
badań paleozoologicznych z punktu w idzenia ich uży­
teczności dla rozw iązyw ania podstaw ow ych zagadnień  
geologii, trzeba jednak w yraźnie zaznaczyć, że  naj­
w ażniejszych  osiągnięć w  dziedzin ie paleozoologii m oż­
na się spodziew ać po tych  badaniach, w  których cele  
geologiczne n ie będą przesłan iały  zagadnień b iologicz­
nych. Zresztą i geolodzy zaczynają rozumieć, że zw ie ­
rzę kopalne, czy li tzw . skam ieniałość, tym  cenniejsze  
staje się  dla geologa, im  w szechstronniej jest poznane  
z punktu w idzen ia  biologicznego. M inęły bezpow rotnie  
czasy, k iedy  skam ien ia łości b y ły  cenione praw ie w y ­
łącznie ze w zględu  na sw e zastosow anie do oznaczania 
w ieku w zględnego skał. D ziś i geolodzy dążą do tego, 
by badania skam ien iałości przyczyniły  się  n ie tylko do 
rozw iązyw ania zagadnień  geochronologicznych, lecz aby 
pozw oliły  w yjaśn ić  w szech stronn ie w arunki, jak ie  pa­
now ały na Ziem i tam , gdzie ży ło  zw ierzę, którego  
szczątki zachow ały się  w  postaci skam ieniałości. A  w ięc  
zagadnienia tak ie  jak  głębokość, na której pow stały  
osady w odne zaw ierające skam ieniałość, tem peratura  
i słoność ow ego zbiornika w odnego, jego połączenia  
z innym i zbiornikam i, prądy m orskie, odległość od w y ­
brzeży i szereg innych  dużej w ag i dla geologii mogą 
być rozw iązane jed yn ie  przez gruntow ne zbadanie ska­
m ieniałości z punktu  w idzen ia  biologicznego. A  dzisiaj, 
w obec ogrom nego rozrostu i pogłębienia nauk b iologicz­
nych, niesposób jest w ym agać od geologa, by znał 
gruntow nie te nauki i um iał stosow ać ich m etody i w y­
niki do badań skam ieniałości. P aleozoologia dzisiejsza,

O twornice góm okredow e z rodzaju Lagena  zbadane 
przez K rystynę Pożaryską  

1 — L. hexagona  (W illiam sona), 2 — L. orbignyana  
Sidebottom , 3 — L. sp ira lis  Brady, 4 — L. sem ili-  

n ea ta  W right X 160

aby stać się m ożliw ie pożyteczną dla geologii, m usi być 
gruntow nie nasycona biologią. Z drugiej zaś strony 
dopiero tak  rozum iana paleozoologia m oże spełn ić za ­
sadniczy sw ój cel, którym  jest n iew ątp liw ie poznanie 
historycznego procesu rozwoju zw ierząt.

W ychodząc z tych  założeń, w  P o lsce  Ludowej, w  du­
żej m ierze dzięki żyw em u poparciu Polskiej A kadem ii

K oralowce środkow odew ońskie F cwosites goldfussi 
d’Orbigny, zbadane przez A nnę Stasińską  

I — kolonia osiad ła  na koralow cu z grupy Tetracoralla  
2 — kolonie rozw ijające się  piętram i, lh  nat. w ielk .
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M

Brahiopody środkow odew ońskie zbadane  
przez G ertrudę B iernat 

1 — B orh ard tin a  ska len sis  B iernat, 2 — E m anuella  
san ctacru cen sis  B iernat, 3 —  E m anuella  p a rva  

Biernat, w ielk . nat.

N auk, paleozoologia nasza rozw ija s ię  jako nauka p rze­
de w szystk im  biologiczna. Od m łodych  kadr naszych  
paleozoologów  w ym aga s ię  gruntow nego przygotow ania  
biologicznego. N ie oznacza to w cale, b y  przy k szta łce­
niu paleozoologów  spuszczano z oka śc is łe  pow iązanie  
paleozoologii z geologią. W  now ych  program ach k a ­
tedry paleontologii U niw ersytetu  W arszaw skiego, zn a j­
dującej s ię  zresztą w  ram ach W ydziału G eologii, szero­
ko uw zględniono n ie  ty lko różne dzia ły  geologii, lecz  
n aw et n auki tak ie jak m ineralogia, petrografia, sed y -  
m entologia, kartografia geologiczna itp. M ożna w ięc  
w yrazić nadzieję, że przyszli nasi paleozoolodzy n ie  
ty lko będą u m ieli m yśleć i pracow ać jako  b iologow ie, 
lecz że  zdołają rów nież oddać duże u słu g i naszej geo ­
logii.

A czk olw iek  w  roku b ieżącym  obchodzim y dziesięcio­
lec ie  pow stan ia  P o lsk i L udow ej, n ie  m ożna tego  sam e­
go pow iedzieć o polsk iej paleozoologii pow ojennej. Jak  
w  w iększości nauk tak i na odcinku paleozoologii, i tn

w  w iększym  m oże n aw et stopniu, P olska L udow a za­
sta ła  m niej lub  w ięcej zniszczone ośrodki badaw cze  
i katastrofa lny  brak kadr. D otyczy to szczególn ie ośrod­
ka w arszaw skiego, który litera ln ie  przestał istn ieć, gdyż 
sp łon ęły  jego pracow nie, zbiory, b ib liotek i i zdziesiąt­
kow ane zosta ły  kadry pracow ników . Mimo to już w  r. 
1946 pow stał na U n iw ersytecie W arszaw skim  zaczątek  
pracow ni, a  w  r. 1948 zaczęły  narastać m łode kadry  
i rozpoczęła się  praca badaw cza, rozszerzająca się  szyb­
ko z roku na rok. Dzisiaj m ożem y już poszczycić się  
takim  ośrodkiem  badań paleozoologicznych, jakiego  
daw niej w  kraju n igdy n ie  było. K atedra paleonto­
log ii U n iw ersytetu  W arszaw skiego, z którą związana  
je s t  organicznie pracow nia paleozoologiczna Polskiej 
A kadem ii N auk, liczy  w  zespole sw ych  pracow ników  
naukow ych  2 profesorów , 1 docenta i  7 m agistrów  przy­
gotow ujących  prace kandydackie. Posiada ona poza 
tym  4 pracow ników  n aukow o-technicznych  i 3 adm i­
n istracyjnych . N a piątym  roku studiów  jest obecnie 11 
studentów , którzy w  r. b. przystąpią do w ykonania  prac 
m agisterskich .

O czyw iste  jest, że  w  ciągu sześciu  la t istn ien ia  tej 
placów k i jako w arsztatu  pracy badaw czej n ie  można  
było  osiągnąć nadzw yczajnych  rezu ltatów  naukow ych. 
T em po przygotow ania pracow ników  do pracy badaw ­
czej n ie  m oże być, n iestety , przyśpieszone poza pew ne  
granice, tym  bardziej że rów nocześnie z k ształcen iem  
trzeba było organizow ać od podstaw  sam  w arsztat pra­
cy, co też n ie  było  ła tw e. N iem niej p laców ka nasza  
m oże się w ydaw ać pow ażnym i osiągnięciam i nauko­
w ym i.

T rylobity środkow odew ońsk ie zbadane przez 
Z ofię K ielan

B elennoth eu tis polon ica  M akow ski, g łow onóg jurajski 1 — pygid ium  od Scu te llu m  fla b e lliferu m  X 2
z grupy b elem n itów  zbadany przez H enryka M aków - 2 — P hacops sch lo th e im i ska len sis  K ielan  X 3 

skiego, w ielk . nat. 3 — P hacops sobo lew i K ielan X 3
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W oparciu o odradzający się Zakład P aleontologii 
UW m ożna było w ydać obszerną m onografię trem adoc- 
kich graptolitów  Gór Św iętokrzyskich , napisaną przed  
w ojną przez R. K ozłow skiego, lecz  doprowadzoną do 
odpow iedniego stanu  w  la tach  1946— 1948. D zięki uzy­
skaniu pow ażnej zapom ogi od w ładz państw ow ych, 
m ożna było  w ykonać w  Szw ecji, na najw yższym  pozio­
m ie technicznym , 42 p lansze św iatłodrukow e ilustru­
jące  to dzieło. P raca ta  ukazała się  w  r. 1949 jako  
tom  III w yd aw nictw a seryjnego P alaeontologia P o­
lonica prow adzonego przez kierow nika Zakładu P a­
leontologii. W r. 1952 ukazała się  w  tym że zbiorze jako  
zeszyt 4 m onografia fau n y  kelow ejsk iej z Ł ukow a, na­
pisana przez H. M akow skiego (W arszawa). W roku na­
stępnym  w yszed ł z druku zeszyt 5 zaw ierający m ono­
grafię koralow ców  z dew onu Gór Św iętokrzyskich, k tó­
rej autorem  jest M. R óżkow ska (Poznań). Ostatnio u ka­
zał się  zeszyt 6 pośw ięcony m onograficznem u opraco­
w aniu try lob itów  środkow odew ońskich  Gór Św ięto­
krzyskich. Praca w ykonana została przez Z. K ielan  
(W arszawa) i sta ła  się  podstaw ą do uzyskania przez 
autorkę stopnia kandydata nauk  b iologicznych. W re­
szcie w  przygotow aniu  do druku znajduje s ię  zeszyt 7, 
w  którym  będzie zam ieszczona praca J. K ulczyckiego  
(W arszawa) pośw ięcona osteologii m am utów.

Już w ym ien ione tu  publikacje św iadczą dobitnie, że 
paleozoologia polska w kracza w  okres rozkw itu. O tym  
zaś, że w artość w ym ien ionych  prac n ie  jest przeciętna, 
św iadczy najlep iej fakt, że d w ie  z n ich  zosta ły  odzna­
czone państw ow ym i nagrodam i naukow ym i (monogra­
fia  graptolitów  i m onografia koralow ców ), a d w ie na­
grodam i M inisterstw a Szkoln ictw a W yższego (m onogra­
fia  fauny jurajskiej i fonografia trylobitów ). Poza tym  
jedna z tych  prac (m onografia graptolitów ) odznaczona 
została rów nież za granicą: m ianow icie T ow arzystw o  
G eologiczne B elg ii przyznało jej autorow i w  r. 1951 
m edal A ndrś H. D um ont, przydzielany za najw yb it­
niejszą pracę w  zakresie nauk geologicznych w  ogóle.

Poza W arszawą paleozoologia nasza m a na razie  
m niejsze m ożliw ości rozw oju. W ypływ a to  głów nie  
z faktu, że  począw szy od r. 1952 studia un iw ersyteck ie  
w  zakresie paleozoologii zosta ły  skoncentrow ane w  U n i­
w ersytecie  W arszaw skim . K atedry paleontologii w  K ra­
kow ie i W rocław iu m ają ty lk o  charakter usługow y  
w  stosunku do geologii i  b iologii. W Poznaniu i Toru­
niu katedr paleontologii n ie  m a, są  tylko prow adzone  
w yk łady tego przedm iotu d la biologów . K oncentracja  
stud iów  paleontologicznych w  W arszaw ie nastąpiła  
w  zw iązku z takąż koncentracją podstaw ow ych  stu ­
diów  geologicznych.

N iem niej badania paleontologiczne prow adzone są  
żyw o rów nież w  ośrodkach pozaw arszaw shich. W m a­
jącym  p iękną tradycję Z akładzie P aleontologu  w  K ra­
kow ie, przydzielonym  obecnie do A kadem ii Górniczo- 
H utniczej, prow adzone są badania z zakresu otw ornic  
(F. B ieda), m ięczaków  (W. K rach) i m szyw iołów  (J. Ma­
łecki). P o w ojn ie z zakładu tego w yszło  już w ie le  cen-

G raptolity zbadane przez Rom ana K ozłowskiego  
i  A dam a Urbanka  

1 — R h ip idoden dru m  sam sonow iczi K ozłowski, 
ordow ik  X 25

2 — C oryn oides d ivn ov ien sis  K ozłowski, ordow ik X 13
3 — M onograptus ch im aera cerv icorn is  U rbanek X 5

nych rozpraw  pośw ięconych w ym ienionym  grupom  
zw ierząt kopalnych.

W M uzeum  Przyrodniczym  w  K rakow ie J. Stach  
opracow ał parę now ych i ciekaw ych  dla nauki ssaków  
plioceńskich, a pod jego k ierunkiem  M. M łynarski 
przeprow adził badania żółw ia  b łotnego tegoż w ieku  
i K. W ojtusiak ogłosiła w yn ik i sw ych badań nad szcząt­
kam i lw a  jaskiniow ego.

W Zakładzie G eologii i  P aleontologii U niw ersytetu  
M. K opernika w  Toruniu prow adzone są g łów nie ba­
dania nad jeżow cam i i belem nitam i. P ierw szej z tych  
grup pośw ięcona została po w ojnie obszerna rozprawa  
R. K ongiela.

W  Poznaniu z ram ienia Polskiej A kadem ii N auk po­
w sta ł badaw czy ośrodek paleozoologiczny przy Pań­
stw ow ym  M uzeum  Przyrodniczym . K ierow nik tego  
ośrodka M. Różkowska kieruje badaniam i paru m ło­
dych pracow ników . O środek poznański zw iązany jest 
śc iś le  z  pracow nią paleozoologiczną PA N  w  W arsza­
w ie, będąc poniekąd jego filią.

W  pracow ni paleozoologicznej U niw ersytetu  B. B ie­
ruta w e W rocław iu, która w chodzi w  skład tam tejsze­
go Instytutu  Zoologicznego, prow adzone są badania nad



ssakam i p leistoceńskim i i trzeciorzędow ym i przez jej 
kierow nika Z. Ryziew icza.

W ażnym  działem  paleozoologii, który dopiero w  P o l­
sce Ludow ej zaczyna się rozw ijać, je s t  m ikropaleonto- 
logia. P ierw sza w  P olsce pracow nia, pośw ięcona w y ­
łącznie badaniom  m ikropaleontologicznym , została zor­
ganizow ana po w ojnie przez W. Pożaryskiego w  In sty ­
tucie G eologicznym  w  W arszawie. D otychczasow e prace 
w  tym  ośrodku m ają g łów nie charakter usługow y, ze 
w zględu na duże potrzeby geologii w  tym  zakresie. 
R ów nolegle jednak odbyw a się tam  szkolen ie m łodych  
m ikropaleontologów  oraz w yk onyw ane są tam  prace  
badaw cze charakteru p a leon to log iczn o-stratygraficz- 
nego.

W roku bieżącym  przystąpiono do zorganizow ania  
pracow ni m ikropaleontologicznej w  ram ach k atedry pa­
leontologii U niw ersytetu  W arszaw skiego. Już od roku 
w prow adzone zostały w yk łady tego przedm iotu, i to 
nie ty lko w  W arszaw ie, lecz rów nież w  K rakow ie  
i W rocławiu. Są w ięc  w szelk ie  w idoki, że  ten  dział pa­
leontologii, który w  ostatn im  ćw ierćw ieczu  doszedł do 
niebyw ałego rozkw itu za granicą, dzięk i sw em u zn a­
czeniu dla geologii gospodarczej, rozw in ie się bujnie  
rów nież i w  Polsce.

Pow ażnym  bodźcem  do rozw oju naszej paleozoologii 
stała się  opieka, jaką nad n ią  roztoczyła P olska A ka­
dem ia N auk. D zięki tem u p ow stał w  W arszaw ie Za­
kład P aleozoologii PAN , a w  Poznaniu  jego oddział. 
Przy tym  zakładzie utw orzono K olegium , którego człon ­
kam i są przedstaw iciele w szystk ich  naszych  ośrodków  
paleozoologii. C iało to m a za zadanie p lanow anie, koor­
dynację i kontrolę prac badaw czych w  dziedzinie p a leo ­
zoologii w  całym  kraju. W ten sposób będziem y stale  
zdaw ać sobie spraw ę z toku prow adzonych badań, 
z istn iejących  kadr pracow niczych, ze stanu organizacji 
poszczególnych pracow ni, z ich  potrzeb itp. B ędziem y  
też m ogli racjonalnie p lanow ać z roku na rok prace 
terenow e i laboratoryjne, biorąc pod uw agę ich zn a­
czenie naukow e oraz realne m ożliw ości ich  w ykonania.

P aleozoologia polska m a w ięc obecn ie przed sobą 
tak ie  w idoki rozw oju, jakich  n ie m ia ła  n igdy przed­
tem. A  trzeba sobie zdać spraw ę z tego, że stoją’ 
przed nam i ogrom ne zadania. D zięki tem u, że w  P olsce  
w ystępują osady w szystk ich  epok geologicznych, że 
każda w iększa  form acja zaw iera skam ieniałości i  że 
stan zbadania naszych zw ierząt kopalnych  jest jeszcze  
bardzo m ało zaaw ansow any, przed m łodym i paleo- 
zoologam i otw iera się szerokie po le  do w yjątkow o  
w dzięcznej pracy badaw czej.

Spójrzm y pokrótce, jak ie są pod tym  w zględem  per­
spektyw y.

Z p ie rw o tn ia k ó w  badane są u nas dotychczas pra­
w ie w yłączn ie  o tw om ice , n ieliczne ty lko  przyczynki 
pośw ięcono innym  grupom . A w iadom o jest, że  p ier­
w otn iak i inne, jak  R adio laria , p ew n e F lagella ta , C i- 
lia ta  oraz H ystrich osph aeridae , istn ieją  u  nas rów nież  
i gdy się  nim i k toś sp ecja ln ie  zainteresuje, okaże się,

że nie są naw et w cale rzadkie. Co się tyczy otw or-  
nic, to  badania nad nim i są już dość in ten syw nie pro­
w adzone tak w  K rakow ie (F. Bieda, S. Liszka, Łucz- 
kow ska, Husówna), jak w  W arszaw ie (K. Pożaryska, 
W. Pożaryski, W. B ielecka, O. Pazdrow a, J. Sztejnów na, 
H. W olańska) i w  druku lub na ukończeniu znajduje 
się  szereg rozpraw  z tej dziedziny.

G ąbki leżą u nas odłogiem  i w  polskiej literatu ­
rze paleontologicznej odpow iada im  zaledw ie parę po­
zycji. A  zw ierzęta  te  w ystępu ją  u nas obficie w  de- 
w onie, w  jurze i w  kredzie, i trzeba koniecznie zapra­
w ić do ich  badania paru m łodych paleontologów .

Jam och łon y  są w  lepszej sytuacji, gdyż trzy osoby 
(M. R óżkow ska i M. M oenke w  Poznaniu oraz A. S ta ­
sińska  w  W arszaw ie) pośw ięcają się  badaniom  n aj­
w ażn iejszych  ich  p rzedstaw icieli kopalnych, tj. k ora ­
low ców , co praw da na razie tylko paleozoicznycb  
i trzeciorzędow ych. N ie w yzyskane są natom iast w cale  
b ogate m ateriały  koralow ców , jak ie  w ystępu ją  w  ska­
łach  jurajskich i kredow ych.

P ierśc ien ice  są w  ogóle rzadkie w  stan ie kopalnym , 
lecz  zachow ują s ię  często ich  szczęki, znane pod nazw ą  
Scolecodon ta . G łazy narzutow e, szczególnie ordow ickie, 
pochodzenia skandynaw skiego, rozsiane po całym  te ­
rytorium  Polski, zaw ierają bardzo dużo najrozm ait­
szych  skolekodontów . N ik t ich  jeszcze u nas n ie  badał.

Bardzo obiecująco przedstaw ia się  grupa m szyw io -  
łów . W ystępują one nader obficie w  dew onie i w  trze­
ciorzędzie, lecz znane są rów nież w  jurze i  w  kredzie. 
D otychczas jeden tylko pracow nik (J. M ałecki w  K ra­
kow ie) zajm uje się  tą grupą i opublikow ał opisy licz­
n ych  form  trzeciorzędow ych. K onieczne jest, by w  n aj­
b liższym  czasie w yszkolić  jeszcze jednego pracow nika, 
który by się zajął p ięknie zachow anym i i obficie w y ­
stępującym i m szyw iołam i dew ońskim i.

Jedną z najobficiej u nas reprezentow anych grup 
zw ierząt kopalnych są ram ienionogi. W ystępują one 
m asow o w  dew onie i w  jurze, ale poza tym  spotkać je 
m ożna w e  w szystk ich  form acjach, począw szy od dol­
nego kam bru, a skończyw szy na trzeciorzędzie. Do ich 
zbadania posiadam y dotychczas jednego ty lk o  m łodego  
specja listę  (G. B iernatow a w  W arszaw ie), opracow ują­
cego obecnie ram ienionogi dew ońskie. Potrzeba jeszcze  
przynajm niej dw óch pracow ników  do tego działu.

W ielka grupa m ięczaków  jest u nas jak  i gdzie in ­
dziej najobficiej reprezentow ana, a m am y ty lko  trzech  
znaw ców  m ięczaków  kopalnych: z n ich  jeden  (H. M a­
k ow sk i w  W arszaw ie) pracuje nad am onitam i i  dwóch  
nad  ślim akam i i m ałżam i (W. K rach w  K rakow ie i  J. 
K ow alew sk i w  W arszawie). P ow inno się jeszcze w y ­
kszta łcić  przynajm niej dw óch specjalistów  dla g łow o- 
nogów  i ty luż dla innych m ięczaków .

S taw on og i reprezentow ane są w  P o lsce  g łów n ie przez 
trylob ity , m ałżoraczki i ow ady. Na razie m am y tylko  
jednego sp ecja listę  w  dziale tr y lo b itó w  (Z. K ielan  
w  W arszaw ie). Inne grupy staw onogów  n ie  są jeszcze 
w cale  badane.
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Szkarlupnie  reprezentow ane są w  Polsce głów nie  
przez jeżow ce i liliow ce. Szczególnie w dzięczne m ate­
ria ły  do badań nad je żo w ca m i zaw ierają utw ory juraj­
skie i kredow e. T ylko jednego m am y ich  znaw cę (R. 
K ongiel w  Toruniu) i w iększa część naszych jeżow ców, 
szczególnie z jury, dotąd n ie  jest opracowana. N ikt też 
nie zajął się  dotąd liliow cam i.

G rap to litam i z P olsk i zainteresow ano się żyw o  
w  św iecie, dzięki odkryciu w yjątkow o pięknie zacho­
w anego i oryginalnego m ateriału  w  najniższym  ordo- 
w iku Gór Św iętokrzyskich , co pozw oliło  rzucić now e 
św iatło  na te do n iedaw na tajem nicze zw ierzęta  paleo- 
zoiczne. Lecz św ietn ie  zachow ane graptolity mam y  
rów nież w  głazach narzutow ych w ieku ordow ickiego  
i sylurskiego. Prócz tego graptolity  w ystępu ją  u nas 
w  łupkach sylurskich  Gór Św iętokrzyskich  i  Sudetów. 
Badaniem  naszych graptolitów  zajm uje się dw óch pra­
cow ników  (R. K ozłow ski i A. U rbanek w  W arszawie) 
i prace te są in tensyw nie prowadzone.

Bardzo n iepom yśln ie przedstaw ia się sytuacja na po­
lu  badań kręgow ców . O dłogiem  leżą  bogate m ateriały  
ryb trzeciorzędnych, jak ich  m ogą dostarczyć Karpaty. 
Jeden tylko pracow nik zajm uje się tą gromadą krę­
gow ców  (J. K ulczycki w  W arszawie), ograniczając się 
na razie do tzw . ryb  pan cern ych  dew onu św iętokrzy­
skiego.

A czkolw iek  dotychczas m ało znajdowano u nas 
szczątków  płazów , gadów  i ptaków , n ie  je s t w ykluczo­
ne, że gdy będą pracow nicy przygotow ani do badań  
nad tym i grupam i, to  znajdą się  rów nież odpow iednie 
m ateriały. N a razie m am y tylko jednego pracownika  
zajm ującego się gadam i (M. M łynarski w  Krakowie) 
i opracow ującego żółw ie i jaszczurki plioceńskie.

Szczątki ssaków  w ystępują u nas głów nie w utw o­
rach p leistoceńsk ich  i pośw ięcono im już sporo ro z ­
praw. Po w ojnie przystąpiono w  K rakow ie i  w  War­
szaw ie do preparow ania i opracow yw ania w yjątkow o  
urozm aiconych i interesujących ssaków  plioceńskich  
z W ężów pod D ziałdow em . Trzy ciekaw e rozpraw y od­
noszące s ię  do drapieżców  pośw ięcił im już J. Stach  
(Kraków). Poza tym  paru innych pracow ników  przy­
stąpiło do badania poszczególnych grup system atycz­
nych, w  szczególności gryzoniów  (E. W ilkus w  L ubli­
nie), jelen iow atych  (Z. R yziew icz i  Czyżewska w e Wro­
cław iu) i  nietoperzy (J. K ow alski w  K rakowie). N ie  
ma w ątpliw ości, że  gdy ssaki te  będą w szechstronnie  
zbadane, prace o n ich  złożą się n a  jeden z ciekaw szych  
rozdziałów  polskiej paleozoologii.

Są dane po tem u, że szczątki ssaków  w ystępują u nas 
rów nież w  utworach w ieku m ioceńskiego i czynione są 
już p ierw sze kroki w  celu  ich zgromadzenia.

Krótki ten  przegląd uw idacznia istn ien ie  w  Polsce  
obfitych, urozm aiconych i dla nauki bardzo interesu­
jących m ateriałów  paleozoologicznych, k tóre dotąd 
w  drobnej zaledw ie cząstce zdołano w yzyskać. U w i­
dacznia on rów nież w ielk ą  jeszcze szczupłość naszych  
kadr specjalistów . P okrzepiające jest jednak to, że  
paleozoologia polska w kroczyła zdecydow anie na drogę 
planow ego rozwoju. Przed narastającym i szybko m ło­
dym i kadram i paleozoologów  otw ierają się  ponętne  
perspektyw y poznaw ania życia, jakie rozw ijało się  na 
polskiej ziem i przez setk i m ilionów  lat, i przyczynienia  
się zarazem  do rozw iązania w ielu  podstaw ow ych za­
gadnień ew olucji.

ROMAN KOZŁOWSKI (Warszawa)

Czaszka m am uta M am m onteus prim igen iu s  (B lum en- 
bach) z Bzianki pod R zeszowem , zbadana przez Juliana  

K ulczyckiego 1/22 w. n.



S^ ^ m SB E B S^ SSSB M E B B SSm S^ SS
302

ROŚLINY —  U P R A W A  I H ODOW LA

w ie  głów ne  
przyczyny spo­
w odow ały in ­
tensyw ny roz­
w ój nauk r o l­

n iczych w  P olsce w  ostat­
n im  10-leciu. P ierw sza  
z n ich  — to  w p ływ  postępu  
nauk biologicznych i roln i­
czych radzieckich, w  szcze­
gólności teorii rozw oju sta - 
dialnego Ł ysenki i  gen etyk i m iczurinow skiej, a także 
teorii W illiam sa. D ruga —  to  zm iany u strojow e w  P o l­
sce, w  których w yniku  nastąp iła  odm ienna ocena roli 
nauki w  państw ie, pow odująca rozrost organizacyjny  
in sty tu tów  badaw czych i zakładów  naukow ych  w yż­
szych uczelni rolniczych.

Ze zm ian, które nastąp iły , w  ch w ili obecnej n iezu p eł­
n ie jeszcze m ożna sobie zdać spraw ę, p on iew aż efek t 
badań rolniczych w idoczny jest zazw yczaj po k ilku  co 
najm niej latach , a w ięc  to, co dokonało się  w  ostatn ich  
latach, będzie m ożna ocenić w łaściw ie  dopiero później. 
A le i obecna próba syntezy w ykazuje w zm ożony roz­
w ój, z czego w nosić m ożna i o pełn iejszym  przyszłym  
efekcie.

Ogólnie m ożna stw ierdzić, że  prace rolnicze po w oj­
n ie  objęły znacznie w ięk szy  zakres n iż w  ok resie m ię­
dzyw ojennym , rozszerzając się  na rośliny  dotąd m ało  
lub zupełnie n ie  badane, a posiadające znaczen ie w  kra­
jow ym  gospodarstw ie rolnym . Poza tym  przybrały one  
odm ienny charakter na skutek  w yraźnego pogłębienia. 
To ostatn ie w yraża s ię  przede w szystk im  w e w zm ożo­
nych usiłow an iach  zrozum ienia fizjo logicznych  pro­
cesów , jakim  u legają  rośliny  w  różnych stadiach sw e­
go rozw oju, i w ykorzystan ia  zdobytych w iadom ości do 
kierow ania tym  rozw ojem  w  celu  uzyskania ob fit­
szych  i lepszych  plonów . W yraża się rów nież w  dąże­
n iu do lepszego zrozum ienia zw iązków  m iędzy prze­
jaw am i życia roślin  a w arunkam i środow iska w  n a j­
szerszym  tego słow a znaczeniu, w  celu  usta len ia  dla 
roślin  w arunków  optym alnych.

W badaniach upraw ow ych zm iana przejaw ia się  prze­
de w szystk im  w  sk ierow aniu  uw agi na g łów n e czynn i­
k i ograniczające p lonow anie roślin, jak  np. n ied osta ­
teczną w ilgotność, n iską tem peraturę, brak  odpow ied­
nich pokarm ów , ujem ny stan  fizyczny g leb y  oraz kom ­
p leksow e zabiegi agrotechniczne potęgu jące ogólną  
żyw otność roślin  i regu lu jące w  sposób korzystny  w a ­
runki środow iska w  upraw ie na dalszą m etę. C harak­

terystyczne jest również 
zw rócenie uw agi na sw oi­
ste reagow anie w  obrębie 
gatunków  różnych odmian.

P ogłęb ien ie badań hodo­
w lanych polega w  szczegól­
ności na usiłow aniach do­
kładnego poznania biologii 
kw itn ien ia  i zapylania ro­
ślin , w arunków  rozm naża­
nia się i krzyżow ania ich  

generatyw nego i w egetatyw nego oraz działania środo­
w iska w  kierunku kształtow ania  się najkorzystn iej­
szych użytkow o form . Zarówno w  badaniach upraw o­
w ych , jak i hodow lanych szczególnie uw zględniona jest 
jakościow a strona produkcji.

C harakterystyczną cechą badań staje się  w yraźna  
i coraz bardziej potęgująca s ię  dążność do kom plek­
sow ego ujm ow ania zagadnień. Chociaż tu  i ów dzie je ­
szcze pokutuje przyczynkarstw o, to jednak sam o życie  
coraz n atarczyw iej dom aga s ię  zdecydow anej pom ocy  
nauki, która n ie  m oże jej udzielić, jeśli poprzestanie  
jed yn ie  na przyczynkach.

Sytuacja  spraw ia zatem , że badania z fragm entarycz­
nych stają  się coraz dokładniejsze i  coraz bardziej s ię ­
gają do podstaw  teoretycznych , bez których każda  
w ied za  jest krucha. S tąd  też pochodzi, że „chałupnicza** 
produkcja naukow a przechodzi coraz w yraźniej w  ze­
społow ą, gdyż tylko taka  daje w szechstronne o św ietle ­
n ie  zagadnień.

W zakresie zbóż grom adzono już w  okresie m iędzy­
w ojennym  sporo m ateriałów  naukow ych, z których  
w iele  n ie  doczekało się  w ykorzystan ia  w  praktyce ani 
do dalszych  badań, częściow o w sk u tek  n iew łaściw ego  
staw ian ia  tem atyk i i przyczynkow ego charakteru prac, 
a częściow o w sk u tek  n iepow iązania  nauki z  praktyką. 
Po w ojn ie tem atykę zw iązaną blisko z  realnym i w a ­
runkam i produkcji podejm uje m iędzy innym i A. L i-  
stow ski. A utor ten  z gronem  w spółpracow ników  
IU N G -u i K atedry Szczegółow ej U praw y R oślin  SGGW  
w  szeregu  publikacji porusza ta k ie  tem aty, jak  w p ływ  
suszy i różnego pochodzenia nasion na produkcję. 
O kreśla on w ym agan ia  co do w ilgotn ości w ażniejszych  
odm ian jęczm ion jarych  i dochodzi ponadto do ogó l­
n iejszych  tez co do zachow ania  się roślin  zbożow ych  
w  w arunkach suszy, stw ierdzając m iędzy innym i, że 
krytyczne w arunki dla rozw oju  ziarna m ogą n ie  być  
jednocześn ie  k rytyczne dla rozw oju w egetatyw nego  
i na odw rót. Z drugiej strony krytyczne w arun k i do
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oceny ilościow ej p lonu m ogą n ie być krytyczne przy 
ich ocenie jakościow ej. W spom niany autor dochodzi 
rów nież do p rzek on an ia , że okres najw iększej w rażli­
w ości rozw ojow ej różnych organów  roślinnych, odrębny  
od okresu krytycznego rośliny  jako całości, m oże być 
um iejscow iony w  różnych fazach w egetacyjnych  ro­
śliny.

W pracy o w p ływ ie  pochodzenia nasion  roślin  zbo­
żow ych na rozwój ich  i p lon  A. L istow ski i  I. Szym u- 
sik  stw ierdzają, że m oże on być dość znaczny w  w arun­
kach k lim atyczn o-g lebow ych  Polski. Z pracy tej w y ­
nika konieczność regulow ania produkcji nasiennej 
w  taki sposób, aby odm iany rozm nażać w  rejonach  
ich upraw y lub  w  rejonach specjaln ie dla nich ko­
rzystnych. W ynika z niej rów n ież potrzeba ściślejszego  
ustosunkow ania się  m etodycznego do w artości porów ­
naw czych  odm ian z dośw iadczeń ogólnokrajow ych, aby  
ustrzec się  przed popełn ien iem  pow ażnego błędu w  oce­
nie, gdy m am y do dyspozycji nasiona pochodzące 
z różnych m iejsc upraw y, przypadkow o bardziej lub  
m niej korzystnych.

Do jakiego stopnia w arunki ekologiczne w pływ ają na 
produkcję nasienną, podaje inna praca A. L istow skie- 
go, w  której w esp ó ł z M. K ow nacką autor ten docho­
dzi do w niosku, że n ie  bez w p ływ u  na rozwój i p lono­
w an ie roślin  je s t  także okres siew u  m ateriału  n asien ­
nego w  roku poprzednim , choćby m ateriał ten  siany  
był w  tej sam ej m iejscow ości.

Na konieczność in dyw idualnego traktow ania odm ian  
w  up raw ie w skazują badania S. Barbackiego i K. S a- 
loniego, nad różnym  w ysiew em  i naw ożeniem  rozm ai­
tych  odm ian pszenicy ozim ej, jarej i jęczm ienia. B a­
dania te  św iadczą n ie ty lko o n iejednakow ym  reago­
w aniu  tych  odm ian na zab iegi agrotechniczne, ale obra­
zują też ogólną ich  charakterystykę ekologiczną.

P ew ien  pogląd na ekologiczne zróżnicow anie odmian  
daje rów nież naw iązująca do okresu m iędzyw ojennego  
synteza ogólnokrajow ych badań nad odm ianam i w szys­
tkich zbóż dokonana przez S. Barbackiego, E. B il-

Na praktyczną stronę jarow izacji odm ian jarych zbóż
izucają  św iatło prace S. L ew ickiego, który w ykazał 
zw yżkę plonów  pod w pływ em  tego zabiegu, zwłaszcza  
u jęczm ienia i owsa.

skiego i T. Ruebenbauera. Oparta na analizie rozwoju  
i plonow ania odm ian, podsum ow uje ona w yn ik i dotych­
czasow ych prac hodow lanych, a także w ytycza k ie­
runki tych  prac na najbliższą przyszłość.

W badaniach nad laboratoryjną oceną zim otrw ałości 
pszenic ozim ych A. M arkow ski dochodzi do w niosku, 
że najściślejsza jest m etoda, polegająca na zam rażaniu  
obiektów  w  kom orze chłodniczej. Przy zastosow aniu  
tej m etody otrzym ał on zupełną zgodność kolejności 
średnich w artości w ym arzania odm ian w  w arunkach  
laboratoryjnych z zaobserw ow aną zim otrw ałością tych ­
że odm ian w  w arunkach polow ych. S tw ierdził zarazem, 
że w  stosunku do m ateriału  z jednakow ych w arunków  
wzrostu m ożna też stosow ać m etodę opartą na pom ia­
rach zaw artości cukru.

W iele prac z ostatn iego dziesięcio lecia  pośw ięcono  
stronie jakościow ej zbóż. Prace te  rozszerzają nasze 
w iadom ości z tej dziedziny, uzyskane w  okresie m ię­
dzyw ojennym  przez S. L ew ickiego. Z badań S. Breja 
w ynika, jaką rolę w  odniesieniu do w artości w ypieko­
wej pszenic, poza w łasnościam i odm ianow ym i, odgrywa  
gleba i przebieg pogody. D w ie najw ażniejsze cechy  
w artości w ypiekow ej, określone przez farinograf, tzn. 
stałość ciasta  i jego elastyczność, w  m iarę polepszania  
się w arunków  sied liska w ykazują w zrost u  tych sa­
m ych odm ian. To sam o dotyczy pozostałych cech w ar­
tości w ypiekow ej ciasta, określanych za pom ocą fa- 
rinografu, jak czas rozw oju ciasta, stopień  zm iękczenia  
i chłonność wody. W arunki sied liska w pływ ają n ie ty l­
ko na procentow ą zaw artość glutenu, lecz przede w szys­
tkim  na  jego jakość, od której praw ie w yłączn ie za­
leży  w artość w ypiekow a m ąki. W artość w yp iekow a za­
równo u pszenic jarych, jak i ozim ych jest wyższa  
u odm ian pochodzenia polskiego niż pochodzenia n ie­
m ieckiego.

Badania D. M łodzianowskiej oraz J. Janickiego i S. 
Jankow skiego rzucają św iatło  na jakość różnych od­
m ian pszen ic z dośw iadczeń rejonow ych.

Na podstaw ie badań nad dziedziczeniem  zaw artości 
białka u m ieszańców  z krzyżów ek jęczmion. jarych S.
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Barbacki stw ierdza m ożliw ość otrzym ania nadających  
się sp ecja ln ie  na ce le  p astew ne b iotypów  o znacznie  
zw iększonej, w  porów naniu z rodzicam i, zaw artości 
białka w  ziarnie.

Spośród innych zaznacza się  jeszcze w ażny k ieru ­
n ek  badań odporności na g łow nię naszych zbóż, repre­
zentow any przez K. M iczyńskiego, a także badań  
z dziedziny system atyk i jęczm ion J. Saw ickiego.

N ow e prądy nauki, z  pow odu krótkiego czasu oddzia­
ływ ania, n ie  uw idaczniają się  jeszcze w  dostateczny  
sposób w  praktycznej produkcji hodow lanej zbóż, lecz  
zaznaczają s ię  już siln ie  w  hodow li now ych  odm ian. 
Cennym  dorobkiem  krajow ej produkcji je s t  żyto p a ­
stew ne, w yhodow ane obok P u ław sk iego  W czesnego  
przez J. Czarnocką i żyto un iw ersa lne C. D anielew icza. 
R ów nież pow ażne osiągnięcia uzyskują: w  pszenicy  
ozim ej —  A. Janasz, a w  ow sie  i jęczm ien iu  — Z. M a­
zurkiew icz i E. K ostecki. K rzyżow anie zjarow izow a- 
nych jęczm ion ozim ych z jarym i i uzysk an ie  w  taki 
sposób przez S. S tarzyckiego w  GrodkowicafiTi całego  
szeregu b iotypów  ozim ych jest cenne zarów no z punktu  
w idzenia m etodyki hodow li, jak i bezpośredniej pro­
dukcji. N iew ątp liw ie do w zm ocnien ia  hodow li zbóż 
przyczyni s ię  oparta na b iologii radzieckiej i  w łasn ych  
spostrzeżeniach autora H odow la  zbóż  T. R uebenbauera.

Zagadnieniom  upraw y i n aw ożen ia  ziem niaka p o ­
św ięca s ię  szczególn ie M. Birecki. B ada on w arunki 
rozw oju ziem niaka oraz w p ływ  ich  na p lonow anie i ja ­
kość. W skazuje na korzyść stosow an ia  całego kom p le-. 
ksu zabiegów  agrotechnicznych, jak  naw odnienie,

spu lchn ien ie  gleby i dokarm ianie. Stw ierdza, że naw od­
n ien ie  połączone z daw ką azotu pow oduje najpierw  
w zrost naci, a potem  dopiero w zrost kłębów . D okar­
m ian ie  potasem  i fosforem  przyspiesza odpływ  sub­
stan cji organicznych z naci do kłębów . W ażny jest przy  
tym  term in stosow ania zabiegów . W czesne naw odnie­
n ie  i  dokarm ianie sztucznym i naw ozam i n ie  tylko  
zw iększa nagrom adzenie suchej substancji, a le  przy­
sp iesza  dojrzew anie naci i zw iększa zaw artość skrobi 
w  kłębach. P óźne opady i azotow e dokarm ianie opóź­
n iają  dojrzew anie, obniżają zaw artość skrobi i pogar­
szają stosunek  m iędzy w agą k łębów  i  naci. M. B irecki 
stw ierdza też, że  n ie  jest korzystna duża ilość naw o­
zów  zaw ierających  chlor w  nieobecności siarczanów . 
O pracow uje on dynam ikę pobierania pokarm ów  i tw o­
rzenia suchej substancji, co je s t  w skazów ką do w ła śc i­
w ego stosow ania zab iegów  agrotechnicznych. W jednej 
z prac w skazuje na  m ożliw ości zw iększen ia  w spółczyn­
n ika  rozm nażania ziem niaka przez sadzenie pojedyn­
czych oczek, a w  pracy w spólnej z K. K ubickim  roz­
w aża w p ływ  rozstaw y ziem niaków  na plon i ich  ja ­
kość na różnych glebach.

Z agadnienie w yboru w ielkości sadzeniaków  i ter­
m inu  sadzenia na ce le  reprodukcyjne opracow uje J. 
K orohoda, dochodząc do w niosku, że najlep iej je s t sa ­
dzić późno w ie lk ie  kłęby, otrzym uje się  bow iem  w ów ­
czas m ateria ł na sadzeniaki drobny i zdrowy.

A . Joszt i F. N ow otny stw ierdzają w p ływ  fosforu na 
podw yższen ie  zaw artości w itam iny C w  ziem niakach.

K. Sw ieżyń sk i podaje prostą technikę, um ożliw iającą  
w yk rycie  w irusa  X  w  ziem niaku. M etoda ta  polega na 
dodaniu kropli rozpuszczonego antiserum  na porcela­
now ej p ły tce do kropli surow ego soku z liśc ia  ziem ­
n iaczanego. R ozpoznanie w irusa  X  je s t w ów czas bar­
dzo łatw e, gdyż u jaw nia  się  on w  postaci zielonego  
osadu. N ad chorobam i w iru sow ym i ziem niaków  pra­
cu ją  ow ocn ie rów nież J. S iem aszkow a i K. Zaleski, 
który  opublikow ał m etodę w skaźnikow ą b u lw  ziem ­
niaczanych. Z punktu w idzen ia  hodow li zajm uje się  
tym i zagadnieniam i K. R oguski dążący do zm niejszenia  
w p ływ u  chorób w irusow ych  także przez naw ożen ie  
azotem  i se lek cję  negatyw ną.

D osyć zaniedbane w  naszej nauce okresu m iędzyw o-
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jennego, a n iesłychanie w ażne dla produkcji, zagad­
nienia upraw y ziem niaków  są coraz częściej podejm o­
w ane i rozw ijane. W iem y to n ie  tylko z literatury ba­
daw czej, ale i z praktycznej hodow li prowadzonej 
w  liczn ie zakładanych po drugiej w ojnie św iatow ej 
stacjach terenow ych. Coraz w yraźniej, chociaż jeszcze 
nie w ystarczająco, zaznacza się  w spółpraca 3 in stytu ­
tów  prow adzących prace nad ziem niakam i: IU NG -u, 
IH A R -u i IO R-u. Wraz z rosnącą kadrą naukow ców  
i rozszerzającą się  bazą m aterialną w yraźniejsza staje 
się perspektyw a realnego postępu w  produkcji krajo­
wej ziem niaka.

O ile  w  zakresie ziem niaka w idać dopiero rozpo­
czynający się siln iejszy  rozwój nauki upraw y i ho­
dow li, to w  dziedzinie buraka sprawa jest znacznie  
bardziej zaaw ansow ana. Burak, zw łaszcza cukrowy, 
opłacający się  dobrze w  gospodarstw ie rolnym , zna­
lazł się  pod pieczą nauki znacznie w cześniej i dzisiaj 
posiada już pow ażne p iśm iennictw o w  naszym  kraju. 
G azeta  C ukrow nicza , specjaln ie pośw ięcona zagadnie­
niom  zw iązanym  z uprawą, hodow lą i technologią tej 
gałęzi przem ysłu, od k ilku  dziesiątków  la t dokum en­
tuje etapy postępu w  produkcji buraka i cukru bura­
czanego i dostarcza sporo m ateriałów  inform acyjnych, 
niezależnie od innych czasopism  o charakterze ogól­
niejszym .

O statni dziesiątek  la t zaznaczył się dalszym  silnym  
rozw ojem  badań nad burakiem . P ow sta ły  now e p la ­
ców ki —  stacje terenow e w yposażone w  laborato­
ria i zorganizow anych zostało kilka zespołów  pracow ­
n ików  naukow ych w  IH A R -ze w  Bydgoszczy opraco­
w ujących zagadnienia zarów no b iologiczno-rolnicze, jak  
technologiczne. W r. 1950 pod redakcją W. B rykczyń- 
skiej w ydany został 2-tom ow y podręcznik H odow la  
buraka cukrow ego, św iadczący o dużych postępach  
w iedzy w  tej dziedzinie w  Polsce i  o w yrobieniu  się  
znacznej liczby specjalistów . W spółautorow ie tego pod­
ręcznika: W. B rykczyńska, A. F ilutow icz, A. Kużdo- 
wicz, S. R osnow ski, J. B rykczyński, K. M oldenhawer, 
A. Saw icki, E. K ostecki, K. Z aleski i S. A lw in  opraco­
w ali w  nim  całokształt zagadnień dotyczących buraka 
cukrow ego, począw szy od cytologii, anatom ii, m orfo­
logii, fizjologii, genetyki, poprzez upraw ę i hodow lę 
aż do technologii.

W czasopism ach naukow ych ukazuje się  oprócz tego  
szereg prac na ten  tem at. S. R osnow ski bada w pływ  
w arunków  produkcji nasion  na użytkow e cechy bura­
ków cukrow ych, w p ływ  jarow izacji nasion na tw orze­
n ie się  pospiechów  i reakcję odm ian typu plennego  
i cukrow ego na różne daw ki so li potasow ej. J. M iczyń- 
ski rozważa szereg zagadnień upraw ow o-naw ozow ych, 
jak pora siew u, w p ływ  naw ożenia  m ineralnego różnego 
rodzaju, działanie m ikroelem entów  i zielonych naw o­
zów. A. K aczorow ski i W. G niłka opracow ują tem aty  
z zakresu chem icznego składu w artości przerobowej 
buraków  w ysokocukrow ych i w ysokopiennych. A. i J. 
C hrzanowscy publikują opracow ania dotyczące chorób

i szkodników, jak zgorzeli korzeniow ej siewek, kędzie­
rzaw ki i m szycy burakow ej. Dużą żyw otność w ykazuje  
zespół opracow ujący b iologiczne podstaw y hodowli 
w  oparciu o cytologię i genetykę buraka. A. F ilutow icz  
przeprowadza studia nad poliploidam i otrzym anym i za 
pomocą kolchicyny, a w raz z W. Bejnarem  bada w pływ  
w ieku nasion  buraków  cukrow ych na  ich w artość s ie ­
w ną oraz szczepień w  rodzaju B eta. Oprócz tego z A. 
K użdow iczem  ogłasza 2 podręczniki z zakresu ogólnej 
techniki laboratoryjnej M ikroskopia  i m ikrofo tografia  
oraz M ikrotech n ika  roślinna. W. Bejnar ogłasza prace 
na tem at krzyżów ek w egetatyw nych  u buraków. K ie­
runek badań tego zespołu obejm uje ponadto zagadnie­
nia ogólniejsze, jak: b iologia zapładniania u roślin, h e- 
terozja, chów  w sobny, m ieszańce m iędzygatunkow e i po­
rów nanie m ieszańców  w egetatyw nych  z generatyw nym i.

Zaniedbane uprzednio badania nad zagadnieniem  
bazy paszow ej rozw inęły się w  ostatnim  dziesięcioleciu  
bardzo w yraźnie. P ow sta ły  3 now e ośrodki in tensyw ­
n iejszych badań w  tym  kierunku: a) Zakład hodowli 
roślin i nasiennictw a WSR wraz z placów ką działu  
roślin strączkow ych IHAR w  Poznaniu oraz stacjam i 
w  Przebędow ie IHAR i w  Baborów ku IUNG, b) Z e­
spół roślin  strączkow ych i p astew nych  IU NG  w  B yd­
goszczy i M inikow ie oraz c) Zakład ogólnej uprawy  
roślin  W SR z placów ką działu płodozm ianów  IUNG  
w e W rocławiu. P race b yły  skupione najw ięcej do­
okoła łubinu, w yki ozimej i  seradeli, a w ięc roślin  
udających się na glebach lekkich. W w yniku  prac 
w  ośrodku poznańskim  opracow ano agrotechnikę łu ­
binu, z uw zględnieniem  dotychczas upraw ianych ga­
tunków : żółtego i w ąskolistnego, oraz now ego gatunku  
wprowadzonego do upraw y — łubinu białego. Poza 
tym  w yhodow ano szereg odm ian w  obrębie 3 gatun­
ków  łubinu o śladach zaw artości alkaloidów , a w y ­
sokiej zaw artości białka, dopasow anych do różnego 
typu użytkow ania: na produkcję nasion, zielonki, do 
m ieszanek i do poplonów . Szczególna uw aga została 
zwrócona na posiadający duże m ożliw ości łubin  biały, 
który w yhodow ano w  form ach znacznie w cześniejszych  
od istn iejących  dotychczas i dających gw arancję do­
brego dojrzew ania w  w arunkach P olsk i oraz na łubin  
żółty o n ie  pękających i n ie  opadających strąkach. Pra­
ce te oparto ną obszerniejszych badaniach biologicz­
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nych  dotyczących jarow izacji, procesu kw itn ien ia  oraz 
odporności na suszę, przym rozki i choroby. Oparte one  
zostały  rów nież na  badaniach anatom icznych i m orfo­
logicznych nad budow ą strąka i całej rośliny łubinu, 
a w reszcie  n a  badaniach b iochem icznych. Te ostatn ie  
przeprow adzone zostały  dzięki opracow aniu szybkich  
m etod określania a lkaloidów  przez K. L ataw ca i ozna­
czeniu  w  dużym  m ateria le  biologicznym  zaw artości 
sk ładników  pożytecznych i szkodliw ych. B adania te, 
prow adzone pod k ierunkiem  S. B arbackiego, zosta ły  
częściow o opublikow ane w  jego m onografii Ł ubin , poza  
tym  znalazły  w yraz w  publikacjach: T. Ł ączyńsk iej- 
H ulew icz o jarow izacji, J. Jaranow skiego o w p ływ ie  
rozstaw y i term inu siew u  na różne gatunk i i odm ia­
ny łubinu, E. K apsy o term inach siew u  i sposobach  
cięc ia  w  u praw ie na zielonkę, Z. T om aszew skiego o łu ­
binie żółtym  o  strąkach n ie  pękających i n ie  opadają­
cych i Z. T om aszew skiej —  o bud ow ie anatom icznej 
łubinu.

B adania ośrodka bydgoskiego przyczyniły  się  do lep ­
szego opracow ania agrotechniki strączkow ych , co zna­
lazło w yraz w  b iu letynach  IU N G -u  i p ub likacji Z. M ac­
kiew icza, podającej syn tetyczn y  obraz dotychczaso­
w ych  prac nad soją. P race zaś ośrodka w rocław skiego, 
w szczególności pośw ięcone zagadnieniom  upraw y ogól­
nej i płodozm ianów , dotyczy ły  m iędzy in n ym i upraw y  
w yk i ozim ej i  lucerny  i ukazały  się w  publikacjach  
R. Św iętochow sk iego  i A. M odzelew skiej. J eśli do w y ­
żej w spom nianych prac dodam y jeszcze prace łąk ar- 
sk ie  M. F alkow skiego, nad lucerną i kukurydzą Z. P ie -  
truszczyńskiego, publikację A. L ityńsk iego  na tem at 
fasoli, R. B orkow skiego o nostrzyku, W. B yszew sk iego
0 łub in ie żółtym , W. K epel o łu b in ie  w ąskolistnym
1 opracow ania m onograficzne W. Ś w ięcick iego  o se ­
radeli, E. C zerw ińskiego o soi, a A. R adziszew skiego  
o w yce —  będziem y m ieli przybliżony obraz w ysiłk ów  
naukow ych  zm ierzających do podniesien ia  bazy p a ­
szow ej w  dziedzin ie roślin  m otylkow ych.

W yraźna zm iana w  traktow aniu  przez naukę polską  
w  ostatn im  dziesięcio leciu  zaszła także w  dziedzinie  
upraw y i h odow li roślin  o leistych . P race podjęte g łów ­
nie przez dział roślin  o leistych  IU N G -u , w raz z Z a­
kładem  roślin  przem ysłow ych  WSR, oraz przez dział 
roślin  o leistych  IH A R -u  w  P oznaniu  rozw ijają się  
w  3 zasadniczych k ierunkach: a) badań nad zw ięk ­
szeniem  p lonów  i polepszeniem  jakości roślin  o leistych  
od daw na upraw ianych  w  kraju oraz rozszerzeniem  ich  
upraw y, b) badań nad m ożliw ością  upraw y roślin  o le ­
istych  i określen iem  ich  w artości jako roślin  upraw ­
n ych  do m asow ej produkcji o lejów  spożyw czych  i tech ­
nicznych lub olejów  do ce ló w  specjalnych , c) badań  
dotyczących agrotechniki now ych roślin  oleistych  
w prow adzonych do upraw y.

Jednym  z w ażniejszych  tem atów  prac nad roślinam i 
oleistym i b y ł rzepak ozim y i jary. D la obu w  licznych  
dośw iadczeniach  ustalono w łaśc iw y  term in  siew u, ter­
m iny i daw kow anie naw ozów  azotow ych, opracow ano

projekt rejonizacji upraw y oraz rozpoczęto prace nad 
innym i zagadnieniam i agrotechniki.

W śród now ych  roślin  o leistych  do m asow ej pro­
du kcji o leju  o charakterze spożyw czym  i technicznym  
bada s ię  kapustę abisyńską, słonecznik  oleisty , kro­
kosz i pachnotkę. Jednocześnie rozw ija się na now ych  
podstaw ach  upraw ę rzodkw i o leistej, ln ianki i lnu  
oleistego. W toku są  badania nad dynią oleistą, która, 
obok nasion zaw ierających  olej jadalny, daje d u że.ilo -  
ści paszy  soczystej w  postaci ow oców , nad gorczycam i: 
białą i sarepską stanow iącym i cenny surow iec o sp e­
cja lnym  znaczeniu dla przem ysłu środków  spożyw czych  
i farm aceutycznych  oraz nad rącznikiem , surow cem  
niezbędnym  dla przem ysłu farm aceutycznego i lo tn i­
czego.

P race w  tej d ziedzin ie przew ażnie są  w  biegu, a n ie ­
które ty lko w yn ik i opublikow ane zostały w  b iu lety­
nach  IU N G -u  i C IR -u oraz Rocznikach N auk R oln i­
czych  przez F. D em bińskiego i K. M oldenhaw era, 
z udziałem  grona w spółpracow ników .

B adania nad roślinam i w łóknistym i J. Jagm ina i je ­
go liczn ego  grona w spółpracow ników , prow adzone in ­
ten syw n ie  już w  okresie m iędzyw ojennym , po r. 1945 
ożyw iły  s ię  jeszcze bardziej. Z rozbudowanej przez 
Jagm ina Iniarsko-konopnej centralnej stacji dośw iad­
czalnej pow staje w  P oznaniu Instytu t W łókien Łyko­
w ych , rozw ijający obok badań biologicznych szeroką  
działalność technologiczną, a także prace nad szere ­
giem  innych roślin  w łókn istych  poza lnem  i konopiam i. 
W dziedzin ie ln u  w ybijają  się  przede w szystk im  prace 
Jagm ina, i to tyczące się zarów no zagadnień  b iolo­
gicznych, jak  i  upraw ow ych, hodow lanych i organiza­
cyjnych . W yhodow ał on w yróżniający się plonem  w łók ­
na i jakością  len  LCSD 210. Z innych  prac w ym ien ić  
należy  badania nad agrotechniką lnu  Cz. S łuchockiego, 
nad odm ianam i M. K urhańskiego, nad potencjałem  
rozw ojow ym  C. D ębickiego oraz nad anatom ią i m or­
fologią  łodygi D. H ulew icza. N a tem at konopi opubli­
kow ana została  praca E. M atusiew icza o fotoperio- 
dyzm ie i T. Ł ączyńsk iej-H ulew iczow ej o konopiach  
jednopiennych.

W dziesięcio leciu  pow ojennym  rozw ija się  pom yśl­
n ie  hodow la i ak lim atyzacja roślin  dziko rosnących. 
Już w  okresie m iędzyw ojennym  zapoczątkow ał ją L. 
K aznow ski w  Puław ach , w  dziale traw  łąkow ych  i pa­
stw isk ow ych , roślin  lekarskich, roślin  olejkodajnych  
i różnych specjalnych, szersze jednak w ykorzystanie  
w  różnych  punktach kraju zebranych tam  m ateriałów  
i w iadom ości n astępuje dopiero w  okresie ostatnim .

P rzeprow adzone w stęp n e próby aklim atyzacyjne nad  
zaślazem , dynią  oleistą, sorgiem  m iotełkow ym , kuku­
rydzą i w inoroślą u łatw iają  obecnie w prow adzenie  
tych  roślin  do upraw y. Robi się  też p ierw sze próby  
upraw y ryżu.

Z aaklim atyzow any przez K aznow skiego rącznik oraz 
w prow adzone do u praw y z dzikiego stanu tak ie  ro­
ślin y , jak: arnika, m iłek  w iosenny i dziuraw iec — po-
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w iększa ją dzisiaj listę  naszych upraw nych roślin  le ­
karskich. D alszą upraw ę roślin  lekarskich  rozw ija po 
w ojn ie założony w  P oznaniu przez Strażew icza Insty­
tu t R oślinnych Surow ców  Leczniczych, zaopatrzony nie 
tylko w  tereny dośw iadczalne, ale i specjalne labora­
toria przeznaczone do szczegółow ego chem icznego ba­
dania roślin.

Zapoczątkow ane jeszcze przed w ojną przez K aznow - 
skiego i jego w spółpracow ników  prace nad tytoniem  
pozw oliły  znacznie rozszerzyć rejony upraw y tej w aż­
nej rośliny  i osiągnąć sam ow ystarczalność produkcji 
w  kraju.

W ostatnich  latach  zw rócono także w iększą uw agę na  
chm iel, którym  in teresuje się szczególnie gromadząc 
obserw acje A. Rogoziński.

Z ogólnych opracow ań m in ionego 10-lecia w ym ienić  
należy podręcznik oceny nasion  J. D oryw alskiego i M. 
W ojciechowicza, oparty na spostrzeżeniach  oryginal­
nych i obszernej literaturze, oraz cenną pracę na te ­
m at znaczenia spostrzeżeń fenologicznych  dla roln ic­
tw a W. Ł astow skiego. M etodyka dośw iadczalnictw a  
w ykazuje takie pozycje, jak  T echnika dośw iadczeń

po low ych  W. B rykczyńskiej, dająca szczegółow e in ­
strukcje prow adzenia dośw iadczeń, skrypt o m etodyce 
dośw iadczeń T. R uebenbauera oraz D ośw iadczen ia  
kom binow ane  S. Barbackiego, stanow iące rozw inięcie  
jego przedw ojennego podręcznika Ogólna m etodyka  
dośw iadczeń  po low ych .

W zakresie szczegółow ej upraw y roślin zostało w  r. 
1951 w ydane drukiem  zbiorow e w iększe opracowanie. 
2-tom ow y podręcznik S zczegó łow ej u p ra w y  roślin. Jest 
to p ierw sze w  języku polskim  w iększe dzieło tego ro­
dzaju, obejm ujące przeszło 1000 stron druku i zaw ie­
rające now oczesne zdobycze nauki z ujęciem  agrobio- 
logicznym . W podręczniku tym , który m a charakter 
oryginalny, znalazły odbicie osiągnięcia nauki polskiej 
ostatniego okresu oraz okresu m iędzyw ojennego. W ła­
ściw ie po raz p ierw szy w literaturze naukow ej pol­
skiej został dokonany przegląd polsk ich  osiągnięć w  tej 
dziedzinie na tle  p iśm iennictw a św iatow ego.

Podręcznik ten obrazuje przestaw ienie, jakie doko­
nało się  w  nauce polskiej pod w pływ em  rozw oju agro­
biologii radzieckiej. Przestaw ien ie to w yraża się  w  u j­
m ow aniu i rozw ażaniu zagadnień upraw ow ych i ho­
dow lanych na tle  procesu rozw ojow ego roślin, w  prze­
ciw ień stw ie do daw niejszego „statycznego" sposobu  
ujm owania. Wyraża się ono rów nież w  traktowaniu  
rośliny i w szelk ich  zabiegów  agrotechnicznych i ho­
dow lanych dokonyw anych dokoła niej z szerokim  
uw zględnieniem  siedliska, a zw łaszcza w arunków  gle-  
bow o-klim atycznych Polski.

W podręczniku tym  poszczególne rozdziały opraco­
w ali następujący autorow ie: A. L istow ski, w  którego  
rękach spoczyw ała też redakcja podręcznika, T. R ue- 
benbauer, L. Kaznow ski, B. Św iętochow ski, S. R osnow ­
ski, S. Barbacki, Z. P ietruszczyński, E. Chroboczek, J. 
Sołtys i M. Nowak.

Podręcznik S zczegó łow ej u p ra w y  roślin  poprzedziły  
cenne dzieła B. Św iętochow skiego O gólna upraw a  ro ­
ślin  oraz zbiorow e w yd aw nictw o A gro tech n ika  na po­
ziom ie średnio-w yższym  obejm ującym  zagadnienia  
ogólnej i szczegółow ej upraw y z udziałem  autorów: 
S. Baca, S. Barbackiego;, H. .B ireckiej, M. B ireckiego, 
E. Chroboęzka, B. Dobrzańskiego, H. Gum ińskiego, J, 
G rzym ały, L. K aznow skiego, J. L ekczyńskiej, A. L i- 
stow skiego, K. M iczyńskiego, M. N ik lew skiego, S. P ie ­
niążka, S. R osnowskiego, J. Sołtysa, K. Straw ińskiego, 
B, Św iętochow skiego, S. Tołpy i Z. W ójcika.

Szkic n in iejszy  n ie przedstaw ia całości badań z dzie­
dziny produkcji roślinnej w  ostatnim  10-leciu. Poza 
w spom nianym i w  opracow aniu pozostają jeszcze ob­
szerne dziedziny gleboznaw stw a, m ikrobiologii, ogólnej 
upraw y i naw ożenia, łąkarstw a oraz ogrodnictwa.

S. BARBACKI (Poznań)
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R Y B A C T W O  Ś R Ó D L Ą D O W E

a tle dorobku  
polskiej nauki 
rybackiej w  m i­
jającym  d zie ­
sięcioleciu  za­

rysow uje się już dość w y ­
raźnie sw oiste  u jęcie  i  m e­
toda prac badaw czych, od­
m ienna w  stosunku do po­
przedniego, m iędzyw ojen­
nego okresu.

Tak jak  w  w ielu  innych dziedzinach i w  rybactw ie  
do ostatniej w ojny teoretyczne u jęcie  zagadnień  go­
spodarczych n ie  zaw sze nadążało za potrzebam i prak­
tyki. Często poprzestaw ano w ów czas na próbach frag­
m entarycznego w yjaśn ian ia  pew nych  zjaw isk , n ie  po­
dejm ując opracow ania podstaw  teoretycznych , które  
by w sk azyw ały  w łaśc iw y  kierunek dociekań i m ogły  
dać rybactw u now e lub racjonaln iejsze m etody go­
spodarow ania.

W dorobku badaw czym  P olsk i z la t m iędzyw ojen ­
nych  w yraźn ie dom inuje kierunek, k tóry  m ożna sch a­
rakteryzow ać jako dążen ie do poznania poszczególnych  
zjaw isk  zw iązanych z gospodarką rybacką; w yczuw a  
się  jednocześnie w  tym  okresie brak ujęcia  całości 
procesów  zachodzących w  zbiornikach w odnych. Poza  
przyczynam i, w yn ikającym i z panującego w ów czas  
św iatopoglądu, n ie bez w p ływ u  na tak i stan nauki była  
n iew ątp liw ie  sytuacja gospodarcza, ograniczająca  
w  znacznym  stopniu zastosow an ie i w prow adzanie  
osiągnięć nauki do praktyk i rybackiej.

W latach  pow ojennych  pow oli, lecz  w yraźn ie, zary­
sow uje się  w p ływ  m arksistow skiej teorii poznania na  
prace badaw cze w  rybactw ie. N ajw cześn iej uw idoczn ił 
s ię  on w  próbach d ialektycznego pojm ow ania jedności 
organizm u i środow iska. B ez w zględ u  na stopień za­
stosow ania zasad d ia lek tyk i w  naukach  rybackich  dą­
żen ie  do zbadania w ie lu  zjaw isk  zachodzących rów no­
leg le  i  pow iązanych z sobą jest bezsprzecznie k ierun­
kiem , w ynikającym  z m ateria listyczn ego  pojm ow ania  
przyrody. Tendencja, której celem  jest poznanie zw iąz­
ków  przyczynow ych zachodzących pom iędzy głów nym  
przedm iotem  zainteresow ań, tj. p ogłow iem  ryb a czyn­
nikam i m artw ym i i ożyw ionym i środow iska, zm usiła  
do szukania w łaściw ych  m etod i techn ik i prac badaw ­
czych i narzucała kom pleksow ość badań. W kom plek­
sow ym  ujm ow aniu  zagadnień  rybackich  przejaw ia się  
w ięc d ialektyczność obecnego k ierunku badań w  ry­
bactw ie.

W pływ now ego kierunku  
zaznacza się w  rybackich  
pracach badaw czych rów ­
nież przez coraz głębsze 
zrozum ienie czynnego sto- 
stosunku do przyrody i 
uznanie zasady: „Z prakty­
ki do nauki, z nauki do 
praktyki". N aw iązyw anie  
do potrzeb praktyki, do 
aktualnych sytuacji w  go­

spodarce i w yłan ian ie  stąd problem ów  naukow ych po­
w oli, lecz konsekw entn ie kształtu je głów ne zadania  
nauki rybackiej. W yraża się to w  zryw aniu  z przy- 
czynkarstw em  i w  coraz szerszym  podejm ow aniu prac 
o w yraźn ie określonym  charakterze —  służenia po­
trzebom  gospodarki. K ierunek ten n ie  jest jeszcze je ­
dyny i n ie  zaw sze dokładnie sprecyzow any, lecz prze­
jaw ia  się  już w  działalności w szystk ich  rybackich  
placów ek naukow ych.

D w ie  w ięc  cechy, dążenie do kom pleksow ego ujm o­
w an ia  zagadnień  i w y ła n ia n ie . konkretnych celów  
z k ierunkow ym  ustaw ien iem  prac badaw czych, stano­
w ią  w  nauce rybackiej w yraźną różnicę m iędzy m e­
todą pow ojenną a m iędzyw ojenną. D ążenie do po­
znania  procesów , do poznania i w yjaśn ien ia  kierunku  
zm ian badanych zjaw isk, znajdujące w yraz w  sze­
regu naukow ych  prac badaw czych ostatn ich  la t dzie­
sięciu , m ożna uznać za dalszy objaw  now oczesnych  
poglądów  w  nauce.

Coraz częściej .podejm uje się  prace zespołow e, w  któ­
rych o kierunku, m etodzie i technice decyduje zespół, 
w  których  w n ioskow an ie i próby syn tezy  są w ynik iem  
w spólnej d yskusji nad przeprow adzonym i badaniam i. 
Często, bardzo b lisk a  w spółpraca z praktyką to rów ­
nież przejaw  now ego pojm ow ania zadań nauki, w y n i­
k ający  ze w skazań m arksistow skiego św iatopoglądu.

P obieżny przegląd dorobku nauki rybackiej w  latach  
pow ojen nych  w ykazuje od strony m etodologii, że dzie­
dzina ta, podobnie do innych  dyscyplin  w iedzy, w kro­
czyła na now ą drogę.

W okresie dziesięcio lecia  gospodarka rybacka na w o­
dach śródlądow ych organizacyjnie została ujęta  jako  
całość w  ram ach resortów  rolniczych. G ospodarstwa  
p ań stw ow e (około 80°/o w ód śródlądowych) znalazły  
się  w  ręku P ań stw ow ych  G ospodarstw  R olnych, zespo­
lon e w  C entralnym  Zarządzie R ybactwa. Gospodar­



stw a spółdzielcze, tj. rybackie spółdzieln ie pracy na 
rzekach i rybackie obiekty, stanow iące w łasność spół­
dzielni produkcyjnych, znalazły swój centralny ośro­
dek dyspozycyjny w  M inisterstw ie Rolnictwa. Obrót 
i przem ysł rybny ześrodkow ane zostały w  Centralnym  
Zarządzie P rzem ysłu  Rybnego.

Podobną sytuację m ożna zaobserw ow ać także na od­
cinku organizacji nauki rybackiej. C entralnym  ośrod­
kiem pracy dydaktycznej sta ł się  w ydział rybactw a  
W yższej Szkoły Rolniczej w  O lsztynie. Przy pozosta­
łych, utw orzonych w  w yniku  reorganizacji szkół aka­
dem ickich, w yższych szkołach rolniczych (tj. w  Kra­
kow ie, W rocławiu, Poznaniu i Lublinie) pow stały lub  
zostały utrzym ane w  now ych w arunkach katedry ry­
bactwa, prow adzące w yk łady  rybactw a dla słuchaczy  
w ydziałów  zootechnicznych. Tę sam ą rolę spełn ia także  
obecnie Zakład R ybactw a SGGW  w  W arszawie. Te p la­
ców ki naukow e prowadzą ponadto prace dośw iadczalne  
i badaw cze. W tych  pracach biorą także udział zakłady  
i instytucje naukow e o zbliżonych zainteresow aniach  
i o  podobnym  charakterze. D o n ich  przede w szystk im  
zaliczyć należy Zakład B iologii S taw ów  i Zakład Eko­
logii Polskiej A kadem ii Nauk, W ydział W eterynarii 
SGGW, Zakład Zoologii U niw ersytetu  W arszawskiego, 
Zakład Ekologii i O chrony Przyrody U niw ersytetu  im. 
M. Kopernika i inne.

N atom iast badania naukow e przeprowadzone bezpo­
średnio czy to na użytek doraźny, czy obliczony na dal­
szą m etę w  praktyce gospodarczej zostały od 1950 r. 
w  znacznej części skupione w  jednym  ręku. W roku 
tym  m ianow icie została zorganizow ana stała i  ciągła  
obsługa zagadnień praktyki rybackiej, oparta na plano­
w ych badaniach i dośw iadczeniach, oraz bezpośrednia  
podbudowa jej przez czynniki naukow e. Zadanie to 
pow ierzone zostało uchw ałą Rządu specjalnie w  tym  
celu pow ołanem u Instytu tow i R ybactw a Śródlądowego. 
W yraźnie określa je  statut Instytutu , w edług którego  
polegają one na obow iązku prow adzenia prac nauko­
w o-badaw czych w  dziedzinie rybactw a śródlądowego, 
a w  szczególności w  zakresie:

m etod zagospodarow ania w ód otw artych  do potrzeb  
rybactwa,

m etod in tensyfikacji staw ow ej produkcji rybnej,
m etod eksp loatacji rybackiej wód śródlądowych.
W latach  m iędzyw ojennych  dysponow aliśm y trzem a  

zakładam i naukow ym i rybackim i na w yższych uczel­
niach, gdy obecnie m am y ich  9 (wraz z w ydziałem  ry­
backim  WSR w  O lsztynie o 4 katedrach). W owym  
okresie b y ły  też czynne tylko d w ie naukow o-dośw iad- 
czalne pracow nie ryback ie (przy PINGW  i w  M ydlni- 
kach), w  stosunku do 8 p laców ek pracujących obecnie  
(PAN — 2, IRS w raz ze stacjam i naukow o-badaw czy­
m i — 5, U niw . Jagiellońsk i — 1). W zakresie ichtiolo­
gii i rybactw a do czasu ostatniej w ojny w yspecja lizo­
w ało się 60 studentów , którzy uzyskali stopień inży­
niera, 6 inżynierów  zaś otrzym ało stopień doktorów.

W okresie pow ojennego dziesięciolecia natom iast na

wyższych uczelniach w dziedzinie rybactw a uzyskało  
tytu ły  doktorskie ponad 10 m agistrów . W tym  sam ym  
czasie ukończyło studia ze stopniem  inżyniera 44 i ze 
stopniem  m agistra 151 słuchaczy.

*

Prace dokonane przez placów ki naukow e można 
w  ogólnych zarysach ugrupować następująco:

prace teoretyczne o znaczeniu m etodologicznym  
i podstawow ym , 

prace rozw iązujące lub badające aktualne zagadnie­
nia na tle  w arunków  staw ianych rybactw u, 

planow e, długofalow e prace w ykonyw ane pod ką­
tem  w idzenia praktyki rybackiej i bezpośrednio dosto­
sow ane do jej potrzeb, 

prace i publikacje zm ierzające do popularyzacji 
i upow szechnienia w iedzy rybackiej.

Z licznych  prac grupy pierw szej (około 50) niektóre 
zasługują na specjalne om ów ienie.

Praca o poszukiw aniu m iernika w artości użytkow ej 
w  selekcji karpi dowodzi braku korelacji m iędzy po­
krojem a tem pem  w zrostu karpi. Sugeruje ona od­
rzucenie (co było uznane w  okresie poprzednim ) opie­
rania się na pokroju, jako na głów nym  m ierniku w a r­
tości użytkow ej i zastąp ien ie go tem pem  wzrostu. M e­
toda ta została przyjęta u nas w  selekcji karpi.

Badania nad tem pem  w zrostu leszcza, brzany, certy 
i karpia w  W iśle w skazują  na słuszność obliczania  
rocznego przyrostu ciężaru ciała ryb, przez w yrażenie  
go w  procentach w agi roku poprzedniego, co trafnie 
charakteryzuje zdolność rocznego przyrostu ciężaru 
ciała ryby w  zależności od w ieku. Tym sam ym  od­
rzuca się poprzednio stosow aną m etodę porównania  
rocznych przyrostów  gram owych.

D ośw iadczenia nad im pregnacją i konserw acją sprzę­
tu rybackiego obejm ują szereg prac w ykonanych przez 
kilka zakładów  naukow ych, w iążących się w  określoną  
całość. Do zanotow ania jest tu  spraw dzenie m etod n ie­
m ieckich, rew izja sposobów  stosow anych u nas w  okre­
sie m iędzyw ojennym , badanie przydatności do im pre­
gnacji surow ców  krajow ych, spraw dzenie w  przysto­
sow aniu do naszych w arunków  m etod radzieckich. 
W w yniku  osiągnięto opracow anie opartej w  znacz­
nym stopniu na wzorach radzieckich nowej m etody  
im pregnacji sieci, która w ydatn ie  elim inuje użycie su ­
row ców  pochodzenia zagranicznego i przedłuża trw a­
łość im pregnow anych narzędzi.

Do drugiej z om ów ionych kategorii zaliczyć należy  
ponad 60 prac. W yróżniają się tu prace zakładów  U n i­
w ersytetu  Jagiellońskiego i SGGW, traktujące o m oż­
liw ościach  rozwoju i organizacji rybactw a śródlądow e­
go na Ziem iach Odzyskanych. S ta ły  się one 'm ateria­
łam i pom ocniczym i w  planow aniu gospodarczym , zw ła­
szcza na terenie Pom orza Zachodniego, W armii i Ma­
zur.

Na om ów ienie zasługują także prace krakow skie  
o w ędrów kach ryb przez przepław kę Zapory R ożnow ­
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skiej i o przep ływ ie przez turbiny. P race te stanow ią  
pierw szą próbę uzgodnienia i kom pleksow ego pow ią­
zania zagadnień rybackich i b io logicznych z in teresam i 
hydrotechniki.

Grupa trzecia licząca najm niej prac, gdyż ty lko około  
20 pozycji, w ym aga najdokładniejszego om ów ienia.

Poza k ilkom a pracam i w ykonanym i indyw idualn ie  
przez pracow ników  naukow ych obejm uje ona pozy­
cje stanow iące w ysiłek  w ieloosobow ych  zespołów  ludzi, 
kolektyw ną pracę w ielu  p laców ek naukow ych , badaw ­
czych, projektujących, technicznych i  gospodarczych.

W dążeniu do jak  najściślejszego zespolen ia  badań  
lim nologiczno-rybackich  z potrzebam i praktyki gospo­
darczej przystąpił do pracy liczny zespół, złożony  
z pracow ników  Z akładu Ichtio logii i R ybactw a SGGW, 
Zakładu Zoologii Ogólnej i Z akładu G eografii F izycz­
nej U niw ersytetu  W arszaw skiego, P racow n i R ybackiej 
U niw . Jagiellońsk iego i Instytutu  R ybactw a Śródlą­
dow ego, pracujący w  oparciu o te  p laców ki naukow e, 
a korzystający z ak tyw nego w spółdziałan ia  czynników  
produkcyjnych, tj. pracow ników  C entralnego Zarządu  
R ybactw a. Zespół ten  w  badaniach sw ych  m a na celu  
opracow anie w stępnej, uproszczonej m etody urzą­
dzania gospodarstw a rybackiego na jeziorach. W w y ­
niku pierw szego etapu badań (do 1952 r.) przeprow a­
dzonych na jeziorze T ajty  (woj. o lsztyńsk ie) i spraw ­
dzanych jednocześn ie na jeziorze K ortow o (woj. o l­
sztyńskie), ukazała się  publikacja pt. P oszu k iw an ie  
p o d sta w  ryback iego  zagospodarow an ia  jez io r. Praca  
ta złożona jest z dw u części, z których  p ierw sza om a­
w ia  m etodykę dokonanych badań, ich  dokładny prze­
bieg, analizę i rezultaty. Część druga stan ow i obszerne  
i w szechstronne podsum ow anie w y n ik ó w  badań op i­
sanych w  części I i podaje projekt urządzenia gospo­
darki rybackiej na jeziorze.

T akie w szechstronne badania odbiegają w  zasadniczy  
sposób od licznych  prób tego rodzaju, przedsiębranych  
w  okresie m iędzyw ojennym . C harakterystyczna jest  
tu w ielostronność badań dokonanych na jednym  w y ­
branym  ob iekcie w odnym  przez zespół fachow ców  
pod jednolitym  k ierow nictw em . W przeciw ień stw ie  do 
tego badania m iędzyw ojenne b y ły  przeprow adzane bez 
koordynacji w ysiłk ów  w  jednym  — określonym  k ie ­
runku, na w ielu , często dow oln ie obranych i bardzo 
różnych jeziorach w  różnych okresach czasu i często  
za pom ocą odm iennych m etod. Stąd w y n ik i tych  badań  
w  w iększości przypadków  n ie  nadają s ię  do porów ny­
w an ia  i n iesposób na ich  podstaw ie sprecyzow ać go­
spodarczych w niosk ów  , dla praktyki rybackiej.

P rzeciw nie, badania na jeziorze T ajty  zm ierzały  w y ­
raźnie do otrzym ania dla praktyk i konkretnych  w sk a­
zów ek gospodarczych. S tąd  też badaniom  poddane zo­
sta ły  ty lko  te  czynniki środow iska i b io log ii ryb, które  
bezpośrednio w arunkują produkcyjność jeziora i stać  
się  m ogą w skaźnikam i do jego urządzenia rybackiego. 
B adania pod tym  kątem  trw ają nad al i  w  obecnym , 
drugim  etap ie  są dokonyw ane na dużym  zespole jezior.

W poprzednich latach  grupa naukow ców  Zakładu  
L im nologii i R ybactw a U n iw ersytetu  i P olitechn ik i w e  
W rocław iu, w  oparciu o Instytu t B adaw czy L eśnictw a  
przeprow adziła w ielostronne badania Jeziora Charzy­
kow skiego. W ynikiem  tej zespołow ej pracy jest opis 
jeziora Charzykowo. O publikow any dotąd I tom  pracy  
stan ow i pew nego rodzaju całość, om aw ia k ilka czynni­
k ów  poznanego środow iska, najw ażniejsze z punktu  
w idzen ia  użytkow ości gatunki ryb je  zasiedlających  
i na tym  tle  stara się w ysnu ć w niosk i o znaczeniu go­
spodarczym .

Podobnie rzecz przedstaw ia się  na odcinku rybactw a  
rzecznego. W 1947 r. zespół sp ecja listów  z w ie lu  dzie­
dzin w  oparciu o Zakład Ichtiologii i R ybactw a SGGW  
podjął się opracow ania zagadnień b iologicznych, sta­
n ow iących  podstaw ę rybactw a rzecznego. Do pracy  
nad tym  przedm iotem  przystąpiono w  oparciu o u jed ­
n olicone m etody, co w  w yn iku  daje w arunki do opra­
cow ania uzgodnionej oceny w yników . Pracę kontynu­
ow a ł In sty tu t R ybactw a Śródlądow ego, a w yn ik i jej 
opublikow ano w  1951 r. pt. B io log iczn o-ryback ie  bada­
n ia  rzek i W isły . W nioski gospodarcze z niej p łynące  
b y ły  form ułow ane pod kątem  zabezpieczenia potrzeb  
rybackich  przy regu lacji rzeki i jej dopływ ów . Obec­
n ie  w  opracow aniu znajduje się zagadnienie zw iązane  
z poprzednim  tem atycznie, m ające na celu  określenie  
udzia łu  łach  i starorzeczy odciętych  w  całości w  go­
spodarce rybackiej na rzece oraz sprecyzow anie w y ­
tycznych  do zagospodarow ania rybackiego tych  partii 
rzeki.

W reszcie tem atem  opracow yw anym  zbiorow o (Ko­
m ite t W odny P A N  i IRS) przez p laców ki naukow e  
i hyd rotechników  je s t zagadnienie organizacji i urzą­
dzania gospodarki rybackiej na w odach bieżących. Pra­
ca ta  stara s ię  rozw iązać jeden  z tem atów  zw iązanych  
z p rojektow aniem  kom pleksow ej realizacji zagadnie­
n ia  przeobrażenia naszych rzek. W ynikiem  w ysiłk ów  
podejm ow anych  na tym  odcinku jest szereg prac i pu­
b likacji, z których w ym ien ić należy następujące:

Z agadnienie rybackie w  w ielk im  p lanie przebudow y  
rzek.

W ytyczne do rybackiego zagospodarow ania rzek przy 
p rojektow aniu  przebudow y w ażniejszych  arterii w od­
nych.

P rzep ław ki kom orow e — rybacko-biologiczne zasady  
projektow ania.

W tym  krótkim  podsum ow aniu dorobku nauki rybac­
kiej na leży  w reszcie  scharakteryzow ać prace i pu­
b lik acje  zm ierzające do popularyzacji i upow szech­
n ien ia  w iedzy  rybackiej. Są tu  do zanotow ania bardzo 
liczn e  artykuły  rybackie, pośw ięcone aktualnym  za­
gadnien iom  ze w szystk ich  dziedzin rybactw a, pióra 
pracow ników  naukowych* um ieszczane w  czasopi­
sm ach  fachow ych  i w  prasie codziennej. R uch popula­
ryzacji tej dziedziny w ied zy  i gospodarki ludzkiej 
przybrał w  ostatn im  dziesięcio leciu  rozm iary n ie  spo­
tyk an e  w  okresie m iędzyw ojennym . Rzuca się  w  oczy
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około 80 opublikow anych prac, broszur, książek, prze­
znaczonych dla czyteln ików  na różnych poziom ach w y ­
kształcenia.

*

Jednym  z w ażnych m om entów  kierujących naukę ry­
backą na w łaściw e drogi b y ł I K ongres N auki Polskiej. 
D ał on w  w yniku  w n ik liw ych  obrad i dyskusji gene­
ralne w ytyczne do prac badaw czych. K ongres w  sw ych  
rezolucjach dostarczył w zorów  postępow ania — w zo­
rów, na których oparły  s ię  w szystk ie  działy nauki, 
a w śród nich  także rybactw o.

W skazano na K ongresie, że  p lany badaw cze pow inny  
się ogniskow ać w okół najw ażniejszych  problem ów, 
a nie odrębnych specjalności naukow ych i m etodycz­
nych. W realizacji p lanów  badaw czych obok placó­
w ek  naukow ych pow inny brać udział także jednostki 
gospodarcze. Tem atyka prac badaw czych i zagadnień  
teoretycznych pow inna w yrastać przede w szystkim  
z potrzeb rybactw a. Poza tym i ogólnym i w ytycznym i 
sekcja biologii i  nauk rolniczych K ongresu ustaliła  
w ęzłow e zagadnienia badaw cze w  zakresie hydrobiolo­
gii i rybactw a, przy czym  za najw ażniejsze z nich  
uznano:

dążenie do podniesien ia zdolności produkcyjnej zbior­
ników  w odnych na podstaw ie dokładnej analizy b iolo­
gicznej i zabezpieczenia od szkodliw ych zanieczyszczeń, 

udoskonalanie na podstaw ach ekologicznych m etod  
hodow li ryb w  zbiornikach otw artych  i zam kniętych, 

opracow anie w łaściw ych  m etod ochrony ryb.
Dla rybactw a duże znaczenie m iał zorganizow any  

przez kom itet ekologiczny P A N  II zjazd hydrobiologów  
polskich. C zterodniow e obrady uw zględniały  też 
w  znacznej m ierze zagadnienia rybackie. Zjazd doko­
nał oceny dotychczasow ych pow ojennych osiągnięć  
naukow ych w  rybactw ie. Przedm iotem  szczegółow ych  
rozważań była  zespołow a praca Instytutu  R obactwa  
Śródlądow ego z zakresu m etod rybackiego zagospo­
darow ania jezior. O bszerna dyskusja, przeprowadzona  
po w ygłoszonych spraw ozdaniach z prac badaw czych

dokonanych w  jeziorze Tajty, dała w  w yniku pewność, 
że droga, jaką obrał w  sw ych pracach Instytut R ybac­
tw a Śródlądowego, jest trafna, że konieczna jest ści­
śle określona kierunkow ość w  tego typu badaniach  
i że ostateczny cel gospodarczy w pływ a w  pow ażnym  
stopniu na zakres badań, m etodykę i k ierunek w nio­
skow ania. Zjazd dokonał poza tym  przeglądu najw aż­
niejszych problem ów  hydrobiologicznych i rybackich, 
w ym agających rozw iązania w  pierw szej kolejności.

Jednym  z elem entów  postępu nauk rybackich w  dzie­
sięcioleciu  Polskiej R zeczypospolitej Ludowej jest ko­
rzystanie z dorobku nauki radzieckiej. N igdy jeszcze  
nie było takich m ożliw ości w yzyskania  osiągnięć na­
uki zaprzyjaźnionego państw a, jak  to jest obecnie 
w  stosunkach ze Z w iązkiem  Radzieckim . M om ent ten 
dotyczy w  dużej m ierze także rybactw a. N iezw łocznie  
po zakończeniu w ojny przebogata fachow a literatura  
radziecka, w yrażająca się w  m nóstw ie pozycji książ­
kow ych, czasopism  naukow ych i popularno-nauko- 
w ych, zasiliła  nasze biblioteki, trafiła  do rąk pracow ­
n ików  naukow ych. T en stan rzeczy um ożliw ił obfite 
czerpanie z dorobku nauki radzieckiej i w ykorzysty­
w anie go przez naukow ców  polskich.

Ze scharakteryzow anego już dorobku polskiej nauki 
rybackiej w  okresie up ływ ającego dziesięciolecia jasno  
w ynika, że rybactwo, stanow iące n iew ielk ą  cząstkę 
w  zespole nauk rolniczych, znalazło też w  P olsce Lu­
dowej należne sobie m iejsce i zrozum ienie. N auka ry­
backa, w kroczyw szy na w łaściw ą drogę postępu, roz­
w ija  się, służąc w yraźnie w ytkn iętem u  celow i —  pod­
niesien iu  rybactw a jako dziedziny gospodarki naro­
dowej. T en cel w yłania  szereg now ych problem ów  na­
w iązujących do potrzeb gospodarczych. A by sprostać 
narastającym  zadaniom  i coraz pow ażniejszym  zagad­
nieniom , nauki rybackie tym  m ocniej m uszą zacieśniać  
w ięzy łączące je z praktyką, tym  in tensyw niej dosko­
nalić kadry sw ych pracow ników , tym  w nik liw iej 
i w szechstronniej p lanow ać na przyszłość prace nau­
kow o-badaw cze.

ANDRZEJ RUDNICKI (Warszawa)

PALMIARNIA POZNAŃSKA

Palm iarnia Poznańska w  obecnej w ielk ości i zakre­
sie urządzeń technicznych stoi w  parku im . K asprza­
ka od 25 lat. Po działaniach w ojennych w  roku 1945 
cały gm ach był ogołocony z oszklenia, częściow o z prze­
w odów  ogrzew niczych i praw ie całkow icie z roślin, 
które w yg in ęły  od m rozów. D ziś Palm iarnia zaw iera  
600 gatunków  i odm ian rozm ieszczonych dydaktycznie  
i dekoracyjnie w  siedm iu paw ilonach-działach. P od­

jęta obecnie rozbudowa pom ieszczeń pozw oli na w y ­
odrębnienie i  uw ypuklenie zagadnienia aklim atyzacji 
tropikalnych roślin upraw nych w  Polsce, oraz stałej 
ekspozycji żyw ych egzem plarzy flory kopalnej trzecio­
rzędowej.

Zdjęcia ilustrują stan obecny jej rozwoju (patrz 
w kładka za str. 312).

Zdjęcia ze zbiorów Zarządu Zieleni Miejskiej w Poznaniu



R Y B O Ł Ó W S T W O  M O R S K IE

ow rót nasz na 
B ałtyk po II 
w ojnie św iato­
w ej nastąpił 
w  w yn iku  zw y ­

cięstw a A rm ii Radzieckiej 
i w alczącej u  jej boku I A r­
m ii P olsk iej. N asze granice 
m orskie obecnie są  m ocno  
oparte o południow e brzegi 
tego m orza, od Zatoki 
Gdańskiej na w schodzie do Zatoki Pom orskiej na za­
chodzie.

O koliczność ta, tj. zdobycie szerokiego dostępu do 
m orza w raz z licznym i bazam i rybackim i, dała nam  
m ożność rozbudow y potężnego ryb ołów stw a m orsk ie­
go. P olityka naszego Rządu w ykorzystała  te  m ożliw o­
ści w  całej pełni. P o u p ływ ie  dziew ięciu  la t od objęcia  
w  sw e  w ładan ie brzegów  B ałtyku  posiadam y obecnie  
obok Z w iązku R adzieckiego najpotężn iejsze, praw ie  
całkow icie zm otoryzow ane rybołów stw o na tym  morzu.

P ołow y upraw iam y jednak  n ie  ty lko  na B ałtyku. N a­
sza flota  dalekom orska w ychodzi na m orza dalsze, po­
łożone na północno-europejskiej p latform ie kon tyn en ­
talnej.

O tem pie rozw oju naszego rybołów stw a w  ciągu  
I dziesięcio lecia  istn ien ia  P olsk i L udow ej św iadczy  
najlepiej w zrost odłow ów  ryb m orskich.

Tabl i ca 1
Odłowy ryb m orskich w latach 1945— 1953 dane w tysiącach ton)

Polow y na Bał- Połow y poza _
tyku i  zalewach Bałtykiem  ° dłów ogółem

1945 2,6 — 2,6
1946 21,9 1.1 23,0 •
1947 33,4 5,8 39,2
1948 38,2 10,1 48,3
1949 43,8 13,5 57,3
1950 58,0 7,7 65,7
1951 64,5 7,3 71,8
1952 73,0 13,7 86,7
1953 67,3 22,1 89,4

D ane za lata 1945/51 wg W iadomości S ta tystyczn ych  dane za lata 1952/53  
wg G ospodarki Rybnej

Z liczb podanych w  tab licy  1 w yn ika , że w  okresie  
od 1946 do 1953 odłow y ryb m orskich w zrosły  praw ie  
czterokrotnie. U zyskana w  latach  1950/53 m asa w y ­
łow u postaw iła nasze rybołów stw o na 18 m iejscu

w św iecie. Na sukces ten 
złożyło się dziew ięć la t z e ­
społowej pracy naszego ry ­
baka, stoczniow ca, ich tio lo ­
ga, b iologa, technika, tech ­
nologa i ekonom isty, w yk o­
nanej w  ram ach narodo­
w ych planów  gospodar­
czych planu 3-letn iego „od- 
budow y“ i 6-letn iego  „bu­
dow y podstaw  socjalizm u11.

P oczątek  naszego rybołów stw a b y ł trudny. Odzy­
skane przez nas porty b yły  w  w iększości zniszczone na  
sk u tek  działań w ojennych, a ponadto n ie  przedsta­
w ia ły  zbyt w ielk iej w artości jako bazy now oczesnego  
rybołów stw a. B rakło w  nich  hal w yładunkow ych, hal 
m anipulacyjnych, brakło urządzeń chłodniczych do m a­
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V icto ria  cruciana  w  dziale roślin  w odnych
Zdjęcia ze zbiorów  Zarządu Zieleni Miejskiej w Poznaniu
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gazynow ania i przechow yw ania ryb. W w ie lu  w ypad­
kach, szczególnie na Pom orzu Zachodnim , pow iązanie  
kom unikacyjne z zapleczem  istn iejących  tam  portów  
było bardzo słabe. N ieliczny przedw ojenny tabor ku­
trow y N iem cy zrabow ali, trzeba go było rew indyko­
wać. A  ponadto trzeba było stw orzyć w łasn e stocznie  
do budow y now ych jednostek  rybackich. K adry rybac­
k ie w  stosunku do now ych potrzeb były  n iew ystarcza­
jące. Rozpoznanie od strony użytkow ej łow isk  b a łtyc­
kich było słabe i sprow adzało się głów nie do łow isk, 
położonych w  najbliższym  sąsiedztw ie Zatoki Gdań­
skiej. D alsze łow iska b y ły  znane tylko n ielicznym  na­
szym  rybakom. R ów nież nasze badania sprzed w ojny  
dotyczące b iologii m orza i zapasów  rybnych obejm o­
w ały sw ym  zasięgiem  g łów nie w ody najbliższe i w y­
konane b yły  w  odm iennym  układzie stosunków  hy­
drologicznych i ichtiologicznych. Zarówno rybołów ­
stwo, jak  i prace badaw cze na morzu m usiały  przy­
stosow ać się  n ie  tylko do pow iększonego obszaru ło ­
w isk, a le  i do zm ian, jak ie zaszły w  B ałtyku  i w  po­
g łow iu  jego ryb przem ysłow ych.

O zakresie tych  zm ian m ożem y w nioskow ać porów ­
nując sk ład  gatunkow y przedw ojennych i pow ojennych  
połow ów , osiąganych w  południow ej i centralnej części 
B ałtyku, tj. W jego basenach arkońsko-bornholm skim  
i gdańsko-gotlandzkim .

Tabl i ca  2
Połowy ważniejszych ryb przemysłowych na Bałtyku Południowym  

i Centralnym w latach 1932/36 i 1950/52

lata 1932— 36 
odłów  w tys. ton °/e

lata 1950— 53 
odłów  w tys. ton 9/«

dorsz 8,0 14,0°/, 143,0 71,5®/.
. śledź 22,0 38,6 47,0 23,5

szprot 13,0 22,8 1,5 0,75
plastuga 10,0 17,5 3,5 1,75
węgorz 3,5 6,1 3,0 1,5
łososiow ate 0,5 1,0 2,0 1,0

R a z e m 57,0 100°/, 200,0 100,0°/,

Z tab licy  2 w ynika, że w  latach  pow ojennych na ło­
w iskach bałtyck ich  zdecydow aną przew agę zdobył 
dorsz. Jeśli chodzi o znaczenie przem ysłow e ryb in ­
nych gatunków , znam ienny jest pow ażny spadek pro­
centow y ich udziału w  globalnej sum ie w yłow u. N ie­
m niej, w  porów naniu z la tam i trzydziestym i, po w ojnie  
w zrósł w ydatn ie w yłów  śledzia i łososiow atych. W yłów  
szprotów  i p łastug zm alał. ,

W obliczu tych  zm ian śc isłe  w spółdziałanie pom ię­
dzy rozeznaniem  naukow ym  a pracą przem ysłu stało  
się  koniecznością.

M imo ogrom nych trudności, jakie sp iętrzyły się już 
na w stęp ie, osiągnięcia naszego rybołów stw a po dzie­
w ięciu  latach jego pracy są znaczne. Porty zostały  
odbudowane. U rządziliśm y w  nich now oczesne bazy

rybackie, zdolne do obsługi technicznej taboru, do od­
bioru ryby, do w stępnego jej przetw arzania i składo­
w ania w  chłodniach. B azy te  zw iązaliśm y m ocno ko­
m unikacyjnie z zapleczem . K onsum ent w  kraju otrzy­
m uje już teraz rybę nie budzącą zastrzeżeń co do sw ej 
św ieżości. S tw orzyliśm y stocznie rybackie, w  których  
nie tylko dokonuje się  rem ontów, lecz także buduje się  
now oczesne statki rybackie. Stocznie te zbudow ały nam  
silną m otorową flo tę  rybacką zdolną do połow ów  na 
łow iskach bałtyckich i dalekom orskich. Kadry rybac­
kie w yd atn ie  zw ięk szy ły  się. D zięki intensyw nem u  
szkoleniu now i ludzie sta li się  dobrymi, zżytym i z mo­
rzem rybakam i. W ścisłej w spółpracy czynników  ad­

m inistracyjnych z instytucjam i naukow o-badaw czym i 
zorganizow ane zostało szkoln ictw o rybackie na pozio­
m ie podstaw ow ym , średnim  i w yższym . N a licznych  
kursach, w  rybackiej szkole zasadniczej, w  Technikum  
R ybołów stw a M orskiego szkolą się obecnie przyszli ry­
bacy w szystk ich  specjalności. K adry kierow nicze na­
szego rybołów stw a zasilane są co roku przez opusz­
czających w yższe uczelnie inżynierów  ichtiologów  i eko­
nom istów  przem ysłu rybnego. Poznaw anie łow isk  i za­
sobów  rybnych B ałtyku  prow adzone było przez rybo­
łów stw o przem ysłow e i M orski Instytut Rybacki. Ści­
sła w spółpraca nauki z przem ysłem  zapew niła  oparcie 
rozwoju rybołów stw a m orskiego na podstaw ach na­
ukowych.

Jakkolw iek  odlegli jeszcze jesteśm y od pełnego po­
znania B ałtyku jako biotopu ryb przem ysłow ych, n ie­
pełne jest jeszcze nasze rozeznanie zasobów  rybnych  
tego m orza i ich uzależnienie od zm ieniających się  
czynników  biotycznych i abiotycznych, dotychczasow e



osiągnięcia M orskiego Instytutu  R ybackiego po d z ie ­
w ięciu  latach  jego pracy naukow o-badaw czej n iew ą t­
p liw ie są duże.

Poznany został charakter zm ian hydrologicznych, 
jak ie  zaszły w  obrębie m inionego p ięćdziesięcio lecia  
w  B ałtyku, oraz kon sekw encje tych  zm ian w  od n iesie­
niu do bentosu, planktonu i ichtiofauny tego morza. 
W yniki rozpoczętych już przed w ojną w ielo letn ich  ba­
dań nad bentosem  sta ły  się  punktem  w yjśc iow ym  do 
przybliżonego oszacow ania b iologicznej produkcyjno­
ści B ałtyku, w  oparciu o którą m ożna już było  rów -

L etn io-jesienny układ ław ic  śledzia bałtyck iego

n ież szacunkow o w yliczyć w ielkość ichtiom asy, produ­
kow anej corocznie przez to morze.

W ieloletn ie obserw acje nad sk ładem  w iek ow ym  od­
łow ów  przem ysłow ych, nad d ługością i ciężarem  odła­
w ianych  ryb oraz nad cyk lem  ich  dojrzew ania p łcio­
w ego doprow adziły do poznania b io log ii w ażn iejszych  
pod w zględem  przem ysłow ym  ryb bałtyck ich  oraz do 
w ykrycia  szeregu zależności zachodzących pom iędzy  
ich  życiem  a odłow am i. P otrzeba prognoz d ługoterm i­
now ych  dla naszego rybołów stw a, pracującego na za­
sadach socjalistycznego p lanow ania, stw orzyła  kon iecz­
ność poszerzenia dotychczasow ych  badań nad pogło­
w iem  ryb bałtyck ich  oraz zastosow ania najnow szej 
m etodyki z zakresu  badań nad dynam iką liczebno­
śc i stad rybnych. W poszukiw aniu  m etody dostosow a­
nej do specyficznych  w arunków  b a łtyck ich  w ie lce  po­
m ocne są prace ich tio logów  radzieckich, profesorów : 
B aranowa, A w erincew a i M onastyrskiego.

W badaniach  nad lokalizacją  i w yd ajnością  łow isk  
bałtyck ich  zastosow ano m etodę badań siatkow ych , 
opartych na analizie zap isów  w  dziennikach pokłado­

w ych  jednostek  przem ysłow ych. B adaniam i tym i od 
roku 1949 objęto B a łtyk  i od roku 1950 — M orze P ó ł­
nocne. U kładane od k ilku  la t m iesięszne m apy w ydaj­
ności pozw oliły  poznać w  ogólnych  zarysach ruchy ła ­
w ic dorsza i śledzia na B ałtyku, co z kolei stw orzyło  
m ocne podstaw y pod w prow adzany do naszego rybo­
łów stw a  system  połow ów  kierow anych centralnie.

W akcji poznaw ania łow isk, której ciężar spoczyw ał 
na taborze przem ysłow ym , jednostki badaw cze m or­
sk iego  Instytutu  R ybackiego w zięły  w ydatny udział. 
Do bezw zględnie cennych osiągnięć należy zaliczyć 
takie, jak  rozpoznanie dna i w ydajności łow isk  B a­
senu B om holm sk iego  przez „Ewę II“, w ykrycie  przez 
m /t „M ichała S iedleckiego" w  roku 1949 łow iska  na 
R ynnie S łupskiej oraz w  roku 1952 — łow iska położonego  
na w schodnim , k łajpedzkim  stoku B asenu G dańsko- 
gotlandzkiego. P raca „Ewy 11“ u łatw iła  i przyśp ieszy­
ła rozbudow ę rybołów stw a kutrow ego na Pom orzu  
Zachodnim , zw iad y  m /t „Siedleckiego" oddały do eks­
p loatacji naszem u rybołów stw u dw a najw ydajniejsze  
łow iska  na B a łtyk u  Południow ym . O bydw ie jednostk i 
ponadto prow adziły  i prow adzą na B ałtyku  pionier­
ską pracę zw iadow czą w  ram ach w yw iadów  operatyw ­
nych  w yszukując w ięk sze  zm asow ania ryb na łow i­
skach znanych rybakom  przem ysłow ym  oraz w  ra­
m ach w yw iad ów  perspektyw nych, w yszukując nowe, 
n ie eksp loatow ane łow iska.

Z uw agi na ograniczoną produkcyjność B ałtyku  i na 
okoliczność, że dorsz stanow i tu  rybę g łów nie odław ia­
ną, rybołów stw o nasze już od roku 1946 w ychodzić po­
częło na m orza pozabałtyckie, obfitu jące w  cennego  
dla nas śledzia. G łów nym  terenem  tej ekspansji jest  
dotychczas M orze Północne, niem niej nasze traw lery  
przeprow adziły już dośw iadczalne rejsy  na m orza sub- 
arktyczne, na M orze B arentsa i w ody przyislandzkie. 
W poznaw aniu  tych  mórz ak tyw ny udział brali rów ­
n ież pracow nicy naukow i M orskiego in sty tu tu  R ybac­
kiego.

W kład M orskiego Instytutu  R ybackiego w  rozbudowę 
naszego rybołów stw a m orskiego n ie  ograniczył się jed ­
nak w yłączn ie do zagadnień zw iązanych z badaniam i 
nad środow iskiem , rybą i jej łow iskam i przem ysłow y­
mi. R osnący w y łów  ryb m orskich, zw iększan ie się od­
leg łośc i ich  łow isk  od baz rybackich stw orzyły  potrze­
bę przeprow adzania badań z zakresu utrw alania  św ie ­
żości i zabezpieczenia w artości tych  ryb jako produk­
tu spożyw czego.

R ozrost w ie lk ości przedsiębiorstw  połow ow ych, zróż­
n icow an ie typów  technicznych  taboru, przejście na 
w ielkoprzem ysłow y system  pracy planow anej stw orzyło  
potrzebę badań ekonom icznych.

P odobnie sta ło  s ię  w  dziedzinie technik i połow ów . 
R ybacy nasi obecn ie są w praw dzie najlepszym i specja­
listam i na B ałtyku  w  zakresie połow ów  dorsza z  uży­
ciem  w łoka, ale technika połow ów  ryb innych  ga­
tunków , a szczególn ie ryb pelagicznych (śledzia i ło ­
sosia) stoi u nas na niskim  poziom ie. Przechodzenie
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naszego rybołów stw a od połow ów  dorsza do połow ów  
ryb cennych gospodarczo, a w ięc śledzia i łososia, stw o­
rzyło potrzebę badań nad sprzętem  połow ow ym .

O dpowiednio do w ym ien ionych  potrzeb rybołów stw a  
w M orskim Instytu cie  R ybackim  pow staw ały  Zakład 
Technologii R ybnej, Zakład Ekonom iki i S tatystyki 
Rybackiej i Zakład T echniki R ybackiej. B adania prze­
prowadzane w  pracow niach tych  zakładów  nastaw ione  
są n ie tylko na zaspokajanie bieżących potrzeb prze­
m ysłu  rybnego, ale i na szukanie now ych dróg, now ych  
m etod pracy i now ej jej organizacji, które by dzia­
łanie tej gałęzi gospodarki narodow ej uczyniły w ydaj­
niejszym , spraw niejszym  i bardziej celow ym .

U tw orzenie w  roku 1951 C entralnego Zarządu R ybo­
łów stw a M orskiego z siedzibą w  Szczecin ie w prow a­
dziło pew ien  ład organizacyjny, który u ła tw ił przejście  
naszego rybołów stw a na now e, w zorow ane na radziec­
kich, form y pracy. D la całego w ybrzeża zorganizow a­
no służbę inform acyjną, która dzięki zradiofonizow a- 
niu flo ty  rybackiej i baz pozw ala na natychm iastow e  
przekazyw anie dyspozycji z ośrodków  lądow ych na 
łow isko. W prowadzono system  połow ów  zespołow ych  
i w ielodniow ych. W organizacji w yw iad ów  operatyw ­
nych przejęto od M orskiego Instytutu  R ybackiego inir 
cjatyw ę, stw arzając w  każdym  przedsiębiorstw ie po­
łow ow ym  zespoły zw iadow e złożone z przodujących  
jednostek.

P ołow y dalekom orskie nabrały od ubiegłego roku

nowego charakteru. W prowadzenie statku-bazy pod­
niosło znacznie w ydajność pracy naszych statków  ry­
backich, czyniąc zbędnym i kilkudniow e przem arsze ich 
z łow iska do bazy i z bazy na łow isko i um ożliw iając  
zarazem w prow adzenie do połow ów  dalekom orskich  
system u połow ów  zespołow ych, kierow anych.

W reszcie w  oparciu o dośw iadczenia rybaków , pra­
cow ników  kierow nictw a i o dorobek naukow y Mor­
skiego Instytutu Rybackiego rybołów stw o nasze za­
równo na B ałtyku, jak i na m orzach pozabałtyckich  
przechodzi od pracy sezonow ej do rytm icznej pracy 
ciągłej, polegającej na utrzym aniu przez cały rok po­
łow ów  na m niej w ięcej w yrów nanym , w ysokim  pozio­
m ie dzięki odpow iedniem u zm ienianiu eksploatow a­
nych łow isk  i od ław ianych gatunków .

N ow e m etody otw ierają przed naszym  rybołów ­
stw em  m orskim  now e perspektyw y rozw ojowe, obej­
m ujące sw ym  zasięgiem  już n ie tylko B ałtyk  i Morze 
Północne, a le i m orza dalsze, subarktyczne.

D otychczasow ego rozw oju naszego rybołów stw a m or­
skiego n ie  należy jednak uw ażać za zakończony. W ra­
m ach perspektyw icznych p lanów  rozbudowy naszej so­
cjalistycznej gospodarki narodowej, rybołów stw o m or­
skie ma się rozw inąć jako jedna z w ażnych  jej gałęzi, 
dostarczająca robotnikow i i chłopu zdrowego i cennego  
białka zwierzęcego.

JA N  ELWERTOWSKI (Gdynia)

W  P IE R W S Z Y C H  P O W O JE N N Y C H  L A T A C H  W R O C Ł A W I A

a Śląsku D ol­
nym  n ie ma 
m iejsca na w y­
poczynek. Na 
Śląsku D olnym  

jest m iejsce ty lko i w yłącz­
n ie  dla ludzi św iata  pracy 
fizycznej i  um ysłow ej", p i­
sał w  niespełna rok po ob­
jęciu W rocław ia przez p o l­
skie w ładze prof. Stanisław  
K ulczyński, p ierw szy rektor U niw ersytetu  i P olitech­
niki (P ionier, 22. IV. 1946). I n ie  m ieli praw ie chw ili 
w ypoczynku członkow ie grupy kulturalno-naukow ej, 
którzy pod k ierunkiem  późniejszego pierw szego re­
ktora, a podów czas delegata M inistra O światy, w kro­
czyli do palącego się jeszcze m iasta w  dniach 9— 10 
m aja 1945 r. N ie w ie le  m ieli czasu na w ypoczynek i ci, 
którzy n ieco później dołączyli się  do pierw szej, 26-oso-

bowej grupy organizatorów  
uniw ersytetu i politechniki 
w e W rocławiu.

Ze 104 istn iejących przed 
w ojną gm achów  straciła  
uczelnia w  czasie w ojny  
około 70, na ocalałych gm a­
chach pokrycie dachów  u le­
gło zniszczeniu w  75Vo, 
oszklenie —  w  95%>. W ielka 
część zbiorów  i przyrządów  

naukow ych była przez hitlerow ców  ew akuow ana z m ia­
sta, a o ogrom ie tych  strat św iadczy odtw orzona na 
podstaw ie znalezionych m ateriałów  liczba 460 pięcio- 
tonow ych sam ochodów  ciężarow ych, które w yw iozły  
m ienie un iw ersytetu  i politechniki.

D zięki w ytężonym  w ysiłkom  potrafiono na  pierw szą  
zim ę zabezpieczyć i oszklić 25 budynków , pokryto  
36 000 m 2 dachów, w praw iono szyb o powierzchni
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20 000 m !, do now ozakładanej b ib lio tek i u n iw ersy tec­
kiej, po spaleniu p ierw otnej, zw ieziono ponad 100 sa ­
m ochodów  książek.

D nia 15 listopada 1945 r. otw arto u n iw ersytet i po­
litech n ik ę z 11 w ydziałam i i 2 oddziałam i dla 3000 stu ­
dentów , by w  latach  następnych  osiągnąć liczbę s łu ­
chaczy 13 000.

A oto jak  ocenia sytuację na początku p ierw szego  
roku akadem ickiego rektor K ulczyński:

„W ydział przyrodniczy w  stanie rozpaczliw ym , za ­
k łady fizyki, chem ii, m atem atyki, geografii, geologii, 
m ineralogii i m eteorologii spalone. Zoologia zbu­
rzona w  połow ie, botanika strzaskana bom bą. B aza  
m ed ycyny w eterynaryjnej ograniczona do jednego  
zakładu i 2 klinik . R oln ictw o ścieśn ione do połow y  
sw ego  budynku, reszta oddana na potrzeby w etery ­
narii. M edycyna bez anatom ii i h isto logii, bez p e ­
diatrii, neurochirurgii, psych iatrii i neurologii z roz­
b itą interną, chirurgią, o to-laryngologią , ok u listy ­
ką i farm akologią. Farm acja oparta o bazę jednego  
zakładu. B ib lioteka U n iw ersytecka spalona, ale zre- 
stytuow ana w  oparciu o darow aną przez m iasto b i­
b lio tekę m iejską i księgozbiory zw iezione z prow in­
cji. A dm inistracyjny budynek  u n iw ersytetu  zburzo­
n y  w  jednej trzeciej. P olitechnika stosunkow o n a j­
lep iej zachow ana, natom iast praw ie pozbaw iona lu ­
dzi". (Z m ow y na uroczystości przem ianow ania U n i­
w ersytetu  W rocław skiego na U n iw ersytet W rocław ­
sk i im . B olesław a B ieruta, 18. IV. 1952).

A  m im o to w  p ierw szym  roku akadem ickim  jeden  
ty lko w ydział hum anistyczny, m niej stosunkow o zn i­
szczony, ogłosił 57 prac,

św iadczących o „żyw otności tw órczego ducha p o l­
skiego, który w  roku kolonizow ania tych  ziem , k ie ­

dy 5 m ilionów  ludzi w ędrow ało do tego kraju p ie­
chotą, na w rakach, zw anych sam ochodam i, w  rozbi­
tych  w agonach i usiłow ało  osadzić się w  ruinach  
i na zarosłych ostem  ugorach, kiedy uczony polski 
zab ijał okna n ie  oszklonego, n ie  opalonego i nie  
ośw ietlonego m ieszkania deskam i, k iedy jadł w  głod­
nej stołów ce m archew  z ziem niakam i, zdołał w y -  
pruć z sieb ie 57 prac naukow ych z sam ego zakresu  
hum anistyczno-historycznych dziedzin i k ilkadzie­
siąt prac z dziedzin innych". (Z drugiego przem ó­
w ien ia  inauguracyjnego rektora St. K ulczyńskiego, 
9. X II. 1946 P rzeg ląd  Zachodni, 1947, III, 1).

W śród członków  grupy pionierskiej było  sporo przy­
rodników , lekarzy i inżynierów . Przede w szystkim  
pierw szy rektor, prof. S tan isław  K ulczyński, botanik, 
dalej prof. J. Z w ierzycki, geolog, obecny rektor P oli­
tech n ik i inż. D. Sm oleński, chem ik, prof. T, B aranow ­
ski, b iochem ik, obecny k ierow nik  Zakładu Fizjologii 
Zwierząt, prof. E. Zubik, chem icy: prof. H. K uczyński, 
dr G orzelany, dr Jóźk iew icz i inż. Z .'Skrow aczew ska, 
fizy k  prof. dr St. Loria, p ierw szy prorektor U niw ersy­
tetu, fizyk  Kuczera, inżynierow ie: prof. A . Szniolis 
i prof. W. M amak, z m atem atyków : prof. E. M arczew ­
ski, obecny rektor U niw ersytetu , lekarze: prof. T. O w iń- 
ski, D zioba, N ow akow ski, Szpilczyński i in. P olitechnikę  
doprow adził do porządku chem ik prof. D. Sm oleński, 
In sty tu t R olny —  chem icy: H. K uczyński i Z. Skrow a- 
czew ska, w arsztaty  sam ochodow e i tabor objął E. Zu­
bik, in sty tu t zoologiczny zabezpieczali zoologow ie: dr 
W róblew ski z P oznania i m gr D oborzyńska-G łazkow a, 
botan ikę i n iektóre inne obiekty — prof. St. Tołpa, bo­
tanik , ostatnio rektor W yższej Szkoły Rolniczej.

W  w arunkach ciężkich, na przekór przeszkodom , 
z zapałem  i w iarą w  pow odzenie spraw y organizow ano  
poszczególne w yd zia ły  uczelni. I tak  —  z w ydziałów  
m ających  naw iązania  przyrodnicze —  prof. dr Ludwik  
H irszfeld , n iedaw no zm arły w yb itny  uczony, tw órca  
św ieżo  otw artego Instytutu  Im m unologii i  T erapii D o­
św iadczalnej A kadem ii N auk jego im ienia, organizow ał
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w ydział lekarski z oddziałem  farm aceutycznym , prof. 
dr B olesław  Św iętochow ski organizow ał w ydział roln i­
czy, prof. dr Zygm unt M arkow ski —  w ydział m edycyny  
w eterynaryjnej. N a P olitechnice, którą bezpośrednio  
kierow ał przedw cześnie zm arły prorektor prof. dr inż. 
Edward Sucharda, w ydział budow lany organizow ał 
prof. inż. Tadeusz W róbel, w ydział m echaniczno-elek­
tryczny —  prof. dr inż. Kazim ierz Idaszew ski, w ydział 
chem ii technicznej — prorektor Sucharda, w ydział hut­
niczy — prof. dr Józef Zwierzycki.

W ydział m atem atyczno-przyrodniczy innych uczelni 
zorganizow ano tu w  form ie dw óch w ydziałów , z tych  
jeden jako w ydział w spólny U niw ersytetu  i P olitech­
niki, aby odpow iednio w ykorzystać szczupłe kadry  
pracow ników  naukow ych z pożytkiem  dla obu bratnich  
uczelni, tw orzących jeszcze podów czas form alnie jedną  
całość. Tym  fakultetem  w spólnym  był w ydział m ate­
m atyki, fizyki i chem ii, organizow any przez prof. dra 
Hugona Steinhausa. O bserwatorium  astronom iczne i od­
pow iednie w yk łady  zorganizow ał tu prof. dr Eugeniusz 
Rybka, In stytut F izyki organizow ał prof. dr Stan isław  
Loria, chem ię —  profesorow ie: dr W łodzimierz Trzebia­
tow ski, dr Edwin P łażek  i dr inż. H enryk K uczyński.

G eologię, m ineralogię z petrografią, geografię, m ete­
orologię z klim atologią oraz nauki b iologiczne ujęto  
w  w ydział nauk przyrodniczych, którym  zajm ow ał się 
autor n in iejszego artykułu.

Unia uniw ersytecko-politechniczna m iała odpow ied­
nik w  bliskiej w spółpracy różnych w ydziałów , co odbiło 
się na początkach organizow ania instytutów  uczelnia­
nych, w yprzedzającego zresztą znacznie in icjatyw ę od­
górną. Ł atw iej b yło  oczyw iście w e W rocławiu, na no­
w ym  gruncie, od razu od początku urządzać instytuty  
uczelniane łączące w ie le  katedr niż w  daw nych un i­
w ersytetach  przechodzić do now ych form  organizacyj­
nych.

Na w ydziale  nauk przyrodniczych rozpoczęto organi­
zację czterech instytutów : G eograficznego z terytorial­
n ie w yodrębnionym  zakładem  i obserw atorium  m e- 
teorologiczno-klim atologicznym , G eologićzno-M ineralo- 
gicznego, B otanicznego oraz Zoologicznego z w yodręb­
nionym  zakładem  antropologii. Spośród tych  instytutów  
Instytut G eologiczno-M ineralogiczny, który najpóźniej 
rozpoczęto organizow ać, w ym aga najw ięcej doraźnych  
w kładów , ażeby sprostać potrzebom  dydaktycznym  
i naukow ym  i w ykorzystać idealne położenie w  b lisko­
ści terenów  bogatych w  kopaliny i ciekaw e form acje 
geologiczne. Instytu t ten, którego pracow nicy w spół­
pracują z P aństw ow ym  In stytutem  G eologicznym , 
obejm uje na razie katedry geologii ogólnej (prof. dr 
H enryk T eisseyre i prof. dr Józef Oberc), geologii stra­
tygraficznej (prof. dr Józef Z wierzycki) oraz katedrę  
m ineralogii i petrografii (prof. dr Kazim ierz M aślan- 
kiew icz). G eologow ie w rocław scy pow ołali do życia od­
dział Polskiego T ow arzystw a Geologicznego.

I n s t y t u t  G e o g r a f i c z n y ,  którego pierw szym i 
organizatoram i byli prof. dr Julian  C zyżewski (dyrek­

tor Instytutu) i prof. dr Józef W ąsowicz, m usiał być 
organizow any na nowo, podobnie jak Instytut G eolo­
giczno-M ineralogiczny, w obec zupełnego zniszczenia  
odpow iednich zakładów  niem ieckich. W skład  Insty­
tutu w eszły  katedry geografii regionalnej (prof. dr J. 
Czyżewski) i geografii fizycznej (pierwszym  kierow ni­
kiem  był prof. dr M ieczysław  K lim aszew ski, obecnie 
prof. dr A lfred  Jahn) z w ydziału nauk przyrodniczych  
oraz katedra antropogeografii (prof. dr Józef W ąso­
wicz i geografii historycznej (prof. dr B olesław  Ol- 
szew icz) z ów czesnego w ydziału  hum anistycznego. W r. 
1947/48 w eszła  w  skład Instytutu  n ie  istn iejąca już 
obecnie katedra p lanow ania przestrzennego (prof. inż. 
K azim ierz D ziew oński), przy której pow stało studium  
planow ania przestrzennego. W zw iązku ze specjaliza­
cją, w  jakiej można się kształcić w  Instytucie, utw o­
rzono tu później katedrę kartografii, którą objął prof. 
J. W ąsowicz.

Przy Instytucie G eograficznym  został ponow nie 
zorganizow any znany na całym  św iecie  Zakład Kar­
tograficzny im. prof. Eugeniusza Romera, w  którym  
pracow nicy naukow i m ogą uzyskiw ać w skazów ki 
w  spraw ach techniczno-kartograficznych. W oparciu 
o Instytut zorganizow ano oddział Polsk iego T owarzy­
stw a Geograficznego i rozpoczęto redagow anie C zaso­
p ism a G eograficznego. Od r. 1945 do 1950 w spółpracow ­
n icy Instytutu  ogłosili 190 prac i artykułów  nauko­
w ych.

N ależący do Instytutu  Geograficznego, a le  w yodręb­
niony Z a k ł a d  i O b s e r w a t o r i u m  M e t e o r o ­
l o g i i  i K l i m a t o l o g i i  został uruchom iony także 
całkow icie od podstaw  w  daw nym  dom u m ieszkalnym  
na Sępolnie. W obserw atorium  prow adzi się oprócz 
system atycznych obserw acji m eteorologicznych specjal­
ne badania m. in. w  zakresie aktynom etrii, term iki 
gruntow ej, term iki i w ilgotności dolnych w arstw  atm o­
sfery^ w ahań  poziom u w ody gruntow ej. M ateriały ob­
serw acyjne są ogłaszane w  P racach Z akładu  i O bser­
w a toriu m  M eteorologii i K lim ato log ii U n iw ersy te tu  
i P o litech n ik i w e W rocław iu , w ydaw anych przez Wro­
cław skie T ow arzystw o Naukowe. D otychczas opubliko­
w ano 69 prac, artykułów  i recenzji. K ierow nikiem  
Zakładu jest prof. dr A leksander Kosiba. W rocław  
jest siedzibą oddziału Polskiego T ow arzystw a M eteoro­
logii i H ydrologii.

W  skład I n s t y t u t u  B o t a n i c z n e g o ,  na którego  
czele sto i prof. dr S tan isław  K ulczyński, w chodzą kate­
dry anatom ii i  cytologii roślin (prof. dr H enryk T ele- 
żyński), system atyk i i m orfologii roślin  (prof. dr S. K ul­
czyński), ekologii i geografii roślin (prof. dr S tefan  Mac­
ko), fizjo logii roślin (prof. dr H elena K rzem ieniewska), 
katedra paleobotaniki (prof. dr M ikołaj Kostyniuk) 
i ogród botaniczny (kier. prof. dr S. Macko). Instytut 
m ieścił się  kolejno w  trzech gm achach, w  zw iązku ze 
zniszczeniem  w ojennym  w łaściw ego budynku na tere­
n ie ogrodu botanicznego. W chw ili obecnej budynek In­
stytutu  jest odnowiony, a zdew astow any ogród bota­



niczny doprow adzony na ogół do porządku, w  n iek tó­
rych działach n aw et do stanu  bardzo dobrego. W in s ty ­
tu cie  znajdują s ię  bogate zbiory zieln ikow e. W czasie  
od 1945 do 1950 ogłoszono 28 prac i artyku łów  nauko­
w ych. W oparciu o Instytu t prow adzi sw ą działalność  
oddział Polskiego T ow arzystw a B otanicznego.

I n s t y t u t  Z o o l o g i c z n y  od początku organi­
zuje się w  daw nym  gm achu poniem ieckim , w  m niej 
w ięcej jednej trzeciej rozbitym  przez bom by w  toku  
działań w ojennych  i dotąd n ie  odrem ontow anym . 
W skład Instytu tu  w chodzą katedry zoologii ogólnej 
(prof. dr K azim ierz Sem brat, zarazem  k ierow nik  in sty ­
tutu), system atyk i zw ierząt i zoogeografii (prof. dr Jan  
N oskiew icz), anatom ii porów naw czej (prof. dr K azi­
m ierz Szarski), fizjo log ii zw ierząt (początkow o k ierow ­
nik iem  b y ł prof. dr Józef H eller, a obecn ie prof. dr 
Edward Zubik), paleozoologii (prof. dr Z bign iew  R yzie- 
wicz). m uzeum  zoologiczne (dr Jan ina Janiszew ska) 
oraz osobno, jak zresztą zakład  fizjo logii, pom ieszczona  
katedra i zakład antropologii (początkow o prof. dr K a­
rol Stojanow ski, później prof. dr Jan M ydlarski). O bec­
nie prof. M ydlarski stoi rów nocześn ie na czele In sty ­
tutu A ntropologicznego PA N , który m ieści się  w  tym  
sam ym  gm achu co zakład un iw ersyteck i. Tu jest s ie ­
dziba kom itetu  antropologicznego P A N  i tu  znajdują  
się  w ie lk ie  zbiory m ateria łów  kostnych  daw nego In sty ­
tutu N auk A ntropologicznych w  W arszaw ie. W oparciu  
o zakład zorganizow ano oddział P olsk iego  T ow arzy­
stw a  A ntropologicznego i w e W rocław iu m ieści się  
zarząd g łów n y  T ow arzystw a. Tu znajdują się  redakcje  
P rzeg lądu  A n tropolog icznego  oraz M ateria łów  i  P rac  
A ntropo log iczn ych . Od r. 1945 ogłoszono 74 prace, a rty ­
ku ły  i recenzje z zakresu  antropologii. Prof. dr Jan  
M ydlarski p iastow ał do n iedaw na urząd drugiego  
z k o lei rektora U n iw ersytetu  im . B o lesław a  B ieruta.

W racając do zoologii sen su  s tr ic to , trzeba podkre­
ślić  w agę cennych  zbiorów  M uzeum  Z oologicznego, 
którego dział osteologiczny n ie  m a sobie rów nego  
w  P olsce. N ieste ty  M uzeum  zostało bardzo pow ażnie  
uszkodzone na skutek  działań  w ojennych . R egularn ie  
od r. 1946 urządzane w  Instytu cie  konw ersatoria gro­
m adzą w szystk ich  n iem al zoologów  w rocław skich . Od 
r. 1945 p racow nicy Instytutu  ogłosili 109 prac i arty­
k u łów  naukow ych. In sty tu t w spółdzia ła ł w  resty tu o­
w aniu  zniszczonego w  okresie w ojny Ogrodu Zoolo­

gicznego, na którego czele stoi dyrektor K arol Ł uka­
szew icz i ściśle z tą  instytucją w spółpracuje. W opar­
ciu  o zespół w spółpracow ników  Instytutu  pow ołano  
do życia oddział P olsk iego T ow arzystw a Z oologiczne­
go. W e W rocław iu w ydaw any jest organ T ow arzystw a  
Zoologica Poloniae.

N ajstarsze nasze tow arzystw o przyrodnicze, Polskie  
T ow arzystw o Przyrodników  im. Kopernika, zorganizo­
w ało  n ie  ty lko  sw ój oddział na  terenie W rocławia, ale 
tu ostatnio, do czasu zlania się T ow arzystw a ze S to­
w arzyszeniem  Przyrodników  M arksistów , m ia ł sw ą sie­
dzibę zarząd głów ny. Tu też w ychodziły  ostatn ie tom y  
K osm osu , seria A, organu T ow arzystw a. W ch w ili obec- 
lej dw óch przyrodników  w rocław skich , prof. dr G. P o- 
luszyńsk i, zoolog, i  prof. dr K. M aślankiew icz, m ine- 
alog-petrograf, je s t w iceprezesam i zarządu głów nego.

Z am ieszkali w e  W rocław iu członkow ie Polskiej A ka­
dem ii U m iejętności oraz T ow arzystw  N aukow ych: War­
szaw skiego i L w ow skiego pow ołali do życia w  1946 r. 
W rocław skie T ow arzystw o N aukow e, które w śród sze­
ściu  w ydzia łów  trzy (IV, V oraz VI) przeznaczyło na 
dyscypliny przyrodnicze lub nauki z n im i związane. 
Seria  B  w yd aw n ictw  T ow arzystw a pośw ięcona jest na­
ukom  m atem atycznym , przyrodniczym  w  najszerszym  
znaczeniu  i technicznym . Prezesem  i w ice-prezesem  
T ow arzystw a są przyrodnicy (prof. dr St. K ulczyński 
i prof. dr J. M ydlarski), sekretarzem  generalnym  jest 
historyk  geografii (prof. dr B. Olszewicz).

Szczupłe ram y artykułu  n ie  pozw alają na poruszenie  
tem atyk i prac przyrodniczych podejm ow anych w  ośrod- 
tu w rocław skim , na uw zględnien ie w szystk ich  zakładów  
przyrodniczych, ani na ich  m niej w ięcej rów nom ierne  
potraktow anie. G łów nie zajęliśm y się  instytutam i w y ­
działu  nauk przyrodniczych. N iem niej jednak ten  rzut 
oka daje pew ne pojęcie  o tym , jak  dzięki w ielk iem u  
w ysiłk ow i polsk ich  przyrodników  z gruzów  pow stały  
w arsztaty  pracy badaw czo-naukow ej i dydaktycznej. 
W ydaje się, że polscy  przyrodnicy i stw orzone przez 
n ich  zakłady przyrodnicze W rocław ia przyczyniły się 
w  znacznym  stopniu do zrealizow ania w ypow iedzianej 
kied yś nadziei, że „w e W rocław iu w ytw orzy się  dobra 
w yższa  uczelnia" (K. Sem brat, D zienn ik  P o lsk i, 1947, 
nr 195).

KAZIMIERZ SEM BRAT (Wrocław)

M U Z E U M  P R Z Y R O D N IC Z E  P A N  W  K R A K O W I E

M uzeum Przyrodnicze w  K rakow ie, pow stałe w  r. 
1921, a będące obecnie częścią krakow skiego oddziału  
Instytutu  Zoologicznego P olsk iej A kadem ii N auk, u zy ­
skało po w yzw olen iu  w  r. 1945 now oczesny  w ygląd . 
P rzyczyniło  się do tego u sunięcie z działu  w ystaw ow ego  
nadm iernej ilości okazów , przy jednoczesnym  ujęciu  
pozostałych ob iektów  w  odpow iednie, estetyczne ram y,

odtw arzające zarazem  trafnie obraz środow isk, w  któ­
rych  dane zw ierzęta  przebyw ają, jak np. w  sa li z oka­
zam i krajow ej fauny ptaków  lub w  sa li z fauną  
słodkowodną.

W  celu dokładniejszego zaznajom ienia szerokiego  
ogółu  zw iedzających z w ażniejszym i przedstaw icielam i 
naszej fauny, dołączono do w ystaw ionych  okazów  po­
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uczające objaśnienia, a dla w ykazania różnicy pomiędzy 
fauną krajow ą a w łaściw ą innym  kontynentom  zesta­
w iono w  sąsiednich gablotach lub salach okazy faun  
egzotycznych. W ystaw a zajm uje 11 dużych sal. W sali 
entom ologicznej obok bogatych kolekcji ow adów  kra­
jow ych i obcych, m ając w zględy dydaktyczne na oku 
ułożono ostatnio w  oddzielnej dużej gablocie owady  
pożyteczne i szkodliw e z punktu w idzenia gospodarki 
rolnej i leśnej. N astępna sala zaw iera okazy drobnych  
i dużych przedstaw icieli ssaków , m. in. rysie, n iedźw ie­
dzie i żubra. Osobna sala pośw ięcona jest w ystaw ie  p ta­
ków  krajow ych pom ieszczonych na tle odtw orzonych  
środowisk, w  jakich  ptaki te  bytują  w  naturze, a w  dwóch  
następnych salach w ystaw iono interesujące okazy ga­
dów, ptaków  i ssaków  charakterystycznych dla faun  
A fryki, A ustralii i A m eryki. Trzy dalsze sa le  obejm ują 
zbiory poleozoologiczne ze szczątkam i ssaków, zam iesz­
kujących w  okresie pleistoceńskim , tzw . dyluwium , 
obecne ziem ie polskie. Ze zw ierząt tych zwraca uw agę  
zw iedzających przede w szystk im  w spaniały okaz w y ­
pchanego nosorożca dyluw ialnego. Jest to  bezcenny  
unikat, jakim  n ie  m oże pochw alić się  żadne inne  
m uzeum  św iatow e. Okaz ten, w ydobyty na Podkarpa­
ciu z przesiąkniętych solą iłów  roponośnych, w  których  
zakonserw ow ał się w  całości w raz ze skórą, m ięśniam i 
i szkieletem , je s t n ie  ty lko  bardzo cennym  obiektem  
znanym  w  św iecie  naukow ym , a le  także najbardziej in ­
teresującą ozdobą zbiorów. N a pom ieszczenie tego oka­
zu przeznaczono osobną salę, w  której obok odlew u g i­
psow ego odtw arzającego k szta łt zw ierzęcia w  chw ili 
znalezienia go w  iłach, naczelne m iejsce zajm uje zre­
konstruowany w ypchany okaz, a obok zestaw iony cał­
kow ity  jego szkielet. W sąsiedniej zaś sali obok szkie­
letu dyluw ialnego niedźw iedzia w śród zgrom adzonych  
obficie szczątków  m am uta, stałego tow arzysza nosoroż­
ca dyluw ialnego w ystaw iono m. in. dobrze zachowaną

Fauna morska

szczękę z dużym i siekaczam i. N astępną salę zajęły  oka­
zy naszych w ód słodkowodnych, a dw ie dalsze odtw a­
rzają w  okazach życie  naszego m orza i mórz obcych. 
Ostatnią salę pośw ięconą celom  ochrony przyrody, 
zdobią p iękne dioram y, obrazujące w  w ycinkach na­
sze rezerw aty przyrody z odpow iednim  zestaw ieniem  
okazów  zaginionych już zwierząt. Z estaw ienie to ma 
szczególną w ym ow ę dydaktyczną zw racając uw agę  
zw iedzających na potrzebę ochrony przyrody.

Część w ystaw ow a udostępniona jest do zwiedzania  
codziennie w  godzinach od 9— 14 (w  interesie św iata  
praca otw arta także w  n iedziele i św ięta) z w yjątkiem  
poniedziałków  przeznaczonych na gruntow ne sprząta­
nie lokali.

J. STACH
D yrek tor M uzeum  P rzyrodn iczego  PAN  w  K rakow ie
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z a s o p i s m o  
„W szechśw iat"  
było pierw szym  
z w ydaw nictw  
P olsk iego  To­

w arzystw a Przyrodników  
im. K opernika, jak ie  uka­
zało się po w ojnie. Decyzja  
o dalszym  w ydaw aniu  te ­
go popularnego czasopism a  
przyrodniczego zapadła na 
pierw szym  pow ojennym  posiedzeniu zarządu głów nego, 
które odbyło się w  K rakow ie w  dniu 30 m arca 1945 r.

pod przew odnictw em  Julia­
na Tokarskiego. N a tym  po­
siedzeniu postanowiono za­
razem redakcję „W szech­
świata" pow ierzyć D ezyde­
remu Szym kiew iczow i.

Drugie z kolei zebranie 
zarządu głów nego (16 k w iet­
nia 1945 r.) dokonaw szy ko- 
optacji do zarządu głów ne­
go K azim ierza M aślankie- 

wicza pow ołało  kom isję redakcyjną czasopism a w  oso­
bach: K. M aślankiew icza, D. Szym kiew icza i W. W y­



spiańskiego. T rzecie kolejne posiedzenie zarządu g łów ­
nego (2 m aja 1945 r.), po zreferow aniu  przez K. M aślan- 
kiew icza spraw y „W szechśw iata11 i po przeprow adzonej 
dyskusji, u sta liło  ostateczny tytu ł czasopism a (W SZECH­
Ś W IA T —  Pism o Przyrodnicze — organ P olsk iego  T -w a  
P rzyrodników  im . Kopernika) oraz zasadnicze w ytyczn e  
co do poziom u i rodzaju artykułów . W m yśl daw nych  
uchw ał, pow ziętych  przez w alne zebranie Pol. Tow. P rzy­
rodników  im. K opernika, w  dążeniu do rozpow szechnie­
nia pism a w śród ogółu przyrodników  i  m iłośn ików  przy­
rody w ypow iedziano się za nadaw aniem  artykułom  dru­
kow anym  w e  „W szechśw iecie“ charakteru popularnego, 
aby uprzystępnić je  najszerszym  kołom  społeczeństw a. 
Zgodnie z lin ią  przew odnią działalności T ow arzystw a  
Przyrodników  im . Kopernika, postanow iono zw rócić  
szczególną uw agę na zagadnienia zw iązan e z przyrodą  
polską i ochroną przyrody.

N a VI posiedzeniu zarządu głów n ego Pol. Tow. P rzy­
rodników  im. K opernika (10 października 1945 r.) po­
stanow iono zaprosić do kom itetu  redakcyjnego „W szech­
świata" prezesa T ow arzystw a J. Tokarskiego, na prze­
w odniczącego tego kom itetu  oraz redaktora „W szech­
świata" pow ołując D. Szym kiew icza, a na członków  
kom itetu: K. M aślankiew icza, J. T okarskiego, W. W y­
spiańskiego, i w yrażając przy tym  podziękow anie do­
tychczasow ym  członkom  kom itetu  redakcyjnego: K. 
M aślankiew iczow i, D. Szym kiew iczow i i  W. W yspiań­
skiem u —  za zw iązane z n iem ałym i trudnościam i do­
prow adzenie do skutku ukazania się  p ierw szego zeszytu  
„W szechświata". M ożliw ość w ydan ia  p ierw szego n u ­
m eru „W szechświata" już w e  w rześn iu  1945 r. za­
w dzięczano zasiłkow i z W ydziału N auki M inisterstw a  
O św iaty oraz zasiłkow i z K uratorium  Szkolnego Okręgu  
K rakow skiego, uzyskanem u dzięki kuratorow i W. W y­
spiańskiem u.

W artykule w stępnym  p ierw szego num eru pow ojen ­
nego „W szechświata" (noszącego k olejn y  n r 1756) prezes 
J. Tokarski przypom niał, że  P olsk ie  T ow arzystw o P rzy­
rodników  im. K opernika zaw iązało  się  przed 70 laty  
(22 grudnia 1874 r.) d la  służenia nauce i p ielęgnow ania  
nauk przyrodniczych. Jako głów ne cele T ow arzystw a  
w ytkn ięto  badanie przyrody ojczystej i  szerzenie w ie ­
dzy o jej w artościach  i  p ięknie. D o realizacji tych  ce­
lów  przyczyniał się w ydatn ie  popularny organ T ow a­
rzystw a „W szechświat".

„Zniszczeni i zdziesiątkow ani w  kataklizm ie drugiej 
w ojny św iatow ej —  na tle  ruin i zgliszcz naszych do­
m ów  i w arsztatów  pracy —  p isał w  słow ie  w stępnym  
prezes T okarski —  chcem y d ź w ig n ą ć ' nasze zbolałe  
serca i m yśli, w  głębokiej trosce o dobro publiczne, ku 
odbudow ie życia N ow ej Polski.

Zgodnie z założeniam i zarządu głów nego i  redakcji 
pierw szy num er pow ojennego „W szechświata" przy­
niósł popularne artykuły z różnych dziedzin przyrody, 
ze szczególnym  uw zględnieniem  przyrody rodzim ej. 
W yrazem zrozum ienia w ielk iej doniosłości Ziem  O dzy­
skanych był artykuł A. B olew sk iego  pt. „Bogactw a

m ineralne Ś ląska Zachodniego". N a treść pierw szego  
num eru złożyły się poza tym  artykuły „O m orzach  
Prabałtyku" (F. B ieda), „Z historii rodu ludzkiego"  
(S. Skowron), „Zaćm ienia Słońca" (J. M ergentaler), 
„B enedykt D ybow ski, w ie lk i patriota i uczony" (K. 
Sem brat). Zam ykały num er „Drobiazgi przyrodnicze", 
zaw ierające m. in. aktualny kalendarz astronom iczny  
i  sy lw etk i niektórych ptaków  drapieżnych, zam ieszku­
jących P olskę, oraz działy: „Sprawy Towarzystwa", 
„Kronika N aukowa", „Przegląd W ydaw nictw ". Podob­
n e charakterem  sw ym  do num eru p ierw szego były  dal­
sze dw a zeszyty  „W szechświata", jakie ukazały się  
w  r. 1945.

D otk liw ym  ciosem  dla T ow arzystw a i dla redakcji 
„W szechświata" była utrata w ie lce  zasłużonego dla  
pism a, członka kom itetu redakcyjnego, kuratora kra­
k ow skiego okręgu szkolnego W itolda W yspiańskiego, 
który zm arł 30 listopada 1945 r. Św iadczą o tym  za­
m ieszczone na pierw szej stronicy trzeciego zeszytu  
„W szechświata" słow a  nekrologu: „W Zm arłym  traci 
T ow arzystw o jednego z najdzieln iejszych sw ych człon­
ków , ośw iata  polska —  entuzjastycznego pracow nika, 
społeczeństw o —  gorącego patriotę, w zorow ego obyw a­
tela". O sierocony kom itet redakcyjny uzupełniono przez 
zaproszenie do jego grona Wł. M ichalskiego i  St. 
Skow rona.

W r. 1946 ukazało się 6 zeszytów  „W szechświata"  
o łącznej objętości 192 stronic. A ż do num eru 5 
w  1947 r. k ierow nictw o redakcji spoczyw ało w  rękach
D. Szym kiew icza, a kom itet redakcyjny stanow ili kol. 
kol.: K. M aślankiew icz, W. M ichalski, S. Skow ron, J. 
Tokarski. Od 5 num eru stanow isko redaktora pow ie­
rzono Z. Grodzińskiem u, w obec rezygnacji dotychcza­
sow ego redaktora D. Szym kiew icza, który w  zw iązku  
z objęciem  now ych  stanow isk  naukow ych, pozostał 
jedynie w  charakterze członka kom itetu  redakcyjnego, 
biorąc bardzo żyw y udział w  jego pracach aż do sw ego  
zgonu (zm arł 15 m aja 1948 r.).

N iespodziew aną śm ierć prof. D ezyderego Szym kie­
w icza odczuło boleśn ie Pol. Tow. Przyrodników  im. 
K opernika. D ługa bow iem  i w ierna była  jego służba  
„idei kopernikow skiej", której był najw ym ow niejszym  
w yrazicielem , zw łaszcza w  okresie sw ej prezesury  
w  T ow arzystw ie (1933— 1938) oraz podczas pełnienia  
obow iązków  redaktora „Kosm osu B “ —  „Przegląd Za­
gadnień N aukowych", pow stałego z jego in icjatyw y (od 
r. 1937). D. Szym kiew icz był członkiem  zarządu g łów ­
nego przez 22 lata, zaw sze pracując ofiarnie dla To­
w arzystw a. Jem u zaw dzięcza T ow arzystw o Przyrodni­
k ów  im. K opernika najw ażniejsze osiągnięcia orga­
n izacyjne i naukow e w  okresie m iędzyw ojennym  oraz 
rych łe dźw ign ięcie się do pracy po ostatniej w ojnie. 
W ukochanym  przez sieb ie „W szechświecie" ogłosił 
liczne artykuły oraz notatk i z bardzo w ie lu  dziedzin  
nauk przyrodniczych, będących przedm iotem  jego zain­
teresow ań. W yrazem  uznania w ielk ich  zasług prof. 
Szym kiew icza dla T ow arzystw a Przyrodników  im . K o-
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p em ik a było  nadanie m u przez w alne zgrom adzenie 
w  m arcu 1948 r. godności członka honorowego.

N a m iejsce, opróżnione przez śm ierć D. Szym kiew i­
cza, do kom itetu redakcyjnego „W szechświata" został 
zaproszony W ładysław  Szafer.

W r. 1948 ukazało się już 10 zeszytów  „W szechświata"
0 łącznej objętości 320 stronic. T ę sam ą ilość zeszytów
1 objętość w ykazuje „W szechświat" w  r. 1949, Od po­
łow y tego roku (od zesz. 6) redakcję „W szechświata"  
prow adziło dw óch redaktorów : Z. G rodziński i Fr. 
Górski," przy w spółpracy kom itetu redakcyjnego, do 
którego w chodzili: K. M aślankiew icz, Wł. M ichalski,
S. Skow ron, W. Szafer, J. Tokarski. Od zeszytu 9 re­
dakcję „W szechświata" objął Fr. Górski, a dotychcza­
sow y Redaktor Z. G rodziński w szed ł w  skład kom itetu  
redakcyjnego, który od zeszytu 10 zapew nił sobie rów ­
nież w spółudział S. Sm reczyńskiego.

Gdy w  r. 1952 nastąpiło zespolenie daw nego Polskiego  
Tow arzystw a Przyrodników  im. K opernika, posiadają­
cego piękną i bogatą tradycję, z m łodym  i przejaw iają­
cym  w ielką  prężność Zrzeszeniem  Przyrodników  M ark­
sistów , w yłon iła  się konieczność zasilen ia zespołu re­
dakcyjnego organu T ow arzystw a przez aktyw nych  
członków  Zrzeszenia. N a podstaw ie uchw ały zarządu 
głów nego naczelnym  redaktorem  został S. Skowron, 
jego zastępcą —  K. M aślankiew icz, redaktoram i dzia­
łow ym i —  Fr. Górski a potem  i J. H urw ic, sekretarzem  
redakcji —  K. Maroń.

Jakie zadania stanęły przed now ym  zespołem  redak­
cyjnym ? Przede w szystk im  należało pow iązać tem a­
tykę artykułów  z g łów nym i zadaniam i T owarzystwa, 
w yznaczonym i przez now y statut. K rzew ienie w iedzy  
przyrodniczej w  oparciu o św iatopogląd m aterializm u  
dialektycznego, jako jedyn ie słusznego system u i m e­
tody w  naukow ym  badaniu przyrody, nakazyw ało  
zaktualizow anie tem atyki, szerokie uw zględnienie zdo­
byczy now ej biologii i w a lk ę z przeżytkam i idealistycz­
nych koncepcji w  naszej nauce. D alszym  zagadnieniem  
była troska o rów nom ierniej sze niż dotychczas uw zględ­
n ien ie  różnych działów  przyrody m artw ej, gdyż w  okre­
sie pow ojennym  na p ierw szy plan w ysunęła  się tem a­
tyka biologiczna. N ależało też koniecznie wzbogacić  
„W szechświat" artykułam i z dziedziny m edycyny i ro l­
n ictw a. Poprzednio zagadnienia ochrony przyrody nie  
były  też m oże należycie uw zględniane. Zam ierzenia  
redakcji szły w  kierunku rozszerzenia grona czyteln i­
ków  „W szechświata"; chodziło przede w szystk im  o to, 
aby czasopism o docierało do rąk nauczycielstw a, do rąk  
m łodzieży, i to zarów no m łodzieży studiującej na w yż­
szych uczelniach, jak i do m łodzieży w yższych klas 
szkoły podstaw ow ej. W obec tego w  zam ieszczanych  
artykułach n ie podobna było trzym ać się sztyw no w y ­
łącznie poziom u popularyzacyjnego. Obok artykułów  
trudniejszych, w ym agających pew nego przygotow ania, 
m usiało i nadal znaleźć się  m iejsce dla artykułów  ła ­

tw iejszych , dostępnych dla każdego. Zachodziła ko­
nieczność ożyw ienia treści poszczególnych zeszytów , 
a także zw rócenia uw agi na h istorię polskiej nauki, 
na przypom nienie szerokiem u ogółow i naszego wkładu  
do nauki św iatow ej.

Do końca 1952 r. T ow arzystw o było w ydaw cą sw o­
jego organu. B yło to oczyw iście połączone z w ielom a  
trudnościam i, a w ie le  w ysiłków  redakcji pochłaniało  
załatw ien ie bieżących spraw  technicznych. Cierpiała na 
tym  w łaściw a praca redakcyjna, a „W szechświat" uka­
zyw ał się nieregularnie, co nie m ogło w pływ ać korzyst­
n ie na poczytność pisma. Sytuacja uległa gruntownej 
zm ianie od stycznia 1953 r., z chw ilą  przeięcia w ydaw ­
nictw a przez P aństw ow e W ydaw nictw o N aukowe. Od­
tąd „W szechświat" zaczął ukązywjać się z n ie  notow aną  
od lat w ielu  regularnością, popraw iła się też w yraźnie  
jego szata zew nętrzna.

Mimo niew ątpliw ych osiągnięć, zam ierzenia redakcji 
tylko stopniow o dało się realizować. Zespół redakcyjny  
przez dłuższy czas n ie  m ógł ustalić odpow iedniej rów ­
now agi m iędzy artykułam i z dziedziny przyrody żyw ej 
i  m artw ej, odczuć się daw ał brak w  czasopiśm ie w ięk ­
szej ilości krótkich artykułów  inform ujących czytelnika  
o now ych zdobyczach nauki a m ateriał ilustracyjny nie  
zaw sze w iązał się ściśle z treścią. Lecz i te n iedostatki 
starano się zw olna usuw ać. Zaznaczyć się godzi, że w y ­
dany w  zw iązku z rokiem  kopernikow skim  specjalny  
zeszyt pośw ięcony K opernikow i zarów no pod w zględem  
treści jak i szaty zew nętrznej stał na w ysokim  pozio­
mie. W arto też nadm ienić, że konkurs fotograficzny  
„W szechświata" przyniósł bogaty plon, a zd ięcia, na­
grodzone i w yróżnione są zam ieszczane w  kolejnych  
zeszytach.

W m iarę jak podnosił się ogólny poziom  pism a, coraz 
piln iejszą sprawą staw ało się zw iększenie jego nakładu. 
U zyskano to w  1954 r., tak że obecnie nakład w ynosi 
6000 egzem plarzy. Dzisiaj już „W szechświat" n ie roz­
chodzi się  w yłącznie wśród członków  T ow arzystw a, lecz 
znaleźć go można w szędzie w  rozprzedaży. Obecnie, 
z kolei znów  coraz bardziej paląca staje się sprawa 
zw iększenia objętości czasopism a, gdyż teka redakcyjna  
pęcznieje od nadsyłanych artykułów , którym  trudno 
zapew nić szybki druk. A  n ie  brak przecież zagadnień  
aktualnych, które dom agają się jak najszybszego po­
ruszenia i szerokiego naśw ietlen ia. Łam y naszego cza­
sopism a pow inny być przy tym  otw arte n ie tylko dla  
starszych i znanych naukow ców, ale także dla m łodych  
pracow ników  nauki, których kadry pom nażają się cią­
gle. Jesteśm y przekonani, że starania podjęte przez 
zarząd głów ny zapew nią w  najbliższym  czasie odpo­
w iednie zw iększenie objętości. Od przyszłego roku za­
pew niliśm y też sobie w spółpracę grafika, który będzie 
dbał o należyty poziom  szaty zew nętrznej.

R E D A K C J A
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Z D Z I A Ł A L N O Ś C I  
P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. K O P E R N IK A

ow sta łe  w  1874 
roku Polskie  
T o w a r z y s t w o  
P r z y r o d n ik ó w  
im. Kopernika  

posiadające piękną tradycję  
naukow ą, m oże się pochlu­
bić pow ażnym i zasługam i 
na polu krzew ienia m yśli 
przyrodniczej w  kraju.
W szyscy n iem al w ybitn i
przyrodnicy polscy byli członkam i T ow arzystw a. W sze­
regach jego działali: J. Nussbaum , B. D ybow ski, M. R a­
ciborski, H. H oyer sen., H. H oyer jun., K. K ostanecki,
E. G odlew ski sen., I. Tokarski, S. D em bow ski i inni.

P olsk ie T ow arzystw o Przyrodników  im . K opernika  
odegrało w ielk ą  rolę w  dobie zaborów  i w  okresie m ię ­
dzyw ojennym , popularyzując osiągnięcia  nauk przyrod­
niczych w  społeczeństw ie, szerząc um iłow an ie przyrody  
ojczystej, szacunek dla jej skarbów. W ydaw nictw a To­
w arzystw a zaw ierają bogaty m ateriał do dziejów  przy­
rodoznaw stw a polskiego, stanow ią kronikę jego rozw oju  
na końcu X IX  i na początku X X  w.

W now ych w arunkach ustrojow ych P o lsk i Ludowej 
P olsk ie T ow arzystw o Przyrodników  im. K opernika kon­
tynuujące sw oją działalność na daw nych tradycyjnych  
zasadach, n ie  zaw sze potrafiło znaleźć w łaściw e n aw ią ­
zanie do now ych naszych potrzeb i m ożliw ości. W skutek  
tego aktyw ność starego, zasłużonego T ow arzystw a po­
w ażnie zm alała. P ołączenie ze Zrzeszeniem  Przyrodni- 
ków -M arksistów  w  1952 r. m iało n ie ty lko to znaczenie, 
iż szeregi T ow arzystw a pow iększone w sk u tek  tego zo­
stały o działaczy Zrzeszenia, ale dało asum pt do zm iany  
statutu, jaśn iejszego sprecyzow ania zadań i roli stow a­
rzyszenia, skupiającego szerokie rzesze polsk ich  p rzy- 
rodników -naukow ców , nauczycieli, m łodzieży.

Od chw ili połączenia ze Zrzeszeniem  P rzyrodników - 
M arksistów  działalność T ow arzystw a znacznie rozszerza  
się i aktyw izuje. W chw ili obecnej T ow arzystw o posia­
da 11 oddziałów  (W arszawa, K raków , W rocław, Łódź, 
Bydgoszcz, Lublin, Poznań, Gdańsk, Szczecin , P u ław y, 
Toruń) i liczy około 2500 członków .

P ierw szy okres działalności odnow ionego T ow arzy­
stw a zaznacza się dużym  nasilen iem  prac organizacyj­
nych, zm ierzających do nadania m u poprzez Zarząd  
G łów ny i zarządy Oddziałów jednolitej, opartej o  now y  
statut, form y organizacyjnej. Zarządy terenow e i Za­
rząd G łów ny szybko zorganizow ały sw oją  pracę w  spo­
sób jednolity . J

T ow arzystw o działa w  ści­
słej w spółpracy z W ydzia­
łam i II Polskiej Akadem ii 
N auk i pod bezpośrednią  
jego opieką, zgodnie ze 
w skazaniam i statutu pro­
pagując w iedzę przyrodni­
czą, w  oparciu o św iatopo­
gląd m aterialistyczny. For­
m y tego upow szechnienia  
przyrodoznaw stw a są oczy­

w iśc ie  zależne od m ożliw ości i potrzeb terenu.
P odstaw ow ą form ą działalności są posiedzenia nau­

k ow e Oddziałów  z referatam i i dyskusją, przeznaczone  
w  zasadzie dla członków  T ow arzystw a. W ciągu m in io- 
ńych  dwu lat jednak praw ie żaden z oddziałów  T ow a­
rzystw a n ie  um iał jeszcze nadać w łaściw ej form y tym  
zebraniom , grzesząc np. często przypadkow ością w  do­
borze tem atyki zebrań i w ygłaszanych na nich refera­
tów . Na posiedzeniach, przeznaczonych dla szerokiego  
ogółu członków  referow ane byw ały niejednokrotnie za­
gadnienia o charakterze bardzo specjalnym , co z ko­
n ieczności w prow adzało zaham ow anie do dyskusji. Za­
znaczało się często zbyt słabe nasycenie tem atyki tre­
ścią  ideologiczną, a w ątła  dyskusja n ie zdołała w ydobyć  
w e w łaściw ej m ierze filozoficznej treści tem atyki spe­
cjalistycznej. W program ie prac Oddziałów często też 
ujaw nia ła  się  jednostronność, przew ażała tem atyka bio­
logiczna, zbyt m ało uw agi pośw ięcano naukom  lekar­
skim , m atem atyce, fizyce i chem ii.

D la  szerokich rzesz przyrodników  T ow arzystw o orga­
n izow ało  publiczne odczyty, pośw ięcone k luczow ym  za­
gadnieniom  z biologii, m edycyny, fizyki itp.

O bydw ie form y działalności zarów no zebrania o cha­
rakterze specjalnym , jak i odczyty publiczne cieszyły  
się daw niej żyw ą popularnością. W obec tego jednak, że  
w  w iększych  ośrodkach, jak np. w  W arszaw ie i Kra­
k o w ie  ostatnio osłabło niejako zainteresow anie tym i 
form am i pracy, Oddział W arszawski w ystąp ił z now ą  
in icja tyw ą  podejm ując organizow anie ogólnopolskich  
konferencji naukow ych, pośw ięconych w ybranem u, w a­
żnem u zagadnieniu. W 1954 r. zorganizow ano w  War­
szaw ie cztery konferencje tego rodzaju z następującą  
tem atyką: osiągnięcia polsk iej hodow li roślin, sta tysty ­
ka jako  m etoda poznaw cza, determ inacja płci, zagad­
n ien ia  w spółczesnej im m unologii. M ateriały do konfe­
ren cji opracow ane zostały przez czołow ych przyrodni­
ków , specja listów  w  danej dziedzinie w iedzy. In icjaty­
w a zosta ła  przychyln ie przyjęta, konferencje w zbudziły
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duże zainteresow anie, w yw oła ły  szeroką i ożyw ioną dy­
skusję.

W poszczególnych oddziałach stosow ano rów nież  
1 inne form y pracy, np. w ycieczk i, spotkania pracow ni­
ków  naukow ych z m łodzieżą szkolną i nauczyciel­
stw em  — jak się okazało bardzo interesujące i p ło d n e— 
konkurs fotografiki przyrodniczej itp.

Przew idziana statutow o w spółpraca z TW P była rea­
lizow ana tylko w  nielicznych Oddziałach. T ow arzystw o  
nie w ykonuje też dotychczas w ypływ ających  ze statutu  
obow iązków  w  zakresie ochrony przyrody, chociaż w iele  
jest w  tej dziedzinie do zrobienia.

Szczególną in tensyw n ością  natom iast odznacza się  
praca T ow arzystw  na rzecz m łodej kadry biologów. 
W lipcu 1952 r. zorganizow ano w  D ziw now ie w spólnie  
z MSW m iesięczny kurs b io logów -asystentów  katedr 
biologicznych un iw ersytetów , akadem ii m edycznych  
i w yższych szkół rolniczych, który zgrom adził 140 
uczestników . Kurs ten był w yrazem  w łączenia się PTP  
im. Kopernika do system atycznej pracy nad doskonale­
niem  m łodej kadry biologów. C elem  kursu było w yło ­
nienie zespołu pracow ników  naukow ych różnych spe­
cjalności —  przyszłych aktyw istów  pracow ników  nauki 
i roztoczenia nad n im i specjalnej pieczy. W pracach nad 
przygotow aniem  referatów  brało udział 60 czołow ych  
biologów  polskich z prezesem  PA N , prof. J. D em bow ­
skim na czele. Zadaniem  dydaktycznym  kursu było  
przede w szystk im  zapoznanie ogółu uczestn ików  z pod­
staw am i tw órczego darw inizm u. Kurs dziw now ski za­
początkow ał prace sam okształceniow e grupy, która zo­
stała na kurs zaproszona, a przy jej pom ocy także  
wśród szerszych kół m łodych biologów. D zięki kursow i 
uczyniony został pow ażny krok w  kierunku zorganizo­
w ania jądra now ej kadry m łodych biologów, pracują­
cych w  szkołach w yższych i instytutach naukow ych. 
W zw iązku z tym , iż kurs m iał być zapoczątkow aniem  
akcji obliczonej na dłuższą m etę, opracowano w  jego  
w yniku w ydaw nictw o pt. „Zagadnienia tw órczego dar­
winizm u". W ydaw nictw o w  nakładzie 5500 egzem pla­
rzy rozeszło się b. szybko w  drodze subskrypcji prow a­
dzonej przez oddziały T ow arzystw a. Osiągnięcia kursu  
upow szechniono przez organizow anie w  ośrodkach un i­
w ersyteckich akcji przenoszenia głów nych zagadnień  
objętych jego programem . A kcja „podziwnowska" ogar­
nęła około 800 osób, które uczestn iczyły w  sem inariach, 
w ynosząc z nich pow ażne korzyści. A kcja „podziw now ­
ska" w zbudziła w  ośrodkach naukow ych pow ażne zain­
teresow anie w śród m łodzieży. Pom im o pew nych bra­
ków, dała ona na ogół w ynik i pozytyw ne. W niektórych  
ośrodkach (W rocław) pow stały grupy, w ykonujące po­
w ażną pracę sam okształceniow ą, w okół tych grup zaś 
skupił się  m iejscow y aktyw  m łodzieży. W toku akcji do­
okoła grupy dziw now skiej skupiło się w ie lu  pracow ni­
ków  naukow ych, którzy zaproszeni zostali następnie na 
konferencję naukow ą w  sierpniu 1953 r. w  K ortowie, 
która stała się dalszym  ogniw em  pracy z m łodą kadrą. 
W konferencji tej w zięło  udział 240 m łodych biologów;
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rekrutacją objęty został ogół uczestn ików  kursu  
w  D ziw now ie oraz w ielu  biologów  zaktyw izow anych  
w  toku akcji dziw now skiej. Zadaniem  konferencji było  
pogłębienie m ateriałów  przedstawionych i om aw ianych  
na kursie, zaznajom ienie uczestników  z kilku kluczo­
w ym i zagadnieniam i ideologicznym i now ej biologii oraz 
przedyskutow anie spraw  organizacyjnych zw iązanych  
z dalszą pracą m łodej kadry. Poziom  dyskusji w ykazał, 
iż uczestnicy kursu w  D ziw now ie poczynili w  ciągu  
roku poważne postępy zarówno w  zakresie w yrobienia  
ideologicznego, jak i w  opanowaniu m ateriału nauko­
w ego. W w yniku konferencji kortow skiej pow stał szer­
szy ak tyw  m łodych pracow ników  naukow ych, łączący 
rolników  i biologów, praktyków  i teoretyków . Pow aż­
nym  osiągnięciem  konferencji kortow skiej było zade­
klarow anie przez ogół jej uczestników  udziału w  opra­
cow aniu „W ypisów z ewolucjonizm u". M ateriały kon­
ferencji, łącznie z dyskusją, ukazały się w  w ydaniu  
książkow ym  w  początkach 1954 r. W r. 1955 zw ołana  
ma być konferencja młodej kadry biologów, o typie od­
m iennym , pośw ięcona referow aniu prac w łasnych  
uczestników .

Bardzo pow ażnym  narzędziem  upow szechniania w ie­
dzy przyrodniczej stanow ią w ydaw nictw a T owarzystwa  
im . Kopernika W szechśw ia t i K osm os. Obydwa stano­
w ią  kontynuację akcji w ydaw niczej Polskiego T ow a­
rzystw a Przyrodników  im . Kopernika prowadzonej od 
dawna. Zarząd połączonego T ow arzystw a zorganizow ał 
zespoły redakcyjne tych w ydaw nictw , w ykazując stałą  
troskę o zapew nienie obu czasopism om  w ysokiego po­
ziom u naukow ego i w łaściw ego profilu ideologicznego.

W szechśw iat, m iesięcznik popularno-naukow y, prze­
znaczony jest dla przyrodników w szystk ich  specjalności, 
m łodzieży, szerokich rzesz przyrodników -am atorów  oraz 
dla nauczycieli, którzy niejednokrotnie w  sw ej pracy 
pedagogicznej korzystają z m ateriałów  zaw artych  
w  czasopiśm ie. D zięki coraz żyw szej i atrakcyjniejszej 
treści oraz bogatej szacie graficznej W szechśw ia t zdo­
byw a sobie coraz w ięcej czytelników .

K osm os  jest dw um iesięcznikiem , przeznaczonym  dla 
biologów  różnych specjalności naukow ych oraz w szyst­
kich osób interesujących się w spółczesną problem atyką  
nauk biologicznych. Zamieszcza artykuły przeglądowe, 
dyskusje, krytykę, recenzje itp. C złonkow ie Towarzy­
stw a otrzym ują oba czasopism a bezpłatnie. Nakłady  
czasopism  Tow arzystw a ciągle jednak jeszcze n ie  za­
spokajają istotnych potrzeb terenu.

D otkliw ą luką w  działalności w ydaw niczej Towarzy­
stw a było dotąd skoncentrow anie uw agi g łów nie na 
zagadnieniach biologicznych. Stan ten częściow o uległ 
popraw ie w  odniesieniu do tem atyki W szechśw ia ta , 
który stopniow o zaczyna uw zględniać w  treści nu­
m erów  i problem atykę z dziedziny przyrody n ieoży­
w ionej. B iorąc pod uw agę zainteresow anie terenu  
w  tej dziedzinie zarząd T ow arzystw a uruchom ił w  r. b. 
now ą serię K osm osu, pośw ięconą przyrodzie nieoży­
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w ionej. P ierw szy num er now ej serii ukaże się w  gru­
dniu r. b.

D la m łodej kadry b iologów  pow ażną pom ocą  
w  pracy naukow ej i sam okształceniow ej stało się w y ­
daw nictw o T ow arzystw a p. t. „B ibliografia prac z za ­
kresu ew olucjonizm u" zaw ierające w yk az w szystk ich  
pozycji z dostępnej naszem u czyteln ikow i literatury  
radzieckiej, polskiej oraz zachodnio-europejskiej z tego  
zakresu w raz z krótkim i streszczeniam i w ażniejszych  
pozycji.

M ateriały w szystk ich  konferencji problem ow ych, 
organizow anych przez O ddział W arszaw ski zostaną  
udostępnione członkom  T ow arzystw a. U kazują się one  
jako zeszyty  problem ow e Kosm osu.

Na zjeździe T ow arzystw a, jak i odbył się w  1953 r. 
w  Toruniu, dokonano oceny jego dotychczasow ej dzia­
łalności. R eferaty i  dyskusje w ykazały, że T ow arzystw o

OD REDAKCJI 
Spraw ozdanie z działalności Z rzeszenia Przyrodni- 

ków -M arksistów  ukaże się  w  następnym  zeszycie  
W szech św ia ta .

pom yśln ie  przeszło okres reorganizacji i podjęcia pracy 
na now ych podstawach. Związane to było  jednak  
z pew nym  spadkiem , o czym była tu już m ow a, aktyw ­
ności ideologicznej członków  T ow arzystw a, zw łaszcza  
w  porów naniu z sytuacją, jaka istn iała w  Zrzeszeniu  
P rzyrodników -M arksistów  w  okresie jego działalno­
ści. W działalności odczytow ej i sem inaryjnej Tow a­
rzystw a bow iem  zaznaczyło się pew ne obniżenie p o ­
ziom u ideologicznego, znajdujące w yraz w  osłabieniu  
toku  dyskusji, zaniedbaniach w  dziedzinie krytyk i po­
g lądów  przebrzm iałych i w stecznych.

W  dobie obecnej, dzięki w ydatnej pom ocy ze strony 
P A N  i szerokim  m ożliw ościom  rozw inięcia w szystkich  
skutecznych form  pracy, przed T ow arzystw em  stoi 
najw ażn iejsze zadanie podniesienia poziom u ideolo­
gicznego jego członków , w zm ożenia ich  aktyw ności, tak  
aby w  pełn i m ogło ono realizow ać punkt 3 statutu, 
który głosi: „Cała działalność T ow arzystw a w inna  
przyczyniać się do ugruntow ania m aterialistycznego  
poglądu na św iat oraz ścisłego pow iązania nauk przy­
rodniczych z budow nictw em  socjalistycznym ".
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